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  Opowiadania


  Bezsilność olbrzyma

  Adrianna Filimonowicz

  Urodzona w 1990 r. Ścisły umysł zakochany w tworzeniu opowieści. Autorka opowiadań i powieści Taniec gór żywych, wydanej nakładem wydawnictwa Genius Creations w 2022 r. Lubi błądzić między fantastyką, realizmem magicznym a obyczajem. Żyje w Warszawie, ale serce zostawiła gdzieś na Orlej Perci. Kocha taniec w jego najróżniejszych odsłonach  od flamenco po rocknrolla  prowadzi sesje RPG i próbuje swoich sił we wspinaczce.
  

  
  Tam, gdzie poszarpane piarżysko tuliło się do stromych zboczy Sahanu, odrzuciłem kij. Upadł z głuchym stuknięciem obok kilku mu podobnych, podgryzionych przez wilgoć i pleśń. Idący przede mną Falir, obrócił się na ten dźwięk. Odwiązał od pasa skórzany bukłak i, pociągając łyk za łykiem, czekał, podczas gdy ja, dusząc w trzewiach jęki bólu, pokonywałem oblepiony resztkami śniegu żleb. Zrównałem się z nim wreszcie, ale, choć całe moje ciało wołało o odpoczynek, nie zatrzymywałem się. Nie przed przyjacielem kryłem słabość. To górom Tyyine nie należało jej pokazywać. 
Wspinaliśmy się powoli, w milczeniu. Falir z nonszalancją znużonego capa pokonywał śliskie półki i topniejące łachy śniegu, ja z trudem dźwigałem swoje wielkie ciało. Przy każdym kroku miałem wrażenie, że góra odpowiada mi głębokim westchnieniem. 
 Czekaj, pomogę ci.  Mężczyzna wychylił się zza skalnego progu i zablokowawszy rękę w szczelinie, drugą wyciągnął ku mnie.
Pokonałbym tę przeszkodę sam, ale od dawna już czułem, że im częściej będę odmawiał pomocy, tym szybciej nadejdzie moment, gdy nie będę mógł się bez niej obejść.
 Duchy, odwróćcie wzrok  wymamrotałem pod nosem.
Na zarośniętej twarzy łowcy błysnął uśmiech.
 Mówiłem ci już. Tyyine gardzą lenistwem i tchórzostwem, nie rozsądkiem.
Często odgadywał moje myśli. Chwyciłem jego nadgarstek i wydźwignąłem się ponad uskok. Z tego miejsca widać już było pierwsze jurty i przesłonięte skórami wejścia do jaskiń na Krętej Ścieżce, wiodącej na szczyt Sahanu. 
• • •
Falir nie był wojem, ale często towarzyszył mi, gdy wracałem do gniazda. Zbrojni gnali przodem, spragnieni odpoczynku, dotyku bliskich i ciepłej strawy, a on jak gdyby nigdy nic nadchodził od strony łagodnych stoków Haske, dźwigając na plecach ubitą zwierzynę. Przyjaźniliśmy się od lat. Był rówieśnikiem mojego starszego brata. W tym samym momencie przyzwolono im obu dołączyć do gniazda. Ja wówczas, mimo młodego wieku, byłem już podporą plemienia. Miałem siedem lat, gdy przerosłem najstarszego z braci. Niedługo potem pierwszy raz obaliłem w walce swego ojca i wtedy uznano, że jestem gotów. Wędrówka z rodziną, pokorne przyjmowanie nauk i kar, przemieniły mnie w skałę. Na tym jednak się nie skończyło. Wciąż rosłem, wciąż potężniałem. Gdy miałem dwanaście lat, nadano mi imię: Olbrzym z Sahanu.
Zwykle podobne miana przybierały jedynie widzące, którym duchy udzielały łaski ujrzenia tego, co dla innych było niedostępne. Mnie jednak uznano za dar, wcielenie jednego z tych, którzy pierwsi porzucili gnuśne życie w dolinach na rzecz smaganych wiatrem turni. Falir jako jedyny drwił z tego wywyższenia. Docinał mi na każdym kroku, może dlatego, że jemu docinano. Łowcy chętniej posyłali go z kobietami w regle, by zbierał korzenie i owoce, niż zabierali ze sobą na kozice. W jakiś niezrozumiały sposób to nas zbliżyło. Później Falira zaczęto poważać, ja zaś skrycie zacząłem tracić do siebie szacunek. Niczego to jednak nie zmieniło. Ani w naszej przyjaźni, ani w stosunku plemienia do Olbrzyma z Sahanu.
• • •
Wejście do jaskini, w której żyłem, ustrojono gałęziami wiecznej kosówki. W nim, na przyrzuconym niedźwiedzią skórą głazie, siedziała moja matka. Jej suchą twarz o wyrazistych rysach rozjaśniał uśmiech. Gdy przechodziłem obok, przyłożyła rozwartą dłoń do skały. Kolejni, których mijałem, powtarzali ten gest, dziękując duchom Tyyine za moją obecność. Wielu z nich nosiło ślady niedawnej walki. Najchętniej usiadłbym z nimi przy ogniu, napił się palinki i obrócił zmęczenie i strach w śmiech. Ale nie mogłem. Czekano mnie na samym szczycie. Wódz, widząca i starsi chcieli radzić z Olbrzymem z Sahanu. Szedłem więc, drążąc gęste od podziwu i nadziei powietrze, z trudem hamując dyszenie i bolesny grymas. Miałem wrażenie, że ciężar obaw zgniata mi kręgosłup i miażdży kolana. Tym razem starczył sam mój przerażający wygląd, by intruzi się cofnęli. Cofnęli ale nie odeszli z gór na dobre. Czekały nas kolejne walki i bałem się, że, gdy będę musiał sięgnąć po broń, zawiodę. Spojrzałem przez ramię na Falira, który zatrzymał się przy swojej kobiecie. Wciąż był gotów rzucić się do pomocy, gdybym potrzebował. I potrzebowałem. Tylko nie tego, co mógłby mi dać. Potrzebowałem być na jego miejscu. Wracać do komory, która nie byłaby za ciasna, rozmawiać z bliskimi, którzy nie pochylaliby głów z szacunkiem i czekać na rozkazy starszych, nie na ich pytania.
• • •
Za każdym razem jurta wodza wydawała mi się mniejsza. Wszedłem do zadymionego pomieszczenia zgięty w pół i, nie czekając na znak Mahgara, opadłem na siedzisko ze skór i pledów. Winny mu byłem szacunek, ale nie za cenę ośmieszenia się.
 Wzywałeś, wodzu. Wzywaliście, starsi.  Przycisnąłem pięść do ziemi i potoczyłem wzrokiem po twarzach zebranych.
Oprócz zamyślonego Mahgara ujrzałem czwórkę najznamienitszych pobratymców. Jeden z nich nosił ślady potyczki, bowiem mimo wieku nie porzucił jeszcze włóczni i miecza. Jego kobieta właśnie poprawiała dyskretnie szarpie, którymi przewiązane miał przedramię. Popatrzyła na mnie i jej twarz rozjaśnił wyraz wdzięczności.
 Pozwoliłeś nam odnieść zwycięstwo, Edhenie  podjął ochryple Mahgar.
Był mężczyzną w sile wieku, jeszcze niedawno krzepkim, niecofającym się przed walką, polowaniem czy ciężkimi pracami w gnieździe. W połowie zimy jednak zachorował i mimo wielu dni przeleżanych pod opieką widzącej i ludzi doświadczonych w sztuce uzdrawiania, nie wrócił do pełni sił. Gęste, rdzawe włosy przerzedziły się, ręce i nogi zmieniły w suche, cienkie pałąki, a skóra na policzkach i szyi obwisła. Czasem zastanawiałem się, czy Mahgar czuje to samo, co czułem ja, gdy przed laty, wraz z topnieniem śniegów na halach, topniała i siła mojego chwytu. Umysł w końcu wciąż miał bystry, wejrzenie przenikliwe, a wolę żelazną.
 Cofnęli się  przyznałem.  Uciekli pod ziemię, lecz na pewno nie pozostaną tam długo.
 A my tym razem nie będziemy czekać.
 Znają dobrze jaskinie, choć nie są z ludów Tyyine  podjął ranny Ird.  Więcej jeszcze, część z nich umknęła do porzuconych kopalń w Słowiczej. Nie możemy ich tam ścigać.
 Nie mamy wyjścia. Wzrok Śniącej wśród Chmur ledwo ich sięga. Wymykają się władzy duchów Tyyine. Jeśli pozwolimy im rozplenić się pod ziemią, wyjdą na powierzchnię hordą i wówczas już nie powstrzymamy ich przed sięgnięciem po szczyty.
Pokiwałem głową. Spodziewałem się takich słów. Gdyby to była zima, moglibyśmy postąpić inaczej. Wobec bezwzględności gór Tyyine litość była manifestacją siły, a plemię z Sahanu tę siłę miało. Jednak wiosną, gdy wszystkie ludy i bestie gór rzucały się na ich bogactwa, a z równin przychodzili zachłanni pasterze, miejsca dla obcych nie było. Zwłaszcza takich, którzy nie prosili o pomoc, szukając schronienia w dolinach, lecz śmiało wędrowali przez wysoko położone przełęcze i szukali sobie miejsca na niedostępnych graniach.
Na chwilę zapadła cisza. Wszyscy wiedzieli, że Mahgar ma rację i nie potrzebowali się dzielić oczywistymi niepokojami. Potrzebowano rozwiązań, ale nikt nie kwapił się ich proponować. Wódz milczał długo, wreszcie zawiesił spojrzenie na mojej twarzy.
 Poznali już w świetle dnia, jak przerażający może być Olbrzym z Sahanu. Teraz chcę, by poznali jego twarz nocą.
 Ludzie z gniazda na Burzowym Wale mówili, że obcy wypełzli z jaskiń u jego stóp. Mogli nawet przybyć gdzieś z Mgły. W ciemnościach poruszają się zapewne sprawniej od nas  stwierdził spokojnie Ird.
W jego głosie pobrzmiewało zaufanie. Dzielił się wątpliwościami, by inni mogli usłyszeć jak wódz je rozwiewa, nie, by kwestionować jego słowa.
 Dlatego nie pójdziemy na nich sami. Śniąca wśród Chmur mówi, że duchy Tyyine się gniewają. Jesteśmy jak szczenięta, niepotrafiące wygnać padalca ze swojego leża. Nadchodzi gniew. Lament gór nad naszą nieudolnością. Burza, która zmieni doliny w rzeki. Obcy będą mieli do wyboru przepaść w żywiole lub uciekać. I wówczas my będziemy stali z tym żywiołem ramię w ramię. Oddamy ich w jego gardziel. 
Mimowolnie się wzdrygnąłem. Człowiek wychowany wśród gór Tyyine wiedział, których jaskiń unikać, gdy nadchodzi ulewa. Obcych jednak łatwo zapędzić w pułapkę. Długo przed moim urodzeniem woda pochłonęła ludzi równin, którzy ważyli się drążyć skały w poszukiwaniu bogactw Tyyine. Potem kolejnych przywieziono na ich miejsce, ale i oni zginęli. Od tego czasu kopalnie nawiedzali tylko zbiedzy, awanturnicy i szukający szczęścia pasterze. Nierzadko ratowaliśmy ich, gdy przeceniali swoje siły. Wódz mówił dalej, kościstą dłonią rysował w powietrzu nasze przyszłe ścieżki, a ja czułem na powrót ciężar ludzi, dźwiganych na przekór rwącym prądom. Mięśnie napięły się, gotowe jeszcze ten jeden raz stawić czoła żywiołom.
Naiwne  pomyślałem. 
Zacisnąłem dłoń i rozluźniłem ją. Chciałem chociaż uwierzyć, że nadal jestem w stanie pewnie chwycić stylisko nadziaka.
• • •
Wyszedłem z wodzowskiej jurty tuż przed zachodem słońca. Jaskrawe promienie przeglądały się w łachach śniegu, przygniatane przez staczającą się z nieba ciemność. Starsi ruszyli w dół Krętą Drogą, ja zaś zamarudziłem na szczycie. Sahan napełniał każdego, kto na nim stanął, poczuciem dojmującej samotności. Przestrzeń, do której przecież każde dziecko Tyyine było przyzwyczajone, tu przytłaczała swoim ogromem. Szczyt z jednej strony ograniczał niedostępną grań Grotów, z drugiej górował nad doliną Imeh i choć nie był najwyższy w Tyyine, to w pobliżu nie miał sobie równego. Skalna iglica śmiało dźgała chmury i wygrażała słońcu. Inne plemiona zamieszkiwały najeżone wierzchołkami, rozległe granie, my zmuszeni byliśmy opleść ślimaczo zbocza. Na szczycie miejsce było tylko dla wodzowskiej jurty i szałasu wojów, strzegących wejścia do jaskini widzącej. Tu wszystko traciło skalę i wagę. Niepoznane ściany Burzowego Wału zdawały się odsłaniać swoje tajemnice. Trujące opary Rdzawego Stawu mieszały się z niegroźnymi obłokami, wątłe, szarpane wiatrem. Wyrazistości nabierały regle, które znaliśmy zwykle z perspektywy błyskawicznych pogoni za zwierzyną lub długich godzin przeszukiwania runa. Ich ciężka zieleń oszałamiała, uświadamiała, że Tyyine to nie tylko królestwo skały i deszczu. 
 Duchy znów są ci życzliwe. Jeszcze przed chwilą ledwo szło zobaczyć własną dłoń  odezwał się za moimi plecami Falir.
Czasem mam wrażenie, że tylko ze mnie drwią  pomyślałem, ale nic nie powiedziałem. Pod nogami łowcy plątały się strzępy obłoków  znak, że Śniąca wśród Chmur pozostawała czujna. Wzruszyłem ramionami i ostrożnie zbliżyłem się do krawędzi skały. Falir zrównał się ze mną, sprawdził, czy nie stawiam nogi na zmrożonym nawisie.
 Wyglądasz na zgnębionego  rzucił po chwili. 
 Jestem zmęczony  odparłem.

Kolaż: Wojciech Gołąbowski
Wieczorny wiatr uderzył mnie w twarz. Próbowałem wyczuć w nim oddech nadchodzącej burzy, ale niósł tylko słodkawą woń rozkwitających dolin. Falir też zaciągnął się nią głęboko. Kochał wiosnę. Czas ciężkiej pracy łowców, ale i wytchnienia po zmaganiach z zawiejami, mrozem i lawinami.
 Chodź na dół. Twoja matka już zapewne czeka z palinką, jadłem i ugrzaną wodą.
Wpiłem wzrok w dzielącą mnie od gór pustkę. Miałem wrażenie, że rozpycha się i między nami. Gdzieś z tyłu poruszyli się wojowie, załopotała płachta u wejścia do wodzowskiej jurty, ale to zdawało się tak daleko. Zaraz zresztą zapadła cisza.
 Niedługo pójdę. Ale jeszcze nie teraz. Tutaj czuję się wreszcie na miejscu. Raz jeden gdzieś pasuję. Idź do Gahane, ja sobie poradzę.
Zostałem na szczycie aż do nocy i dopiero gdy gwiazdy skryły się w skotłowanych chmurach, ruszyłem w dół. Falira spotkałem drzemiącego tuż pod szczytem.
• • •
W jaskini czekało na mnie upieczone mięso i kubek palinki. Nim jednak zasiadłem do posiłku, matka chwyciła za doskonale naostrzony nóż i starannie ogoliła mi policzki. Na tych kilka chwil jej ręce zapomniały o drżeniu, a oczy o białej mgle, która przed kilkoma laty się w nich zalęgła.
 Nie powinieneś tkwić tam zbyt długo. Ludzie chcą cię widzieć, nim pójdą w bój.
 By z tego widzenia wynikło coś dobrego, muszę być na nie gotów. A po naradzie nie byłem.
Spojrzała na mnie karcąco.
 Pamiętaj, to nie ty o sobie decydujesz. Tyyine obdarzyły cię siłą tych, którzy zaprowadzili nas na szczyty. Potęgą, jakiej nie mają inni ludzie. Nie tobie w nią wątpić.
Zmilczałem. Wiedziałem, że wiara w moją wyjątkowość daje jej żyć. Była najstarsza w gnieździe. Najstarsza, najukochańsza i najbardziej mi obca. Gotów byłem zrobić wszystko, by pozostało tak jak najdłużej. Gdy skończyła mnie golić, nasyciłem głód, po czym z nadziakiem i tarczą w ręku ruszyłem na szeroką płytę, wywieszającą się nad przepaścią. Zacząłem wymierzać nieistniejącemu przeciwnikowi ciosy. Ciężka broń, którą specjalnie dla mnie wykuli kowale z równin, wyrywała się z dłoni. Kiedyś idealnie ze mną zgrana, teraz nie dawała się okiełznać. Nie przestawałem jednak. Moi pobratymcy chcieli zobaczyć Olbrzyma z Sahanu gotowego do walki i musiałem im go dać. A następnej nocy musiałem się nim na powrót stać.
• • •
Chmury usiadły na okolicznych graniach i plunęły ulewą, zmieniając żleby w huczące kaskady. My szliśmy doliną, nad którą wciąż świeciły gwiazdy, oszołomieni wdzięcznością, pijani łaską duchów. Za nami leniwie ciągnęła burza. Potężny wał skotłowanego mroku, rozrywanego raz po raz błyskami, zagarniał kolejne szczyty niespiesznie, ale i niepowstrzymanie. Obcy musieliby być ślepi albo szaleni, by nie poznać, jaka siła za nami stała.
Spodziewaliśmy się spotkać ich uchodzących dnem doliny, a ujrzeliśmy ciemne sylwetki pnące się śliskimi zboczami ku chmurom. Ird, który szedł przede mną, zwolnił z wrażenia kroku, pokręcił głową.
 Teraz już nie mamy wyjścia  orzekł z przekąsem.
Westchnąłem. Wzbudzili mój podziw swoim uporem i odwagą. Tym samym wydali na siebie wyrok czy też raczej pozbawili nas wyboru. Gdyby śmiejąc się w twarz duchom, zdobyli szczyty, zyskaliby też ich przychylność, a nas ośmieszyli doszczętnie. Ird gestem przywołał dwóch najsprawniejszych wojów.
 Ruszamy. Pora przygotować intruzów na nadejście Olbrzyma z Sahanu.
Nawet nie odpowiedzieli, wznieśli tylko dłonie. Powietrze przeszyły gwizdy i dzikie okrzyki. Wzburzona fala wojów i łowców porwała Irda i pognała ku śliskim stokom. Burza również zaryczała w uniesieniu i runęła nam na karki, w jednej chwili pożerając gwiazdy. W ciemnościach migotały jeszcze przez chwilę pochodnie i lampy, dzierżone przez ludzi z obu stron, szybko jednak jedynym źródłem światła pozostały błyskawice. Jedna za drugą rozjarzały niebo, wyławiając na jedno mrugnięcie ciemne sylwetki. Z każdym kolejnym piorunem widziałem moich pobratymców wyżej i wyżej. Jakby w chwilach ciemności przeskakiwali na skrzydłach orłów z półki na półkę i zastygali tam w komicznych pozach.
Ja szedłem powoli. Niezdolny do takiej gonitwy i szczęśliwie w niej zbędny. Miałem być jak śmierć, która przychodzi, kiedy przychodzi. Bezwzględna i nieodwołalna. Choć tak naprawdę, wyprzedzała mnie. Kanonadzie grzmotów zawtórowały wrzaski i lamenty. Obcy byli liczniejsi od nas. Niewielu z nich dzierżyło broń, nie odbierało im to jednak odwagi. W świetle błyskawic widziałem, jak wczepiają się pazurami w twarze moich pobratymców, jak niemalże miłośnie oplatają ich ramionami i nogami, by pociągnąć w dół zbocza. Bronili się zaciekle. Przyspieszyłem, choć, kiedy wszedłem na śliskie, spękane płyty, poczułem, że nogi mam jak splecione z wierzbowych witek. Gięły się pode mną i plątały. Gdzieś głęboko, wzdłuż kości, przebiegały iskry bólu. Rodziły się w lędźwiach i spływały aż do stóp. 
• • •
Wczepiłem palce w mokrą skałę. Przytuliłem się do niej całym ciałem i pełzłem jak dżdżownica. Oszołomiony bólem wydźwignąłem się wreszcie do rozległego kotła, w którym niegdyś stały szałasy górników. W jego głębi, tuż przy rozwartych paszczach szybów, toczyła się zacięta walka. Odczepiłem od pasa nadziak, chwyciłem tarczę i zaryczałem, a burza wraz ze mną. Potem plunęła światłem, bym mógł zobaczyć jak ci, którzy jeszcze przed chwilą rzucali się do gardeł wojom z Sahanu, drżą w przestrachu. Moi pobratymcy odpowiedzieli gromkimi okrzykami, w których jednak pobrzmiewało wyczerpanie. Kilku postąpiło chwiejnie w moją stronę. Wśród nich  jako ostatni  cofał się Ird.
 Dołączcie do Olbrzyma.  Jego dźwięczny głos przedzierał się przez szum deszczu i łoskot burzy.  Zmiażdżyć ich! Zmiaż!
Urwał. Sokoli krzyk zmienił się w charkot. W błysku pioruna ujrzałem, jak woj osuwa się na ziemię. Obok stała kobieta, z nagimi dłońmi zaciśniętymi w pięści i splątanymi włosami przesłaniającymi twarz. Burza jakby przycichła, zamruczała z niesmakiem i nagle pojąłem, że to ta bezbronna, chuda istota zabiła Irda. Moi pobratymcy już gnali ku niej. Chciałem biec za nimi, ale gdy zrobiłem krok, nogi się pode mną ugięły. Zatoczyłem się niebezpiecznie, wciąż przecież tkwiąc na skraju kotła i upadłem między kamienie. Nie czułem nawet bólu, tylko obezwładniające mrowienie i bezsilność. W głębi walka zaogniła się jeszcze. Nie chodziło w niej już tylko o przetrwanie. Na szali był szacunek Tyyine. Chmury przycichły, ale co i raz rozjarzały się blaskiem. Wyglądało to, jakby duchy przemykały wśród nich, ciągnąc za sobą wstęgi ognia. Szaleńcza determinacja kobiety natchnęła intruzów do walki. I choć jej wynik mógł być tylko jeden, czułem, że moi pobratymcy potrzebują Olbrzyma z Sahanu. Właśnie teraz dar duchów powinien pokazać swoją wartość. Pomagając sobie rękami uklęknąłem i nagle nad uchem usłyszałem pełen goryczy głos:
 Słaby i ślepy Jak mogliśmy się ciebie bać?
To była kobieta, która zabiła Irda. Jakimś cudem wymknęła się z chaosu walki i stała tuż obok mnie. Może wciąż bez broni, może z nożem w ręku. Tego nie wiedziałem, bo, miała rację, byłem ślepy. Czy też raczej, półślepy. Żyjący tak, jakbym ciągle patrzył przez szczelinę wydrążoną w ścianie jaskini. 
 Krzycz głośno. Przekrzycz tę wodę, która zabiera moich pobratymców  syknęła.  Niech wiedzą, że umierasz.
Kamienie zachrzęściły pod jej stopami. Puściłem tarczę, obie dłonie zacisnąwszy na stylisku nadziaka. Zamachnąłem się, targnąłem całym ciałem, próbując zmusić te przerośnięte, pozbawione sił mięśnie do wysiłku
Zdołałem się poderwać na nogi. Przez jedno mgnienie, z poczuciem tryumfu, górowałem nad obcą. Burza pozwoliła mi ją zobaczyć. Drobną, obdartą, z szaleństwem w oczach. I szybką jak ryś. Potężny obuch minął ją o włos i pociągnął mnie za sobą, za skalny próg, między potrzaskane wiatrem i mrozem skały. Burza uderzyła w ciężki śmiech grzmotów. 
• • •
Żleb, którym spadłem, kończył się szeroką półką. Za nią ziała przepaść. Gdyby nie śnieżna zaspa  pamiątka zimowych lawin, której nie pochłonęły wiosenne deszcze  przepadłbym gdzieś w dole, roztrzaskany na piarżysku. Skały zdarły mi koszulę, wyrwały nadziak, ale oszczędziły życie. I choć powinienem być im wdzięczny, czułem się podwójnie upokorzony. Niezdolny wesprzeć żywych, a przy tym zbyt mało wart, by dołączyć do umarłych. Tej nocy przekonałem się, że Olbrzym z Sahanu to jeden wielki żart. Złośliwość Tyyine. Przycisnąłem czoło do śniegu i poczułem pieczenie. Ból powoli rozdzierał mgłę oszołomienia. Przyniósł też odgłos kroków. Wiedziałem, że to ona. Szła niepewnie, ślizgała się na skałach, stalowy obuch mojego nadziaka, który musiała znaleźć w żlebie, co i raz dzwonił o kamienie. Zatrzymała się i burza postanowiła oświetlić jej to nędzne widowisko, którym byłem.
 Dokończ. Tyyine zostawiły mnie tobie w nagrodę  powiedziałem.
Milczała przez chwilę. Kryły ją ciemności, mogłem więc tylko zgadywać, kiedy spadnie cios. Zamiast niego padły słowa:
 Nie zasłużyłam na nagrodę. Gnij tu. Nie mam czasu, by drwić razem z duchami.
 Pokonałaś mnie. Darów Tyyine nie należy odrzucać.
 Tyyine same cię pokonały. Nas wszystkich pokonały. Wystawiły na pośmiewisko. Ciebie najbardziej, ale ty wrócisz do swego gniazda, do swoich pobratymców. Oddacie zabitych przepaściom i będziecie pili palinkę. Mi tylko pozostaje sprawić, byście mieli ich do pożegnania jak najwięcej.
Jej głos wibrował. To załamywał się i drżał, to nabierał dźwięczności naostrzonej stali. Ruszyła w górę. Wciąż dźwigała nadziak, bo choć nie mógł jej się przydać w walce, był dowodem zwycięstwa. Jedynego, które miało być jej dane.
 Tam już niczego nie odwrócisz  zawołałem, wiedziony nagłym porywem.  Tylko zginiesz.
 I tak zginę.
Wiedziałem, że ma rację. Walka, jaskinie, samotna tułaczka po zdradliwych zboczach Tyyine To wszystko dla obcej oznaczało śmierć. Tylko że ja się na tę śmierć nie zgadzałem! Udowodniła jak silna jest. Ośmieszyła mnie, którego duchy oszczędziły, a sama miała przepaść? Jeśli miałem zachować resztki honoru, może nawet sam sens istnienia, musiałem ją ocalić.
 Przetrwasz, jeśli pójdziesz ze mną!  zawołałem, a ona się zatrzymała.
 Dokąd? W ramiona twoich pobratymców?
 Nie. Znam dobrze Sokole Turnie. Wiem, gdzie można się skryć. Jeśli pomożesz mi iść
Parsknęła głośnym śmiechem.
 Próbujesz odpłacić mi łaską za łaskę?! Udław się nią!
Nie potrzebowałem odpowiadać. Ponad nami szum ulewy mocował się z gęstą ciszą. Z kotła nie dochodziły już wrzaski i lamenty walczących.
 Daj mi nadziak, muszę się na czymś oprzeć  powiedziałem po chwili.
 Nie idę z tobą.
 Przecież nie przyszłaś tu umrzeć.
 Oni też nie!  zawyła.
Broń upadła z hałasem i zsunęła się ku mnie po kamieniach. Sięgnąłem powoli po stylisko, dźwignąłem się na kolana. Wybity bark prawej ręki szarpał bólem, na drugiej jednak byłem w stanie się podeprzeć.
 Dla nich już za późno. Chodź, pomóż mi.
Wiedziałem, że mnie usłucha. Przecież tam, w kotle, podobna rozpacz przywiodła ją do determinacji. Teraz też musiała.
 Dla nich już za późno
Z góry dobiegł nas łoskot trącanych w szybkim marszu kamieni.
• • •
Schroniliśmy się w jaskini o lekko pochyłym dnie, zakończonej osuwiskiem. Za dnia przez wąskie szczeliny wysoko w sklepieniu wpadały promienie słońca, teraz tylko deszcz. Woda przez wieki wyżłobiła sobie wzdłuż ściany koryto, zdobne w wykwity nacieków, grzybów i sopli. Pierwszą noc spędziliśmy na walce z zimnem. Zdołaliśmy rozpalić niewielki ogień, poświęciwszy na to drzewca strzał, które kobieta miała ze sobą, ale wciąż balansując na skraju wychłodzenia nie mogliśmy pozwolić sobie na sen. Podzieliliśmy się palinką, której bukłak dała mi przed wymarszem matka i tak trwaliśmy. Milczeliśmy.
Rankiem, gdy ulewa ustała, kobieta zostawiła mnie na kilka godzin. Wróciła z naręczem kosodrzewiny i truchłem młodego świstaka. Rzuciła mi to wszystko do stóp i warknęła:
 Rozpal ogień i opraw go. Ja wrócę z wodą.
 Przecież mamy wodę.  Wskazałem na ciurkający wzdłuż ściany strumyk.
Spojrzała na mnie, marszcząc czoło.
 Źródła w jaskiniach należą do duchów.
Milczałem przez chwilę. Jej wiedza o tradycjach Tyyine zdumiała mnie i teraz przypomniałem sobie, że już nie pierwszy raz. Wspomniała przecież o powierzeniu zmarłych przepaściom.
 Nie to źródło  odparłem powoli.  Wydrążyli je ludzie równin, by służyło kopalni. Duchy nie roszczą sobie do niego praw.
Odetchnęła i podeszła do ściany. Zanurzyła palce w wodzie i oblizała je.
 W porządku. W takim razie podzielimy się pracą. Wiem, że plemię cię czciło, ale ja nie zamierzam.
Nawet nie wiedziała, jaką ulgę poczułem, słysząc te słowa. Wyjąłem skrytą przy piersi hubkę, nastrugałem drzazg i zacząłem rozpalać ogień. Ona sięgnęła po świstaka.
 Usiądziesz naprzeciw?  spytałem.  Nie widzę zbyt dobrze po bokach. Zwłaszcza w półmroku.
Nie poruszyła się.
 Jeśli cię to uspokoi, ja też cię nie widzę. Nie mam ochoty patrzeć na nikogo z was.
 Dobrze. Powiedz w takim razie
• • •
Nazywała się Draide. Tyle się o niej dowiedziałem, a i to nie wtedy, pierwszego dnia. Nie chciała mówić, skąd przyszli ani kim była w swoim plemieniu. Gdy dopytywałem, wskazywała ręką gdzieś w kierunku Burzowego Wału i mówiła: z trzewi gór. Kłamała. Cokolwiek żyło wśród wiecznych mgieł, nie mogło być tak bardzo nam podobne. Może była widzącą swego ludu? Sprowadziła go tutaj wiedziona złudzeniem? Na pewno czuła się odpowiedzialna za jego zgubę. Powtarzała: gdybyśmy czujniej słuchali bicia serca Tyyine, gdyby nie strawił nas strach przed ogniem. Nie wiedziałem, o czym mówi, ale też nie próbowałem dociekać. Zwłaszcza, że teraz wreszcie byłem Edhenem. Nie Olbrzymem z Sahanu, darem dla plemienia, wcieleniem dawnych ludów Tyyine Nie. Edhenem.
Tym razem to ktoś inny był uosobieniem siły. Draide polowała, szukała roślin, opału, penetrowała porzucone przez pastuchów jesienią szałasy. Jeśli w tym pomagałem, to tylko radą. Sam dbałem o porządek i pilnowałem, by miała czym się nasycić po powrocie. Byłem szczęśliwy. Pierwszy raz od lat nie czułem strachu, że zawiodę. Wciąż ledwo mogłem chodzić, nogi mi puchły, ręce szybko grabiały, ale wiedziałem, że następnego dnia podołam obowiązkom. W przypływie dobrego humoru naostrzyłem nawet nóż i niebaczny na drętwotę palców, wziąłem się do golenia.
 Nazbyt się tu chyba rozgaszczasz  stwierdziła Draide na widok moich pokaleczonych policzków.

Kolaż: Wojciech Gołąbowski
Wyglądała żałośnie, z mokrymi włosami klejącymi się do twarzy i z poobcieranymi do krwi dłońmi. Gdy zaczęła rozkładać przydźwigane rzeczy, zrozumiałem, że zawędrowała do tuneli, które pożarły jej pobratymców. Ręce jej drżały, gdy rozciągała na kamieniach przemoczone kurty, porządkowała płótna, noże, igły, miski. Zbliżyłem się.
 Zostaw. Zrobię z tym porządek.
 Nie wiem, czy warto. Ktoś mnie obserwował. Jakiś łowca. Może go zgubiłam, może nie. Znajdą nas niedługo.
 Pomyślę nad lepszym schronieniem.
 Naprawdę? Nie wolisz wrócić na Sahan?
Zawahałem się. Nigdy nie uciekałem się do kłamstwa, ale prawda z trudem przechodziła mi przez usta. Kochałem moich pobratymców. Kochałem ten samotny, wbity w niebo Sahan! Tylko nie potrafiłem tam żyć tak, jak tutaj. 
 Pójdę tam kiedyś z tobą  odparłem ostrożnie.  Gdy będziesz na to gotowa i gdy oni będą na to gotowi. 
Parsknęła nieprzyjemnym śmiechem, ale nie odpowiedziała. Ja zaś zająłem się przeglądaniem przyniesionego dobytku.
 Znajdę nam schronienie  obiecałem.
• • •
Nie zdołałem spełnić obietnicy. Wpadli dwa dni później, z Falirem na czele.
 Żyje!  krzyknął z taką radością, że przez chwilę sam cieszyłem się na jego widok.
A potem zrozumiałem, co zaraz się stanie. Draide wpierw odruchowo uciekła pod ścianę komory. Porwała w dłonie miecz, jeden z tych, które kiedyś należały do jej towarzyszy. Próbowałem przywołać ją ku sobie, ale zdążyli przeciąć jej drogę. Miecz poleciał z brzdękiem między kamienie. Usłyszałem wrzask bólu, potem przekleństwo woja, któremu Draide odgryzła się kopnięciem w krocze. Zniknęła mi z oczu, otoczona jak koźlę przez wilki.
 Dość!  ryknąłem, wkładając w to resztki wiary w swój autorytet.
Chciałem być tak straszny, jak zawsze mi kazali. I byłem. Rozstąpili się, ukazując zakrwawioną dziewczynę, nad którą stał na szeroko rozstawionych nogach Falir, z włócznią uniesioną do bloku. Jak zwykle zrozumiał w lot. Niestety, tylko on. Pozostali patrzyli na mnie czujnie, gotowi dokończyć dzieła na jedno moje skinienie.
 Dość. Ma żyć  oświadczyłem najspokojniej jak potrafiłem, choć widok powiększającej się kałuży krwi sprawiał, że serce przyspieszało.
 To jedna z nich  warknął któryś.  Mahgar kazał zgładzić wszystkich.
Bezwiednie pochyliłem głowę. Nigdy wcześniej nie oponowałem, nie podważałem słów wodza. Więcej. Nie wyobrażałem sobie, że kiedykolwiek się na to odważę. Nawet w czasach, gdy jeszcze czułem się Olbrzymem z Sahanu, gdy wierzyłem, że jestem siłą plemienia. A teraz?! Miałem wykorzystać autorytet, który mi się nie należał? Spojrzałem na bladą twarz mojej towarzyszki ostatnich dni i przeprosiłem w duchu Tyyine.
 To jedna z nich  potwierdziłem.  To ta, która gołymi rękami zmiażdżyła gardło Irdowi. Ona też oszczędziła mnie i wspierała przez ostatnie dni. Jest w niej siła i litość. Duma w obliczu potężniejszego przeciwnika i pokora wobec wyborów duchów. Draide powędruje z nami na Sahan, bo tak jej przysięgłem.
Potrząsnęła głową, chciała chyba wstać, ale Falir kopnięciem posłał ją z powrotem na ziemię.
Milcz  prosiłem ją w myślach, czekając na reakcję wojów. Wiedziałem, że jeśli nie usłuchają, będę bezsilny. Na ich twarzach jednak malował się spokój.
 Szanujemy twoje ustalenia z Tyyine, Olbrzymie  oświadczył Ghemar.  Skoro zasłużyła na szczyty, pójdzie z nami. Opatrz ją, Falirze.
• • •
Znów wspinałem się na Sahan, tym razem jednak nie na swoich nogach. Dźwigało mnie na zmiany sześciu wojów. Dyszeli ciężko, krok mieli nierówny, ale żaden się nie skarżył. Pewien byłem, że pozostawią mnie z matką, bym czekał na wezwanie Mahgara, które tym razem nie nadejdzie szybko. Byłem przecież przebrzmiałym Olbrzymem. Postrachem wrogów niezdolnym dźwignąć broni. Ba! Niezdolnym nawet dźwignąć własnego ciała! Miałem tylko nadzieję, że zdołam wyprosić łaskę dla Draide, nim na dobre zapadnę się pod własnym ciężarem i pobratymcy okrzykną mnie nieprzydatnym. 
Osłupiałem na widok Krętej Drogi zarzuconej gałęziami kosówki. Na Sahanie panowała cisza. Moi pobratymcy przywdziali proste, skórzane kapoty i nieruchomi, z dłońmi przytkniętymi do szorstkich skał, trwali wzdłuż szlaku. Dreszcze spłynęły mi po kręgosłupie. Plemię z Sahanu przyjęło mnie tak, jak karę Tyyine przyjąć należało  z godnością i wdzięcznością. Wywyższali mnie, by stać się silniejszymi. Tak strasznie błądzili! Chciałem protestować, wykrzyczeć, że to świętokradztwo, ale głos wiązł mi w gardle. Nie mogłem oderwać wzroku od pełnych powagi i oddania oblicz, od łagodnego uśmiechu matki. Pozdrowiłem ją i pozwoliłem nieść się dalej. Postanowiłem, że na ukochanym szczycie wyznam prawdę. Wodzowi, widzącej, a jeśli nie będą chcieli słuchać, to chociaż samym duchom.
• • •
Mahgar był w jurcie sam. Wojów, którzy mnie wnieśli, odprawił surowym gestem sękatej ręki. Od czasu, gdy widzieliśmy się ostatni raz, schudł jeszcze. Długo milczał, przyglądając mi się uważnie, a ja czekałem na znak, by przemówić.
 Więc przybyłeś wreszcie w należne ci miejsce  zaczął nagle, roztrzaskując w jednej chwili niepewną konstrukcję słów, którą próbowałem sklecić.  Wiem, długo byłem głuchy na głos duchów, mam nadzieję, że to nie stanie pomiędzy nami.
Nie tego się spodziewałem, ale i gdy odegnałem pierwsze zdumienie, pojąłem jego myśli. Sądził, że uchybił Tyyine, nie znajdując miejsca u swego boku dla Olbrzyma z Sahanu.
 Powinienem był pojąć wolę gór, gdy opuścił nas Tarahir. Zrobił ci miejsce.
Potrząsnąłem głową na to porównanie. Tarahir! Wcielony duch, zmiennokształtna bestia o wielkiej mądrości Jakże miałbym zajmować jego miejsce przy boku wodza! Spojrzałem w twarz Mahgarowi. Chciałem, by zobaczył w moich oczach prawdę. Obnażoną, żałosną nieco, ale niezbędną w tej chwili.
 Nie jestem godzien miejsca na szczycie Sahanu. Jeśli w istocie jestem znakiem czegokolwiek, w co wątpię
 Ach, skróć te przemowy!  przerwał mi, dławiąc się ironicznym śmiechem.  Po cóż ta fałszywa pokora? Jesteś darem, bądź, ale nie próbuj robić ze mnie głupca!
 Wodzu
 Jeszcze tak mi mówisz? Kiedy sam już począłeś wyroki ferować, mnie i widzącej o zdanie nie pytając?
 Draide? Kazałem ją przywieść na Sahan, nic więcej. Co zdecydujesz
 Zdecydowałem!  ryknął.
Poruszył ustami, by mówić dalej, ale z wysiłku zabrakło mu głosu. Dłuższą chwilę oddychał ciężko, wreszcie podjął:
 Zdecydowałem. Lecz cóż z tego? Rzekłem, że śmierć Irda musi być pomszczona. Że choćby ta kobieta sama przydźwigała cię na ramionach, prosząc o łaskę, nie dostałaby jej. Wiosna to nie jest pora na litość. Tak zdecydowałem. A oni mi rzekli, że ty mówiłeś inaczej. Że ujrzała, jak bliski jesteś Tyyine i w nagrodę za tę łaskę widzenia i dumę w walce, ma żyć. Powtórzyłem rozkaz. I przekonałem się, że już nie jestem przywódcą plemienia.
 Jesteś!  wybuchnąłem.  Co za szaleństwo! Nie zrozumieli mnie, ot, wszystko. Chcę ją ocalić, ale tylko, jeśli to będzie w zgodzie z tradycją. A tego oceniać nie mogę ani nie chcę.
 Nie chcesz? Nie kłam. Słyszałem, jak mówiłeś, iż tylko tu jest twoje miejsce. Tylko tu, na szczycie Sahanu, czuję się na miejscu, tak mówiłeś. Mylę się?
Znów poczułem tę przytłaczającą samotność, to zrośnięcie ze skałą.
 Mówiłem. I miałem na myśli tylko tyle, ile mówiłem. Kocham stać na wierzchołku Sahanu. W jedynym miejscu, gdzie nic nie jest za małe, zbyt kruche. Uwielbiam patrzeć z jego wysokości na Tyyine. Oddychać wiatrem, który go smaga. To wszystko. Nie chcę go jako symbolu władzy.
Mahgar popatrzył na mnie nieufnie.
 A jednak po nią sięgnąłeś.
 Nieświadomie, w chwili rozpaczy. To trzeba odwrócić.
 Takich rzeczy nie da się ot tak odwrócić, Edhenie. Nie, gdy wodza opuszczają siły, a wokoło piętrzą się złe znaki.
 Siły? Mahgarze, przy mnie jesteś siłaczem. Nie mogę się podźwignąć na własne nogi. Może to kara, może nie. Tego nie zgadnę. Wiem natomiast, że to nie pierwszy objaw słabości.  Przełknąłem ślinę.  Moje ciało mnie przytłacza. Samo ginie pod swoim ciężarem. Dłonie mam coraz mniej sprawne, chwyt słabszy i słabszy. Widzę mniej niż inni. Im większy się staję, tym trudniej mi się poruszać. Jeśli gdzieś piętrzą się złe znaki, to tu, pod moją skórą. Od blisko dwóch dekad. Nie jestem darem. Może próbą, nie wiem. Na pewno nie potęgą. Na pewno nie odebrano mi tej potęgi teraz. 
Twarz Mahgara zmieniła się. Wybałuszył oczy, usta ściągnął w wąską kreskę. Myślał, oddychając ciężko.
 Czyli cały ten czas nas zwodziłeś?
 Bałem się was zawieść. Miałem być postrachem, byłem. Miałem być wielki, stawałem się większy każdego dnia. Miałem walczyć, walczyłem. Wiedziałem, że wielu na mnie polega. Robiłem wszystko, byle podołać. Zresztą, kiedyś wierzyłem, że jestem darem. Teraz już nie. Teraz wiem, że jestem po prostu człowiekiem dotkniętym kaprysem Tyyine.
 Jesteś pewien?!  spytał gwałtownie.
 Jestem.
Poderwał się na równe nogi. Jego wyłupiaste oczy błyszczały szaleńczo.
 Przysięgnij! Niech Tyyine usłyszą, kim dla nich jesteś.
 Nikim Znaczy Człowiekiem Przysięgam.
Wciąż ciężko dysząc, począł mnie obchodzić. Za plecami usłyszałem ciche:
 Człowiekiem, który podeptał tradycje i urósł w pychę.
Wzdrygnąłem się. Bez większych nadziei przysunąłem dłoń ku rękojeści noża. Nawet gdybym był w stanie poderwać się na nogi, zgięty w pół pod niskim poszyciem jurty, nie miałbym szans ze starym wojownikiem. Jak zwykle byłem za wielki, niedopasowany, inny. Warty tyle, ile wiary we mnie wlano. A Mahgar właśnie tej wiary się wyzbył. 
 Powiedziałem ci wszystko. Pozwól mi żyć jak zwykłemu człowiekowi. Jak starcowi. Choć jestem młody, wiele dla gniazda zrobiłem. Pozwól mi skręcać liny wraz z kobietami i przebierać zioła.
 Byś szeptał znad mis rozkazy? Byś plątał losy gniazda? Prowadził nas ku świętokradztwu?
Każdy wojownik pozna dźwięk dobywanego z pochwy miecza. Większość w odpowiedzi nań rzuci się do walki. Ja czekałem.
 Zbyt urosłeś w oczach plemienia, Olbrzymie z Sahanu
 Zbyt się boisz o władzę, której nikt zabrać ci nie chce!  wykrzyknąłem rozpaczliwie.
 Milcz! Starczyło słowo, byś ją zagrabił!
Usłyszałem gwałtowny ruch. Instynktownie skuliłem się, uniosłem ramiona, by osłonić głowę i kark. Za moimi plecami zakotłowało się. Zafurkotała kotara przesłaniająca wejście, zgrzytnęła ścierająca się broń. W nieartykułowanym okrzyku ni to przerażenia, ni to złości, poznałem Falira. Sczepieni, wpadli mi na plecy i przetoczyli się w bok. Obróciłem głowę, ale pozostawali gdzieś na granicy widzenia. Dwie czarne, rozmyte sylwetki. Jedna nagle oderwała się, skoczyła ku mnie.
 Nie!  warknął Falir.
Nie w proteście czy rozpaczy, raczej jakby wydawał rozkaz albo oznajmiał decyzję. Poblask ognia zatańczył na ostrzu i Mahgar runął na ziemię. Jego broń upadła obok mnie. Wsparty na rękach, odwróciłem się powoli. Wódz leżał między mną a moim przyjacielem. Jeszcze drgał w konwulsjach, a z ust pryskała mu krwawa ślina. Patrzyliśmy na siebie w milczeniu, póki nie ucichł zupełnie.
Ciemne oczy Falira napełniły się przerażeniem. Powoli upuścił miecz, opadł na jedno kolano i przycisnął pięści do ziemi. 
 Nie mogłem mu pozwolić  wykrztusił.  Nie mogłem. Wybacz mi.
Nawet jeśli rozumiał więcej niż inni, w tej chwili potrzebował widzieć we mnie wcielenie duchów. Nad ciałem Mahgara skotłowała się gęsta mgła, tworząc pośmiertny całun. Czułem zawieszone w powietrzu spojrzenie widzącej. 
 Skąd wiedziałeś, że cię potrzebuję?  spytałem.
 Chmury. Zeszły nagle tak nisko. Draide powiedziała, że wołają mnie na szczyt.
 Draide Co z Draide?
To pytanie jakby wytrąciło go z tego czołobitnego stanu. Wziął głęboki wdech, dłonie przycisnął do twarzy.
 Opatrzyłem ją, odpoczywa. Żyje  zawiesił głos.  Edhenie, co będzie dalej?
Widziałem odpowiedź w jego twarzy mieniącej się lękami. Tym przed duchami i tym przed ludźmi. Jeślibym zapragnął zejść do swej jaskini, wieść życie, o które błagałem Mahgara, Falir zapłaciłby za swą zbrodnię najwyższą cenę. Co innego, gdyby jego ręka była tylko narzędziem duchów, pragnących osadzić na szczycie Sahanu swego wybrańca 
Zamknąłem oczy, odetchnąłem głęboko dymem, zapachem skór i śmierci. Już nie czułem tej wolności, którą dawał Sahan. Raczej miałem wrażenie, że spoczywa mi na barkach, że miażdży moje ciało. Byłem bezsilny. Potwornie bezsilny. Uniosłem powieki, spojrzałem w oczy przyjaciela.
 Nie zawiodę cię. Nie mogę sobie na to pozwolić.  Musnąłem dłonią chłodny obłok wiszący między nami.  Idź teraz. Wezwij do mnie Śniącą wśród Chmur, a potem zejdź do Draide. Mów innym, że Olbrzym z Sahanu i widząca radzą. Wódz umarł.
 Czyli będziesz
 Będę tym, kim zawsze mnie widziano. Tylko ty zapamiętaj, kim jestem naprawdę  poprosiłem.

  

  
  Poezja


  Kawa i papieros, czyli znów rano

  Krzysztof Seweryniak

  
  

  
  Swobodnie oddychać  twe jedyne pragnienie
Lekko myśleć  ułuda przeklęta
Znaleźć ciepło wśród lipcowych zawiei
Migotanie
Patrzę przez okna, 
rysując w kurzu wspomnień wzory. 
Chmury tak nisko opadły, 
deszcz od razu spadł pod ziemię. 
Rozbłysk cienia słońca, 
odbił się w brudzie szyby domu naprzeciwko. 
Zastygł w bezruchu, 
gdzieś na dnie rynny 
skąd suche krople spadają na me nagie ramiona



Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
Tryptyk z psem
oczekiwanie
Pies za oknem wygląda nieśmiało, 
na swego właściciela. Przez pryzmat 
trawnika. I czeka. Na powrót PANA 
pragnienie 
Góra suszonych świńskich uszek, 
za miskę wody. Pomyślał Pies. 
Co za upał 
po powrocie
Zamerdam ogonem lub szczeknę, 
z radości. Znów jesteśmy razem. 
I wezmę Cię na spacer, na smyczy



Krzysztof Seweryniak
Lato
Wsuwasz ręce głęboko w kurtki kieszenie
Letni lodowaty wiatr przez nią przenika
W tym mrozie rozlewającego się słońca trudno zebrać myśli
Pod wełnianą czapką.
Za gęstym polarowym szalikiem.
Swobodnie oddychać  twe jedyne pragnienie
Lekko myśleć  ułuda przeklęta
Znaleźć ciepło wśród lipcowych zawiei
Nie jest łatwo
A i lód wciąż nie pęka


Smak i zapach codzienności
Nie odpoczywam zbyt wiele, a prawie wcale.
Dni przychodzą, odchodzą tuż koło mnie, tuż obok,
Skupiam w głębi siebie swe codzienne smutki i żale.
Zdarza się że właśnie one wyleją się na papieru obłok.
Kawa i papieros czyli znów rano.
Stoję już w sklepie, czekam na swoją kolej pośród innych ludzi.
Na moją połówkę chleba, by mi ją sprzedano
Patrzę na ich twarze, na nowy dzień co w tych twarzach się budzi.
U Pań z narysowanymi brwiami, wśród pudrów rozciągnięte makijaże.
U Panów zbyt duża ilość wody po goleniu, zabija smród wczorajszego wieczoru,
Tego co było pite, tak mocno zaszklone źrenice  libacji pejzaże.
W nich widać jak codzienność setek i ćwiartek pozbawia ich resztek honoru.
Wypłatę nie na konto, a wprost w kieliszki im przelano.
To widać właśnie, w pejzażach pustych wieczorów w ich oczach.
Tym ludziom trochę więcej niż potrzebują wolności podano.
Nie są jak ja niewolnikami braku snu, na niekonsekwencji działań poboczach.
Wracam do domu, kanapka z pasztetową jakaś lepsza niż wczoraj.
Czy spałem ostatniej nocy? może tak bo oczy miałem zamknięte.
Dzień długi, mnóstwo pracy bez czasu na siebie samego
Czy śniłem? Nie wiem. Już zapomniałem. Myśli kłębią się we mnie przeklęte.
Słodko gorzka symfonia zapachów, kolejny poranek
Kawa i papierosy, a me wnętrze skupione z rozszalałymi myślami
Ja niewolnik, bez słowa protestu jak idący na rzeź baranek
Oddający całym sobą modlitwę nieznanemu mi Bogu nic nieznaczącymi dniami.
A każdy ten dzień jak ogród za oknem zdziczały
Smutny, pusty tylko zrudziałe liście i wysokie jesiennych traw kłosy
Powtarzam z rana jak mantrę: jutro będzie lepiej  bądź wytrwały
I zaczynam kolejną kawę . i palę papierosy.

Krzysztof Seweryniak  całkowicie niewykształcony i nikomu nieznany  nikt. Urodzony wiosną roku 80 poprzedniego wieku, twórczo wraz nadejściem ery smartfonów.  Z doświadczenia i wiedzy mechanik, z reguły samochodowy, bywający czasami po prostu mechanikiem kreatywnie oddanym działaniu. Popełniający wiersze oraz inne formy słowne, twory plastyczne jak również kreacje dźwiękowe. Założyciel i współorganizator Nieformalnej Grupy Aktorskiej Teatr Zmyśli, okazjonalnie akt;orząc. Się wespół. Z innymi. Systematycznie, twórczo hamujący w rozpędzonej przerastającej go niekiedy rzeczywistości. 
Adnotacja  Aktualnie szukający półki, szuflady, przegródki dla swych grzechów twórczych.


  

  
  

  Strojne w biel 2023  laureaci

  Katarzyna Hudy, Agnieszka Lalik, Katarzyna Hop-Drzewiecka

  Laureaci  11. Turnieju Jednego Wiersza im. Ryszarda Szocińskiego przy festiwalu Lubelski Przegląd Poetycki Strojne w biel czyli Zima z Bazuną 2023.
  

  
  Ruletka dat wiruje w deszczu konfetti
a z za rogu uśmiecha się codzienność
zdziwiona naszą nieświadomością
I miejsce  Agnieszka Lalik (Wola Korzeniecka k. Birczy)  KURZ
Kurzą się dni białym puchem
grudnie mijają bezszelestnie
sypiąc makiem i łuską karpia
Czerstwieją na mrozie marzenia
niczym poświąteczny sernik
ulotne chwile jak rodzynki w cieście
Tęsknota drapie duszę jak kłębek wełny
jak świerkowe gałązki świątecznego drzewka
ulotna woń zaklętych dni
Ruletka dat wiruje w deszczu konfetti
a z za rogu uśmiecha się codzienność
zdziwiona naszą nieświadomością
Kurzą się dni białym puchem
stycznie mijają bezszelestnie
stawiając puste nakrycia na stół


II miejsce  Katarzyna Hop-Drzewiecka (Legionowo/Bircza)  NIEMONOTONICZNA 
wkrótce się ześnieżę
jednokolorowo prawdopodobnie
na biało z domieszką szarości
normalne w te dni
hipochondryczne ze skłonnością
do globalnej separacji
jednodniowej z nachyleniem
trzydziestostopniowym w stronę
raskolnikowa
zdeszczyć się też potrafię. nie
dziś to jutro huśtawka
nastroju schizofrenicznego pięcio-
latka wstydliwie ukrywane za cieniem
a wszystko jak chatka puchatka
z miodzikiem bez
ograniczeń liczenia kalorii
i tylko z tą hipochondrią
nie było hipokryzji. zwykła
funkcja niemonotoniczna


[image: ]
III miejsce  Katarzyna Hudy (Mielec)  KOŁYSANKA DLA TYCH CO ZOSTALI 
dzisiaj księżyc jakby bledszy i smutniejszy
a pytania zatrzymały się w kolejce
gdyby znać odpowiedź choć na kilka
a ten dzień okaże się mądrzejszy
przecież serce to nie tylko zwykły system
który tworzy zimne pliki do odczytu
kto zostaje musi tutaj być obecny
noc trwa tylko do wczesnego świtu
wiem że chciałbyś jeszcze jeden raz usłyszeć
lub zobaczyć  że to krzesło jest zajęte
kto tam odszedł niewidzialnie jest przy tobie
wierzy w ciebie pijąc z Bogiem świeżą miętę
chociaż oczy szklą się czasem przy wspomnieniach
i komedie cię nie śmieszą  wręcz przeciwnie
jednak oddech wciąż unosi twe ramiona
żyj z nadzieją  choć to może brzmieć naiwnie
może myślisz że niewiele już się zmieni
i gromadzisz w ciszy monotonne łzy
kto zostaje musi tutaj żyć swe życie
ten kto odszedł chce byś miał spokojne sny

  

  Książki


  Recenzje


  Przeczytaj to jeszcze raz:Odliczanie do zera

  Wojciech Gołąbowski

  Agata Christie I nie było już nikogo
  

  
  Powieść kryminalna, wydana w 1939 roku w Wielkiej Brytanii pod tytułem Dziesięciu Murzynków, a rok później w USA (następnie sukcesywnie także w wielu różnych krajach) jako I nie było już nikogo, niewiele się zestarzała. W sumie gdyby jej bohaterowie znaleźli się w miejscu poza zasięgiem sieci telefonii komórkowych i internetu (a bez narzędzi do komunikacji satelitarnej), akcja mogłaby się toczyć także współcześnie.
Ekstrakt: 100%
[image: I nie było już nikogo]
Miejsce akcji: niezamieszkana, niewielka skalista wyspa u wybrzeży Wielkiej Brytanii, na której poprzedni ekscentryczny właściciel postawił luksusową willę. Jedyny kontakt ze światem  łódka, która przybywa z głównego lądu rankiem, o ile pozwala pogoda. Czas akcji: kilka czerwcowych dni i nocy. Bohaterowie akcji: dziesięcioro niezwiązanych niczym ze sobą ludzi, którzy, przybywszy na zaproszenie tajemniczego właściciela wyspy U. N. Owena, pierwszego wieczoru słyszą nagrane uprzednio oskarżenie o spowodowanie czyjejś śmierci. A potem zaczynają ginąć, jedno po drugim
Fabuła  kolejne zgony  toczy się według starego wierszyka (pieśni ludowej z XIX wieku), przytoczonego w powieści w całości. Zaczyna się on tak:
Raz dziesięciu żołnierzyków (w tym właśnie miejscu nastąpiła historyczna korekta w imię poprawności politycznej  przyp. WG)
Pyszny obiad zajadało
Nagle jeden się zakrztusił -
I dziewięciu pozostało

Kolejne zwrotki opisują przypadki kolejnych żołnierzyków (choć niekoniecznie śmiertelne), przez które grupa wciąż się zmniejszała. Ostatnia zaś linijka posłużyła za współczesny tytuł powieści.
Dziesięcioro osób pochodzących z różnych warstw społecznych (ośmioro gości oraz małżeństwo najętych służących) przyjmuje oskarżenie z oczywistym szokiem. Wszyscy zgodnie wypierają się zarzutu jako absurdalnego  z wyjątkiem awanturnika, najemnika, Lombarda, który od razu przyznaje, że istotnie jest winny niejednej śmierci. Teoretycznie to samo mogą powiedzieć inni  jak sędziwy sędzia Wargrave (skazujący przecież na taki wyrok niejeden raz), lekarz Armstrong, którego nie każda operacja uratowała czyjeś życie, a tym bardziej żołnierz, generał Macarthur. W przypadku zaś pozostałych osób sprawa jest zupełnie dziwna  młoda nauczycielka Claythorne próbowała ratować tonącego wychowanka, surowa stara panna Brent nie miała wpływu na samobójstwo niemoralnie się zachowującej służącej, Marston, młody i bogaty playboy, jeżdżący szybko sportowym samochodem, któremu imiona i nazwisko ofiar kompletnie nic nie mówi czy były policjant Blore, stojący przecież na straży prawa  nie mówiąc już o małżonkach Rogers, aż do naturalnego końca służących swej poprzedniej chlebodawczyni.
A jednak pozory mylą. Pozostając w odosobnieniu, przy narastającym strachu (po śmierci kolejnych osób), stopniowo zdradzają swą niechlubną przeszłość. Czasami dzieje się to w trakcie rozmów, czasami jedynie wszechwiedzący narrator ujawnia czytelnikom ich myśli i wspomnienia.
I podobnie jak w wierszyku, gdy po kilku dniach na Wyspę Żołnierzyków przybywa policja, nie zastaje już tam nikogo żywego. Kto więc był mordercą? Dowiadujemy się tego dopiero w epilogu, którym jest odnaleziony przez rybaka list w butelce, napisany przez mordercę przed dokonaniem ostatniej egzekucji.
Maestrią, stojącą za popularnością powieści, jest narracja, opisująca wewnętrzne, psychiczne zmagania malejącej grupki osób. Są to postacie wielowymiarowe (w sumie jako o płaskich postaciach można mówić jedynie w przypadku pierwszych dwojga ofiar, które po prostu umierają zbyt szybko, by dać się poznać lepiej), które głęboko przeżywają swój strach, ale także wyrzuty sumienia. Będąc rozdartymi między poczuciem winy a chęcią przeżycia, spoglądają na innych z narastającą podejrzliwością i wrogością, czasami łącząc się w chwilowe przeróżne konfiguracje przeciwko kolejnym podejrzanym.
Jak podaje wikipedia, sprzedano ponad sto milionów egzemplarzy powieści, co czyni ją jedną z najlepiej sprzedających się książek w historii. Jest także bardzo wysoko notowana na listach najlepszych powieści kryminalnych świata.
Powieść została adaptowana więcej razy niż jakiekolwiek inne dzieło Christie. Gdy sama przygotowywała wersję sceniczną w 1943 roku, nieco zmieniła jego zakończenie  dwójka bohaterów okazywała się być niewinnymi i przeżywała. Z uwagi na wydarzenia dziejące się za oknem  trwała II wojna światowa  zmieniono także nazwisko generała, by nie kojarzyło się z walczącym na Pacyfiku Douglasem MacArthurem. Inna adaptacja sceniczna z kolei uzyskała specjalne zezwolenie na powrót zakończenia do oryginału. Podobnie kolejna, bardziej nam współczesna, z 2005 roku. Na potrzeby radia BBC adaptowało I nie było już nikogo w latach 1947 oraz 2010.
Na duży ekran przenosili powieść kolejno: Amerykanie w 1945 roku, Brytyjczycy w 1965, Hindusi w tymże samym (lecz w stylu Bollywood), Tamilowie w 1970, ponownie Brytyjczycy w 1974 (pierwsza ekranizacja w kolorze; miejscem akcji jest samotny hotel na irańskiej pustyni), Filipińczycy w 1981, Rosjanie w 1987 (dopiero w tym filmie przywrócono oryginalne, mroczne zakończenie!), znów Brytyjczycy w 1989 (tym razem na afrykańskiej sawannie), drugi raz Tamilowie w 2012 oraz Kanadyjczycy w 2015. Ciekawostką może być także amerykański film dla dorosłych z 1985, oparty o główne założenia oryginału. Powieść była inspiracją dla kilku gier wideo (w 1980 na Apple II, w 2005 dla PC oraz w 2008 na konsolę Wii) oraz gry planszowej (2014). Japończycy zainspirowali się nią przy tworzeniu powieści wizualnej (interaktywna, narracyjna gra komputerowa), Francuzi wypuścili jako komiks w 2009.
Również na potrzeby telewizji dokonywano licznych adaptacji: w brytyjskich filmach z 1949 oraz 1959 zachowano oryginalny tytuł, podobnie w brazylijskiej (1957 oraz 1963), zachodnioniemieckiej (1969), francuskiej (1970), greckiej (1978). Wersje: amerykańska (1959), libańskie (1974 oraz 2014), hiszpańska (2011), japońska (2017) i francuska (2020) noszą inne tytuły, czasem zawierające dziesiątkę, czasami nie.
Jednak adaptacją, która skłoniła mnie do lektury oryginału, był trzyodcinkowy serial brytyjski z 2015 roku, wracający do wierności oryginałowi. Dokonano niewielu różnic w stosunku do powieści  główna zmiana polega w sumie na ekranizacji kończących książkę wyjaśnień, pomniejsze wiążą się z uatrakcyjnieniem wizualnym niektórych zgonów (nadal pozostając w wierności w stosunku do wierszyka) oraz sugestią innej przyczyny wydalenia służącej przez pannę Brent (stawiającej ją w zdecydowanie gorszym świetle niż w powieści, przez co podkręcając słuszność wydanego na nią zaocznego wyroku). Z kolei do serialu przyciągnęła mnie jego obsada: awanturnika Lombarda gra Aidan Turner (czyli Kili z Hobbita), generała Macarthura Sam Neill (dr Grant z Parku Jurajskiego), zaś sędziego Wargravea  Charles Dance, w sumie powtarzający swe emploi bezwzględnego cynika z Gry o tron. I, muszę przyznać, wybór ten był strzałem w dziesiątkę.
Zachęcając do obejrzenia tejże ekranizacji, polecam jednak przede wszystkim lekturę powieści. Choć, oczywiście, nie da się dwa razy wejść do tej samej rzeki  po pierwszym razie znamy już rozwiązanie zagadki, więc
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  Czasy się zmieniają, lecz zasady nie

  Miłosz Cybowski

  Joe Abercrombie Szczypta nienawiści
  

  
  Szczypta nienawiści to godna kontynuacja dotychczasowych powieści Abercrombiego. Przez lata, jakie upłynęły od wydarzeń opisanych w Ostatecznym argumencie królów sporo zdążyło się zmienić w świecie, ale motywacje bohaterów pozostały w gruncie rzeczy takie same.
Ekstrakt: 80%
[image: Szczypta nienawiści]
Kilkadziesiąt lat po wydarzeniach opisanych w cyklu Pierwsze Prawo Unia jest zupełnie innym miejscem niż quasi-renesansowy świat, który mogliśmy wtedy poznać. Technologia poszła do przodu, przynosząc coś na kształt wczesnej industrializacji  z fabrykami, kominami, klasą robotniczą i niepokojami społecznymi. Oczywiście, inkwizycja walczy jak tylko może o utrzymanie istniejącego porządku rzeczy, a szlachta nieszczególnie przejmuje się losem biednych  choć niektórzy z nich poszli z duchem czasu i zajęli się inwestowaniem w nowe technologie i zbijaniem majątków na wyzysku robotników.
Jednocześnie na północy toczy się kolejna wojna między Anglandem a północnymi, w którą zaangażowani są synowie Betholda, ale której przewodzi jego wnuk (a syn Caldera), Stour Zmierzchun. Po drugiej stronie barykady Leo dan Brock, wraz z ludźmi skupionymi wokół Wilczarza, stara się jak może obronić terytorium protektoratu, co  przy braku jakiegokolwiek wsparcia ze strony Unii  nie jest zadaniem łatwym. Ci, którzy pamiętają czasy Logena, mają serdecznie dość wojny i, jak Koniczyna, starają się przeżyć za wszelką cenę. Pozostali, jak sam Stour, wychowani na legendach o niegdysiejszych zwycięstwach i niegodziwościach, pragną dla siebie takiej samej sławy, zupełnie nie zdając sobie sprawy z tego, ile ich ona będzie kosztować.
Nasza wiedza na temat tego, co dokładnie wydarzyło się dotychczas na świecie jest dość ograniczona (oczywiście nie brakuje nawiązań do historii znanych z Bohaterów, Czerwonej krainy, Zemsty najlepiej smakującej na zimno czy Ostrych cięć) i wydaje się, że Abercrombie celowo unika przeładowania kolejnych rozdziałów nadmiarem historii. Wychodzi to książce na dobre, bo cokolwiek by się nie stało dotychczas, ma to drugorzędne znaczenie dla samej, biegnącej nieustannie do przodu, akcji.
Pod tym względem dostajemy tu dokładnie to, do czego autor zdążył nas do tej pory przyzwyczaić. Zabrakło może wielkich zwrotów akcji (nie licząc końcówki), ale nie znaczy to, że wiadomo, czego się po tej historii spodziewać  szczególnie że Abercrombie nie słynie ze szczególnego zamiłowania do utrzymywania swoich bohaterów przy życiu. Jest to o tyle kłopotliwe, że w ramach Szczypty nienawiści narracja prowadzona jest z punktu widzenia nie tylko tych głównych (Leo, Savine, Orso czy Rikke), ale też licznych postaci pobocznych. Wprowadza to lekki chaos i utrudnia skupienie się na najważniejszych wątkach, ale jednocześnie daje nam wgląd na to, co w przeciwnym razie pozostałoby na marginesie. To nie jest opowieść o córce Wilczarza, walecznym Leo, następcy tronu Unii czy cwanej Savine dan Glokta. Koniczyna, Vick czy Pleczysty dają nam całkiem niezły wgląd w rzeczywistość ludzi z nizin społecznych, czy to na północy, czy w Unii.
Nie powinno dziwić, że pierwszy tom stanowi tak naprawdę przystawkę do wydarzeń, które mają dopiero nastąpić. I, znając Abercrombiego, możemy spodziewać się wielu zaskakujących zwrotów akcji, szczególnie po powrocie na karty powieści Pierwszego Wśród Magów  pozostającego wyrachowanym, pozbawionym skrupułów manipulatorem wzbudzającym strach we wszystkich, którzy mieli z nim styczność.
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  Krótko o książkach:Błędne koło

  Joanna Kapica-Curzytek

  Anna Bailey Przedsionek piekła
  

  
  Świetnie napisany thriller Przedsionek piekła to jednocześnie wnikliwy portret społeczności małego miasteczka. Autorka jak na dłoni pokazuje tutaj, dlaczego jego mieszkańcy są bezradni wobec zła.
Ekstrakt: 80%
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Powieść wyszła spod pióra brytyjskiej pisarki, która jakiś czas spędziła na amerykańskiej prowincji. Zaletą takiego spojrzenia z zewnątrz jest to, że można dostrzec o wiele więcej oraz  co cenniejsze  zauważyć uniwersalne mechanizmy różnych zjawisk społecznych. Anna Bailey (urodzona w 1995 roku) opisuje je znakomicie i nad wyraz dojrzale, co warto odnotować tym bardziej, że Przedsionek piekła jest jej debiutancką książką.
Kilkunastoletnia Abigail nie wraca do domu po którejś z imprez przy ognisku. Co się z nią stało? Czy to ucieczka, chwilowe zaginięcie, a może jednak zdarzyło się to, co nieodwracalne? Jej rówieśniczka i przyjaciółka Emma próbuje wziąć pod uwagę wszystkie okoliczności. 
Anna Bailey frapująco opisuje mieszkańców Whistling Ridge. Jak się okazuje, niejedna rodzina ma swoje tajemnice i dramaty. Emmę wychowuje samotnie jej matka. Z kolei rodzina Abigail jest dosyć liczna. Blake′owie są bardzo religijni, oficjalnie uchodzą za dumę pastora Lewisa, ale pokątnie mówi się o nich, że z nimi od zawsze było coś nie tak. Czy ma to związek z zaginięciem dziewczyny? A może ma w tym swój udział Rat, biedny rumuński imigrant? Lub Hunter, dealer narkotykowy?
Powieść jest bardzo dobrze skonstruowana, stopniowo zatacza coraz szersze kręgi, jest też pełna zaskakujących zwrotów. Lektura zapiera dech w piersiach, choć ogólne wrażenie chwilami psuje za mało dopracowane tłumaczenie. W miarę jak dowiadujemy się, co działo się przed zniknięciem Abigail, narasta (świetnie oddana piórem) dramatyczna, mroczna atmosfera. Przekonujemy się, jak bezwzględne są reguły panujące w Whistling Ridge. Tu nie toleruje się odmienności seksualnej i prześladuje na tle etnicznym. Religijny fanatyzm mylony jest z bezwarunkową miłością do Boga. Najbardziej wstrząsające są tutaj obrazy (chwilami drastyczne) przemocy w rodzinie, a mechanizmy ją wyzwalające przypominają błędne koło.
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Ohydne anonimy na spokojnej angielskiej wsi

  Wojciech Gołąbowski

  Agata Christie Zatrute pióro
  

  
  Zatrute pióro Agathy Christie jest moim pierwszym spotkaniem z panną Jane Marple. Nie wiem więc, na ile próbka ta jest reprezentatywna dla całej serii kryminałów, w których owa starsza pani wystąpiła.
Ekstrakt: 60%
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Młody pilot Jerry Burton ulega wypadkowi, z którego wychodzi mocno potłuczony. Lekarz zaleca mu wyjazd z miasta na wieś w celu rekonwalescencji, spokoju, odpoczynku. Wraz ze swą siostrą Joanną wynajmują więc Jałowcowy Dworek w mieścinie Lymstock. Mieszkańcy wydają się sympatyczni, przyjaźnie nastawieni do przybyszów. Jakimż jest więc zaskoczeniem, gdy wkrótce potem Joanna otrzymuje wulgarny anonim, złożony z liter wyciętych z jakiejś książki, w kopercie zaadresowanej na maszynie do pisania.
Sprawa jest dziwna, ale świrów przecież na świecie nie brakuje. Niestety, okazuje się, że nie jest to odosobniony przypadek: podobne anonimy dostaje więcej kobiet. Czy wszystkie? Nie wiadomo, bo z uwagi na ich język i bezczelne insynuacje większość adresatek nie tylko je od razu niszczy, ale nawet nie chce się przyznawać do ich otrzymywania.
Sytuacja się jednak komplikuje, gdy jedna z nich nie wytrzymuje nerwowo i popełnia samobójstwo. Do akcji wkracza policja, wzywając do pomocy specjalistę od anonimów z Londynu. Jerry chętnie pomaga w dochodzeniu, dzieląc się swymi spostrzeżeniami  co jest o tyle cenne, że jako osoba z zewnątrz ma zupełnie inne spojrzenie na mieszkańców, w dodatku jest wolna od tradycyjnych międzysąsiedzkich uprzedzeń. Dochodzi jednak do kolejnej śmierci  tym razem morderstwa
I gdy już się wydaje, że inspektorzy wraz z rodzeństwem Burton rozwiązali zagadkową sprawę, na zaproszenie swej starej znajomej pojawia się niepozorna panna Marple  jako specjalistka od ludzkich charakterów. I wtrąca swoje trzy grosze, w tym przypadku bezcenne.
Powieść ukazała się pierwotnie w roku 1942 pod tytułem The Moving Finger  co zostało zaczerpnięte ze średniowiecznego perskiego poematu, przetłumaczongo na angielski w XIX wieku. Była piątą książką z panną Marple, po dwóch powieściach (Morderstwo na plebanii, 1930, Noc w bibliotece, również 1942) oraz dwóch zbiorach opowiadań (Trzynaście zagadek, 1932, The Regatta Mystery, 1939, niewydane po polsku, składające się z opowiadań z różnymi detektywami Agathy Christie).
Pierwszej adaptacji telewizyjnej dokonało BBC w roku 1985, wprowadzając pannę Marple na scenę wcześniej niż ma to miejsce w powieści. Druga adaptacja ujrzała światło dzienne w roku 2006; tym razem zmieniono postać głównego bohatera i osadzono fabułę w czasach powojennych. Francuzi zekranizowali powieść dla swojej telewizji w roku 2009, Koreańczycy  w 2018. Jedynej radiowej adaptacji dokonali Brytyjczycy w roku 2001 (BBC Radio 4).
Powieść została dobrze przyjęta przez ówczesnych krytyków. Była wielokrotnie wznawiana, co świadczy o przychylności również wśród czytelników. Czy się zestarzała? Niewątpliwie bardziej od I nie było już nikogo. Pewne zachowania i charaktery, obecne w tamtych czasach na angielskiej wsi, nie są raczej spotykane w naszych, zwłaszcza współczesnych warunkach. Czy przeszkadza to w odbiorze powieści? Nie, jeśli pamiętać, gdzie i kiedy dzieje się jej akcja  bo są to bez wątpienia postacie autentyczne, w sensie: prawdziwe charakterologicznie, pasujące do czasu i miejsca. Bazując na narratorze jako osobie z miasta, obcej dla lokalnej społeczności, autorka zabezpieczyła się przed zarzutem jednowymiarowości mieszkańców Lymstock. Dowiadując się o nich niewiele, w ich wyobrażeniu posługujemy się raczej stereotypami  ale przecież skąd młody pilot i jego siostra mają wiedzieć o nich więcej?
Pojawienie się panny Marple dopiero pod koniec fabuły sprawia wrażenie, że początkowo kryminał nie miał być częścią cyklu o jej przygodach. Jak było naprawdę? Nie znam odpowiedzi. Ale czy to ważne? Powieść czyta się gładko i przyjemnie, a jeśli uda mi się gdzieś zdobyć jej ekranizację, chętnie ją obejrzę.
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  Krótko o książkach:Niezłomna w walce

  Joanna Kapica-Curzytek

  Robert Matzen Audery Hepburn. Wojowniczka
  

  
  Audrey Hepburn. Wojowniczka to ciekawa kronika działalności słynnej gwiazdy filmowej jako ambasadorki dobrej woli organizacji UNICEF. Kulisy jej charytatywnej działalności zasługują na uwagę.
[image: Audery Hepburn. Wojowniczka]
Audrey Hepburn (1929-1993) to aktorka, którą miłośnicy filmu do dzisiaj wspominają z wielkim sentymentem. Zagrała główne role w filmach takich, jak Rzymskie wakacje, Śniadanie u Tiffany′ego czy My Fair Lady. Pod koniec lat 60. XX wieku ograniczyła swoją działalność zawodową, skupiając się na pracy na rzecz UNICEF, Funduszu Narodów Zjednoczonych na Rzecz Dzieci.  
Dwa lata temu (nakładem Wydawnictwa Albatros) ukazała się książka tego samego autora, Audrey Hepburn. Tancerka ruchu oporu, opisująca młodość aktorki, która upłynęła w cieniu drugiej wojny światowej. Hepburn angażowała się w holenderski ruch oporu, a jej osobiste przeżycia wpłynęły na dalsze losy i wybory. Można się przekonać, że opisana w Wojowniczce decyzja o pracy dla UNICEF była logicznym i konsekwentnym jej wyborem i nie miała nic wspólnego ze źle pojętym gwiazdorstwem czy sztucznym ocieplaniem wizerunku.
Audrey, z pozoru delikatna i eteryczna, okazała się niezłomna w walce o prawa dzieci. Podróżowała do wielu miejsc na świecie (m. in. do Somalii, Sudanu, Bangladeszu i Wietnamu), by zwracać uwagę świata na najbardziej palące problemy: niedożywienie, brak dostępu do wody czy edukacji. Kronika działań słynnej gwiazdy ekranu jest bardzo szczegółowa i pozwala nam zapoznać się z prawdziwymi kulisami działalności charytatywnej, czasami dalekimi od naszych wyobrażeń. 
Książka, która powstała z inspiracji syna artystki, daje nam także wgląd w najbardziej palące problemy współczesnego świata. I, niestety, nadal aktualne, choć w ich rozwiązanie angażuje się bardzo dużo ludzi dobrej woli, a UNICEF nie jest jedyną organizacją działającą na tym obszarze. Zadaniem Audrey Hepburn, z którego wywiązywała się bardzo dobrze, było uwrażliwianie i budzenie świadomości różnego rodzaju wyzwań o globalnym zasięgu. Audrey Hepburn. Wojowniczka, choć jest przede wszystkim przypomnieniem aktywności tej aktorki na polu działań dobroczynnych, może być również inspiracją, aby wrócić do filmów z jej udziałem.
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  PRL w kryminale:Piękna pani z kryminalnego Targówka

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Sprawa dla jednego
  

  
  W powieściach Jerzego Edigeya roi się od pięknych kobiet, którym za sprawą zawartego ślubu dane jest doświadczyć awansu społecznego. W przypadku Ireny Stojanowskiej  bohaterki Sprawy dla jednego  niemal od pucybuta do milionera (oczywiście w wydaniu peerelowskim). Jej małżeństwo nie jest jednak udane, więc kiedy jej mąż zostaje brutalnie zamordowany  to na nią pada podejrzenie.
Ekstrakt: 60%
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Kto zna powieści Jerzego Edigeya z lat 70. ubiegłego wieku, będzie kojarzyć pojawiającą się w nich na drugim planie postać pułkownika Adama Niemirocha, szefa wydziału zabójstw Komendy Stołecznej MO, bezpośredniego przełożonego majora Janusza Kaczanowskiego oraz przyjaciela adwokata Mieczysława Ruszyńskiego. Pojawił się on w Błękitnym szafirze (1971), a następnie powrócił w Najgorszy jest poniedziałek (1975) oraz Dwóch twarzach Krystyny (1976). Latem 1978 roku ukazała się kolejna powieść milicyjna Edigeya, w której pułkownik odgrywa niepoślednią rolę  opublikowana przez Krajową Agencję Wydawniczą Sprawa dla jednego. Różnica w porównaniu z poprzednimi jest jednak taka, że na jej kartach nie uświadczymy ani Kaczanowskiego, ani Ruszyńskiego (chociaż o tym ostatnim jest w jednym miejscu mowa jako o sławnym obrońcy). Tym razem śledztwo prowadzi zupełnie inny duet: porucznik Andrzej Ciesielski (absolwent prawa na Uniwersytecie Warszawskim) i podporucznik Antoni Szymanek. Jak widać, znacząco obniżyła się ranga oficerów.
Akcja powieści zaczyna się od dramatycznego i szokującego wydarzenia. Jest 14 września, z pracy w pralni chemicznej wraca do domu, objuczona torbami z zakupami, niejaka Maria Bolecka. Czując w pewnym momencie, że poluzowała jej się pończocha, wchodzi do bramy jednej z kamienic i wtedy staje się świadkiem tragedii. Widzi, jak przy chodniku zatrzymuje się samochód i wysiada z niego niemłody już mężczyzna. Widzi, jak chwilę później podchodzi do niego inny i uderza go w głowę, po czym, jak gdyby nigdy nic, oddala się spokojnie. Kiedy zjawia się pogotowie ratunkowe, niewiele jest już w stanie zrobić. Cios zadany, jak się okazało, dwukilogramowym odważnikiem okazał się śmiertelny. Ofiarą zabójstwa okazuje się trzydziestosiedmioletni Zygmunt Stojanowski  inżynier magister budownictwa lądowego, pracownik Przedsiębiorstwa Robót Budowlanych, ostatnio zatrudniony przy Trasie Toruńskiej. Człowiek prowadzący spokojne, ustabilizowane, można by wręcz powiedzieć, że nudne życie.
W przeciwieństwie do jego pięknej żony Ireny, młodszej o kilkanaście lat, wywodzącej się z patologicznej rodziny z Targówka, dla której ślub z wykształconym i dobrze zarabiającym inżynierem był jedyną szansą na wyrwanie się z nizin społecznych. Co ciekawe, Jerzy Edigey często portretował w swoich powieściach właśnie takie kobiety, które wyszły z biedy i za sprawą małżeństwa trafiły do elity (tak było w zasadzie we wszystkich książkach z pułkownikiem Niemirochem). Nie sposób jednak nazwać Stojanowskich szczęśliwą parą. Od dawna, chociaż mieszkali pod jednym dachem, żyli osobno. Od jakiegoś czasu Irena miała nawet kochanka i nie ukrywała tego, że chce odejść od Zygmunta. W dniu jego śmierci powiedziała dozorcy, że wyrusza na obóz wędrowny w Bieszczady. A jednak, jak się później okazuje, nadal była widziana w Warszawie. Nic więc dziwnego, że porucznik Ciesielski i podporucznik Szymanek to w niej widzą w pierwszej kolejności sprawczynię nieszczęścia. Miała motyw (mąż bowiem nie chciał zgodzić się na rozwód) i nawet jeśli to nie ona wymierzyła śmiertelny cios, mógł to zrobić jej przyjaciel.
Ciesielski postanawia więc dokładnie prześledzić znajomość Stojanowskiego z Ireną  jak się poznali (wszak wywodzili się z dwóch całkiem odmiennych światów) i jak doszło do ich małżeństwa. Tym sposobem dociera do Spółdzielni Pracy Pomoc Budowlanym, w której Zygmunt pracował kilka lat wcześniej na jednym z kierowniczych stanowisk; tam spotkał Irenę, zwykłą robotnicę, w której z miejsca zakochał się. Zresztą nie on jeden. Podjąwszy decyzję o ślubie, oboje zdecydowali się na zmianę miejsca zatrudnienia  taki mezalians (wyobrażacie sobie, mezalians w Polsce Ludowej?!) nie byłby dobrze widziany w zakładzie. Mogło być więc i tak, że po paru latach Stojanowskiego postanowił pozbyć się dawny konkurent do ręki pięknej pani, jak ją wielokrotnie nazywa Edigey. W każdym razie na początku oficerowie MO odnoszą wrażenie, że motyw zabójstwa, obojętnie kto go dokonał, jest oczywisty  zazdrość o kobietę. Dopiero z czasem, gdy śledztwo zatacza coraz szersze kręgi, okazuje się, że mogło być zupełnie inaczej.
Sprawa dla jednego jest sprawnie napisaną powieścią, z ciekawą intrygą, która dużo mówi nie tylko o ówczesnej obyczajowości, ale także o kłopotach gospodarczych i patologiach okresu późnego Gierka. Można się nawet zastanawiać, jak cenzura przepuściła niektóre fragmenty dotyczące przeróżnych malwersacji i kombinacji. Widać autorzy powieści milicyjnych, w których finale dzielni funkcjonariusze i tak okazywali się najbardziej pozytywnymi bohaterami, mogli pozwolić sobie na więcej. Są też jednak w tej książce dwie poważne mielizny. Po pierwsze: skoro Irena pochodziła z rodziny o kryminalnych tradycjach (matka była prostytutką, ojciec i starszy brat zaliczyli odsiadki), jak mogła zaufać swojemu kochankowi, skoro ten miał na ręce wytatuowaną kotwicę. Przecież powinna dobrze wiedzieć, co taki tatuaż wówczas oznaczał i kto go sobie robił. Po drugie: na stronie czterdziestej piątej, a więc w jednej czwartej powieści, Edigey zostawił pewną wskazówkę, która następnie pozwala znacznie szybciej, niż zrobił to autor powieści, zidentyfikować zabójcę. Cóż, dobry redaktor powinien to mimo wszystko wychwycić i zasugerować pisarzowi, aby jednak trochę bardziej zakamuflował tę sugestię.
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  Przeczytaj to jeszcze raz:Pozornie bez związku, niemal bez trupa
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  Przez pierwszą połowę Hotelu «Bertram» dzieje się tak niewiele, że zacząłem się zastanawiać, czy na pewno trzymam w ręku powieść kryminalną. Dopiero w jakichś dwóch trzecich objętości książki akcja mocno się rozkręca. I to w zupełnie inną stronę, niż można się było spodziewać!
Ekstrakt: 70%
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Tym razem panna Jane Marple jest obecna od samego początku. Przyjechała na dwutygodniowe wakacje do Londynu i zamieszkała w tym samym hotelu, w którym przebywała kilkadziesiąt lat wcześniej, czyli przed wojną (akcja dzieje się w 1955 roku). Budynek, który szczęśliwie przetrwał trudne czasy, został tylko w nieznacznym stopniu zmieniony; zachowano oryginalny wystrój, klimat, maniery  tak, by przyciągać zarówno nobliwych Brytyjczyków, jak i sprawnionych takiego właśnie towarzystwa bogatych turystów. Jednocześnie dla tych drugich (zwłaszcza Amerykanów) zapewniono unowocześnienia w pokojach im zwykle wynajmowanym, by choć po części czuli się jak u siebie. Damy i dżentelmeni (którym zresztą udzielany jest specjalny rabat, by byli w stanie opłacić swój pobyt) są więc traktowani jako dźwignia handlu, żywy marketing hotelu.
Do przybytku tego przybywają różne bardziej i mniej słynne postacie. W tym sławna z ekscentrycznego, niebezpiecznego życia celebrytka oraz jej niemal pełnoletnia córka wraz ze swym opiekunem prawnym, starszym panem, po zakończeniu nauki we Włoszech. Przy czym matka, która odcięła się od swego dziecka już w jego dzieciństwie, na widok wchodzącej do holu pary w popłochu ukrywa się, by tylko nie zostać przez córkę zauważona Pojawia się też w hotelu  na krótko  młody, słynny kierowca rajdowy, pół-Francuz, pół-Polak, Ladislaus Malinowski, który, jak się następnie okazuje, utrzymuje (w tajemnicy) bliskie stosunki z obiema tymi kobietami
Klientem hotelu jest też starszy wiekiem kanonik Pennyfather. Opisany jest jako roztargniony, ale z przedstawionych zachowań i ujawnionych myśli jasno wynika, że cierpi na chorobę Alzheimera. Wybiera się do szwajcarskiej Lucerny na konferencję naukową, ale postanawia w Bertramie pozostawić niektóre bagaże[bookmark: a1]1). Wkrótce potem duchowny znika Wspomniana wyżej młoda dama wybiera się w tajemnicy do Irlandii Na południe od Londynu ma miejsce napad na pociąg Irlandzki Express A czytelnik bije się z myślami o co tu chodzi? o czym jest ta książka?.
Akcja zaczyna nabierać tempa, gdy na scenę wkracza nadinspektor Davy, zwany pieszczotliwie Tatą. Choć nie jest ubrany w beżowy płaszcz, swym usposobieniem i lisią chytrością bardzo przypomina znanego z amerykańskiego serialu porucznika Columbo. A panna Marple? Udzieli mu kilka informacji, które posłużą jako cenne wskazówki. Ale nie stanie się przez to jakąś ważniejszą bohaterką powieści, pozostając zupełnie w cieniu wydarzeń. Ot, postać, która będąc to tu, to tam, zauważyła, wysłuchała i zapamiętała drobiazgi, odsłaniające drugie dno lub rzucające światło na niektóre dziwne (choć mogące jednak uchodzić za naturalne w pewnych warunkach) sprawy.
Hotel «Bertram» był dziesiątą z kolei powieścią Agathy Christie z panną Marple (z dwunastu ogółem), wydaną w 1965 roku. Nie jest uważana za jedną z najlepszych jej książek, niemniej chwalone jest drobiazgowe przedstawienie wielu pozornie niepowiązanych ze sobą faktów, stanowiących dla czytelników wyzwanie: czy dadzą radę rozwiązać zagadkę szybciej niż Scotland Yard?
Choć inaczej niż w przypadku Zatrutego pióra panna Marple jest obecna na scenie od samego początku, to jednak  całkiem podobnie  stoi ona w cieniu wydarzeń. Nie jest detektywem, prowadzącym śledztwo. Dzieli się z inspektorem zebranymi wiadomościami i własnymi domysłami, ale wyraźnie stara się unikać podejmowania jakichkolwiek działań. Gdy na ostatnich stronach Davy jej mówi, kto zabił, ona stwierdza, że tę osobę podejrzewała od początku. Nie dowodzi jednak tego nic prócz jej słów  można jej wierzyć lub nie. W zasadzie  trudno po lekturze niniejszej pozycji nabrać do niej jakiejś większej sympatii.
W ciągu pierwszych 10 lat od premiery była w języku angielskich wydawana kilkukrotnie (po obu stronach Atlantyku), następnie została nieco zaniedbana pod tym kątem. Na potrzeby radia została adaptowana w 1995, na potrzeby telewizji  w 1987 oraz 2007. Ta ostatnia, dostępna na stronach vod.tvp.pl, jest oparta o powieść dość luźno; owszem, akcja dzieje się w tym samym miejscu, niektóre postacie są te same, niektóre pominięto, dodając inne. Natomiast fabuła Fabuła różni się diametralnie. Właściwie jedynym elementem wspólnym jest strzelanina przed wejściem do hotelu. Panna Marple także zachowuje się inaczej niż w książce, stając się aktywną detektyw na równi z inspektorem oraz jedną z pokojówek. Końcówka filmu z kolei jest mocnym nawiązaniem do serii o Herkulesie Poirot: mamy salon, w którym zebrano wszystkie dramatis personae, policję oraz troje detektywów, wyjaśniających, co się właściwie stało i dlaczego.
Jaka właściwie jest Jane Marple, jedna z najsłynniejszych bohaterek powieści Agathy Christie? Aby się przekonać, trzeba sięgnąć po kolejne książki
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  Mała Esensja:Tego nawet w serialu nie zobaczycie
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  Katarzyna Wasilkowska Jowanka i gang spod Gilotyny
  

  
  Bohaterowie książki Katarzyny Wasilkowskiej nie mają wprawdzie w pełni beztroskiego dzieciństwa, ale przynajmniej się nie nudzą. Ich przygody są zaś na tyle wciągające, że kolejne strony Jowanki i gangu spod Gilotyny pochłania się w zaiste błyskawicznym tempie.
Ekstrakt: 70%
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Główną bohaterkę poznajemy w momencie, kiedy przeprowadza się z tatą na nowe osiedle. Można by stwierdzić, że ojciec daje dziewięciolatce sporo swobody, ale po prawdzie nie umie się o nią należycie zatroszczyć. Cóż z tego, że całkiem przyzwoicie zarabia, jeśli w domu wyraźnie widać braki kobiecej ręki. Niestety mama Jowanki, która wyjechała do pracy za granicę, od jakiegoś czasu nie kontaktuje się ani z mężem, ani z córką Szybko możemy się przekonać, że mimo to dziewczynka jest nie tylko bardzo zaradna, ale również odważna. Nie waha się bowiem ani chwili, żeby ruszyć na pomoc czteroletniej Nikoli, która wpada w nie lada opały na niezabezpieczonym terenie budowie!
W tym przypadku przeprowadzka wiąże się też z nową szkołą. Wśród kolegów z klasy Jowanki są członkowie gangu spod Gilotyny. Taką nazwę przyjęli sobie chłopcy mający sekretną kryjówkę w dzikim sadzie u stóp wzgórza. Franek, Tomaszek i Wawrzek marzą o przeżyciu prawdziwiej przygody, najlepiej dorównującej perypetiom Tomka Sawyera. W sumie nie ma nic dziwnego w tym, że od razu znajdują wspólny język z sympatyczną główną bohaterką, której dla odmiany we znaki daje się chcąca uchodzić za klasową gwiazdę Mania. Niestety animozje między dziewczynkami będą miały naprawdę opłakane skutki, a tylko pewną pociechą dla Jowanki będzie wsparcie ze strony kolegów i małej Nikoli.
A co z przygodami? Te oczywiście się pojawiają, w czym spora zasługa bujnej dziecięcej wyobraźni. Na dobry początek wystarczą odwiedziny u dziadka Franka (notabene wielkiego miłośnika seriali) i rozmaite znaleziska wygrzebane w kartonie ze starymi rzeczami taty chłopaka. Już odkrycie tam drewnianej kasetki ozdobionej dziwnymi wzorami rozpali nadzieje członków gangu na przeżycie czegoś niezwykłego Najwięcej emocji dostarczy jednak czytelnikom detektywistyczna działalność chłopców podjęta w celu wyjaśnienie losu lubianej wychowawczyni, która niespodziewanie zniknęła. Uczniowie zastanawiają się, czy stoi za tym jej niesympatyczna zastępczyni, a także bacznie obserwują poczynania pewnego nauczyciela z gimnazjum, który  ich zdaniem  zalecał się do obu tych kobiet. Oj, momentami wręcz powieje grozą, ale na szczęście możemy liczyć tutaj na happy end.
Warto podkreślić, że Katarzyna Wasilkowska umiejętnie połączyła atrakcyjną przygodową fabułę z pełnym empatii przedstawieniem problemów dzieci, które muszą poradzić sobie między innymi z nieobecnością rodzica czy traumą po jego śmierci. Zarazem Jowanka i gang spod Gilotyny obfituje w sceny pełne humoru, a przesłanie książki też jest jednoznacznie pozytywne. Wszystko to sprawia, że jest to świetna lektura nie tylko dla rówieśników głównej bohaterki.
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  PRL w kryminale:Pomysłowy złodziej w milicyjnym mundurze
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  Takie rabunki nie zdarzały się w Polsce Ludowej często. A w sposób opisany przez Jerzego Edigeya w wydanej krótko po wprowadzeniu stanu wojennego, ale napisanej kilka lat wcześniej, powieści Pomysł za siedem milionów  chyba nigdy. Aczkolwiek głowy ani ręki za stuprocentową pewność tego stwierdzenia uciąć sobie nie dam. Zresztą dzisiaj taka historia z oczywistych powodów zdarzyć by się już nie mogła.
Ekstrakt: 70%
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W drugiej połowie lat 70. ubiegłego wieku rosnącą w siłę (jak przekonywała rządowa propaganda) Polskę Ludową dopadł kryzys ekonomiczny. Cud gospodarczy Edwarda Gierka, polegający w dużej mierze na konsumpcji kredytów zaciąganych w bankach zachodnich, zaczął się załamywać. Stopniowo wprowadzano reglamentację na towary pierwszej potrzeby: zaczęło się od cukru (w lipcu 1976 roku), po kilku latach dorzucono do tego mięso, masło, mąkę i inne. Ale braków było oczywiście znacznie więcej. Wydawnictwa gazetowe i książkowe cierpiały nade wszystko na niedostatek papieru, co sprawiało, że wiele pozycji czekało na publikację nawet po kilka lat. Doświadczyli tego również pisarze przychylni władzy komunistycznej, w tym i czołowy piewca bohaterstwa Milicji Obywatelskiej  Jerzy Edigey. Pomysł za siedem milionów, będący jedną z jego ciekawszych powieści kryminalnych, ukazał się wiosną 1982 roku (w Czytelnikowskiej serii Z jamnikiem w astronomicznych, jak na współczesne standardy, nakładzie 160 tysięcy egzemplarzy), ale powstał zapewne przynajmniej cztery lata wcześniej.
Głównymi bohaterami są po raz kolejny dwaj oficerowie Komendy Stołecznej MO pułkownik Adam Niemiroch oraz major Janusz Kaczanowski, których poznaliśmy już przy okazji śledztw prowadzonych w Błękitnym szafirze (1971), Najgorszy jest poniedziałek (1975) oraz Dwóch twarzach Krystyny (1976); ten pierwszy dodatkowo pojawił się w Sprawie dla jednego (1978). Czytelnicy mieli więc sporo okazji, aby ich polubić. Bo też było za co. Kaczanowski ujmował sympatycznym sposobem bycia, inteligencją i  co wcale nie było takie częste wśród literackich milicjantów  upodobaniem do płci przeciwnej (choć akurat wymyślony przez Zbigniewa Zeydlera-Zborowskiego major Stefan Downar też był prawdziwym psem na baby).
Akcja Pomysłu za siedem milionów rozpoczyna się w piątek 9 września 1977 roku. Kaczanowski przychodzi do pracy z przekonaniem, że czeka go bardzo pracowity, ale zarazem wyjątkowo nudny, spędzony z głową w papierach dzień. Musi bowiem sfinalizować kilka spraw przed odesłaniem ich do prokuratury. Tymczasem przełożony ma dla niego zupełnie nowe zadanie. Otóż okazało się, że trzy dni wcześniej na szosie prowadzącej ze stolicy do Katowic, niedaleko zjazdu do Nadarzyna w niezwykle przebiegły sposób skradziono ogromną gotówkę  7 milionów 386 tysięcy złotych. Na dodatek zrobiona to w sposób tak pomysłowy i zuchwały, że musieli to docenić nawet milicjanci. Choć gwoli prawdy nie było im wcale do śmiechu. 
Co takiego się wydarzyło? Służbowym fiatem należącym do Zakładu Aparatury Precyzyjnej w Nadarzynie wracali z Warszawy kierowca Jan Kowalski, kasjerka Krystyna Paluchowa (oj, miał Edigey szczególne upodobanie do tego żeńskiego imienia!) oraz strażnik Andrzej Balicki. Jak co dwa tygodnie, wieźli pieniądze na wypłatę dla pracowników. Po drodze zostali zatrzymani przez funkcjonariusza w mundurze drogówki i towarzyszącego mu cywila na motocyklu. W czasie oględzin sprawności wozu okazało się, że najprawdopodobniej rozładował się akumulator i nie można odpalić silnika. Milicjant poprosił więc kasjerkę i strażnika, aby opuścili wóz i pomogli kierowcy pchać, on natomiast usiadł za kierownicą. Po kilkudziesięciu metrach odpalił i odjechał w nieznane, pozostawiając na drodze zdumionych pracowników nadarzyńskiego zakładu. W tym samym czasie towarzysz funkcjonariusza wsiadł na motocykl i odjechał w kierunku Warszawy. Dopiero po chwili kasjerka zdała sobie sprawę, że nadzwyczaj ciężka torba z gotówką została na tylnym siedzeniu samochodu.
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Nawet majorowi Kaczanowskiemu trudno było ukryć rozbawienie całą sytuacją, choć oczywiście natychmiast z pułkownikiem Niemirochem zadali sobie kluczowe pytanie: kim był młody mężczyzna w mundurze funkcjonariusza drogówki  prawdziwym czy fałszywym milicjantem? Jeśli to drugie, to skąd miał mundur  zabrał znajomemu (bądź krewnemu), podebrał z teatralnej garderoby, a może uszył specjalnie na tę okazję? Jakiekolwiek by sobie Kaczanowski nie zadawał pytania, musiał zapakować cztery litery w samochód i ruszyć do Nadarzyna, aby przesłuchać nieszczęsnych świadków zdarzenia. Po rozmowie z kierowcą jedna rzecz nie daje oficerowi spokoju. Otóż okazało się, że zaledwie tydzień wcześniej wóz został odebrany z zakładowego warsztatu i działał bez zarzutu, jak więc się stało, że na szosie silnik nie chciał zapalić. Zwłaszcza że Kowalski przekonuje majora, iż nawet gdy milicjant drogówki siedział za kierownicą, to on, stojąc obok, próbował dwukrotnie włączyć silnik, przekręcając kluczyk w stacyjce i to mu się nie udało. A chwilę później wiadomo.
Kaczanowski nie ma wątpliwości, że złodzieje musieli tu zastosować jakiś trick techniczny, a to oznaczałoby, że albo sam kierowca Kowalski, albo jakiś inny pracownik zakładu, który miał dostęp do samochodu, był w zmowie z przestępcami. A to już coś! Bo może pomóc zredukować liczbę potencjalnych podejrzanych. Przynajmniej do pewnego momentu major ma taką nadzieję. Później jednak okazuje się, że całkiem sporo osób niezauważonych mogło dostać się do fiata w czasie, kiedy parkował pod wiatą. Cóż, nie takie niepowodzenia w przeszłości nie załamywały Kaczanowskiego. Aby mieć wiarygodne informacje na temat tego, co dzieje się w Nadarzynie, milicjant z Pałacu Mostowskich zaczyna spotykać się z uroczą pracownicą przedsiębiorstwa, dojeżdżającą do firmy z Warszawy Elżbietą Jarot. I to właśnie ona  za dużo chyba w ten sposób nie zdradzam?  przekazuje funkcjonariuszowi wiadomość, która w końcu naprowadza go na właściwy trop.
W Pomyśle za siedem milionów wszystko jest na swoim miejscu. Ciekawa intryga, sprytni przestępcy i odpowiednio dużo przeszkód, na jakie natrafia dzielny milicjant, prowadząc dochodzenie. Przychodzi nawet taka chwila, kiedy pułkownik Niemiroch jest przekonany, że tym razem Kaczanowski nie da rady, że będzie to jego pierwsza nierozwiązana sprawa. Co pośrednio świadczy o przebiegłości i inteligencji bandytów. W takim momencie, by nie zagrzebać śledztwa na dobre, Edigey nieco pomaga swojemu bohaterowi, zmuszając złodziei do popełnienia błędu. Na szczęście nie jest to żaden zabieg w stylu deus ex machina, wpadka ma swoje uzasadnienie psychologiczne i wpisuje się w przyczynowo-skutkowy ciąg zdarzeń. W efekcie Pomysł okazuje się nie tylko sprawnie napisaną, ale i logicznie skonstruowaną fabułą, z nadzwyczajnym mocnym  jak na peerelowską powieść milicyjną  finałem.
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  Inkubator to powieść o sensie i sile miłości  także do dziecka, którego jeszcze nie ma na świecie.
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Impreza sylwestrowa trwa, zabawa się toczy, a Karina Budziszewska ma tylko jedno noworoczne postanowienie: zajść w ciążę. Już wie, że bez pomocy lekarzy nie będzie to możliwe. Wierzy jednak, że przy wsparciu męża wszelkie trudności uda się pokonać.
Niestety, sprawy się komplikują i przybywa problemów. Okazuje się, że medycyna nie jest wszechmocna, a ślubny Kariny, Adam, zaczyna kwestionować ich wspólną drogę do rodzicielstwa. Czy ma inne priorytety, czy mimo wszystko wytrwa u boku żony?
W Inkubatorze pięknie wybrzmiewa głos młodej kobiety, która z całego serca pragnie zostać matką i jest gotowa na wiele poświęceń. To ważna książka, opisująca ciernistą drogę do macierzyństwa, będącą udziałem wielu kobiet. Drogę tym trudniejszą, że nie zawsze o wszystkim można mówić  niejeden aspekt medycznego wspomagania rodzicielstwa jest jeszcze u nas tematem tabu. Co więcej, pokutują na ten temat fałszywe, stygmatyzujące stereotypy.
O ile wątek Kariny  przyszłej matki jest zarysowany głęboko i prawdziwie, to jej życie uczuciowe zostało przedstawione raczej powierzchownie i mało oryginalnie. Można odnieść wrażenie, że wszelkie zmiany w życiu głównej bohaterki dokonują się zbyt szybko. Powieść, ciążąc w stronę romantycznej bajki, bardzo na tym traci. Jej słabą stroną są także w wielu miejscach sztucznie brzmiące dialogi, warto też dokonać jeszcze dokładniejszej korekty tekstu (niestety, wkradł się tu nawet błąd ortograficzny).
Mimo to Inkubator jest powieścią, którą z wielu względów warto przeczytać. Monika Nowacka pyta w niej o sens miłości i o to, co stanowi o jej sile. Chodzi tu nie tylko o uczucia, którymi obdarzamy naszych bliskich i które jakże często są wystawiane na próbę. Dzięki tej książce widzimy też, jak wspaniała może być miłość do dziecka, które jeszcze się nie urodziło.
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  Krótko o książkach:Silni, zwarci, gotowi?

  Marcin Osuch

  Tymoteusz Pawłowski Armia Śmigłego
  

  
  Tytuł tej książki może być nieco mylący. Sugeruje, że jest to opis stanu Wojska Polskiego na chwilę przed wybuchem wojny, kiedy to właśnie wodzem naczelnym był marszałek Rydz-Śmigły. Jednak ta dosyć niepozorna publikacja zawiera wielowymiarową analizę praktycznie całego dwudziestolecia międzywojennego pod kątem budowania obronności państwa polskiego.
Ekstrakt: 70%
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Autor opracowania, Tymoteusz Pawłowski, rozpoczyna prezentację sytuacji Wojska Polskiego od jego zarania, to jest od końcówki Wielkiej Wojny. Co ważne, obraz ten od początku przedstawiany jest w kontekście wydarzeń politycznych i gospodarczych, zarówno polskich, jak i ogólnoświatowych, z naciskiem na to, co działo się w Europie. Istotnym elementem jest także prezentacja kwestii ekonomicznych i nie sprowadza się ona wyłącznie do tzw. Wielkiego Kryzysu przełomu lat dwudziestych i trzydziestych ubiegłego wieku. Dość wspomnieć o problematyce mechanizacji i motoryzacji Wojska Polskiego, którego to zagadnienia nie można oderwać od stanu infrastruktury drogowej. Na co należy nałożyć różnice pod tym względem między zachodnią a wschodnią częścią kraju. 
Przez blisko 15 lat WP przygotowywało się do wojny z ZSRS i, według Pawłowskiego, przygotowywało się prawidłowo. Rozległe, podmokłe tereny wschodniej Polski to obszar dla działania jednostek wojskowych lekkich, wyposażonych w stosunkowo lekki sprzęt, ale wysoce mobilnych, takich jak kawaleria. Z tymi końmi to w ogóle sprawa przedstawia się ciekawie. Według autora praktycznie do 1943 roku i włączenia się do wojny USA we wszystkich krajach znakomita część transportu była oparta właśnie na zaprzęgach konnych. 
Kolejne zagadnienie to polska flota. Dużo można było przeczytać o tym, jak to bez sensu II Rzeczpospolita przeinwestowała w duże okręty, a później musiała je szybciutko ewakuować do Wielkiej Brytanii. I tutaj także dostajemy dobre, logiczne wytłumaczenie całej tej sytuacji.
Wszystko to pisze Pawłowski trochę pod tezę, że praktycznie wszystkie decyzje odnośnie wojska podjęte w dwudziestoleciu międzywojennym były słuszne. Prawie w ogóle nie znajdziemy tutaj krytyki. Mimo to warto tę książkę przeczytać, zwłaszcza teraz, gdy historia robi kolejny zwrot, a informacje o kolejnych zakupach uzbrojenia nie schodzą z pierwszych stron serwisów informacyjnych.
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  PRL w kryminale:Wampir Wrocławia

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Diabeł przychodzi nocą
  

  
  W zbeletryzowanych reportażach, jakie Jerzy Edigey publikował w serii Ewa wzywa 07 opisywał on najczęściej prawdziwe historie, jakie miały miejsce w latach 40., 50. i 60. w stolicy Dolnego Śląska. W tekście zatytułowanym Diabeł przychodzi nocą głównym negatywnym bohaterem uczynił Władysława Baczyńskiego  seryjnego zabójcę, który pomiędzy 1946 a 1957 rokiem zastrzelił cztery osoby.
Ekstrakt: 50%
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Zacznę tę opowieść od (prawie) końca. Na początku stycznia 1980 roku do peerelowskich kin wszedł dramat kryminalno-psychologiczny Wściekły zmarłego przed trzema miesiącami Romana Załuskiego (który w następnej dekadzie zasłynie takimi komediami, jak Wyjście awaryjne, Och, Karol i dwa Kogle-mogle). Główną rolę kapitana Komendy Głównej Milicji Obywatelskiej Bogdana Zawady zagrał w nim eksdziennikarz Bronisław Cieślak, dobrze już wówczas znany z seriali Znaki szczególne (1976) i 07 zgłoś się (od 1976 roku). Scenariusz filmu Załuski oparł na opowiadaniu niejakiego Jerzego Romualda Milicza. I chociaż w napisach nie było na ten temat mowy, całą historię oparto na faktach, została ona bowiem zainspirowana zbrodniami popełnionymi w latach 50. ubiegłego wieku przez skazanego ostatecznie na śmierć i powieszonego w 1960 roku Władysława Baczyńskiego. W napisach nie wspomniano też, jaki to konkretnie tekst Milicza stał się pierwowzorem literackim obrazu. By to odkryć, trzeba sięgnąć po wydany w 1976 roku przez Iskry zbiór opowiadań Zerwane maski. Z notatnika oficera śledczego.
Milicz, a właściwie Jerzy Topiłko, który był w przeszłości milicjantem, przedstawił w Zerwanych maskach w zbeletryzowanej formie śledztwa, w jakich uczestniczył w latach 40. i 50. Podtytuł książki sugerował, że to w stu procentach autentyczne historie. Tymczasem na podstawie poświęconego Baczyńskiemu opowiadania Zaczęło się na bagnach można dojść do wniosku, że Topiłko / Milicz traktował fakty z ogromną dezynwolturą. Zmienił nie tylko tożsamość mordercy, ale również pomieszał daty i niektóre zbrodnie przedstawił znacząco odmiennie, niż wyglądały one w rzeczywistości. Załuski prawdopodobnie nie miał tego świadomości. Poza tym chciał nakręcić klasyczny thriller psychologiczny o seryjnym zabójcy w Polsce Ludowej, a nie film o konkretnym człowieku. Gdyby zależało mu na tym ostatnim  powinien sięgnąć raczej po opublikowaną dwa lata przed Zerwanymi maskami mikropowieść Jerzego Edigeya Diabeł przychodzi nocą (ukazała się ona jako siedemdziesiąty drugi zeszyt poczytnej serii Ewa wzywa 07).
Najsłynniejszym milicyjnym bohaterem wykreowanym przez warszawskiego pisarza i eksprawnika jest wprawdzie major Janusza Kaczanowski z Komendy Stołecznej MO (vide Błękitny szafir, Najgorszy jest poniedziałek, Dwie twarze Krystyny czy Pomysł za siedem milionów), ale Edigey powracał w swoich książkach nie tylko do niego. Inną parokrotnie przywoływaną przez niego postacią był major Krzyżewski z Komendy Wojewódzkiej we Wrocławiu. Co ciekawe, pojawiał się on tylko w mikropowieściach wydawanych w ramach Ewa wzywa 07, jak chociażby w Szkielecie bez palców (1969), Gangu i dziewczynie (1973) oraz Tajemnicy starego kościółka (1976). We wspomnianych pozycjach dzielny gliniarz z Dolnego Śląska nosił imię Adam, tymczasem w Diabeł przychodzi nocą autor nazywa go Wacławem. Błąd samego pisarza? Niedopatrzenie redaktora? Bo na pewno chodzi o tę samą postać.
Różnica między Edigeyem a Miliczem jest też taka, że ten pierwszy podał w swojej książeczce prawdziwe nazwisko zabójcy; pisząc o jego ofiarach zmieniał już jednak imiona, pozostawiając za to właściwe inicjały nazwisk. Sięgając do źródeł (vide czasopisma z czasów PRL-u), bez trudu można rozszyfrować tożsamość osób zamordowanych przez Władysława Baczyńskiego, jak również ich ówczesne adresy. Kogo to interesuje  może poszukać. Dla lektury Diabeł przychodzi nocą ich znajomość nie jest konieczna. Zastanawiające jest natomiast, że rozgrywające się we Wrocławiu opowieści Edigeya z majorem Krzyżewskim w roli głównej (Gang i dziewczyna jest wyjątkiem choćby z tego powodu, że tam oficer z nadodrzańskiej Komendy Wojewódzkiej pojawia się na występach gościnnych w Trójmieście) mają w zasadzie charakter zbeletryzowanych reportaży kryminalnych. Wpływ na to ma przede wszystkim przyjęta przez pisarza forma: za każdym razem narratorem opowieści jest bowiem warszawski dziennikarz, który poznaje szczegóły kolejnego dochodzenia podczas swoich wizyt we Wrocławiu, kiedy to w poszukiwaniu intrygujących tematów spotyka się z majorem Krzyżewskim.
Tym razem oficer opowiada mu o śledztwie, jakie prowadziła miejscowa milicja w latach 1955-1958, a które miało na celu wytropienie Wampira Wrocławia. Krzyżewski nie od razu był tym, który kierował dochodzeniem. Trafiło ono na jego biurko dopiero w końcowej fazie i było w pewnym sensie podyktowane desperacją przełożonych majora, którzy już niemal całkowicie stracili nadzieję na to, że bandytę uda się aresztować i oddać pod sąd. Dość powiedzieć, że wcześniej popełnione przez niego zbrodnie  zabójstwa jubilera Henryka N. (26 listopada 1956 roku), przedsiębiorcy budowlanego Stanisława S. (9 stycznia 1957) oraz kierownika transportu we wrocławskiej Wytwórni Filmów Fabularnych Władysława W. (18 kwietnia 1957)  były umarzane. W tamtym czasie nie wiedziano jeszcze, że dekadę wcześniej poszukiwany przestępca zabił również w Bytomiu swoją znajomą z czasów okupacji Marię S. Miało to w rzeczywistości miejsce 18 lipca 1946 roku, choć Edigey w Diable przekonuje, że zdarzyło się rok wcześniej. Być może znów wkradł się w błąd.
Co zatem stało się, że seryjnego zabójcę w końcu udało się dopaść? Jak zwykle, popełnił błąd. Od jego opisu zaczyna się zresztą mikropowieść Jerzego Edigeya. 16 kwietnia 1958 roku ktoś zastrzelił psa Zenona H., kierowcy w Polskim Radiu we Wrocławiu. Usłyszawszy strzały, właściciel czworonoga wybiegł z domu i zobaczył nieżywe zwierzę; wskoczył wówczas na rower i pognał za uciekającym mężczyzną. Gdy był już całkiem blisko, tamten wymierzył do niego z pistoletu; wystraszony Zenon H. chwycił więc rower i rzucił w kierunku bandyty, który zdołał się uchylić, po czym uciekł. Wystraszony kierowca nie chciał ścigać go dalej, ryzykując własnym życiem. Badania kryminalistyczne łusek pozwoliły powiązać ze sobą popełnione w latach 1956-1958 zabójstwo i dojść do wniosku, że odpowiada za nie jedna osoba. W dalszym ciągu Edigey w sposób charakterystyczny dla reportera opisuje, jak udało się wytypować podejrzanego i jak ostatecznie zdołano go postawić przed obliczem ślepej, ale jednak w tym przypadku sprawiedliwej Temidy.
Mikropowieści Jerzego Edigeya publikowane w ramach serii Ewa wzywa 07 nie zaliczają się, niestety, do najwybitniejszych dzieł warszawskiego prozaika. O ile jeszcze Szkielet bez palców trzymał przyzwoity poziom, o tyle Gang i dziewczyna oraz Tajemnica starego kościółka były dramatycznie słabe. Diabeł przychodzi nocą lokuje się natomiast gdzieś pośrodku. Historia, którą opowiada, jest niezwykle ciekawa (sięga nawet czasów niemieckiej okupacji Lwowa), ale forma, w jakiej ją poznajemy  mimo wszystko okazuje się mało zajmująca. I to największy grzech autora! Większy nawet od takiego peanu na cześć ludowej sprawiedliwości: Wykrywalność sprawców morderstw w Polsce jest bardzo wysoka. Na tym polu nasza milicja bije na głowę rutynowane policje, jak na przykład włoską, amerykańską czy też zachodnioniemiecką. O radzieckiej nie ma przy tej okazji ani słowa.
W pierwszym zdaniu tej recenzji napisałem: Zacznę tę opowieść od (prawie) końca. Skąd to prawie? Bo  przynajmniej na dzisiaj  koniec to poświęcony Władysławowi Baczyńskiemu ósmy odcinek serialu dokumentalnego Polscy. Seryjni (2022) autorstwa reżysera Piotra Litki oraz prozaika i scenarzysty Przemysława Semczuka (patrz: Czarna wołga. Kryminalna historia PRL, Wampir z Zagłębia, Kryptonim «Frankenstein», M jak morderca. Karol Kot  wampir z Krakowa). Właściwa sprawa Wampira Wrocławia zajmuje w filmie mniej więcej połowę czasu; druga część dotyczy głównie Wściekłego i jego związków z (niewymienionym z tytułu) opowiadaniem Milicza. Szkoda, że nie przywołano przy tym Edigeya.
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  Normalne z pozoru życie

  Joanna Kapica-Curzytek

  John Jakes Miłość i wojna
  

  
  Miłość i wojna to epicki, panoramiczny portret wojny secesyjnej w Stanach Zjednoczonych. To także powieść o społecznych zmianach, które są siłą rozwoju.
[image: Miłość i wojna]
Dostajemy właśnie drugi tom trylogii Północ i Południe amerykańskiego pisarza Johna Jakesa. Dalszy ciąg losów bohaterów: Georgea Hazarda z Pennsylvanii i Orryego Maina z Karoliny Południowej oraz ich bliskich opowiedziany jest przez pryzmat wydarzeń związanych z wojną domową, która trwale zmieniła kraj i ukształtowała jego nowoczesne oblicze, tak pod względem politycznym, jak i społecznym.
John Jakes pisze w posłowiu, że chciał przedstawić możliwie jak najbardziej prawdziwy obraz wojny, rozwiewając jednocześnie wielki mit o niej. Zbrojny konflikt to nie tylko bohaterskie czyny na polu walki, ale wszystko, co toczy się wokół w wojskowych sztabach i w gabinetach polityków. Grozę i koszmar wojny widać także z całą mocą w szpitalach, portach, magazynach i w wielu innych miejscach. W konflikt są uwikłani członkowie rodzin żołnierzy, opowiadający się po dwóch przeciwnych stronach walczących w wojnie domowej. John Jakes rozprawia się z romantycznym spojrzeniem na wojnę  jakąkolwiek wojnę.
Powieść ma wielki walor poznawczy, bo oprócz bogactwa fikcyjnych szczegółów znajdziemy w niej wiele akcentów historycznych. Autor bardzo dobrze przygotował się do pisania książki, zbierając szeroki materiał faktograficzny. Na kartach książki znalazły się literackie wizerunki prawdziwych osób, na przykład prezydenta Abrahama Lincolna. Jest nawet wzmianka o śmierci jego synka, motyw ten został pięknie i przejmująco rozwinięty w utworze Lincoln w Bardo Georgea Saundersa (pisarz otrzymał za nią Man Booker Prize w 2017 roku). Ale pojawia się w epizodzie i Louisa M. Alcott, pisarka czytywana do dzisiaj, autorka między innymi lubianej i ważnej w Stanach Zjednoczonych książki Małe kobietki.
Poznamy w Miłości i wojnie dalszy ciąg losów głównych bohaterów. Jeden z nich znajdzie się blisko Jeffersona Davisa, jedynego prezydenta Skonfederowanych Stanów Ameryki, państwa istniejącego między 1861 a 1865 rokiem, które powstało w wyniku secesji niektórych południowych stanów USA. Ktoś inny wyjedzie za interesami do Anglii, co pozwoli nam spojrzeć na obraz wojny secesyjnej także z oddali, z perspektywy zagranicznej. W najogólniejszym ujęciu, drugi tom trylogii Jakesa jest fascynującym obrazem zachodzących społecznych zmian i kształtowania się nowoczesnego oblicza Stanów Zjednoczonych.
W utworze występuje wielu bohaterów, sporo z nich jest drugoplanowych. Wielkim ułatwieniem dla czytających byłby z pewnością indeks postaci, który pozwoliłby uporządkować i ułożyć je sobie na tle fabuły. Bardzo brakuje spisu treści! Powieść składa się z prologu i sześciu części. Liczy ponad tysiąc stron, co sprawia, że nawigacja staje się niemożliwa, a jakakolwiek próba powrotu do poszczególnych fragmentów w tej tak wielowątkowej powieści to prawdziwa udręka. Wydawnictwo Albatros nie jest zresztą jedynym wydawcą, który zapomina o spisie treści  przyznam, że takie podejście edytorów jest dla mnie niezrozumiałe, a z pewnością wobec czytelnika mało przyjazne.
W Miłości i wojnie, z dala od bitewnych pól wojny secesyjnej toczy się normalne z pozoru życie: ucierane są interesy, wybuchają namiętności, wygasają uczucia. Tak jak część poprzednia, jest to kompletna i w pełni tego słowa znaczeniu epicka i wciągająca opowieść, pełna wątków melodramatycznych i przygodowych. Niech jednak nie odwraca to naszej uwagi od okrucieństw, które wyrządza wojna  każda wojna.
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  Bez turystycznych atrakcji i dobrych adresów

  Joanna Kapica-Curzytek

  Paul Scraton Dookoła
  

  
  Dookoła. Pieszo po obrzeżach Berlina przynosi nam obraz miasta, jakiego z pewnością nie znamy. Co więcej, to opowieść o historii całego kraju, a nawet fenomenie ludzkiej cywilizacji.
Ekstrakt: 70%
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Brytyjski reporter Paul Scraton mieszka w Berlinie od kilkunastu lat. Jest redaktorem naczelnym magazynu internetowego Elsewhere. A Journal of Place, ma też na swoim koncie kilka publikacji książkowych. Pomysł spaceru po Berlinie opisanego w tej książce zrodził się, jak ujmuje to autor, z poczucia niepokoju i zagubienia, będącego wynikiem brexitu. Dominowały nostalgia, poczucie straty i braku przynależności. Aby to przezwyciężyć, pod koniec stycznia 2017 roku Paul Scraton wyruszył w trwającą dwa miesiące trasę, aby nie tylko dowiedzieć się czegoś więcej o Berlinie, ale też wypełnić luki w swojej własnej historii, jak pisze.
Zanim wybierzemy się w tę reporterską wędrówkę  w książce znajdziemy mapę, która pozwoli nam się zorientować, jak przebiegała jego trasa. Paul Scraton wyruszył z Tegel, dzielnicy w północnej części Berlina, odwrotnie do wskazówek zegara. Dziesięć rozdziałów przedstawia nam odpowiednio tyle samo etapów pieszego spaceru. Autor zaplanował, że szlak powinien być linią ciągłą, każdy odcinek należy zacząć tam, gdzie skończył się poprzedni. W ten sposób zostały przez niego odkryte miejsca, które - jak się okazuje - mają swoją własną poetykę i żyją swoim życiem.
Thomas Sieverts, niemiecki architekt i urbanista, stworzył określenie: Zwischenstadt , które można przetłumaczyć jako międzymiasto, miasto pośrednie. Ta przestrzeń nie jest już miastem ani jeszcze nie jest wsią; nie jest także przedmieściem. W latach 30. XX wieku powstało angielskojęzyczne określenie: rurban, oznaczające przenikanie się elementu miejskiego i wielskiego. Marion Shoard z kolei pisze o takich miejscach: edgelands, słowo to tłumaczone jest na język polski jako skrajobrazy. To tam właśnie dociera Paul Scraton, doszukując się szczegółów, które zwykle umykają stałym mieszkańcom, bądź tym, którzy tylko tamtędy przejeżdżają.
Z książki Dookoła wynika, że tego rodzaju peryferia to miejsca same w sobie, które  choć przejściowe, są na swój sposób kompletne: mają swoją historię, kulturę i opowieść. Paul Scraton przygląda się im uważnie, przemierzając pieszo trasę prowadzącą przez krańce niemieckiej metropolii. Snuje refleksje na temat globalnego fenomenu osad i miast, co ciekawie wpisuje się w opis rozwoju cywilizacji człowieka. Przygląda się lotniskom, opuszczonym ogrodom, przestrzeniom przemysłowym, tyłom centrów handlowych, wysypiskom śmieci, blokowiskom, poszukując swoistego piękna w krajobrazie, który z pewnością nie odznacza się klasyczną urodą. Dowodzą tego zamieszczone w książce czarno-białe zdjęcia. To specyficzne poczucie bycia pomiędzy wzmocnione jest także aurą: przypomnijmy, że Scraton przeszedł swoją trasę od końca stycznia do końca marca: to ten nieoczywisty okres, gdy zima przechodzi w wiosnę, ale nie jest już żadną z tych pór roku.
Trasa spaceru to dla autora także pretekst, by połączyć ją z przybliżeniem najważniejszych faktów wielowiekowych dziejów Niemiec i etapów rozwoju kraju, odzwierciedlonych także w wyglądzie i tkance miasta. Nie bez znaczenia są także liczne wzmianki o wybitnych i sławnych osobach, wpisujących się w historię kraju. W przypadku Berlina liczy się ponadto ta najnowsza historia: dramat podzielonego miasta i fenomen Berlina Zachodniego, otoczonego dookoła murem. Choć szczęśliwie runął on już ponad trzydzieści lat temu, jego ślady są widoczne do dzisiaj  nie tylko w mijanym obok krajobrazie, ale i mentalności kolejnych pokoleń mieszkańców. Szlak Muru Berlińskiego liczy 136 kilometrów. Ważnym elementem opowieści Scratona są także historie ludzi, którzy stracili życie przy próbie przekroczenia muru  większość z nich została zastrzelona przez wschodnioniemieckich strażników, pilnujących szczelności granicy. Wspomnienie ofiar nabiera uniwersalnego charakteru, przeradzając się w opowieść o poszukiwaniu wolności i sprzeciwie wobec totalitaryzmu.
Osobiste spostrzeżenia Scratona i opisy tego, co na bieżąco widzi, są czasami dosyć pretensjonalne  i to być może najsłabsza warstwa tej książki, chociaż wszystko wpisuje się w konwencję reporterskiej książki drogi, którą ta publikacja bez wątpienia jest. Dużo cenniejsze jest natomiast to, że autor, wędrując po tych zapomnianych terytoriach, wydobywa z nich ich własną historię, nadaje im sens i znaczenie, przywraca pamięć. Istnieją granice obrzeży wykraczające poza geografię czy linie na mapie, pisze Scraton. Takie spojrzenie, jak w jego książce Dookoła poszerza horyzonty, budzi naszą wrażliwość i zachęca, abyśmy przyglądali się odwiedzanym miejscom uważnie i z poczuciem, że mamy okazję patrzeć na coś wyjątkowego, nawet jeśli jest to tylko zapomniany, pozamiejski pejzaż bez turystycznych atrakcji i tak zwanych dobrych adresów.
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  PRL w kryminale:Prozatorski autokanibalizm

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Siedem papierosów Maracho, Jerzy Edigey Siedem papierosów Maracho
  

  
  Jeżeli naprawdę nie musicie, nie czujecie wewnętrznej potrzeby przeczytania wszystkiego, co wyszło spod pióra Jerzego Edigeya  trzymajcie się od mikropowieści Siedem papierosów «Maracho» z daleka. Ta wydana w serii Ewa wzywa 07 krótka proza jest tak słaba, że słabsza już być nie może. I wtórna do tego stopnia, że  przeczytajcie zresztą ciąg dalszy recenzji, to się dowiecie.
Ekstrakt: 20%
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Nie ma co owijać w bawełnę! Ta mikropowieść Jerzego Edigeya opublikowana przez Iskry w zeszytowej serii Ewa wzywa 07, jest  mimo całej sympatii do autora  dramatycznie słaba. Jeszcze słabsza od wyjątkowo nieudanych, pochodzących z tego samego cyklu, a wydanych kilka lat wcześniej Gangu i dziewczyny (1973) oraz Tajemnicy starego kościółka (1976). W tamtych przynajmniej pojawił się jakiś zarys fabuły, prowadzono intensywne śledztwo, które doprowadziło do wykrycia sprawców przestępstw. W Siedmiu papierosach «Maracho» wszystko tworzone jest na kolanie, w ostatniej chwili, jakby autor dostał od wydawnictwa nie więcej niż tydzień na oddanie tekstu. Ale przecież nawet w tak krótkim czasie można, oczywiście jeśli jest się utalentowanym pisarzem, takim z iskrą bożą, stworzyć arcydzieło literatury kryminalnej, co zresztą niejednokrotnie udowadniał Belg Georges Simenon, któremu napisanie kolejnej świetnej powieści rzadko zajmowało dłużej niż dziesięć dni (vide Głowa skazańca, Obcy w domu, Maigret i człowiek z ławki, Maigret zastawia sidła, Maigret w Vichy, by pozostać jedynie przy tych najwybitniejszych z wybitnych).
I pomyśleć, że kiedy Siedem papierosów «Maracho» trafiało w 1982 roku do dystrybucji w kioskach Ruchu i księgarniach, nakład był  jak na dzisiejsze standardy  astronomiczny (i nawet jak na ówczesne, caaałkiem spory): 150 tysięcy egzemplarzy. Na taką szmirę szmir! W czasach kiedy wydawnictwom brakowało papieru. Ale czego nie robi się dla propagandy, dla wychwalania chłopców w niebieskich mundurach. Tyle że po wprowadzeniu stanu wojennego takie próby były już raczej kontrproduktywne i częściej wywoływały w czytelniku irytację, zamiast zachwytu i ekscytacji. Zwłaszcza jeżeli robiono to w sposób tak nieudolny. Powiedzmy sobie szczerze: Edigey nie miał pomysłu na tę historię, dlatego postanowił splagiatować siebie samego. Mając zresztą tego pełną świadomość, autor wspomniał o tym pod koniec tekstu, nawiązując do fabuły wydanej szesnaście lat wcześniej powieści Wagon pocztowy GM 38552 (która doczekała się nawet ekranizacji jako jeden z odcinków serialu 07 zgłoś się).
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Żeby było śmieszniej, tak miałka historia ujęta została nieomal w ramy dramatu antycznego, Edigey zastosował bowiem jedność czasu, miejsca i akcji. Fabuła (z małym wyjątkiem na epilog) rozgrywa się w pociągu pośpiesznym jadącym z Warszawy do Szczecina, ciągnie się przez kilka godzin i dotyczy zuchwałej kradzieży, której ofiarą padli pasażerowie jednego z przedziałów. Tak się złożyło, że w tym samym składzie jedzie na Wybrzeże młody funkcjonariusz Milicji Obywatelskiej, podporucznik Marian Balerski, który zaledwie kilka tygodni wcześniej został awansowany na pierwszy stopień oficerski i jednocześnie otrzymał pierwszy przydział  w komisariacie kolejowym na Dworcu Głównym w Szczecinie. Wyruszył właśnie ze stolicy, aby go objąć. A wraz z nim, jako że jest lipiec, podróżuje masa pasażerów, którzy zamierzają spędzić wakacje w Świnoujściu bądź Międzyzdrojach, chociaż są i tacy, którzy znajdują się w delegacji lub z niej wracają.
Los sprawia, że do tego samego przedziału trafiają właściciel wytwórni mas plastycznych Ryszard Kolanko i jego niepracująca, ale za to bardzo wysoko nosząca głowę i kłująca w oczy majątkiem małżonka Zofia, zaopatrzeniowiec jednego z zakładów szczecińskich Jan Ceglewicz, emerytka Jadwiga Mariańska, piłkarz ligowy Zygmunt Chodysz oraz prezes spółdzielni Edward Strzelczyk. Czasy były jeszcze takie, że w pociągach można było palić, więc pasażerowie nie krępują się. Jeden z nich jest amatorem wprowadzonych niedawno na polski rynek (produkowanych na licencji greckiej  sic!) papierosów Maracho. Jako że zapomniał zaopatrzyć się w zapas na drogę, kupuje je w pociągu od kobiety sprzedającej piwo i bułki. Produkt jest nowy, więc nie wszyscy jeszcze o nim słyszeli, tym bardziej nie wszyscy mieli okazję zapalić. Częstuje zatem pozostałych, po czym wszyscy po wypaleniu papierosa zapadają w błogi sens. Kiedy zostają obudzeni przez młodą konduktorkę Elżbietę Grzankowską i zaalarmowanego przez nią podporucznika Balerskiego, okazuje się, że ktoś okradł ich z gotówki i kosztowności. Tylko kto? I co sprawiło, że nagle cała szóstka osób podróżujących w tym samym przedziale udała się  mówiąc poetycko  w objęcia Morfeusza?
Nie trzeba być Albertem Einsteinem czy Stephenem Hawkingiem, by dojść do wniosku, że wszystkiemu winne są zatrute czymś papierosy Maracho. Wystarczy więc złapać tego, który je zatruł  i sprawa, nomen omen, odfajkowana! W rachubę wchodzi kobieta sprzedająca towar, gdzieś w tle pojawia się także młody brodacz, który zagadywał sprzedawczynię na korytarzu, wreszcie  tej opcji Balerski nie może odrzucić  mógł to zrobić któryś z pasażerów. Śledztwo prowadzone przez podporucznika opiera się głównie na rozmowach  i akurat w tych fragmentach Edigey jeszcze jakoś sobie radzi. Ale wszystkie jego pozytywne starania obraca w proch i pył rozwiązanie zagadki, które jest dokładnym powieleniem konceptu z 1966 roku. dotarłszy do finału, czytelnik ma więc pełne prawo poczuć się wpuszczonym przez autora w maliny, by nie rzec dosadniej  oszukanym. Zapłacił w końcu 25 złotych (taka cena widnieje na okładce) nie za odgrzewany kotlet, ale świeże danie.
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  Seryjni:Smród dochodzący z pieca kuchennego

  Sebastian Chosiński

  Andrzej Gawliński Nekrofil. Edmund Kolanowski  Zimny Chirurg
  

  
  Nikt oczywiście takiego zestawienia robił nie będzie, ale całkiem możliwe, że pochodzący z Poznania Edmund Kolanowski jest najbardziej brutalnym i okrutnym seryjnym zabójcą w dziejach polskiej kryminologii. Na tle jego zwyrodniałych czynów bledną, o ile to w ogóle możliwe, dokonania innych tego typu przestępców. Nekrofil Andrzeja Gawlińskiego to pierwsza literacka analiza kryminalistyczna jego sprawy.
Ekstrakt: 80%
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Trzeba przyznać, że przez długie lata pochodzący z Poznania Edmund Kolanowski był, poza Wielkopolską, postacią mało znaną. Nawet ci, którzy interesowali się seryjnymi zabójcami z czasów Polski Ludowej, wiedzieli o nim niewiele albo i zgoła nic. Ukazywały się artykuły i książki, kręcono filmy (fabularne i dokumentalne), ba! powstawały nawet spektakle teatralne na temat innych okrutnych zwyrodnialców  od działającego w czasie i krótko po drugiej wojnie światowej Władysława Mazurkiewicza (potocznie nazywanego w Krakowie eleganckim mordercą) i Zdzisława Marchwickiego (rzekomego Wampira z Zagłębia), poprzez (Joachima Knychałę (który otrzymał od milicjantów pseudonim Frankenstein) i Pawła Tuchlina (w aktach sprawy nazywanego Skorpionem), aż po wciąż jeszcze żyjących i przebywających obecnie w zamkniętym ośrodku w Gostyninie Leszka Pękalskiego (określanego mianem Wampira z Bytowa) oraz Mariusza Trynkiewicza (którego prasa w czasach kiedy popełniał swoje zbrodnie ochrzciła Szatanem z Piotrkowa)  o Kolanowskim pisano oszczędnie, najczęściej umieszczając jego historię pomiędzy innymi (vide Zapis zbrodni. Relacje z poznańskich sal sądowych Kazimierza Brzezickiego czy Policjant. Okrutne zbrodnie, głośne śledztwa Jerzego Jakubowskiego).
Może dlatego, że popełniane przez niego czyny były tak odrażające, iż nawet literackie studia nad nimi wywoływały w potencjalnych autorach odrazę. Dopiero w 2014 roku ukazał się zbeletryzowany reportaż Martwe ciała Michała Larka i Waldemara Ciszaka, a po siedmiu kolejnych  pomijam dwie powieści, jakie ukazały się po drodze, ponieważ mieszają one fakty z fikcją  utrzymana w stylu true crime analiza kryminalistyczna Andrzeja Gawlińskiego Nekrofil. Edmund Kolanowski  Zimny Chirurg. Gawliński (rocznik 1989) jest z wykształcenia kryminalistykiem i suicydologiem; studia ukończył w Olsztynie i tam dzisiaj  jako doktor nauk prawnych  wykłada. Od kilku lat kieruje założonym przez siebie Centrum Kryminalistyki i Medycyny Sądowej (w jego ramach prowadzi liczne szkolenia); działa w Polskim Towarzystwie Suicydologicznym oraz Polskim Towarzystwie Kryminalistycznym. Od 2020 roku wyniki swoich badań i analiz publikuje w Wydawnictwie Kryminalistycznym, którego jest właścicielem.
W tym czasie  poza kilkoma innymi publikacjami  przedstawił w formie książkowej analizy kryminalistyczne działalności sześciu polskich seryjnych morderców, zarówno z czasów PRL-u, jak i III RP: Bogdana Arnolda (2020), Mieczysława Zuba (2021), Edmunda Kolanowskiego (2021), Joachima Knychały, Piotra Trojaka i Mariusza Sowińskiego (wszystkie z 2022 roku). Dzisiaj zajmę się książką o Kolanowskim  głównie dlatego, że w swym niewyobrażalnie bezdusznym modus operandi poznaniak był ewenementem na skalę światową. Zgodnie z przytoczoną przez Andrzeja Gawlińskiego najnowszą klasyfikacją parafilii nekrofilskich, sporządzoną przez indyjskiego profesora medycyny sądowej Anila Aggrawala, przypadek Zimnego Chirurga (tak zbrodniarz sam o sobie mówił) nosi znamiona nekrofilii fetyszystycznej z elementami nekrofilii czuciowej i fantazyjnej, a nawet  choć w niewielkim natężeniu  agresywno-maniakalnej. Co by nie mówić, to wyjątkowo odrażające zaburzenie preferencji seksualnych.
Tyle że podobnych, wartościujących określeń w książce Andrzeja Gawlińskiego nie znajdziecie. Autor Nekrofila nie osądza bowiem, a jedynie analizuje konkretny przypadek. Wystrzega się więc, jak na naukowca przystało, wyrażeń nacechowanych emocjonalnie. Co oczywiście nie oznacza, że pozycję o Edmundzie Kolanowskim czyta się bez zaangażowania. Temat sprawia, że nawet gdyby czytelnikowi bardzo na tym zależało (każdy z nas ma przecież własne granice wrażliwości)  jest to praktycznie niemożliwe. O ile Larek i Ciszak w Martwych ciała oparli się w dużej mierze na rozmowach z milicjantami biorącymi udział w dochodzeniu, o tyle Gawliński wziął pod lupę głównie akta sądowe, teczkę osobową zbrodniarza z okresu jego przebywania w poznańskim Areszcie Śledczym, wreszcie artykuły z prasy lokalnej (rozmawiał między innymi z byłą dziennikarką tygodnika Wprost Iwoną Gajdzińską, która w połowie lat 80. przeprowadziła wywiad z Kolanowskim). Zaskakujące może być to, że autor książki nazywa niekiedy przestępcę familiarnie Edmundem, ma to jednak związek przede wszystkim z chęcią niepowtarzania w tekście w nieskończoność jego nazwiska; temu samemu celowi służy stosowane synonimicznie określenie Nekrofil.
Opowieść o Zimnym Chirurgu nie jest jego biografią, aczkolwiek znajdziemy w niej całkiem sporo informacji na temat dzieciństwa i młodości Kolanowskiego  dochodziło wtedy bowiem do zdarzeń, które ukształtowały psychikę przyszłego dewianta i zabójcy, sprawiły, że wszedł na drogę rozwoju psychofizycznego, która ostatecznie doprowadziła go na stryczek. Gawliński nie robi jednak tego po to, aby wzbudzić litość czy w jakikolwiek sposób wytłumaczyć zbrodniarza  to po prostu próba rzeczowej odpowiedzi na pytanie, kiedy i jak to wszystko się zaczęło. Nie bez znaczenia był więc zapewne fakt, że matka często zabierała go w dzieciństwie na cmentarz Miłostowo, gdzie pochowany był zmarły w wieku zaledwie dwóch lat starszy brat Edmunda, Andrzej. Ta obsesja mogła sprawić, że atmosfera cmentarza, obecność zwłok nie wydawała się chłopcu  w przeciwieństwie do wielu jego rówieśników  czymś przerażającym czy odstręczającym. Z wiekiem, odrzucany przez kolegów w szkole i sanatoriach, w których przebywał w związku ze złym stanem zdrowia, niepotrafiący nawiązać normalnych relacji z dziewczynkami, a później kobietami  szukał w drugim człowieku uległości i podporządkowania. A kto mógł być mu bardziej uległy niż trupy?
Kolanowski zabijał (na różnych etapach śledztwa przyznawał się do trzech morderstw, w tym do pozbawienia życia jedenastoletniej Aliny K.), wykopywał i bezcześcił zwłoki kobiet (ich wiek był dla niego nieistotny), okaleczał je, wycinając narządy płciowe i piersi, by następnie na strychu kamienicy przy ulicy Wodnej 20 w Poznaniu, w której mieszkał, przyszywać je do wykonywanych własnoręcznie z gąbki manekinów (nazywał je kukłami) i odbywać z nimi stosunki. Po kilku dniach palił je w piecu kuchennym bądź kaflowym, jaki mieścił się w pokoju mieszkalnym, co wywoływało okropny smród, który przeszkadzał zarówno domownikom, jak i sąsiadom. A jednak nikt z nich, nawet mieszkająca ze zbrodniarzem pod jednym dachem konkubina Gabriela T. (matka jego urodzonej we wrześniu 1982 roku córki), nie zawiadomił milicji. W tym kontekście można wręcz przecierać oczy ze zdumienia, czytając zeznania kobiety, która przyznaje się, że wiedziała o jego włamaniach do kostnic i bezczeszczeniu zwłok (przyznał jej się do tego), że znajdowała w popielniku wycięte przez Kolanowskiego fragmenty ciał kobiecych a mimo to milczała.
Podobnie jak Larek i Ciszak, także Gawliński nie wspomina ani słowem, czy z tego powodu spotkały Gabrielę T. jakieś nieprzyjemności ze strony wymiaru sprawiedliwości. Nie ma nawet mowy o tym, czy jej postępowanie było klasyfikowane jako niezawiadomienie o popełnieniu przestępstwa. Swoją drogą niezwykle ciekawa byłaby współczesna relacja kobiety na temat jej znajomości z Kolanowskim. Jeśli oczywiście wciąż jeszcze żyje i chciałaby mówić. Chyba jednak nie chce, skoro dotąd nie dotarli do niej dziennikarze śledczy. Choć może nawet dotarli, tylko milczą, nie chcąc rozgrzebywać ran. Wróćmy jednak do książki Gawlińskiego, w której autor, przyglądając się kolejnym przestępstwom popełnianym przez Nekrofila, analizuje, w jaki sposób zmienia się jego modus operandi, jak eskaluje jego okrucieństwo: od napadów na kobiety i prób gwałtów w okolicach jeziora Rusałka (na początku lat 70. ubiegłego wieku) do zabójstw w celu zdobycia zwłok, które można by sprofanować (dekadę później).
To przerażająca lektura! Bo też to, czego dopuszczał się Edmund Kolanowski, nie ma odpowiednika w polskiej kryminologii. Warto dodać jeszcze, że książka Andrzeja Gawlińskiego jest bogato ilustrowana. Zamieszcza on nie tylko zdjęcia z wizji lokalnych czy miejsc przestępstw, ale również  i to wymaga szczególnie mocnych nerwów  pochodzące z akt sprawy fotografie zbezczeszczonych zwłok. Nie ku ekscytacji, lecz lepszemu zrozumieniu ewolucji działań Zimnego Chirurga.
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  Publicystyka


  Odłóż telefon, sięgnij po książkę

  Julia Krawiec

  
  

  
  Otaczają mnie ludzie twierdzący, że nikt już nie czyta tyle co kiedyś. Słysząc takie stwierdzenie raz po raz uświadamiam sobie, jak mało wiedzą oni o dzisiejszej społeczności czytelniczej, która oczywiście jest inna od tej, jaką pamiętają nasi rodzice czy dziadkowie, ale wciąż jest i działa czasem nawet zbyt skutecznie.
[image: ]
W ostatnich latach powszechne stało się założenie, iż doświadczamy upadku czytelnictwa. Ile razy słyszałam stwierdzenie, że w dzisiejszych czasach nikt już nie czyta albo ta dzisiejsza młodzież ciągle tylko patrzy w telefon, zamiast przeczytać książkę? Zdecydowanie zbyt wiele, a przecież kiedy wchodzę na media społecznościowe, widzę coś zupełnie innego. Widzę ludzi dzielących się swoimi statystykami czytelniczymi z Goodreads, w których to pokazują, że w zeszłym roku przeczytali ponad sto książek, widzę polecenia, czytelnicze wrap-upy, fanarty na Instagramie i reading vlogi na YouTube. Czuję się otoczona przez ludzi, którzy, tak jak ja, nigdy nie przestali czytać. Z radością obserwuję, jak rozwija się czytelnicze społeczeństwo, które nie opiera się już na małych, lokalnych klubach książki, ale jest jednym wielkim żywym organizmem. A mimo to sama przyłapuję się czasem na nostalgicznych myślach o tym, jak to kiedyś wyglądało.
Dziecko biblioteki
Jako dziecko kochałam czytać. Uwielbiałam chodzić do biblioteki i wybierać przypadkową książkę z półki do przeczytania. Każda z nich była nieodkrytą jeszcze historią, każda miała potencjał stać się dla mnie całym światem na najbliższe kilka dni. W ich trakcie nie mogłam się od niej oderwać, całkowicie pochłonięta magiczną opowieścią, która rozwijała się w mojej wyobraźni niczym oglądany film. Byłam w bibliotece przynajmniej cztery razy w tygodniu, zawsze wypożyczając maksymalną dozwoloną liczbę książek. Większości z nich już nie pamiętam. Nigdzie ich nie zapisywałam, ani nie znam moich statystyk dotyczących tego, ile czytałam każdego roku.  A jednak pamiętam, że czytałam dużo i sprawiało mi to ogromną przyjemność. 
Teraz
Teraz znam moje coroczne statystyki, mogę ocenić każdą czytaną książkę i w dowolnym momencie powrócić do mojej recenzji. Mam cel, który co roku sobie wyznaczam i do którego dążę, motywuje mnie on do tego, żeby stale czytać więcej. A przecież gdy byłam młodsza, nie potrzebowałam tej złowieszczej liczby spoglądającej na mnie oceniająco z ekranu telefonu za każdym razem, gdy otworzę aplikację Goodreads. Motywacją do czytania było samo czytanie. Jedna niesamowita książka sprawiała, że od razu miałam ochotę przeczytać pięćdziesiąt kolejnych. 
Teraz mam dostęp do spisu wszystkich wydanych książek oraz najnowszych zapowiedzi, wystarczy, że tylko zerknę do internetu. Dzięki temu mogę wybrać te, które najbardziej mi odpowiadają i je przeczytać, nie tracąc czasu na rozglądanie się po półkach biblioteki czy księgarni w poszukiwaniu czegoś, co mnie zainteresuje. A przecież kiedyś, przechadzając się pomiędzy regałami mojej lokalnej biblioteki wcale nie czułam, że moje możliwości czytelnicze są w jakikolwiek sposób ograniczone. Wręcz przeciwnie, często zastanawiałam się, jak zdołam przeczytać wszystkie te książki, które mi się podobają. 
Teraz chcę mieć najpiękniejsze dostępne wydania moich ulubieńców i móc podziwiać je na moich półkach. Kiedyś wystarczyła mi chwilowa radość z możliwości trzymania pięknej książki w rękach i cieszenia się nią tę krótką chwilę, zanim powędruje do kogoś innego. Niestety, czytelnictwo, jak wszystko w naszym świecie, zostało pochłonięte przez konsumpcjonizm. Nawet jeśli znajdujemy czas na czytanie, czujemy potrzebę usprawiedliwiania go samorozwojem, edukowaniem się, czy też byciem na czasie z obecnymi trendami. Dobrze jest czytać, a jeszcze lepiej jest czytać dużo. I najlepiej to, co cieszy się największą popularnością. Inaczej jak możemy wiedzieć, o czym teraz wszyscy rozmawiają? 
Odłóż telefon sięgnij po książkę
Można by pomyśleć, że jest to surowa krytyka konsumpcyjnego i masowego czytelnictwa dwudziestego pierwszego wieku, w którym zdarza nam się czytać trochę na pokaz, bezmyślnie sięgając po najpopularniejsze pozycje, od nieustannie otaczające nas w mediach społecznościowych. A jednak i ja sama za chwilę wrócę do mojej aktualnie czytanej książki i zaktualizuję mój postęp w czytaniu na Goodreads. Będę się cieszyć, kiedy po jej skończeniu mój procent zrealizowania reading challenge wzrośnie i z ogromnym skupieniem ocenię tę książkę oraz napiszę jej recenzję. Bo przecież znajomi to zobaczą. A zaraz potem zupełnie zignoruję piętrzące się na moich półkach książki czekające na przeczytanie i wejdę na Instagrama żeby tam poszukać kolejnych poleceń, które będę mogła dodać do mojego koszyka. Lecz chyba najważniejsze z tego wszystkiego i tak będzie to, że coś przeczytam, prawda?
Nie jest to pretensjonalne czytanie na pokaz, czy też udawanie pseudo-inteligencji. Są to po prostu realia naszego świata. A ja mimo wszystko niezmiernie się cieszę, że w całym tym kieracie i pośpiechu wciąż znajdujemy czas na książki. Nawet w takiej postaci. W końcu mała ja, siedząca pomiędzy regałami biblioteki i zastanawiająca się, którą książkę powinna wypożyczyć, na pewno nie wyobrażałaby sobie życia bez czytania. I zdecydowanie cieszyłaby się, że ma z kim porozmawiać o czytanych książkach. Wystarczy popatrzeć na to, co dzieje się w mediach społecznościowych, jak szybko i prężnie rozwija się społeczność czytelnicza, jak modne jest ostatnio czytanie, a od razu dostrzeżemy, że telefony wcale nie przeszkadzają nam w sięganiu po książki, ani ich nie zastępują. Wręcz przeciwnie, potrafią nieźle nas zmotywować do sięgania po nie, czasem tylko robią to dość ekstremalnie, ale tak już chyba to wygląda w naszym świecie, gdzie wszystko jest zero-jedynkowe. Nie oceniałabym więc czytelnictwa w kategoriach postępu czy regresu, a raczej skupiłabym się na fakcie, że nadal jest ono obecne w naszym społeczeństwie i, mimo wszelkich przeciwności losu, ma się całkiem dobrze. Jest więc całkiem możliwe, że następnym razem, gdy ktoś mi powie, że ludzie w moim wieku spędzają za dużo czasu patrząc w telefon zamiast przeczytać książkę, nie przyjmę tego komentarza z uprzejmym uśmiechem, tylko nareszcie skorzystam z moich czytelniczych statystyk, które być może zaskoczą mojego rozmówcę. A potem szybko powrócę do przeglądania zapowiedzi książkowych na moim telefonie. Tak dla zabawy.
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  Rynsztokowo:No to grzejemy

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Irvine Welsh, Szkot z Edynburga, zadebiutował dokładnie trzydzieści lat temu powieścią opartą bardzo mocno na swoim własnym życiu. Czyli na wspomnieniach z końca lat siedemdziesiątych, kiedy to heroina była naturalnym elementem jego otoczenia i sposobem na życie w Leith, jego rodzimej dzielnicy. Powieść ta, napisana po angielsku, szkocku i miejscami twardą miejscową gwarą z Leith, kojarzona jest u nas przede wszystkim z jej kinową ekranizacją. Mocną i nie pozostawiającą obojętnym.
[image: Trainspotting]
Książkowy Trainspotting narobił oczywiście szumu, oskarżano go o szerzenie demoralizacji i zakłamywanie rzeczywistości, epatowanie obrzydliwymi scenografiami i przesadnie wulgarnym językiem, hołdowanie najniższym czytelniczym gustom. Został nominowany do nagrody Bookera, jednak chwilę później usunięto go z listy nominowanych, ponieważ niektórzy recenzenci poczuli się obrażeni językiem, wydźwiękiem i przesłaniem tej książki, które odczytywano jako gloryfikację uzależnienia od narkotyków. A czym tak naprawdę ta powieść jest? Przede wszystkim zbiorem scenek rodzajowych z życia edynburskich dwudziestoparolatków  uliczników, którym zniknęły z radarów wszelkie cele życiowe. Każdy kolejny dzień to modlitwa o jak najszybsze nadejście nocy, która usunie w cień nudę, bezsens, brak perspektyw i jakiekolwiek skłonności do planowania przyszłości dalszej niż kolejne dwie godziny. Młodzi mieszkańcy Leith przesiadują bezczynnie w barach lub na ulicy i udają, że szukają pracy  a żyją narkotykami, alkoholem, pornografią, imprezami i przemocą. 
Akcja powieści toczy się pod koniec lat osiemdziesiątych, w czasach Margaret Thatcher i ekstremalnie liberalnej polityki gospodarczej. W Edynburgu zaroiło się od młodych ludzi, dla których nie było pracy ani żadnych perspektyw. Był za to łatwy dostęp do heroiny, czyli pokłosie edynburskiego dziewiętnastego wieku, kiedy to stolica Szkocji i jej opiatowe fabryki jaśniały na narkotykowej mapie Europy. Bohaterami powieści są reprezentanci szkockiej odmiany pokolenia X, przed którymi postawiono o wiele większe wymagania niż przed ich amerykańskimi czy nawet angielskimi rówieśnikami. To chłopaki, którzy spóźnili się na pociąg do Japiszonowa, choć tak po prawdzie w rzeczywistość zaprowadziła ich na zupełnie inny dworzec. Uciekają oni od egzystencji pełnej decyzji czekających na podjęcie, nie chcą wybierać życia, pracy, kariery, rodziny, nowego telewizora czy garnituru. Pytając: dlaczego mielibyśmy w ogóle podejmować te wybory? decydują nie decydować o niczym. Bez powodu. Po co komu powody, skoro jest heroina?
I to bardzo charakterystyczne tłumaczenie (pojawiające się w jednej z najlepszych scen późniejszej o trzy lata ekranizacji) jest kluczem do fabuły i jej odbioru. Życie nie oferuje nic. Wróć, życie oferuje piekło na ziemi  pojawiające się ciągłe potrzeby, których zaspokojenie nie niesie za sobą żadnej ulgi, tylko udrękę pojawiających się za nimi potrzeb kolejnych. I tu pojawia się heroina, która wprowadza jedyną i niepodważalną potrzebę  kolejny strzał w odszukane resztką sił, nieuszkodzone jeszcze miejsce w żyle. Wszystkie inne potrzeby znikają  w życiu poza heroinowym ciągiem nie znajdujemy nic, co mogłoby konkurować z narkotykowym odlotem. Główny bohater powieści, Mark Renton, mówi: Weź swój najlepszy orgazm jaki kiedykolwiek miałeś, pomnóż go przez tysiąc, a nadal nie będziesz nawet w pobliżu tego uczucia.
Heroina staje się stylem życia, czymś w rodzaju porannej toalety. Nie bierzesz jej, aby podwyższyć jakość emocjonalną swego życia, aby wzbić się na wyżyny egzystencji. Bierzesz po to, aby utrzymać jakość życia na akceptowalnym poziomie, aby nie spaść w przepaść. Narkotyk jest całym światem, poza nim jest tylko uczucie beznadziei i nuda. Na prochach jesteś bardziej rzeczywisty, odarty ze złudzeń, martwisz się tylko o tym, aby przygrzać na czas. Nie istnieją żadne dylematy, pojawiają się one dopiero po odwyku. A hera odpowiada na wszystkie pytania, nawet na te, które dopiero zadasz. Co mówi Mark Renton, gdy przeczuwa, że stało się coś strasznego, gdy nagle trzeba zacząć działać i podjąć jakąś decyzję? No to ja trochę zagrzeję.
Irvine Welsh zapytany o to, dlaczego napisał Trainspotting, powiedział: Interesują mnie te momenty w życiu, kiedy wszystko trafia szlag. Kiedy ktoś coś poważnie spierdoli. Wszystkie złe decyzje, które podejmujesz, wszystkie te małe katastrofy. Na przykład: straciłeś pracę, wracasz do domu sfrustrowany i robisz awanturę swojej dziewczynie. I ona odchodzi. Mogłeś z nią pogadać, ale nie zrobiłeś tego. Teraz już nie masz ani pracy, ani dziewczyny. Mógłbyś zrobić coś mądrego, ale zamiast tego pójdziesz się napić. Ostro napić. Niech będzie, nachlałeś się elegancko  teraz możesz jeszcze wrócić do domu, odespać i przeżyć kaca. Ale nie, zamiast tego wciągniesz parę kresek koki. I za chwilę siedzisz w jakiejś okropnej norze, najebany, pijesz i walisz koks. W którymś momencie zaczynasz rozumieć, że coś jest poważnie nie tak. Możesz wstać, wyjść i wziąć się za siebie. Albo dorzucić do tej mieszanki trochę cracka. I zaraz jesteś w jeszcze gorszej norze, w otoczeniu jeszcze bardziej pojebanych ludzi. Szanse na to, że się otrząśniesz, są już naprawdę małe. Lubię sprawdzać, co robią moi bohaterowie w takich sytuacjach.
Trainspotting to powieść wulgarna, napisana miejscami obrzydliwym językiem, śmierdząca wymiotami i moczem. Napisana prosto z serca człowieka, który siedział w tych samych barach co Czynsz, Chory, Żeber, Kartofel, Tommy i Dave, włóczył się po tych samych cuchnących melinach i spał w tym samym rynsztoku. Jednak ta obsceniczność i specyficzny język czynią obraz przegranego szkockiego pokolenia X obrazem szczerym i prawdziwym. Przynajmniej takim wydaje się on mnie, człowiekowi, któremu nie zdarzyło się w życiu być w Szkocji, a tym bardziej w zaćpanych dzielnicach Edynburga z lat osiemdziesiątych (jedyną dziwną rzeczą, jaką wtedy zażywałem, był płyn Lugola po awanturze w Czarnobylu). Wiarygodność Welsha, którą porównuję nieodparcie z szczerością Ćpuna W. S. Burroughsa, ma fundamenty wzmocnione dodatkowo dialektem, konsekwentnie używanym przez większość bohaterów powieści. W tłumaczeniu Jędrzeja Polaka wyszło to cokolwiek średnio, gwara, którom mówiom chłopaki to jakaś dziwny slang, którego nijak nie można porównać na przykład do tego co zrobił Robert Stiller w Mechanicznej pomarańczy. Tylko, że ja się w ogóle Polakowi nie dziwię, Burgess wymyślił swój nadsat od podstaw, co dało swobodę Stillerowi. Welsh użył języka, który istnieje naprawdę, którym mieszkańcy Leith rzeczywiście się posługiwali. Próbka:
Ah start tae cook up another shot. As ah shakily haud the spoon over the candle, waitin for the junk tae dissolve, ah think; more short-term sea, more long-term poison. This thought though is naewhere near sufficient tae stop us fae what ah huv tae dae
Jak to przetłumaczyć, żeby brzmiało wiarygodnie i nie straciło mocy oryginału?
Mimo iż autor nie usprawiedliwia nikogo i pokazuje przemoc oraz zepsucie grupki rozrabiaków z Edynburga taką jaka ona jest, a nawet lekko podkoloryzowaną, nie sposób nie odczuwać jakiejś sympatii do niektórych bohaterów. Przede wszystkim do Marka Rentona (w skrócie Rent, w polskiej wersji Czynsz albo Czynś  wiem, że wierne tłumaczenie, chociaż według mnie bez sensu). Czynsz jest świadomy swej moralnie chybotliwej pozycji, wraca i wychodzi cyklicznie z heroinowego ciągu, wiecznie uwięziony na łańcuchu trzymanym przez swoich zdemoralizowanych kolegów. Jest też Tommy, który nigdy nie ćpał, a który wpadł w szpony nałogu z powodu zawodu miłosnego. Jest Chory, wyrachowany i zepsuty do szpiku kości, łamacz dziewczęcych serc i jest w końcu Żeber, diabeł wcielony, który ustanowił ekstremalną przemoc swą filozofią życiową. I cały kalejdoskop bohaterów pomniejszych, uzupełniających obraz codzienności dzielnicy, której herbem jest łyżeczka z brązowym proszkiem podgrzewana nad płomieniem zapalniczki.
Nie sposób już analizować i mówić o tej powieści, pomijając film z 1996 roku w reżyserii Dannyego Boylea. Film znakomity, prawdziwie kultowy. Widziałem go po raz pierwszy w klasie maturalnej, krótko po polskiej premierze, ćwierć wieku temu. Rozłożył mnie na łopatki, głównie z powodu estetyki i delikatnie mówiąc niegrzecznych treści. A co widzę w nim teraz? Ekranizację, która zachowała ducha swego książkowego pierwowzoru wręcz idealnie, rewelacyjną ścieżkę dźwiękową i mistrzowskie role Ewana McGregora i Roberta Carlylea. No to grzejemy
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  East Side Story:Mroczna epifania

  Sebastian Chosiński

  Adilchan Jerżanow Nocny Bóg
  

  
  To bezsprzecznie najdziwniejszy i najbardziej posępny film Adilchana Jerżanowa. Opowieść, która powinna przypaść do gustu zwłaszcza wielbicielom twórczości Andrieja Tarkowskiego i Konstantina Łopuszanskiego (a może nawet Piotra Szulkina). Nocny Bóg zabiera bowiem widzów do postapokaliptycznego świata pogrążonego w wiecznej ciemności, w którym nadziei nie niesie nawet głęboka wiara.
Ekstrakt: 70%
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Była już okazja wspomnieć o tym parokrotnie: Adilchan Jerżanow przez lata wypracował specyficzny język filmowy. Fabuły swoich filmów konstruuje w taki sposób, aby móc płynnie przechodzić od groteski do kina gatunkowego. Dzięki temu jego bohaterowie, choć zazwyczaj twardo stąpają po ziemi, wydają się jednocześnie być odrealnieni, surrealistyczni. Kolejne dzieła Kazacha, nie tylko zresztą te, których akcję umieścił w Karatasie (jak Zaraza we wsi Karatas, Ciemny, ciemny typ, Żółty kot, Ułbołsyn, Odporność stadna, Szturm czy Goliat), ale także spoza tej specyficznej serii (vide Łagodna obojętność świata i Walka Atbaja) układają się w swoisty ciąg narracyjny. Jakbyśmy mieli do czynienia z wielkim, rozpisanym na wiele rozdziałów projektem. Wyjątkiem jawi się jednak nakręcony w 2017 roku Nocny Bóg  film inny niż wszystkie.
Jego premiera światowa odbyła się w kwietniu 2018 roku podczas Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Moskwie. Obraz Kazacha został tam dostrzeżony, o czym świadczy chociażby nominacja do statuetki Złotego Świętego Jerzego przyznawanej najlepszemu dziełu fabularnemu. Mimo że ostatecznie Jerżanow nagrody nie zgarnął, mógł być zadowolony  zdawał sobie przecież sprawę, że przedstawił jurorom produkcję idącą pod prąd, wymagającą ogromnego skupienia i  przede wszystkim  praktycznie pod każdym względem zupełnie inną od tego, co proponował do tej pory (i później zresztą także). Nie oznacza to jednak, że Nocny Bóg powstał w oderwaniu od tego, co wcześniej działo się w kinematografii. Po prostu kazachski twórca tym razem poszukał inspiracji gdzie indziej, przetarł nowy ślad. Jaki? Lektura filmu nie pozostawia wątpliwości, że pisząc scenariusz, a następnie inscenizując tę historię, wzorował się głównie na filozoficzno-fantastycznych obrazach Andrieja Tarkowskiego (Stalker) oraz jego najwierniejszego ucznia Konstantina Łopuszanskiego (patrz: Listy martwego człowieka, Muzeum, Pora deszczów).
Tradycyjnie też reżyser zaprosił na plan sprawdzone grono swoich ulubionych aktorów, którzy uświetniają praktycznie każdy kolejny jego film (Nurbek Mukuszew, Teoman Chos, Konstantin Kozłow, Arsłan Akubajew, Bauyrżan Kaptagaj, Alija Jerżanowa, Adema Jerżanowa, Maksim Bogomołow). Zaskoczeniem mógł być jednak fakt, że główną rolę, czyli postać Ojca, powierzył Bajmuratowi Żumanowowi. Nie ma on bowiem, jak zresztą wielu innych współpracowników Adilchana Jerżanowa, wykształcenia aktorskiego. [image: ]
Z zawodu jest historykiem sztuki (początkowo studiował w Petersburgu, następnie przeniósł się do Kazachstańskiej Narodowej Akademii Sztuki imienia Temirbeka Żurgenowa, której dyplom zdobył w 2005 roku). Od niemal dekady jest zatrudniony w Kazachfilmie  początkowo jako zwykły ochroniarz, później natomiast szef odpowiedzialny za bezpieczeństwo całej wytwórni. W pewnym momencie dostrzegł go Jerżanow i zaczął obsadzać w rolach drugoplanowych w swoich filmach (Zaraza we wsi Karatas, Łagodna obojętność świata), aż wreszcie w Nocnym Bogu wysunął go na pierwszy plan. To przydało Żumanowowi śmiałości, w efekcie czego postanowił zająć się także, choć na razie jeszcze bardzo nieśmiało, reżyserią. Jego debiutancki Twardy typ (2016) otrzymał główną nagrodę na II Republikańskim Festiwalu Filmów Krótkometrażowych Bajkonur (w 2017 roku).
[image: ]
Akcję Nocnego Boga Jerżanow umieścił w totalitarnym, postapokaliptycznym świecie bez jakiejkolwiek przyszłości. To świat, w którym wciąż trwa wojna, ale już od wielu lat nie wiadomo kto przeciwko komu walczy. Tym samym nie sposób orzec, po czyjej stronie jest racja. Konflikt doprowadził do potężnej katastrofy, w wyniku której zniknęło słońce. Jak mówi grany przez Bajmurata Żumanowa bohater: Noc zapadła w naszym domu, w naszym szczęściu. Zrodziła się z tego rzeczywistość pełna mroku, w której nikogo już nie dziwią rozlegające się w pobliżu serie z karabinów maszynowych. I tu pada najważniejsze pytanie: czy w takim świecie może istnieć Bóg? A jeżeli tak, to jaką jest On istotą, skoro pozwala na to wszystko? Naprawdę może spokojnie patrzeć na tę powolną zagładę ludzkości? Poprzez brak reakcji przykładać do niej swoją rękę? Ojciec w pewnym momencie widzi nawet na nocnym niebie  innego w zasadzie nie ma  przerażającą twarz Boga. Ta epifania, jak można domyślać się, nie niesie jednak ze sobą nadziei. Wręcz przeciwnie.
[image: ]
Bohater przybywa do miasta razem z rodziną, towarzyszą mu żona i córka. Skąd przybyli i po co, czy są stałymi mieszkańcami, czy tylko zatrzymali się przejazdem  tego się nie dowiadujemy. Krótko po ich zainstalowaniu się w pokoju pojawiają się tajemniczy mężczyźni, którzy każą Ojcu wyjść na zewnątrz i zgłosić się w studiu telewizyjnym, gdzie ma zostać statystą. Ten wie, że takie nakazy bezpieczniej spełniać. Tak zaczyna się jego  utrzymana w iście Kafkowskim klimacie  wędrówka po mieście i okolicach. Wędrówka, w której towarzyszy mu w oddali ubrana w żółty płaszczyk córka. Można pomyśleć, że jest jego aniołem stróżem, jedyną nicią wiążącą go z przeszłością, przypominającą o tym, że ma rodzinę, ma dla kogo żyć. Tylko czy w takim świecie da się żyć? Trzeba przyznać, że scenografowie sporo się napracowali, aby wyczarować tę posępną, odpychającą, mocno depresyjną rzeczywistość. Wszędzie widoczne są znaki rozkładu, dla tego świata nie ma najmniejszej nadziei. O czym ostatecznie przekonuje Ojca kolejne spotkanie z Bogiem.
[image: ]
To nie jest przyjemny film. W tym sensie, że nie przynosi ze sobą szczególnej radości z seansu. Praktycznie pozbawiony linearnej fabuły, skupia się głównie na przedstawieniu kolejnych obrazów totalnego upadku, rozpadu więzi międzyludzkich, utraty wiary, względnie narodzin nowego, mrocznego bóstwa, które teraz bierze w posiadanie naszą planetę. Ścieżkę dźwiękową tworzą przede wszystkim złowrogie elektroniczne drony, za wygenerowanie których odpowiadał Ilja Garijew, współpracujący z Jerżanowem głównie jako dźwiękowiec, nie kompozytor. Autorem zdjęć jest z kolei Edige Nesipbekow, który karierę filmową zaczynał jako montażysta. Nocny Bóg to dzieło z gatunku tych, po których trzeba długo dochodzić do siebie, szukać na nowo chęci i radości życia. Nie dziwi więc fakt, że w swojej następnej produkcji, czyli Łagodnej obojętności świata, kazachski twórca umieścił głównych bohaterów, Sałtanat i Kuandyka, w całkowicie odmiennej rzeczywistości, pełnej kłujących w oczy promieni słonecznych.




Tytuł: Nocny Bóg
Tytuł oryginalny: Ночной Бог
Reżyseria: Adilchan Jerżanow
Zdjęcia: Edige Nesipbekow
Scenariusz: Adilchan Jerżanow
Obsada: Bajmurat Żumanow, Alija Jerżanowa, Nurbek Mukuszew, Teoman Chos, Konstantin Kozłow, Karim Kadyrbajew, Arsłan Akubajew, Bauyrżan Kaptagaj, Ajnur Turganbajewa, Adema Jerżanowa, Jerżan Żamankułow, Maksim Bogomołow, Sałtanat Nauruz
Muzyka: Ilja Garijew
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 91 min
Gatunek: dramat, fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Alice in Borderland:Sez. 2. odc. 5. Motywacja niezbędna do przetrwania

  Marcin Mroziuk

  Alice in Borderland. Sezon 2
  

  
  W tym odcinku najwięcej miejsca poświęcono perypetiom Arisu i Usagi, ale możemy się też dowiedzieć, co dzieje się w tym czasie z niektórymi innymi postaciami. W dodatku odkrycie dokonane przez Ann może się okazać nawet ważniejsze niż wyniki poszczególnych rozgrywek.
Ekstrakt: 70%
[image: Alice in Borderland. Sezon 2]
Na początku epizodu z zainteresowaniem śledzimy przebieg rozmowy, jaką toczą Arisu i Aguni. Chociaż na Plaży w pewnym momencie znaleźli się po przeciwnych stronach, to teraz połączą siły, żeby walczyć z Królem Pik. Towarzyszyć im ma Akane Heiya, która mimo protezy porusza się zadziwiająco zwinnie i jest zabójczo skuteczną łuczniczką. W kolejnej retrospekcji obserwujemy, jak młoda dziewczyna beznadziejnie zachowywała się w zwykłym świecie, wraz z koleżankami kpiąc z kolegów ze szkoły. Dowiadujemy się też, że urazu nogi doznała już w swojej pierwszej grze, która miała bardzo dramatyczny przebieg. Trzeba zaś przyznać, że ta przemiana frywolnej nastolatki w zdeterminowaną wojowniczkę jest przedstawiona w całkiem przekonujący sposób.
Szybko okazuje się również, że Aguni ma już gotowy plan. Jego zdaniem we trójkę mają szansę pokonać Króla Pik, który przecież też jest tylko człowiekiem. I rzeczywiście udaje się go zwabić w pułapkę, ale niestety jest on znacznie groźniejszym przeciwnikiem, niż można się było spodziewać. Co istotne, w trakcie walki Arisu traci kontakt z towarzyszami i trafia do innej części miasta, gdzie powraca do poszukiwania Usagi.
W międzyczasie Kuina walcząc samotnie w grze Waleta Pik, przekonuje się, że bez wsparcia innych osób znacznie trudniej przetrwać takie zmagania. Wygląda jednak na to, że doznane przez nią urazy nie są na tyle groźne, żeby trzeba się było o nią martwić. Z kolei Ann próbując wydostać się z miasta, przemierza zaskakująco długo ciągnący się las. Można mieć obawy, że kobieta w istocie błąka się w kółko, bo jej kompas wyraźnie szwankuje. Kiedy jednak wreszcie udaje jej się wspiąć na szczyt wzgórza, przed jej oczami pojawia się doprawdy niezwykły widok. Oczywiście wraz z bohaterką zastanawiamy się, co to oznacza dla wszystkich ludzi uwięzionych w tym świecie.
Bez wątpienie budujące jest natomiast to, że udział w makabrycznych grach nie zabił wszystkich ludzkich uczuć w ich uczestnikach. Widzimy bowiem, jak Usagi zajmuje się chłopcem, którego wiza wkrótce ma stracić ważność. Razem przyłączają się do gry Damy Pik, a co istotne na tej arenie pojawia się również Arisu. Z przyjemnością obserwujemy radość dwojga młodych ludzi z odnalezienia się, ale nie mają oni dużo czasu na świętowanie, bo zaczyna się rozgrywka Szach-mat. Rywalizują tutaj dwie drużyny, a zwyciężyć ma ta liczniejsza na końcu. W poszczególnych rundach zawodnicy  przez dotknięcie czujników zamieszczonych na ich plecach  mogą być przejmowani do przeciwnego zespołu. Nie dotyczy to jednak króla i królowej, których los zależy od liczby pionków w ich kolorach! Jak łatwo się domyślić, Arisu i Usagi będą chcieli za wszelką cenę ocalić chłopca, a tymczasem przywódczyni przeciwnego zespołu ciągle zdobywa nowych podwładnych. Z kolei aby poznać wynik tej gry, musimy oczywiście obejrzeć kolejny odcinek.




Tytuł: Alice in Borderland. Sezon 2
Data premiery: 22 grudnia 2022
Reżyseria: Shinsuke Sato
Scenariusz: Yasuko Kuramitsu, Shinsuke Sato
Obsada: Kento Yamazaki, Tao Tsuchiya, Nijirô Murakami, Ayaka Miyoshi
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Japonia
Serial: Alice in Borderland, Sezon 2
Liczba odcinków: 8
Gatunek: SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Klasyka kina radzieckiego:Tyrani boją się ciosu

  Sebastian Chosiński

  Tachir Sabirow Dziś niczym (02): Każdy walczy sam
  

  
  W radzieckich filmach historyczno-rewolucyjnych bohaterowie rzadko zostają komunistami z przypadku. Najczęściej jest to długi proces, w ramach którego przychodzi im przeżyć mnóstwo upokorzeń. W efekcie nabierają świadomości klasowej i wyrabiają w sobie nienawiść do klas posiadających i burżuazji. Nie inaczej dzieje się z Tadżykiem Szakirem w drugiej części miniserialu Dziś niczym Tachira Sabirowa.
Ekstrakt: 60%
[image: Dziś niczym (02): Każdy walczy sam]
Tadżycki reżyser Tachir Muchtarowicz Sabirow (1929-2002) przeszedł do historii kinematografii radzieckiej przede wszystkim jako autor filmów historycznych; część z nich, ubrana w kostium opowieści z Dzikiego Wschodu, opowiadała o czasach Wielkiej Rewolucji Październikowej i wojnie domowej w Rosji, a mówiąc konkretnie  o instalowaniu władzy komunistycznej w rejonie Siedmiorzecza (czyli Turkiestanu). Temu poświęcone były takie obrazy kinowe, jak Zdrada (1967) i Spotkanie w dolinie śmierci (1979) oraz telewizyjne miniseriale Dziś niczym (1974), jutro wszystkim my (1975) i Pokój z wami (1981). Rzuca się więc w oczy pewna specjalizacja Sabirowa, choć równie dobrze ktoś mniej przychylny Tadżykowi uznałby to za zaszufladkowanie. Najważniejsze jednak, że kolejne jego obrazy, mimo pewnych wahań formy, trzymały poziom. Jedyne, co może przeszkadzać współczesnemu widzowi  to ich przesłanie propagandowe.
Nie brakuje go również w opartej na prozie klasyka literatury tadżyckiej i uzbeckiej Sadriddina Ajniego trzyczęściowej opowieści Dziś niczym, której pierwszy rozdział  Nie ma miejsca na ziemi  mamy już za sobą. Dzisiaj przyszła kolej na drugą odsłonę tej historii, zatytułowaną Każdy walczy sam (te trzykropki mogą wydawać się nieco irytujące, ale skoro znajdują się w oryginalnych tytułach, postanowiłem tego nie zmieniać). Przypomnę: głównym bohaterem Dziś niczym jest Szakir (w tej roli Chodżadurdy Narlijew)  słuchacz szkoły koranicznej w Bucharze, który sprzeciwia się konserwatywnemu nauczaniu i tym samym podpada swojemu nauczycielowi i wielkiemu muftiemu. Ten ostatni wydaje nawet rozkaz zgładzenia Szakira. Na szczęście odpowiednio wcześniej udaje mu się opuścić miasto. Gdy jednak dociera do rodzinnego kiszłaku, wpada w ręce okrutnego handlarza niewolników chana Kłycza (Mered Atachanow) i jego syna Sardara (Baba Annanow), którzy uprowadzają mieszkańców wsi, by następnie sprzedać ich na targu bogatym właścicielom  Nazar-bajowi (Gurmindż Zawkibekow) i Urman-bekowi (Bołot Bejszenalijew).
Szakir trafia pracy w kopalni złota, której właścicielem jest Urman-bek. Razem z nim jest Chabib, mieszkaniec tej samej osady. Pracując w nieludzkich warunkach przy wydobyciu cennego kruszcu, młody Tadżyk poznaje znajdujących się w tej samej sytuacji co on kupca Tujcziego (Akmurad Biaszymow) oraz bolszewika Arsienija Sokoła (Anatolij Barczuk). W wyniku fatalnych warunków Chabib ulega wypadkowi, co wywołuje ogromne niezadowolenie wśród niewolników. Żandarmi Urman-beka tłumią bunt, w efekcie czego będący jego zarzewiem Szakir trafia do aresztu. Prawdopodobnie zgniłby w nim lub został powieszony, gdyby nie zapobiegliwość Arsienija, który wraz z kolacją dostarcza mu piłkę do cięcia metalu. Dzięki temu pod osłoną nocy więźniowi udaje się zbiec z wieży. Przypadkowym świadkiem jego ucieczki staje się rosyjski bankier Krutojarow (Jurij Diedowicz), przebywający właśnie w interesach u właściciela kopalni. Będąc pod wrażeniem odwagi aresztanta, nie tylko nie zawiadamia ludzi Urman-beka, ale wręc przeciwnie  udziela mu wsparcia.
[image: ]
Wraz z Szakirem z niewoli zwiewają także jego wierni towarzysze niedoli, czyli Sokoł i Tujczi. Wydaje się, że ich ucieczka nie ma najmniejszych szans powodzenia, muszą bowiem przebrnąć przez pustynię. Skrajnie wyczerpani, niechybnie zmarliby z odwodnienia, gdyby nie trafili na nich przejeżdżający nieopodal konni. Okazuje się, że to chan Kłycz i Sardar. Tym razem jednak handlarze niewolnikami udzielają uciekinierom pomocy. Nie dlatego, że chcą odpokutować stare winy, ale tak nakazuje Koran. Doszedłszy do siebie, dostają jednego konia i zapas wody  akurat tyle, by dotrzeć do najbliższej zamieszkanej osady. Tam poznają sklepikarza Mahmuda (znany z Tajemnicy zapomnianej przełęczy Machmudżan Wachidow), z którym prowadzą egzystencjalno-filozoficzne dywagacje na temat życia i nierówności społecznych. To swoisty zaczątek tego, co czeka nas w dalszej części Każdy walczy sam i zamykającej opowieść Myśli nowej (tak zatytułowano trzeci rozdział Dziś niczym). Mahmud nie jest oczywiście komunistą, ale jego światopogląd, podobnie jak spojrzenie na świat Szakira, wyłamuje się z ortodoksyjnych islamskich konwenansów.
[image: ]
Dużo konkretniejszy wykład słyszymy z ust kowala Zacharycza, a konkretnie  Stiepana Zacharowicza Miedwiediewa (gra go Leonid Korniejew), starego kompana Arsienija z syberyjskiej katorgi, na którą trafili za działalność rewolucyjną. Odnajdują go trafiwszy do Chodżentu, gdzie planują wywołać bunt żołnierzy w miejscowym garnizonie, w czym ma im pomóc podoficer Riemizow (wciela się w niego Konstantin Liewaszow). Losy Szakira, Sokoła i Tujcziego są głównym nurtem opowieści; na jego marginesie Tachir Sabirow i scenarzysta Igor Łukowski opowiadają także o tym, co dzieje się z najbliższymi krewnymi tego pierwszego  ojcem Chasanem (Usman Salimow), młodszym bratem Rachimdotem (Dawron Alimatow), wreszcie narzeczoną Aiszą (Gulsara Abdułłajewa). Przy okazji niejako Szakir odbiera również edukację polityczną. Pamiętajmy bowiem, że wywodzi się z typowej islamskiej rodziny; jego droga ku komunizmowi, aby wypadła przekonująco, musi być długa i skomplikowana. Fundamentem jego konwersji stają się popełniane przez bogaczy niegodziwości, którzy za nim mają biedny wyklęty lud, lud dręczony głodem.




Tytuł: Dziś niczym (02): Każdy walczy sam
Tytuł oryginalny: Кто был ничем (02): Каждый бьется в одиночку
Reżyseria: Tachir Sabirow
Zdjęcia: Aleksandr Riabow
Scenariusz: Igor Łukowski
Na podstawie: Sadriddin Ajni
Obsada: Chodżadurdy Narlijew, Anatolij Barczuk, Akmurad Biaszymow, Gulsara Abdułłajewa, Jurij Diedowicz, Marat Aripow, Rusłan Achmetow, Mered Atachanow, Baba Annanow, Bołot Bejszenalijew, Gurmindż Zawkibekow, Michaił Wasiljew, Gawchar Mirdżumajewa, Usman Mirsalimow, Konstantin Liewaszow, Leonid Korniejew, Machmudżan Wachidow
Muzyka: Zijadułło Szachidi
Rok produkcji: 1974
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 71 min
Gatunek: dramat, historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Alice in Borderland:Sez. 2. odc. 6. Emocje i ideały

  Marcin Mroziuk

  Alice in Borderland. Sezon 2
  

  
  Jasne jest, że Usagi i Arisu będą do samego końca walczyć o życie chłopca będącego formalnym przywódcą ich drużyny, ale zostało im już niewiele czasu na zniwelowanie przewagi zespołu Damy Pik. W tym przypadku ważna okaże się nie tylko sprawność fizyczna, lecz również znalezienie sposobu na przekonanie do współpracy innych graczy. W zupełnie innym klimacie utrzymana jest zaś rozgrywka, w której uczestniczy Chishiya.
Ekstrakt: 70%
[image: Alice in Borderland. Sezon 2]
Tak naprawdę o wyniku gry Szach-mat przesądzają uczucia Usagi i Damy Pik. Ta ostatnia najwyraźniej zagięła parol na Arisu i jednocześnie chce zawczasu wyeliminować potencjalną rywalkę  właśnie dlatego nie chce jej włączyć do swojej drużyny. W efekcie jesteśmy świadkami dość widowiskowego starcia dwóch kobiet, z którego Usagi wychodzi nieco poturbowana, ale za to z jeszcze większą motywacją do dalszej walki.
Ważnym momentem okazuje się włączenie kilku graczy do zespołu pretendenta, bo wtedy Usagi ma okazję, żeby wygłosić do nich przemowę, w której wskazuje im alternatywę dla pozostania na zawsze w drużynie Damy Pik. Rywalizacja bez końca w dobrze znanej grze mogłaby wprawdzie dać im poczucie pewnego bezpieczeństwa, ale przecież oznaczałoby to świadomą rezygnację z szansy na powrót do zwykłego świata. Inną sprawą jest, że o jej realności  według słów Damy Pik  będą mogli się przekonać dopiero po przejściu wszystkich gier.
Co ciekawe, nowy zapał do dążenia do powrotu do normalnego życia zyskują tez inne postacie. Dla Ann impulsem będzie znalezienie w lesie zabitego jelenia, co przypomina jej zdarzenie z czasów, gdy pracowała jeszcze w policji. Dal odmiany Kuina dociera do szpitala, w którym leczyła się jej matka, co wzmacnia tęsknotę za nią. Warto dodać, że w przypadku Usagi i Arisu wspólna kąpiel w ciepłych źródłach staje się pretekstem do wzajemnego wyznania uczuć. Ten moment dodatkowo zapisze się w ich pamięci z powodu pojawienia się doprawdy niezwykłych intruzów, co z kolei zapewnia widzom naprawdę malowniczą scenę.
Wyjątkowo emocjonująca okazuje się rozgrywka tocząca się w dawnym gmachu Sądu Najwyższego. Chishiya ma rywalizować w niej z zaledwie czterema graczami, ale od początku jest jasne, że żywa wyjdzie z tej sali tylko jedna osoba. Tych, którzy zgromadzą dziesięć punktów karnych, czeka makabryczna śmierć. Na pierwszy rzut oka jest to po prostu gra logiczno-matematyczna, bo zawodnicy wybierają liczby od zera do stu, starając się, aby wskazana przez nich była najbliżej wyniku określonego działania matematycznego. W praktyce ważne okazuje się jednak przewidzenie decyzji innych uczestników, a sprawę komplikują jeszcze dodatkowe reguły wprowadzane, gdy odpada któraś z osób. 
Co istotne, od razu poznajemy tożsamość Króla Karo, którym jest Keiichi Kuzuryū, czyli dawny numer dwa Plaży. Jak łatwo się domyślić, to właśnie z nim na końcu będzie musiał się zmierzyć Chishiya. Przy tej okazji możemy poznać też przeszłość obu mężczyzn. Okazuje się, że Kuzuryū był prawnikiem, który poniósł porażkę, gdy próbował przekonać wielką firmę do zawarcia ugody mogącej zapewnić leczenie ofiarom jej działań szkodzących środowisku. Z kolei Chishiya pracował jako lekarz w szpitalu, ale nie potrafił zapobiec przesunięciu swego dziecięcego pacjenta na dalsze miejsce w kolejce do przeszczepu. Te przeżycia bez wątpienie mają zaś kolosalne znaczenia dla wyborów podejmowanych przez obu graczy w ostatnich rundach. No cóż, czy śmierć w imię ideałów nie jest piękna?




Tytuł: Alice in Borderland. Sezon 2
Data premiery: 22 grudnia 2022
Reżyseria: Shinsuke Sato
Scenariusz: Yasuko Kuramitsu, Shinsuke Sato
Obsada: Kento Yamazaki, Tao Tsuchiya, Nijirô Murakami, Ayaka Miyoshi
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Japonia
Serial: Alice in Borderland, Sezon 2
Liczba odcinków: 8
Gatunek: SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  The Last of Us:Odc. 3. Love story w zniszczonym świecie

  Marcin Mroziuk

  Craig Mazin, Neil Druckmann The Last of Us
  

  
  Dzięki poświeceniu Tess możliwa jest dalsza wędrówka pary głównych bohaterów, ale szybko staje się oczywiste, że muszą oni jak najszybciej uzupełnić swój ekwipunek. Z tego powodu chcą jak najszybciej dotrzeć do domu Franka i Billa, z którymi Joel czasami prowadził interesy. Pewnym zaskoczeniem jest zaś to, że opowieść o losach tych dwóch mężczyzn w praktyce zdominowała cały ten odcinek.
Ekstrakt: 70%
[image: The Last of Us]
Nie ulega wątpliwości, że wspólnie wędrując, Joel i Ellie zaczynają się lepiej poznawać. W miarę upływu czasu mężczyźnie coraz trudniej odnosić się z obojętnością do dziewczynki, chociaż daleko tutaj jeszcze do jakiś cieplejszych uczuć. Z kolei dla dotychczas nieopuszczającej miasta nastolatki wiele rzeczy jest zupełną nowością, jak choćby podjęte przez rządzących w pierwszych dniach pandemii makabryczne działania, których efekty są widoczne jeszcze po dwudziestu latach. Inną sprawą jest, że Ellie nie zawsze postępuje zgodnie z zaleceniami swego opiekuna, a niejednokrotnie celowo się z nim drażni.
Para głównych bohaterów będzie mogła zdobyć samochód, broń oraz zapasy żywności, dopiero gdy dotrze do znajomych Joela. Zanim to jednak nastąpi, oglądamy długą retrospekcję, która rozpoczyna się tuż po wybuchu pandemii. Możemy się przekonać, że paranoidalna nieufność Billa do działań rządzących w tym momencie uratowała mu życie. W odróżnieniu od innych mieszkańców (którzy, jak wiemy, źle skończyli) ten survivalowiec nie posłuchał wezwań do ewakuacji, tylko się ukrył, a wcześniej przygotowane zabezpieczenia i zgromadzone zapasy umożliwiają mu przetrwanie przez następne lata. Obserwujemy też, jak gromadzi kolejne przydatne zasoby, ściągając je z różnych opuszczonych miejsc w okolicy.
Można by stwierdzić, że Billowi całkiem dobrze żyło się w samotności, ale jego rutynę zakłóca w 2007 roku pojawienie się Franka, który wpada w jedną z przygotowanych przez brodatego survivalowca pułapek. Co istotne, przybyszowi po jakimś czasie udaje się nie tylko pokonać nieufność swego przypadkowego gospodarza, ale obu połączy mocne uczucie. No cóż, pewnym paradoksem jest, że tych dwóch mężczyzn znajduje prawdziwą miłość dopiero wtedy, gdy niemal cała ludzkość wyginęła. 
Dowiadujemy się także, w jaki sposób został nawiązany kontakt między Tess i Joelem a Frankiem i Billem. Jasne jest, że mimo wszystko nie łączyły ich naprawdę przyjacielskie relacje, co zresztą jest zupełnie zrozumiałe przy dobrze nam już znanym stosunku tego ostatniego do wszystkich ludzi (może jedynie z wyjątkiem jego partnera). W każdym razie dwóch mężczyzn wspólnie spędza kilkanaście lat, w których oczywiście są lepsze i gorsze momenty. W końcu nadchodzi jednak czas trudnych wyborów
To prawda, że historia Billa i Franka jest poruszająca (pod koniec ociera się niemal o ckliwość) i w dodatku dobrze zagrana przez Nicka Offermana i Murraya Bartlettsa, ale można mieć wątpliwości, czy była w ogóle potrzebna w tym serialu. Nie chodzi jednak o to, że może drażnić homofobów, czy o kontrowersje, jakie może wzbudzić ich ostatnia decyzja, lecz o niewielkie znaczenie tego wątku dla głównej opowieści. Nie da się ukryć, że w sumie to taki spin-off umieszczony wewnątrz odcinka, który jedynie odciąga uwagę widzów od perypetii Joela i Ellie.




Tytuł: The Last of Us
Dystrybutor:  HBO MAX
Data premiery: 16 stycznia 2023
Twórca: Craig Mazin, Neil Druckmann
Reżyseria: Craig Mazin, Neil Druckmann, Peter Hoar, Jeremy Webb, Jasmila Žbanić, Liza Johnson, Ali Abbasi
Zdjęcia: Eben Bolter, Ksenia Sierieda, Nadim Carlsen
Scenariusz: Neil Druckmann, Craig Mazin
Obsada: Pedro Pascal, Bella Ramsey, Nico Parker, John Hannah, Merle Dandridge, Josh Brener, Christopher Heyerdahl, Brendan Fletcher, Anna Torv
Muzyka: Dave Fleming, Gustavo Santaolalla
Kraj produkcji: USA
Serial: The Last of Us, Sezon 1
Liczba odcinków: 10
Gatunek: akcja, dramat, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  East Side Story:Wszystkie drogi prowadzą do Karatasu

  Sebastian Chosiński

  Adilchan Jerżanow Żółty kot
  

  
  To nie jest, wbrew tytułowi, kolejny w ostatnich latach obraz o kotach bądź zrealizowany z myślą o wielbicielach tych czworonogów. Kazachski reżyser Adilchan Jerżanow przedstawił w Żółtym kocie klasyczną opowieść gangsterską, której korzenie tkwią w autentycznej historii Clydea Barrowa i Bonnie Parker, dwudziestoparoletnich przestępców amerykańskich sprzed niemal stu lat.
Ekstrakt: 80%
[image: Żółty kot]
Dawno nie byliśmy w kazachskim Karatasie. Może więc warto wrócić do tego jednego z najniezwyklejszych filmowych miejsc w świecie? Zwłaszcza że Adilchan Jerżanow zaprasza nas tam nadzwyczaj często: począwszy od Zarazy we wsi Karatas (2016), poprzez Ciemnego, ciemnego typa (2019), Ułbołsyn (2020), Odporność stadną (2021) i Szturm (2021), aż po Goliata (2022). No tak, a po drodze był jeszcze, mający premierę 10 września 2020 roku na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Wenecji, Żółty kot. Nominowany tam zresztą do nagrody w kategorii najlepszy film w sekcji Horyzonty. Tych nominacji obraz Kazacha zgarnął na różnych przeglądach więcej, ale mimo to żadnego konkretnego lauru swojemu twórcy nie przyniósł. Czy nie zasługiwał? Może po prostu trafiał na jeszcze wartościowszą konkurencję
Przyglądając się jakiś czas temu Łagodnej obojętności świata (2018), wspomniałem, że w filmie tym Jerżanow nawiązuje do historii słynnych amerykańskich przestępców z lat 30. ubiegłego wieku Bonnie Parker i Clydea Barrowa. W przypadku Żółtego kota to nawiązanie jest jeszcze oczywistsze, aczkolwiek reżyser bardzo wyraziście wskazuje widzowi jeszcze jeden trop: to ulubiony film Kermeka, głównego bohatera filmu  francuski klasyk kina gangsterskiego Samuraj (1967) Jean-Pierrea Melvillea z Alainem Delonem. Warto też od razu wyjaśnić potencjalnym wielbicielom kotów, iż niekoniecznie jest to film dla nich. Jeżeli żaden mi nie umknął, na ekranie nie pojawił się ani jeden z tych czworonogów. Tytuł ma bowiem znaczenie symboliczne i, nie ma co ukrywać, brutalne. Kermek wyjaśnia je zresztą dość obcesowo. Brrr!
Głównego bohatera (granego przez Azamata Nigmanowa, jednego z najpopularniejszych obecnie aktorów kazachskich  patrz: Kadeci z Podolska, Dwudziestu ośmiu panfiłowców, Lato 1941 roku) poznajemy, gdy po paru latach odsiadki wychodzi na wolność i wraca do rodzinnego, położonego w głębokim stepie Karatasu. Lata temu, zanim wkroczył na złą drogę, służył w wojsku, pracując jako budowlaniec; teraz z pocałowaniem ręki przyjąłby każdą pracę, nawet ochroniarza, za raczej marną płacę. Tylko kto da robotę wyrokowcowi? W końcu znajdują się tacy. Tyle że nie CHCĄ dać, ale wręcz ZMUSZAJĄ do jej przyjęcia. To miejscowy policjant Bozoj (Jerżan Żamankułow), którego z innymi stróżami prawa łączy w zasadzie jedynie mundur. W rzeczywistości bowiem jest wiernym żołnierzem miejscowego gangstera Bałdyra (Erken Gubaszew).
[image: ]
Jak się okazuje, Kermek miał odsiedzieć dziesięć lat, wyszedł jednak po trzech  nie z powodu amnestii ani za szczególnie dobre sprawowanie, lecz dlatego, że Bałdyr zapłacił za jego wypuszczenie łapówkę. I, jak można mniemać, nie zrobił tego z miłości do  uważanego za niespełna rozumu  młodego człowieka. Po prostu zależy mu na wiernych wykonawcach poleceń, niekoniecznie samodzielnie myślących. Dlatego chłopak ma teraz odpracować to, co gangster w niego zainwestował. Ma być na jego usługi, jak Bozoj i ciągle towarzyszący mu Żambas (w tej roli oglądamy Sanżara Madiego, inną wielką gwiazdę kina rodem z Kazachstanu  vide: Obrońcy, Zdjęcie na pamiątkę, Biznesmeni). Tyle że on nie chce. Pragnie jedynie spełnić swoje największe marzenie: zdobyć pieniądze, za które będzie mógł wybudować w stepie kino, a w nim wyświetlać dla okolicznych mieszkańców ukochanego Samuraja. Kiedy taka okazja w końcu się trafia, chłopak zabiera kasę, która powinna trafić jako windykowany dług do rąk Bałdyra, i znika.
[image: ]
Nie, nie sam, razem ze swoją rudowłosą dziewczyną Ewą (Kamila Nugmanowa), którą w czasie kiedy Kermek przebywał w więzieniu, Bałdyr zmuszał do zarabiania na życie prostytucją. Teraz oboje mają szansę zacząć wszystko od nowa. Oni sobie z tego sprawy nie zdają, widz jednak doskonale wie, jak bardzo iluzoryczna jest to szansa. Gangster przecież nie odpuści, wyśle za kazachskimi Bonnie i Clydeem swoje psy z zadaniem odzyskania skradzionej gotówki i wymierzenia niesfornemu żołnierzowi należnej kary. Fabuła  autorstwa Jerżanowa i jego żony Inny Smaiłowej  wpisuje się oczywiście w schemat znany w kinie sensacyjnym od kilkudziesięciu lat. Tyle że kazachscy scenarzyści nie powielają jej bezrefleksyjnie. Cała ta historia opowiedziana jest bowiem charakterystycznym dla autora filmów o Karatasie surrealistycznym językiem.
[image: ]
Odrealnieni są główni bohaterowie (naiwni, zdziecinniali), jak i cały otaczający ich świat, będący tak naprawdę zamkniętą wokół zagubionej w stepie wsi bańką. Nie można się z niej wyrwać. Nie można jej w żaden sposób przebić. To w końcu miejsce magiczne, do którego prowadzą wszystkie drogi. Choć Adilchan Jerżanow daje nam w trakcie seansu wiele powodów do uśmiechu, tak naprawdę przesłanie Żółtego kota jest nadzwyczaj gorzkie. Dla ludzi takich, jak Kermek i Ewa, którzy chcą zejść z manowców, na jakie nie z własnej woli trafili, nie ma nadziei. Tacy, jakimi oni sami chcą być, nie są nikomu potrzebni. Ich marzenia nikogo nie interesują. Dobrze, że pochylił się nad nimi właśnie Adilchan Jerżanow. Niezwykłość narracji podkreśla jeszcze specyficzna ścieżka dźwiękowa, która wyszła spod ręki Iwana Sincowa i Alima Zairowa (Biznesmeni, Tomyris), płynnie przechodząca od klasycznej muzyki filmowej, poprzez przebojowy synth-pop w stylu lat 80. XX wieku, aż po przekornie sielankową dziecięcą melodię w finale.




Tytuł: Żółty kot
Tytuł oryginalny: Сары мысық [Жёлтая кошка]
Reżyseria: Adilchan Jerżanow
Zdjęcia: Erkinbek Ptyralijew
Scenariusz: Adilchan Jerżanow, Inna Smaiłowa
Obsada: Azamat Nigmanow, Kamila Nugmanowa, Sanżar Madi, Jerżan Żamankułow, Erken Gubaszew, Konstantin Kozłow, Arsłan Akubajew, Adema Jerżanowa, Tałgat Sydybekow, Sapar Tołegen, Rusłan Talipow, Ajagul Jerżanowa, Anna Siemionowa, Nurbek Mukuszew, Maksim Bogomołow, Teoman Chos, Bajmurat Żumanow, Jerbołat Ałkoża
Muzyka: Alim Zairow, Iwan Sincow
Rok produkcji: 2020
Kraj produkcji: Francja, Kazachstan
Czas trwania: 89 min
Gatunek: dramat, komedia, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 2 (CCXXIV) marzec 2023
  




  
  

  Sprawa prywatna:Odc. 4. Mroczny obiekt pożądania

  Marcin Mroziuk

  Teresa Fernández-Valdés Sprawa prywatna
  

  
  Schwytanie zabójcy jest dla Artura Quirogi pretekstem do odtrąbienia sukcesu policji, ale wkrótce się okazuje, że świętowanie tryumfu było przedwczesne. Oczywiście oznacza to również, że Marina może kontynuować swoje prywatne śledztwo.
Ekstrakt: 70%
[image: Sprawa prywatna]
W każdym razie swoje pięć minut chwały może przeżyć Héctor, który zostaje odznaczony przez komisarza. Niestety Arturo nie tylko nie chce dostrzec zasług swej siostry w tej sprawie, lecz wręcz poniża ją publicznie swymi wypowiedziami w trakcie tej uroczystości! Nic dziwnego, że Marina niespecjalnie się przejmuje, kiedy okazuje się, że Cándido Expósito najprawdopodobniej został zamordowany w areszcie. Z kolei informacja o znalezieniu zwłok Ángeli Wulkan, z którą przecież spotkała się pamiętnej nocy, z jednej strony zmusza ją (oraz policję) do zweryfikowania przyjętej wcześniej hipotezy o samotnie działającym mordercy, a z drugiej strony dostarcza dodatkowej motywacji do odnalezienia na własną rękę zabójcy tej kobiety. Co ciekawe, na tym tle dochodzi do pierwszych napięć między Mariną a Héctorem, ale na szczęście dość szybko udaje im się rozwiać tę niezręczną atmosferę.
Z kolei łatwość, z jaką zabójca dostał się do celi, w której przybywał Cándido Expósito, może świadczyć o tym, że być może sprawca jest policjantem. Nic dziwnego, że widzowie  podobnie jak główna bohaterka  zastanawiają się, jakie intencje ma w rzeczywistości Andrés Castaño, który nagle chce współpracować z Mariną. Ambitnemu inspektorowi może chodzić po prostu o wypłynięcie na szersze wody kosztem komisarza, ale równie dobrze może sam być zabójcą bądź z nim współdziałać Nie da się przy tym ukryć, że pewne zdarzenia z przeszłości Castaño, a także wystrój jego domu mogą jeszcze wzmagać naszą nieufność.
Inną sprawą jest, że nie sposób odmówić Andrésowi daru przekonywania, bo skutecznie wykorzystuje próżność głównej bohaterki i jej nieposkromioną żyłkę detektywistyczną, by nakłonić ją do udziału w swym ryzykownym planie. Otóż inspektor organizuje u siebie imprezę dla bywalców Domu Wody, na której Marina wciela się w rolę ostatniej żyjącej kobiety z obrazu znajdującego się w tym przybytku. Teoretycznie w trakcie tej imprezy ma być całkowicie bezpieczna, bo wśród uczestników balu maskowego znajduje się też wielu policjantów, ale nie jest żadnym zaskoczeniem, że ani Héctor, ani Pablo Zarco nie są zachwyceni, że panna Quiroga ma być przynętą dla mordercy.
W każdym razie w napięciu obserwujemy przebieg urządzonego z przepychem balu, bo doskonale rozumiemy, czemu Marina tak bardzo niepewnie czuje się w tłumie zamaskowanych postaci. Nie musimy długo czekać, żeby się przekonać, czy pułapka zadziała, a co istotne, wraz z pojawieniem się zabójcy wydarzenia jeszcze nabierają rozpędu. Ze względu na zakończenie tego odcinka można się zaś spodziewać, że kolejny będzie równie emocjonujący.




Tytuł: Sprawa prywatna
Tytuł oryginalny: Un asunto privado
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 16 września 2022
Twórca: Teresa Fernández-Valdés
Reżyseria: David Pinillos, Maria Ripoll, Daniel Aranyó
Zdjęcia: Daniel Aranyó, Daniel Sosa Segura
Scenariusz: Ramón Campos, Teresa Fernández-Valdés, Gema R. Neira
Obsada: Aura Garrido, Jean Reno, Ángela Molina, Álex García, Gorka Otxoa, Tito Valverde, Andrés Velencoso, Pablo Molinero
Muzyka: Vanessa Garde
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Hiszpania
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 4152 min
Gatunek: dramat, komedia, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 2 (CCXXIV) marzec 2023
  




  
  

  Alice in Borderland: Sez. 2. odc. 7. Kart w talii coraz mniej

  Marcin Mroziuk

  Alice in Borderland. Sezon 2
  

  
  W tym odcinku zostaje zakończonych kilka gier, ale zdecydowanie największe emocje towarzyszą zmaganiom z Królem Pik, który zabija i rani mnóstwo osób. Jasne jest też, że pokonanie go w pojedynkę będzie praktycznie niewykonalne, a każda taka próba będzie się wiązać z kolosalnym ryzykiem.
Ekstrakt: 70%
[image: Alice in Borderland. Sezon 2]
Tylko w krótkich migawkach obserwujemy wydarzenia toczące się na różnych arenach, w efekcie możemy podziwiać pomysłowość ich twórców, natomiast nie ma tutaj zwykłego budowania napięcia związanego z wynikiem danej rozgrywki. Dość szybko staje się też jasne, że klęskę ponieśli Walet Trefl (wspinaczka na linach połączona ze spychaniem przeciwników), Walet Karo (madżong), Król Kier (ucieczka wąskim tunelem przed niewidzialną bestią) i Dama Trefl (rodzaj zbijaka rozgrywanego w parach z użyciem świetlistych kul). Co istotne, tuż przed rozpoczęciem tej ostatniej gry spotykają się Ann i Kuina, które wychodzą z niej bez szwanku. Najważniejsze jest zaś to, ze graczom udaje się doprowadzić do tego, że nad miastem unoszą się już tylko dwa sterowce  Króla Pik i Królowej Kier.
Jako swoistą przygrywkę przed właściwą walką można zaś potraktować sceny, w których pojawia się Niragi. Najpierw widzimy, jak nie tylko nie chce pomóc rannemu mężczyźnie w popełnieniu samobójstwa, lecz jeszcze zadaje mu dodatkowy ból. Później na zarośniętym skrzyżowaniu Shibuya zaskakuje rozmawiających Arisu i Chishiyę, zmuszając ich do udziału w strzelaninie. W efekcie ten ostatni ma okazję do wykazania się altruistycznym poświęceniem, ale niestety pojawiają się także pierwsi ciężko (prawdopodobnie śmiertelnie) ranni. 
Nie mamy jednak w ogóle czasu, aby ochłonąć po tej dramatycznej strzelaninie, bo nagle pojawia się Król Pik, a od jego kul  podobnie jak na początku tego sezonu  ginie mnóstwo osób, a reszta ucieka przed nim w panice. W tym momencie dochodzi do spotkania sześciorga dobrze znanych nam postaci. Kiedy uzbrojony napastnik wychodzi zwycięsko z kolejnych ataków podejmowanych przez zdesperowanych graczy, Arisu, Usagi, Ann, Kuina, Aguni i Heiya razem opracowują ryzykowny plan. Niestety jego realizacja będzie okupiona ciężkimi stratami
Z pewnością warto też zwrócić uwagę na kolejne nawiązania do powieści Lewisa Carrolla. Nie chodzi tutaj tylko o ponowne pojawienie się Kapelusznika, który nawet po swojej śmierci ma zaskakująco duży wpływ na to, co robi jego przyjaciel Aguni. Zdecydowanie większe wrażenie robi to, że Mira  czyli Królowa Kier  wita uczestników finałowej rozgrywki na boisku do krokieta, które znajduje się na szczycie wieżowca. Można się też spodziewać, że przebieg tej gry okaże się z jednej strony  dość niestandardowy, a z drugiej  niezwykle emocjonujący.




Tytuł: Alice in Borderland. Sezon 2
Data premiery: 22 grudnia 2022
Reżyseria: Shinsuke Sato
Scenariusz: Yasuko Kuramitsu, Shinsuke Sato
Obsada: Kento Yamazaki, Tao Tsuchiya, Nijirô Murakami, Ayaka Miyoshi
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Japonia
Serial: Alice in Borderland, Sezon 2
Liczba odcinków: 8
Gatunek: SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Klasyka kina radzieckiego:Blask promienny wiedzie na bój

  Sebastian Chosiński

  Tachir Sabirow Dziś niczym (03): Myśl nowa
  

  
  Szakir  niedoszły student szkoły koranicznej, któremu nie w smak feudalne poglądy muzułmańskich ortodoksów, zostaje buntownikiem. Los nie szczędzi mu upokorzeń: staje się niewolnikiem zmuszonym do pracy w kopalni, później uciekinierem, który stara się odnaleźć bliskich. Ostatecznie przyjmuje pracę u rosyjskiego bankiera, robiącego interesy z emirem Buchary. Ciekawy, zaiste, ma życiorys główny bohater miniserialu Tachira Sabirowa Dziś niczym, którego Myśl nowa jest zwieńczeniem.
Ekstrakt: 60%
[image: Dziś niczym (03): Myśl nowa]
Ostatni odcinek historyczno-rewolucyjnego miniserialu Dziś niczym autorstwa tadżyckiego reżysera Tachira Muchtarowicza Sabirowa (1929-2002) zamyka dopiero połowę rozbudowanej, w sumie niemal siedmiogodzinnej, telewizyjnej dylogii opartej na motywach zbeletryzowanych czterotomowych Wspomnień (1949-1954) Sadriddina Ajniego. Trzy pierwsze filmy, to jest Nie ma miejsca na ziemi, Każdy walczy sam oraz Myśl nowa, premierę miały w 1974 roku; trzy kolejne  noszące tytuły: Wichry złowrogie, Śmiertelny bój oraz Zbudujemy nowy świat!  rok później. Można się zastanawiać, dlaczego Sabirow zdecydował się na taki podział, a nie nakręcił od razu sześcioodcinkowy serial. Po seansie wydaje się to w pełni zrozumiałe. Dziś niczym opowiada bowiem o politycznym dojrzewaniu głównego bohatera, przedstawia jego dzieje do wybuchu Wielkiej Rewolucji Październikowej, natomiast w jutro wszystkim my śledzimy jego losy w latach 1919-1920, kiedy to toczy się krwawy bój o zaprowadzenie władzy radzieckiej w Turkiestanie.
W jakim momencie zastajemy bohaterów na początku Myśli nowej (tytuł ponownie nawiązuje do rosyjskiego tekstu Międzynarodówki, który dość znacząco różni się zarówno od francuskiego oryginału, jak i przekładu polskiego)? Delikatnie mówiąc: newralgicznym. Szakir (Chodżadurdy Narlijew) i Tujczi (Akmurad Biaszymow) rozstają się z Arsienijem (Anatolij Barczuk) i ruszają do Buchary, by dalej szukać swoich bliskich; ten ostatni postanawia natomiast dołączyć do swego dawnego towarzysza, kowala Zacharycza, a właściwie Stiepana Zacharowicza Miedwiediewa (Leonid Korniejew), aby wraz z nim pomóc wywołać bunt w miejscowym garnizonie carskim. Kończy się to dość żałośnie. Powstanie zostaje szybko stłumione, a Arsienij ląduje w areszcie. W tym czasie Szakir z Tujczim docierają do domu lichwiarza Szerbeka, który kiedyś kupił dziewczynę. Tam dowiadują się od jego krewnego Abdułło-beka (Rusłan Achmetow, znany między innymi z kultowych komedii Kaukaska branka, czyli Nowe przygody Szurika i Dwanaście krzeseł), że Aisza zabiła napastującego ją starca, a potem uciekła, ale została złapana i należycie ukarana. Gdzie jest jej grób, nie ma jednak pojęcia.
Jak się później okazuje, Abdułło-bek ordynarnie kłamał. Wie bowiem, że kobieta przebywa u syna stryja Szakira w Bucharze. Nie zdradza mu tego jednak, ponieważ chce zmusić ją, aby została jego żoną. W jaki sposób? Stryj głównego bohatera miał dług u Szerbeka, Abdułło-bek uznaje, że teraz przeszedł on na jego syna. Byłby w stanie zrezygnować z jego spłaty tylko pod jednym warunkiem  że oddano by mu rękę Aiszy. Na co ona oczywiście nie ma najmniejszej ochoty. W takiej sytuacji do Turkiestanu dociera hiobowa wieść  wybuchła wojna światowa. Z jednej strony mogłoby się wydawać, że to tak daleko, w jaki więc sposób może odbić się na Tadżykach czy Uzbekach? Ale skoro stroną konfliktu jest Rosja, zawsze istnieje groźba, że car będzie chciał posłużyć się żołnierzami z Azji Środkowej. Z drugiej strony intensywną agitację prowadzą na tym terenie również Turcy oraz Anglicy, którzy nie chcą, aby mieszkańcy Buchary zostali zarażeni młodotureckim nacjonalizmem; wszak w wojnie, która rozpoczęła się, Imperium Osmańskie jest po drugiej stronie barykady.
[image: ]
Wysłannik Londynu mister Finch (Igor Dmitrijew, który wcześniej zagrał chociażby w komedii Zajczik [Nieśmiały w akcji] i adaptacji Hamleta) spotyka się z Nazar-bajem (Gurmindż Zawkibekow), wpływowym arystokratą, aby urobić go na angielską modłę. Co jednak z tego wyjdzie  nie wiadomo. Tymczasem Szakir dociera w końcu do Buchary, gdzie spotyka bankiera Krutojarowa (Jurij Diedowicz). Ten przygotowuje się właśnie do nowej dużej inwestycji  budowy linii kolejowej  i podpisuje w tym celu umowę z (ostatnim) emirem Buchary Muhammedem Alim Chanem (Marat Aripow). Rosjanin proponuje nawet pracę głównemu bohaterowi, wraz z wiernym mu kozakiem kubańskim Warłaamem (Michaił Wasiljew  patrz: Cichy Don) mógłby odpowiadać za bezpieczeństwo i porządek na trasie, ale ten przede wszystkim pragnie odnaleźć Aiszę. Rusza więc teraz w rodzinne strony, gdzie odnajduje ciotkę Muslimę (Anwara Alimowa) i ukochaną. Ale poza tym kiszłak jest opuszczony, wszyscy uciekli w góry, obawiając się z jednej strony okrutnego Urman-beka (Bołot Bejszenalijew), z drugiej  poboru do wojska.
[image: ]
Jeżeli komuś wydaje się, że odnalezienie przez Szakira Aiszy kończy całą opowieść  jest w błędzie. To, co najważniejsze, przynajmniej z politycznego punktu widzenia, jest dopiero przed nami. Główny bohater trafia ostatecznie na budowę kolei Krutojarowa i tam styka się z wykorzystywanymi przez burżuja robotnikami, którym za pracę od świtu do zmierzchu płaci się marne grosze. Którym nie zapewnia się nawet prowizorycznego dachu nad głową, więc śpią pod gołym niebem albo w szałasach. Których warunki pracy są straszliwe, co sprawia, że niezwykle łatwo jej o groźne wypadki. Dlatego też potrzebne są wciąż nowe ręce do pracy, co zapewnia między innymi syn dobrze znanego Szakirowi chana Kłycza, Sardar (Baba Annanow), od lat zajmujący się razem z ojcem handlem ludźmi. To przecież oni uprowadzili kiedyś całą jego rodzinę  ojca, matkę, siostrę, brata, a także Aiszę. Praca na budowie kolei staje się przyspieszonym politycznym uniwersytetem Szakira. Tutaj na własne oczy poznaje, czym jest walka klas i jak bogacze wykorzystują biednych. Coraz mniej dziwi się wyrażanemu wcześniej przez Arsienija poglądowi, że konieczna jest rewolucja, aby zmienić świat.
Tytułowa myśl nowa  parafrazując dalej Międzynarodówkę  blaski promiennymi wiedzie Szakira na bój, na trud. Do, jak mogłoby się wydawać, ostatecznego wyzwolenia spod jarzma wyzyskiwaczy. Ale gdyby to była prawda, Igor Łukowski nie musiałby pisać ciągu dalszego tej opowieści, a Tachir Sabirow nie miałby pretekstu, by nakręcić jutro wszystkim my.




Tytuł: Dziś niczym (03): Myśl nowa
Tytuł oryginalny: Кто был ничем (03): Кипит наш разум
Reżyseria: Tachir Sabirow
Zdjęcia: Aleksandr Riabow
Scenariusz: Igor Łukowski
Na podstawie: Sadriddin Ajni
Obsada: Chodżadurdy Narlijew, Anatolij Barczuk, Akmurad Biaszymow, Gulsara Abdułłajewa, Jurij Diedowicz, Marat Aripow, Rusłan Achmetow, Baba Annanow, Bołot Bejszenalijew, Gurmindż Zawkibekow, Michaił Wasiljew, Usman Mirsalimow, Konstantin Liewaszow, Leonid Korniejew, Dawron Alimatow, Gieorgij Strokow, Igor Dmitrijew
Muzyka: Zijadułło Szachidi
Rok produkcji: 1974
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 68 min
Gatunek: dramat, historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Potwór i cudowna istota

  Konrad Wągrowski

  Darren Aronofsky Wieloryb
  

  
  Bądźcie szczerzy, mówi Charlie, bohater filmu Darrena Aronofskyego Wieloryb. A więc ja też muszę być szczery. Pozostawić jakieś analizy filmoznawcze, skoncentrować się na emocjach jakie wywołał film. Bo one tu były najważniejsze.
Ekstrakt: 80%
[image: Wieloryb]
Nie mam jednoznacznej opinii o twórczości Darrena Aronofskyego. Żaden z jego filmów nie trafił do mojego top 100, ale skłamałbym, gdybym stwierdził, że żaden mi się nie podobał. O ile Pi pozostawiło mnie raczej obojętnym, o ile nie poruszyło też jakoś mocniej głośne Requiem dla snu, to jednak Źródło, mimo całego swego rozbuchania, patosu i udawania, że jest wielkim manifestem na temat Życia, Wszechświata i Całej Reszty, w jakiś sposób urzekło i pozostało w pamięci. Nie rozczarował mnie również Czarny Łabędź. Ok, przyznajmy to, Mother! jest czymś okropnym, straszliwie pretensjonalnym, choć zapadającym w pamięć, cieszyły jednak informacje, że kolejny film Nowojorczyka będzie powrotem do bardziej kameralnej poetyki Zapaśnika. Ale jeśli Wieloryb, najnowsze dzieło Aronofskyego miał przypominać dzieło z Mickeyem Rourkem, to muszę tu jasno stwierdzić, że mój odbiór obu filmów był zupełnie odmienny. O Zapaśniku zapomniałem zaraz po seansie, The Whale wzbudził silne emocje, mając szansę pozostać w głowie na długo. To najlepszy film Darrena Aronofskyego
Adaptacja sztuki teatralnej Samuela D. Huntera opowiada o kilku dniach życia Charliego, profesora literatury z ogromną nadwagą, który ze względu na nasilające się problemy zdrowotne próbuje przynajmniej uporządkować swe relacje z córką. Charlie waży ponad 200 kg, z trudem w ogóle się porusza, każdego dnia zajada kilogramy najbardziej niezdrowej żywności  pizzy, hot dogów, kanapek w rozmiarze XXL, batoników czekoladowych. Ogromna nadwaga i tryb życia wynikają najprawdopodobniej ze świadomej autodestrukcji  Charlie kiedyś zostawił rodzinę, by związać się z własnym studentem, ale związek nie zakończył się szczęśliwie. Od tego czasu bohatera niszczą wyrzuty sumienia, przekonanie o podejmowaniu niewłaściwych decyzji, dojmujące poczucie zmarnowania swego życia. Jedynym promykiem nadziei wydaje się być córka, zbuntowana nastolatka, wydająca się być w wojnie z całym światem, okrutna wobec innych ludzi, ale No właśnie, czy jest jakieś ale? Charlie bardzo chce wierzyć, że pod antypatyczną skorupą dziewczyny skrywa się wartościowa osoba i różnymi metodami próbuje zachęcić córkę do większego kontaktu z ojcem. A w ten wątek mieszają się dwie osoby, dla których życie Charliego nie jest obojętne  opiekująca się nim pielęgniarka Liz i Thomas, młody wędrowny misjonarz Kościoła Nowego Życia, widzący szansę na zbawienie (pokaźnej) duszyczki
Nie wszystko w tym filmie jest idealne. Teatralne pochodzenie nie jest może wadą, o ile uda się uniknąć tej teatralności w fabule  w tym jednak przypadku sceniczność filmu jest dosyć mocno akcentowana tym, że rytm filmu wyznaczany jest pojawianiem się kolejnych postaci w domu Charliego  dokładnie tak, jak to bywa na teatralnym przedstawieniu (przyznać jednak należy, że obserwacja zmagań Charliego z codziennością, wzmagana przez mroczną muzykę Roba Simonsena buduje w filmie nieustanne napięcie, nie pozwalające na monotonność i znudzenie). Drugim zarzutem będzie pewna zmiana konwencji  w trakcie rozwoju fabuły, to, co wydawało się raczej kameralnym, naturalistycznym dramatem, uderza w podniosłe tony, pojawia się patos. Ale to drobiazgi, i dla mnie przynajmniej nie przysłaniające głównego przesłania. Opowieści o rozpaczliwej potrzebie potwierdzenia sobie, że nie wszystko w życiu było porażką.
Charlie wie, że niewiele już go czeka. Jego ogromne ciało odmawia posłuszeństwa, a on nie chce już podejmować żadnych czynności, które mogłyby poprawić jego los  wezwać lekarza, iść do szpitala. Ba, nawet nie próbuje zmienić swej diety. W zasadzie skazuje się na śmierć. Czemu? Żyje w nieustannym poczuciu winy, cierpi, bo zostawił rodzinę, cierpi, bo tragedia zniszczyła jego drugi związek, co też z pewnością dodaje do swych przewin. To właśnie po śmierci jego drugiego partnera Charlie stracił umiar w jedzeniu. Reżyser nie szczędzi nam scen zwałów tłuszczu bohatera, nieporadności w poruszaniu się, kompulsywnego objadania. Sceny te z początku wywołują odrazę, ale z czasem zaczyna dominować współczucie dla bohatera. Wielka w tym z pewnością zasługa znakomitej roli Brendana Frasera, który głównie mimiką oddaje złożoność duszy swego bohatera, wydobywa go ponad odrzucającą fizyczność.
Najważniejsza jest jednak relacja z córką. Ellie (w tej roli znana ze Stranger Things Sadie Sink, kopiująca właściwie stamtąd swój wizerunek zbuntowanej i zagubionej nastolatki) nie jest miłą osobą. Czy może być inaczej, gdy ojciec zostawił rodzinę, matka uzyskała zakaz spotkań, a sama wpadła w objęcia alkoholu i leków uspokajających? Charlie jednak nieodmiennie wierzy w córkę  a my, widzowie, zderzamy wciąż tę wiarę, że jest ona cudowną istotą z informacjami o zachowaniach dziewczyny wykraczających poza nastoletni bunt. Kto więc ma rację, Charlie czy matka (Samantha Morton), uważająca, że Ellie jest po prostu zła? Ale czy to ważne? Ważna jest ojcowska wiara w córkę, w to, że jest kimś naprawdę wyjątkowym, że jest tym, co dzięki niemu dobrego udało się przekazać światu. Charlie nie ma wiary w siebie, nie ma chęci zmiany, chęci życia, niczym dla niego będą religijne argumenty młodego (i też raczej pogubionego) misjonarza Thomasa, nie przekona go do życia oddana przyjaciółka i opiekunka Liz (kapitalna Hong Chau). Ale nic nie jest w stanie zachwiać jego wiary w córkę. I nawet jeśli finał uderza w zbyt wysokie tony, jeśli nawet Aronofsky idzie nieco na łatwiznę prostym sentymentalizmem, to przecież nie da się przejść obojętnie wobec poruszającej końcowej sceny. I wzruszenie, jakie wywołuje, kompensuje wszelkie niedoskonałości filmu.




Tytuł: Wieloryb
Tytuł oryginalny: The Whale
Dystrybutor:  Monolith
Data premiery: 17 lutego 2023
Reżyseria: Darren Aronofsky
Zdjęcia: Matthew Libatique
Scenariusz: Samuel D. Hunter
Obsada: Brendan Fraser, Sadie Sink, Ty Simpkins, Hong Chau, Samantha Morton, Sathya Sridharan, Jacey Sink, Wilhelm Schalaudek
Muzyka: Rob Simonsen
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 117 min
Gatunek: dramat
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  The Last of Us:Odc. 4. Gorące powitanie w Kansas City

  Marcin Mroziuk

  Craig Mazin, Neil Druckmann The Last of Us
  

  
  Możemy się przekonać, że w postapokaliptycznym świecie najbezpieczniej jest  co dość paradoksalne  na zupełnym odludziu. Chcąc dotrzeć jak najszybciej do Wyoming, Joel i Ellie muszą jednak przejeżdżać przez miasta, chociaż są tam większe skupiska zainfekowanych, a dwojgiem podróżników może zainteresować się również FEDRA. Tym razem zagrożenie pojawia się jednak z innej strony.
Ekstrakt: 80%
[image: The Last of Us]
Gdyby Joel i Ellie wiedzieli, co ich spotka w Kansas City, to z pewnością wybraliby inną, choćby nawet bardzo okrężną trasę. Pierwszą komplikacją jest zablokowana główna droga, co zmusza bohaterów do objazdu przez miasto. Niestety, szybko wpadają w zasadzkę zastawioną przez miejscowych, co oznacza konieczność podjęcia walki.
Warto dodać, że starcie to miałoby znacznie gorsze konsekwencje dla dwojga przybyszów, gdyby nie z jednej strony bogate doświadczenie Joela nabyte w podobnych sytuacjach (tyle że w roli zastawiającego takie pułapki!), a z drugiej odważna interwencja Ellie w najbardziej dramatycznym momencie. No cóż, wychodzi na to, że jej wcześniejsze nieposłuszeństwo teraz pozwoliło im ocalić skórę! Szkopuł w tym, że muszą znaleźć dobrą kryjówkę, a wydostanie się z miasta bez samochodu z pewnością nie będzie prostą sprawą. W scenie kończącej tej odcinek widzimy zaś, że sytuacja pary głównych bohaterów jeszcze bardziej się komplikuje. Powoduje to oczywiście, że z niecierpliwością czekamy, żeby obejrzeć kolejny epizod.
Obserwując rozwój wydarzeń w Kansas City, dowiadujemy się także, że śmiałe poczynania napastników wynikają z tego, że w mieście nie rządzi już FEDRA. Przywódczynią rebeliantów, którzy przejęli władzę, jest Kathleen Coghlan, która uważa, że zabójcy jej ludzi (czyli Joel i Ellie) mogą być powiązani z niejakim Henrym. Na razie nie wiemy zbyt wiele o tym mężczyźnie, ale najwyraźniej dla kobiety jest on wrogiem numer jeden. Nie ulega zaś wątpliwości, że nie ma ona litości dla swoich przeciwników.
Z kolei dowodzący obławą Perry nie odnajduje kryjówki Henryego, ale odkrywa, że coś niepokojącego dzieje się w tunelach pod budynkiem. Można podejrzewać, że stwarza to realne zagrożenie ze strony zainfekowanych, ale Kathleen nakazuje utrzymanie tego w tajemnicy. Trudno się w tym momencie nie zastanawiać, czy przyjęte przez nią priorytety okażą się właściwe z punktu widzenia dobra całej społeczności Trzeba też przyznać, że postać ta jest interesująco nakreślona i dobrze zagrana przez Melanie Lynskey. W związku z tym liczymy, że jeszcze będziemy mieli okazję bliżej poznać jej historię.




Tytuł: The Last of Us
Dystrybutor:  HBO MAX
Data premiery: 16 stycznia 2023
Twórca: Craig Mazin, Neil Druckmann
Reżyseria: Craig Mazin, Neil Druckmann, Peter Hoar, Jeremy Webb, Jasmila Žbanić, Liza Johnson, Ali Abbasi
Zdjęcia: Eben Bolter, Ksenia Sierieda, Nadim Carlsen
Scenariusz: Neil Druckmann, Craig Mazin
Obsada: Pedro Pascal, Bella Ramsey, Nico Parker, John Hannah, Merle Dandridge, Josh Brener, Christopher Heyerdahl, Brendan Fletcher, Anna Torv
Muzyka: Dave Fleming, Gustavo Santaolalla
Kraj produkcji: USA
Serial: The Last of Us, Sezon 1
Liczba odcinków: 10
Gatunek: akcja, dramat, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Przygody Galów za Wielkim Murem

  Konrad Wągrowski

  Guillaume Canet Asteriks i Obeliks: Imperium Smoka
  

  
  Po aż dziesięciu  latach od ostatniej aktorskiej wersji opowieści o mieszkańcach galijskiej wioski wciąż opierających się Rzymianom, Galowie powracają na duży ekran. Były po drodze wersje animowane, ale po raczej nie najlepszym odbiorze poprzedniej części W służbie Jej Królewskiej Mości bardzo długo nie decydowano się na film z ludzką obsadą. Ale jednak nadszedł czas powrotu  choć oczywiście z zupełnie już innymi aktorami w rolach głównych.
Ekstrakt: 50%
[image: Asteriks i Obeliks: Imperium Smoka]
Mimo deklaracji, że film ma nawiązywać do najlepiej ocenianej w cyklu Misji Kleopatra z 2002 roku, twórcy idą po linii najmniejszego oporu. Asteriks i Obeliks: Imperium Smoka fabularnie powiela jeden ze standardowych schematów, wprowadzonych dawno temu przez komiksy: Galowie żyją sobie w swej spokojnej wiosce, polując na dziki, kłócąc na temat świeżości ryb, kneblując swego barda i co jakiś czas spuszczając manto Rzymianom z okolicznych obozów. Sielankę przerywa przybycie kogoś z zewnątrz. Ten ktoś namawia dwójkę najbardziej energicznych bohaterów  czyli oczywiście Asteriksa i Obeliksa  na wyprawę, oczywiście w celu pomocy komuś tej pomocy oczekującemu. Tym kimś w tym przypadku będzie córka cesarzowej Chin (czyżby chytry plan producentów na pomnożenie widowni?), obalonej przez zamach stanu prowadzony przez ambitnego generała. Córka jest piękna, sprawa słuszna, bohaterowie, mimo oporów wodza, wyruszają więc ochoczo na przygodę. W tym samym czasie do Chin rusza też Juliusz Cezar, mający ambicję by zapisać się w historii kolejnym wielkim podbojem (o dziwo, książki historyczne z jakichś powodów o chińskiej wyprawie imperatora milczą, czyżby jakiś spisek?). Nie trzeba być jasnowidzem, by przewidzieć, jak potoczy się cała opowieść, twórcy szykują tu bardzo mało niespodzianek.
Oczywiście całość będzie ubarwiona żartami językowymi, humorem sytuacyjnym, komputerowo podrasowanymi bójkami i nawiązaniami do współczesności.  Takie żarty i nawiązania mogą działać nawet nieźle (patrz: Misja Kleopatra), ale w tym przypadku większość z nich jest raczej przeciętnej jakości (choć uczciwie mówiąc, poczucia żenady na szczęście też nie miałem). Jeśli chodzi o dowcipy, nie tak wiele tych udanych w głowie zostaje:
 Asteriks chce udowodnić, że potrafi radzić sobie z Rzymianami bez napoju magicznego, a Obeliks z radością się temu przygląda;
 docinki między Asteriksem a kupcem-przewodnikiem chińskiej księżniczki podczas ich wspólnych starań w względy córki cesarzowej;
 całkiem udane cameo Zlatana Ibrahimovicia (zrozumiałe oczywiście tylko dla osób interesujących się piłką nożną);
 większość scen z Juliuszem Cezarem.
Niestety, poza występem napastnika Milanu, mamy tu do czynienia z dużo większą liczbą cameo osób, które może dla francuskiego widza są kimś znanym (a może po prostu dla młodszego?), dla mnie jednak były to osoby kompletnie anonimowe. Czy na przykład powinienem znać aktora grającego chińskiego blond-przystojniaka? Nie mam pojęcia, choć film zdawał się twierdzić, że to ktoś znany. Nie muszę chyba dodawać, że wszystkie tego rodzaju żarty (także z tym Ibrahomiviciem) bardzo szybko się zestarzeją i w kolejnych latach nikt już nie będzie ich rozumiał.
W filmie mamy do czynienia z zupełnie nową parą odtwórców głównych ról. I o ile Gilles Lellouche w roli Obeliksa radzi sobie znakomicie, z pewnością nie gorzej (a może i lepiej od Gerarda Depardieu), to jednak Guillaume Canet jako Asteriks kreuje postać raczej wzbudzającą współczucie, niż energiczną i inteligentną, jak przystało na małego Gala. To nie jest z pewnością Asteriks, jakiego wymyślił Rene Goscinny. Jeśli chodzi o inne role, to drugi plan generalnie daje radę, ale z kolei Julie Chen w roli księżniczki jest bardzo drewniana. Na szczęście bryluje świetny Vincent Cassel w roli Cezara.
Od strony estetycznej film jest nawet ładny, widać wysoki budżet, stroje, sceny zbiorowe. Dzieci powinny też być generalnie zadowolone. Ale jednak po 10 latach chyba można było po powrocie Asteriksa i Obeliksa oczekiwać więcej. Imperium Smoka nie jest może tak zły, jak twierdziły niektóre recenzje, ale z pewnością do poziomu choćby Misji Kleopatra dosyć dużo brakuje.




Tytuł: Asteriks i Obeliks: Imperium Smoka
Tytuł oryginalny: Astérix & Obélix: LEmpire du Milieu
Dystrybutor:  Kino Świat
Data premiery: 10 lutego 2023
Reżyseria: Guillaume Canet
Zdjęcia: André Chemetoff
Scenariusz: René Goscinny, Philippe Mechelen
Na podstawie: René Goscinny, Albert Uderzo
Obsada: Guillaume Canet, Gilles Lellouche, Vincent Cassel, Jonathan Cohen, Marion Cotillard, Julie Chen, Leanna Chea, José Garcia
Muzyka: Matthieu Chedid
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: Francja
Cykl: Asterix i Obelix
Czas trwania: 111 min
Gatunek: fantasy, komedia, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  East Side Story:Miłość, zdrada, wyrzuty sumienia

  Sebastian Chosiński

  Akan Satajew Dzielnice miasta
  

  
  To tylko z pozoru niewinna opowieść o szkolnej przyjaźni i pierwszej miłości. Relacje łączące głównego bohatera, Arsena, z Azamatem i Diną wpisane są bowiem w dramatyczny kontekst kryminalny. Dzielnice miasta Akana Satajewa to przede wszystkim historia tego, jak w czasach pierestrojki rodziła się w Kazachstanie przestępczość zorganizowana.
Ekstrakt: 70%
[image: Dzielnice miasta]
Akan Kargambajewicz Satajew (rocznik 1971) jeszcze do niedawna był najważniejszą postacią w przemyśle kinematograficznym Kazachstanu. Raz, że to nadzwyczaj płodny twórca, którego dzieła cieszą się sporą popularnością wśród jego rodaków. Dwa, że do września 2022 roku kierował Kazachfilmem  liczącą sobie już prawie dziewięćdziesiąt lat, najstarszą i najbardziej prestiżową wytwórnią w tym kraju. Ze stanowiska urzędniczego odszedł na własną prośbę, być może doszedłszy do wniosku, że nie da się pogodzić kierowania tak dużym przedsiębiorstwem z aktywną pracą reżyserską. Satajew nie jest obcy również czytelnikom Esensji, którzy mogli na naszych łamach przeczytać o takich jego obrazach sensacyjnych, jak Zagubiony (2009), Likwidator (2011), Rekieter 2 (2015), Haker (2016) i Biznesmeni (2018), oraz freskach historycznych pokroju Odważnego (2012), Tomyris (2019) czy Świtu Wielkiego Stepu (2022).
A to tylko część sporego dorobku Akana Kargambajewicza, do którego  tylko w ostatnich latach  należałoby dorzucić jeszcze sięgającą czasów Wielkiej Wojny Ojczyźnianej Drogę do matki (2016), dramat psychologiczny Samotna (2017) oraz jeden rozdział wielowątkowej opowieści o drodze politycznej poprzedniego prezydenta Kazachstanu Nursułtana Nazarbajewa  Droga lidera. Astana (2018). I oczywiście omawiane dzisiaj Dzielnice miasta, których premiera miała miejsce na początku listopada 2016 roku, a który to film przenosi widzów w czasy pierestrojki. Akcja rozgrywa się bowiem w Ałma-Acie (ówczesnej stolicy republiki) w 1987 roku, czyli w epoce, kiedy poluzowaniu uległy polityczne więzy, co natychmiast zaowocowało  i to w całym Związku Radzieckim  wzrostem najcięższej przestępczości. To wtedy rodzą się pierwsze grupy zorganizowane nowego typu, bliskie strukturom mafijnym znanym z Europy Zachodniej bądź Stanów Zjednoczonych.
Głównym bohaterem filmu jest wciąż jeszcze nastoletni Arsen Abijew (w tej roli debiutujący na ekranie Elteres Nurżanow), który wraz z matką i młodszą siostrą przenosi się do nowego mieszkania w jednym z blokowisk w centrum Ałma-Aty, co wiąże się dla chłopaka również ze zmianą szkoły. Od teraz, jak zapewnia go matka (Gulnara Dusmatowa, znana między innymi z Zerwania i Powrotu do Afganistanu), będzie uczęszczał do klasy dziesiątej jednej z najbardziej elitarnych placówek w mieście. Co otworzy mu drogę na wymarzone studia. Tyle że Arsen na razie nie myśli wcale o swojej przyszłości. Sporo czasu poświęca natomiast na treningi dżudo, z których nie zamierza zrezygnować nawet po przeprowadzce. Gdy pewnego dnia, jeszcze przed rozpoczęciem nauki w nowej szkole, wraca do domu z klubu jest świadkiem potężnej bijatyki pomiędzy dwiema grupami młodych mężczyzn. I chociaż sam nie bierze w niej udziału, zostaje zgarnięty z ulicy przez milicję. Na szczęście dla Arsena w miarę szybko udaje mu się wyjaśnić nieporozumienie i na noc wraca do domu.
[image: ]
Następnego dnia pojawia się w szkole. Do sali, w której uczy się klasa 10B, przyprowadza go wicedyrektorka (Łarisa Osipowa), a z otwartymi ramionami wita wychowawczyni i nauczycielka literatury w jednym (Żanna Kuanyszewa, która prawie cztery dekady wcześniej jako początkująca aktorka zagrała nauczycielkę w adaptacji prozy Czingiza Ajtmatowa Żurawie przyleciały wcześnie). Jakież jest zdziwienie Abijewa, kiedy w jednym z uczniów rozpoznaje chłopaka, który dzień wcześniej wraz z nim znalazł się na posterunku milicji, tyle że tamten w pełni zasłużenie. To Azamat Sadykow (w tej roli Szarip Serik, który dwa lata później zagrał u Satajewa w Biznesmenach), nieformalny przywódca szkolnego rejonu nazywanego potocznie Teatralnym. To on wprowadza Arsena w zasady panujące w ich świecie, w którym o przynależności do danej grupy decyduje miejsca zamieszkania. Ci, którzy mieszkają w innych dzielnicach, są wrogami, z nimi należy się rozprawiać i przede wszystkim nie pozwalać na to, aby szarogęsili się poza przynależnym im obszarem.
[image: ]
Wokół Azamata skupiona jest grupa szkolnych kumpli  w tym Habib (Sanurżan Sulejmenow  patrz: Major Grzmot: Doktor Plaga), Boria (Nurik Kałdybekow), Buła (Żan Ospanow), Dima (Ilja Łoszycki), Sania (Władimir Łoginow) i Diusik (Kuan Lekerow)  teraz dołącza do nich jeszcze Abijew. Po lekcjach spotykają się w parku i rozmawiają na różne tematy, popalając przy tym i popijając tanie wino, na które pieniądze zdobywają niekoniecznie w uczciwy sposób. Łączy ich specyficzny kodeks honorowy, wywodzący się z tradycji przestępczej. Utrzymują zresztą kontakty z ludźmi, którzy balansują na granicy prawa, jak chociażby Raszyd (wciela się w niego Danijar Ałszynow, znany z wielu filmów Adilchana Jerżanowa, między innymi z Ciemnego, ciemnego typa i Goliata). Ale nad nim jest ktoś jeszcze: lokalny autorytet, mający już na koncie odsiadkę w kolonii karnej Marlen (Żandos Ajbasow). Wychowujący się bez ojca, który zginął w Afganistanie, Arsen podświadomie poszukuje silnego męskiego autorytetu  to właśnie przyciąga go do ludzi takich, jak Raszyd czy Marlen.
[image: ]
Niepostrzeżenie chłopak przekracza granicę, za którą nawet się nie spostrzegając, może przegrać wszystko, a przede wszystkim swoją przyszłość. Na nic zdają się ostrzeżenia matki ani  poznanej już w nowej szkole  rówieśniczki Diny (debiutująca na ekranie Marijam Satajewa, córka reżysera filmu). Wplątawszy się w aferę kryminalną, nie tak łatwo się z niej wyplątać. Nawet gdy pomocną dłoń wyciąga milicjant Musajew (Aziz Bejszenalijew  vide Paragraf 78, Dwudziestu ośmiu panfiłowców). Arsen musi wtedy ostatecznie zdecydować, którą stronę wybierze, co jest dla niego ważniejsze  rodzina, studia, dziewczyna, przyjaciele, honor? Oparte na scenariuszu Timura Żaksyłykowa, etatowego współpracownika Satajewa od początku jego profesjonalnej kariery reżyserskiej, to jest od 2007 roku, Dzielnice miasta to przekonujący obraz epoki i miasta w momencie politycznego i społecznego przełomu.
[image: ]
Powoli upada stary system, odchodzą w niebyt dawne autorytety, na ich miejsce przychodzą nowe  liczyć zaczynają się głównie pieniądze, które pozwalają zdobyć władzę, idąc na skróty, bez konieczności mozolnego wspinania się po drabinie kariery partyjnej. Zmienia się również sposób myślenia przestępców, którzy skupiają się na tworzeniu własnych armii, a żołnierzy do nich rekrutują spośród żądnych przygód i szybkiego wzbogacenia się młodych mężczyzn, takich jak Azamat, Arsen czy Habib. W pewnym sensie kontynuacją tej opowieści są Biznesmeni, w których Akan Kargambajewicz sportretował z kolei lata 90. ubiegłego wieku  czasy wolnej amerykanki, kiedy powstawały milionowe fortuny, a służby państwowej nie były w stanie powstrzymać rozpędzającej się przestępczości zorganizowanej.




Tytuł: Dzielnice miasta
Tytuł oryginalny: Райондар [Районы]
Reżyseria: Akan Satajew
Zdjęcia: Chasanbek Kydyralijew
Scenariusz: Timur Żaksyłykow
Obsada: Elteres Nurżanow, Marijam Satajewa, Szarip Serik, Gulnara Dusmatowa, Danijar Ałszynow, Żandos Ajbasow, Sanurżan Sulejmenow, Aziz Bejszenalijew, Asel Sagatowa, Żanna Kuanyszewa, Łarisa Osipowa, Aleksandr Fiedosiejew, Żałgas Żangazin, Ilja Łoszycki, Żan Ospanow, Nurik Kałdybekow
Muzyka: Alim Zairow, Roman Wiszniewski
Rok produkcji: 2016
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 90 min
Gatunek: dramat, kryminał, obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Alice in Borderland:Sez. 2. odc. 8. Herbatka u królowej

  Marcin Mroziuk

  Alice in Borderland. Sezon 2
  

  
  W porównaniu z dotychczasowymi zmaganiami finałowa rozgrywka na pierwszy rzut oka wydaje się wręcz banalnie prosta. Dopiero w miarę rozwoju wydarzeń przekonamy się, jakiemu naprawdę wyzwaniu muszą stawić czoła Arisu i Usagi. Co istotne, na widzów czeka tutaj jeszcze kilka niespodzianek, a zakończenie też jest całkiem sensowne.
Ekstrakt: 80%
[image: Alice in Borderland. Sezon 2]
Jak można się było spodziewać, bohaterowie mają zagrać z Królową Kier w krokieta. W Japonii  podobnie jak w Polsce  zasady tej gry są mało komu znane, dlatego nie jest żadnym zaskoczeniem, że Mira musi je wyjaśnić zawodnikom. Intrygujące jest natomiast to, że te reguły w sumie nie mają aż tak wielkiego znaczenia, skoro zadaniem graczy jest ukończenie trzech rund. Nie liczy się przy tym, kto w nich wygra, a jedynie dotrwanie do końca rozgrywki bez zrezygnowania z jej kontynuowania!
Nie da się ukryć, że w efekcie niespecjalnie zwracamy uwagę na to, jak Arisu i Mira uderzają kulę młotkami, chociaż uczucie niepokoju pojawia się, kiedy Królowa Kier najwyraźniej próbuje przedłużyć trwanie drugiej rundy, a tymczasem Usagi coraz mocniej odczuwa skutki urazów doznanych w czasie starcia z Królem Pik.
Z kolei kiedy wreszcie udaje się ukończyć drugą partię, Mira oznajmia, że nadeszła pora na herbatę! Oczywiście trudno, żeby para głównych bohaterów w spokoju delektowała się napojem, kiedy są o krok od ukończenia ostatniej gry. Mimo to Arisu daje wciągnąć się w rozmowę, gdyż liczy, że pozna wreszcie odpowiedzi na pytania dotyczące świata, w którym znaleźli się wbrew swej woli.
Szkopuł w tym, że ani bohaterowie, ani widzowie nie są w stanie zweryfikować prawdziwości stwierdzeń Królowej Kier. To prawda, że pierwsze dwie przedstawione przez nią wersje brzmią dość fantastycznie, ale przecież ten świat też jest daleki od normalności Zdecydowanie realistyczniej wygląda kolejne wyjaśnienie Królowej Kier, wedle którego to wszystko, co oglądaliśmy, jest jedynie wytworem wyobraźni Arisu. 
Niespodziewanie przenosimy się wraz z Arisu do szpitala psychiatrycznego, gdzie pacjentką jest też Usagi, a ich lekarką jest nie tylko inny tylko Mira! Długo nie możemy być pewni, czy to tylko kolejna sztuczka, która ma zapewnić ostateczny tryumf Królowej Kier, czy jednak taka właśnie jest prawda. Nie mamy natomiast wątpliwości, że jedynie silna więź łącząca parę głównych bohaterów może pozwolić im wyjść cało z tego starcia. Momentami pojawia się tutaj wprawdzie trochę zbyt melodramatycznych chwytów, ale mimo to w napięciu obserwujemy rozwój wydarzeń.
Warto dodać, że na koniec pozostali przy życiu gracze będą musieli dokonać jeszcze jednego wyboru  chociaż nie będą w stanie w pełni przewidzieć jego konsekwencji. Co istotne, w efekcie nie tylko dowiadujemy się, gdzie trafiają osoby, które odrzucają stałe obywatelstwo świata gier, ale również poznajemy prawdę o wydarzeniach, które nastąpiły po pojawieniu się tajemniczych fajerwerków nad Tokio. Z zainteresowaniem możemy obserwować zachowanie dobrze nam znanych postaci, które znajdują się w zupełnie innych warunkach niż dotychczas, a także możemy snuć przypuszczenia co do ich dalszych losów. 
Trzeba przyznać, że fabuła Alice in Borderland jest rzeczywiście dobrze skonstruowana, a drugi sezon ma podobny poziom do pierwszego, a niewątpliwym plusem jest pomysłowy finał. Co do poziomu realizacji też nie można mieć zastrzeżeń, a podkreślić należy też dobrą grę aktorską. Chodzi tutaj nie tylko o odtwórców głównych ról (Kento Yamazaki jako Arisu i Tao Tsuchiya jako Usagi), czy takich wyróżniających się już w poprzednim sezonie aktorów jak Nijirō Murakami (serialowy Chishiya) albo Aya Asahina (Kuina), bo rewelacyjna jest też choćby Riisa Naka, dzięki której Mira wywiera tak piorunujące wrażenie nie tylko w trakcie najważniejszej rozgrywki. Ostatnie ujęcie każe zaś nam postawić pytanie  czy to na pewno jest już koniec tej historii?




Tytuł: Alice in Borderland. Sezon 2
Data premiery: 22 grudnia 2022
Reżyseria: Shinsuke Sato
Scenariusz: Yasuko Kuramitsu, Shinsuke Sato
Obsada: Kento Yamazaki, Tao Tsuchiya, Nijirô Murakami, Ayaka Miyoshi
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Japonia
Serial: Alice in Borderland, Sezon 2
Liczba odcinków: 8
Gatunek: SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Klasyka kina radzieckiego:Różne strony barykady

  Sebastian Chosiński

  Tachir Sabirow jutro wszystkim my (01): Wichry złowrogie
  

  
  Z bohaterami poprzedniego historyczno-rewolucyjnego miniserialu Tachira Sabirowa Dziś niczym rozstaliśmy się w 1917 roku; w jego kontynuacji, trzyczęściowym jutro wszystkim my, spotykamy ich ponownie  tyle że dwa lata później. Rewolucja zakończyła się zwycięstwem, ale wcale nie ostatecznym. Teraz trzeba bronić jej zdobyczy i nie pozwolić, aby nad Turkiestanem załopotała feudalna flaga emira Buchary!
Ekstrakt: 60%
[image: jutro wszystkim my (01): Wichry złowrogie]
Historyczno-rewolucyjne telewizyjne miniseriale (za każdym razem trzyodcinkowe) tadżyckiego reżysera Tachira Muchtarowicza Sabirowa (1929-2002) układają się w logiczny ciąg opowieści o instalowaniu władzy sowieckiej w krajach tak zwanego Turkiestanu. Chronologicznie pierwszym był powstały według Wspomnień Sadriddina Ajniego Dziś niczym (1974), rok później powstała jego bezpośrednia kontynuacja pod postacią jutro wszystkim my, natomiast po kolejnych sześciu latach  niepowiązany bohaterami z dwoma wcześniejszymi, ale odwołujący się do tego samego tematu aneks w postaci Pokój z wami. Dzisiaj  i w dwóch kolejnych edycjach Klasyki kina radzieckiego  zajmiemy się środkową częścią nieoficjalnej trylogii Sabirowa, w której tytuły poszczególnych odcinkach ponownie nawiązują do rosyjskiego tekstu Międzynarodówki: Wichry złowrogie, Śmiertelny bój oraz Zbudujemy nowy świat!. I chociaż w tej miniserii pojawiają się w zasadzie te same postaci, co w Dziś niczym, tym razem ani w napisach początkowych, ani w końcowych nie ma mowy o inspiracji memuarami Ajniego, aczkolwiek wydaje się ona oczywista. Może jednak tym razem scenarzysta Igor Łukowski odszedł tak daleko od pierwowzoru literackiego, że powoływanie się na nazwisko cenionego tadżycko-uzbeckiego pisarza stało się bezzasadne.
Klamrą spinającą miniserial jest jedna z jego drugo-, a może nawet trzecioplanowych postaci: Machdum (w tej roli Machmudżan Wachidow, znany z easternu Tajemnica zapomnianej przełęczy oraz dramatu obyczajowego Jednego życia za mało), który przechodzi wielką ewolucję światopoglądową  od gorliwego muzułmanina do ideowego bolszewika, chcącego nieść kaganek czerwonej oświaty kolejnym pokoleniom. W pewnym sensie odzwierciedla on przeobrażenie, jakie stało się również udziałem głównego bohatera całej opowieści, czyli Szakira Chasanowa (ponownie wciela się w niego Chodżadurdy Narlijew), tyle że w przypadku tego pierwszego dzieje się to w trybie znacznie przyspieszonym. Szakir potrzebował na to kilka dobrych lat i wiele dramatycznych przejść po drodze, Machdum zrzuca z siebie religijno-feudalne kajdany w ciągu zaledwie kilku miesięcy i robi to pod wpływem wielkiego rozczarowania.
Ostatni odcinek Dziś niczym od Wichrów złowrogich dzielą dwa lata. W swoim drugim miniserialu Sabirow przenosi bowiem widzów w lata 1919-1920, kiedy to sowiecka władza Turkiestanu zmuszona jest odpierać ataki nie tylko białych kontrrewolucjonistów, ale również sprzyjających im obcych interwentów oraz rodzimych wrogów, czyli basmaczy. I przy okazji walczyć z doskwierającym ludności głodem (ten motyw znacznie bardziej pogłębiony został we wstrząsającym uzbeckim dramacie Taszkient  miasto chleba). I to właśnie do Machduma, bliskiego współpracownika bogacza Urman-beka, przychodzą zrozpaczeni ludzie, liczący na to, że podzieli się on z nimi zapasami zboża. Ten jednak może tylko bezradnie rozłożyć ręce i tłumaczyć, że jego pryncypał nie przysłał chleba, którym można by obdarować potrzebujących. Niepocieszeni chłopi nie wierzą ani Urman-bekowi, ani Machdumowi  są przekonani, że ten ostatni kłamie. By ich przekonać, że jest inaczej, zarządca majątku pozwala nawet głodującym przeszukać dom.
To scena otwierająca miniserial. Scena, która będzie miała zresztą swoje konsekwencje w kolejnych dwóch odcinkach  i wtedy też będzie okazja powrócić do Machduma. Co natomiast dzieje się z głównymi bohaterami opowieści? Wszyscy przebywają w znajdującym się w rękach rewolucjonistów Chodżencie: Szakir jest dowódcą pułku w Armii Czerwonej, Turkmen Tujczi (w tej roli po raz kolejny Akmurad Biaszymow)  bolszewickim komendantem miasta, Arsienij Sokoł, teraz noszący nazwisko Kiedrin (Anatolij Barczuk)  szefem miejscowego komitetu rewolucyjnego (czyli tak zwanego rewkomu), a były kowal Stiepan Zacharowicz Miedwiediew (Leonid Korniejew)  naczelnikiem CzeKa. Jak więc widać, starzy znajomi trzymają w swoim ręku pełnię władzy, uzupełniając się wzajemnie. Żona Szakira, Aisza (Gulsara Abdułłajewa), która zdążyła urodzić mu już trzech synów, aktywnie włącza się w działalność na rzecz emancypacji kobiet muzułmańskich, wspierając w tym dziele nauczycielkę Wierę Pietrowną (Galina Strugacz).
Jeszcze do niedawna feudalny świat Turkiestanu zostaje poddany wielkim społeczno-ekonomicznym przeobrażeniom, czego kolejnym dowodem jest prowadzona pod czujnym okiem krasnoarmiejców i samego Chasanowa parcelacja ziemi obszarniczej, która teraz przekazywana jest w ręce biedaków. Nie podoba się to oczywiście wrogom rewolucji, którzy wcale nie mają zamiaru składać broni. Do wciąż jeszcze rezydującego w Bucharze emira Muhammeda Alim Chana (Marat Aripow) przybywa wysłannik admirała Aleksandra Kołczaka, oficer Cziepurin, który w imieniu swojego dowódcy z jednej strony oferuje pomoc militarną emirowi, z drugiej  żąda, by ten podporządkował się białym. Alim Chan ma jednak zupełnie inne plany  wierząc w potęgę swojej armii, marzy o tym, aby zostać niezależny monarchą całego Turkiestanu. Nie zważa przy tym na ostrzeżenia i rady, jakie daje mu od lat robiący z nim intersy rosyjski bankier Krutojarow (Jurij Diedowicz), który przybywa właśnie do Buchary z całą swoją rodziną. To także stary znajomy Szakira. Ich drogi wcześniej wielokrotnie się przecinały i jeszcze przetną się w finałowym odcinku.
Z powyższego streszczenia mogłoby wydawać się, że w Wichrach zlowrogich nie pojawia się nic, co w znaczący sposób odróżniałoby jutro wszystkim my od poprzedniego miniserialu. Ale tak nie jest! Głównie za sprawą postaci, która wcześniej przewijała się jedynie na dalekim planie, a teraz wyrasta na jedną z najważniejszych. To Abdułło-bek (grany prze Rusłana Achmetowa), bliski krewny lichwiarza Szerbeka, który przed laty zniewolił Aiszę i którego, aby odzyskać wolność, ona zabiła. Zadziwiająco toczą się losy Abdułło-beka w zawierusze wojennej. Staje on bowiem na czele oddziału, który w górach zatrzymuje próbującego uciec z kraju ze złotem jego wuja Karima Zardmuja (gra go uzbecki aktor Anwar Kendżajew  patrz: Bez strachu, Odległe bliskie lata, Spotkanie w dolinie śmierci), po czym wraz z ochroniającym bogacza Sardarem (Baba Annanow), dostarcza go do chodżenckiego CzeKa. Jakież jest w tej sytuacji zaskoczenie Szakira, który ma przecież z krewnym Szerbeka niewyrównane rachunki. I nad wyraz chętnie wyrównałby je teraz, tyle że Abdułło-bek, posługujący się nową tożsamością (sułtan Zerde), przekonuje, że jest po stronie bolszewików, że dowodzi oddziałem specjalnym, który wykonuje tajną misję.
Szakir nie wierzy w jego polityczną przemianę, ale ani Kiedrin, ani Zacharycz nie mają powodów mu nie ufać. Abdułło-bek zostaje więc uznany za swojego i przyjęty w szeregi Armii Czerwonej. Nacechowane propagandą radzieckie filmy historyczno-rewolucyjne często powielały schematy i w jutro wszystkim my nie jest inaczej. Istotne jednak, aby w ramach tego schematu przedstawić opowieść, która obroni się pod względem fabularnym. I tak właśnie się dzieje. Pomysł, aby wyeksponować właśnie postać Abdułło-beka okazuje się nadzwyczaj trafnym, od tej pory bowiem widz praktycznie do samego końca będzie zadawał sobie pytanie, jakie są jego rzeczywiste intencje. Czy przeszedł on prawdziwą ewolucję poglądów, czy jest jedynie podstępnym zdrajcą? Scenarzysta Igor Łukowski postara się o to, aby nie było to takie wyraziste. Kręcąc kontynuację Dziś niczym, Tachir Sabirow skorzystał nie tylko z usług  w większości  tych samych aktorów, ale również z tych samych współpracowników: za kamerą w roli operatora ponownie stanął Aleksandr Riabow, a ścieżkę dźwiękową skomponował Zijadułło Szachidi, który jednak tym razem dobrał sobie jeszcze do pomocy syna  Tolib-chona Zachidiego.




Tytuł: jutro wszystkim my (01): Wichry złowrogie
Tytuł oryginalny: тот станет всем (01): Вихри враждебные
Reżyseria: Tachir Sabirow
Zdjęcia: Aleksandr Riabow
Scenariusz: Igor Łukowski
Obsada: Chodżadurdy Narlijew, Akmurad Biaszymow, Gulsara Abdułłajewa, Rusłan Achmetow, Anatolij Barczuk, Leonid Korniejew, Marat Aripow, Maksud Mansurow, Usman Salimow, Iskender Ryskułow, Jurij Diedowicz, Baba Annanow, Machmudżan Wachidow, Galina Strugacz, Walentina Kucenko, Igor Dmitrijew
Muzyka: Zijadułło Szachidi, Tolib-chon Zachidi
Rok produkcji: 1975
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 77 min
Gatunek: dramat, historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  The Last of Us:Odc. 5. Wszystko, co chcielibyście wiedzieć o Henrym

  Marcin Mroziuk

  Craig Mazin, Neil Druckmann The Last of Us
  

  
  Oczywiste jest, że dla Joela i Ellie ujrzenie po przebudzeniu wymierzonej w nich broni nie było niczym przyjemnym. Dość szybko jednak sytuacja rozwija się zgodnie z zasadą, że wróg mojego wroga jest moim przyjacielem.
Ekstrakt: 80%
[image: The Last of Us]
Okazuje się, że Henry był świadkiem starcia pary głównych bohaterów z ludźmi Kathleen i pod wpływem tego, co zobaczył, uznał, że warto zaryzykować próbę zawiązania sojuszu z przybyszami. Mężczyzna, który cały czas musi się troszczyć o młodszego brata, zdaje sobie sprawę, że w obecnych okolicznościach jego umiejętności strzeleckie mogą być niewystarczające do tego, by wraz z Samem wymknąć się pościgowi. 
Z kolei Joel początkowo niechętnie odnosi się do propozycji wspólnej wędrówki (ostatecznie początek ich znajomości nie był najlepszy), ale ostatecznie uznaje, że droga przez tunele, którą zna Henry, może rzeczywiście być dla nich ocaleniem  nawet jeśli ryzykują tam spotkanie z zainfekowanymi. Wkrótce możemy się przekonać, że odcinek trasy przebiegający pod ziemią cała czwórka pokonuje wręcz zaskakująco łatwo.
Niestety w tym przypadku radość jest przedwczesna, bo nagle do uciekinierów zaczyna strzelać snajper ukrywający się w domu położonym w strategicznym miejscu. A to dopiero początek kłopotów, bo nie trzeba długo czekać, żeby nadjechała Kathleen ze swymi ludźmi Istne piekło rozpętuje się zaś, kiedy do akcji wkraczają jeszcze całe hordy zainfekowanych! W efekcie jesteśmy świadkami budzących grozę scen, a sytuacja diametralnie się zmienia dosłownie w ułamku sekundy.
W tym odcinku obok widowiskowych starć z zainfekowanymi równie ważnym źródłem emocji są zmieniające się relacje między czwórką wędrowców. Doskonale rozumiemy, czemu Joel początkowo nieufnie odnosi się do nowych towarzyszy, a z kolei Ellie szybko odnajduje wspólny język z Samem, mimo że chłopiec jest głuchoniemy (fascynacja komiksami zdecydowanie im pomaga). Nie da się też ukryć, że kiedy wraz z Joelem poznajemy motywy Henryego, trudniej nam potępiać go za to, dzięki niemu FEDRA dopadła brata Kathleen, który był charyzmatycznym przywódcą miejscowych Świetlików. 
W efekcie zwierzeń Henryego zarazem staje się jasne, dlaczego Kathleen z taką zawziętością ściga właśnie tego kolaboranta i nie ma przy tym ani krzty litości dla Sama. Z kolei dzięki temu, że znamy te wydarzenia z przeszłości braci, jeszcze większe wrażenie robi rozgrywająca się pod koniec odcinka scena, w której starszy z nich staje przed niezwykle dramatycznym wyborem. Wszystko to sprawia też, że w tym epizodzie rozwój wydarzeń na ekranie obserwujemy praktycznie przez cały czas w maksymalnym napięciu.




Tytuł: The Last of Us
Dystrybutor:  HBO MAX
Data premiery: 16 stycznia 2023
Twórca: Craig Mazin, Neil Druckmann
Reżyseria: Craig Mazin, Neil Druckmann, Peter Hoar, Jeremy Webb, Jasmila Žbanić, Liza Johnson, Ali Abbasi
Zdjęcia: Eben Bolter, Ksenia Sierieda, Nadim Carlsen
Scenariusz: Neil Druckmann, Craig Mazin
Obsada: Pedro Pascal, Bella Ramsey, Nico Parker, John Hannah, Merle Dandridge, Josh Brener, Christopher Heyerdahl, Brendan Fletcher, Anna Torv
Muzyka: Dave Fleming, Gustavo Santaolalla
Kraj produkcji: USA
Serial: The Last of Us, Sezon 1
Liczba odcinków: 10
Gatunek: akcja, dramat, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Kobieta na szczycie

  Konrad Wągrowski

  Todd Field Tár
  

  
  Tár to zaskakujący film, wieloznaczna opowieść, nie poddająca się prostej interpretacji.
Ekstrakt: 80%
[image: Tár]
To nie jest łatwy film, rzec wręcz można, że pierwsze pół godziny jest mocno alienujące. Powracający po 16 (!) latach przerwy Todd Field, twórca Za drzwiami sypialni i Małych dzieci, starannie buduje wizerunek swej bohaterki, skutecznie zwodząc widza, że mamy do czynienia z autentyczną postacią. Lydia Tár jest dyrygentką o światowej renomie, ma na koncie ogrom sukcesów, mnóstwo nagród, występy w największych filharmoniach świata, prowadzenie najsłynniejszych orkiestr, znajomość z największymi osobistościami świata muzyki, rozgłos i sławę. Poznajemy ją podczas wywiadu z (autentycznym) dziennikarzem Adamem Gopnikiem, w którym z pewnością siebie i swadą odpowiada na pytania, przedstawia szczegóły ze swojej biografii i wygłasza ciekawe komentarze na temat muzyki i pracy twórczej. Jest obecnie u szczytu swej kariery. Wydała autobiograficzną książkę, którą aktywnie promuje, nagrała wraz z orkiestrą płytę z Piątą Symfonią swego ukochanego kompozytora Gustava Mahlera, przygotowuje nowe wielkie muzyczne wydarzenie z Berlińską Orkiestrą Symfoniczną, prowadzi wykłady dla studentów. W życiu prywatnym też jej się układa. Mieszka ze swoją partnerką Sharon, skrzypaczką w prowadzonej przez siebie orkiestrze, razem wychowują córeczkę Sharon.
Todd Field bardzo stara się, byśmy uwierzyli w autentyczność postaci Tar, bardzo dokładnie odtwarza realia muzycznego świata, wykorzystuje autentyczne postacie i powszechnie znane nazwiska, realne miejsca, nie waha się zarzucać widza fachową terminologią. Wszystko to czyni z pierwszej części filmu coś na kształt quasi dokumentu, w którym śledzimy obecne życie słynnej kompozytorki. I to działa, bo wielu widzów uwierzy, że Lydia Tár to autentyczna postać, będą po seansie szukać na jej temat informacji w Wikipedii. Ale jednak nie, Tár powstała w głowie scenarzysty, a w jej historii  wzorując się oczywiście na autentycznych postaciach  chce przyjrzeć się relacji twórcy ze światem, roli kobiety w zmaskulinizowanym środowisku, temu, co może dziać się z jednostką, która nabiera przekonania o swej wyjątkowości.
Bo już wkrótce w pięknej historii Tár pojawiają się pierwsze pęknięcia. Zaczyna się od lekcji masterclass jaką prowadzi dla grupy młodzieży. Jeden z uczniów kwestionuje wielkość wybitnych kompozytorów (w tym Bacha) ze względów ideologicznych. Tár wdaje się w pojedynek słowny ze słuchaczem, który kończy się manifestacyjnym opuszczeniem przez niego zajęć. Dyrygentka odrzuca tu postrzeganie muzyki przez pryzmat osoby twórcy, możemy więc jeszcze zgadzać się, że ma swoje racje, to chłopak zareagował przesadnie. Ale to dopiero początek zgrzytów. Tár dowiaduje się, że jedna z dziewczynek w szkole prześladuje jej córkę i decyduje się by rozwiązać sprawę na własną rękę, po prostu strasząc dziecko. Sytuacja w orkiestrze też zaczyna być napięta. Bohaterka zwalnia zastępcę dyrygenta, budząc nadzieję swej oddanej asystentki Franceski (z którą Tár najprawdopodobniej miała niegdyś romantyczną relację) na to stanowisko  taka decyzja może jednak budzić podejrzenie o nepotyzm. Z kolei w orkiestrze pojawia się atrakcyjna młoda rosyjska wiolonczelistka Olga. Tár zaczyna ją coraz wyraźniej faworyzować, co nie może umknąć uwadze Sharon. Jest jednak i większy problem  dawna podopieczna Krista Taylor popełniła samobójstwo, wcześniej w mailach oskarżając dyrygentkę o molestowanie. Sprawa zaczyna nabierać coraz większego rozgłosu, negatywnie wpływając na promocję książki.
Niepokojący nastrój filmu potęgowany jest przez zdjęcia. Większość scen ma miejsce w zimnych, odpychających wnętrzach, nawet mieszkanie Lydii i Sharon nie sprawia wrażenia przytulnego siedliska, podobnie lokal, który Tár wykorzystuje do komponowania. W sąsiedztwie owego lokalu mieszka dziwna kobieta z matką, którą ma się opiekować, choć wygląda na to, że raczej ją zaniedbuje  a przy tym nachodzi Tár w kolejnych sytuacjach kryzysowych. Niepokój budzą też zdjęcia Berlina  zimne, opustoszałe ulice i tunele, jakimi przejeżdża bohaterka, odrapane mury. Do tego wydaje się, że coś dziwnego zaczyna dziać się wokół Tár  w nocy słyszy dziwne dźwięki, ktoś nieznany wprawia w ruch metronom, znika gdzieś jedna z książek. Bohaterka zaczyna się czuć, jakby nawiedzał ją duch Kristy Taylor (od której zresztą otrzymała pośmiertną przesyłkę), ale wygląda na to, że to wszystko to oznaki tego, że misternie zbudowany świat dyrygentki zaczyna się rozpadać.
Todd Field stworzył film wieloznaczny, niepokojący, który dźwiga na swych barkach wspaniała tutaj Cate Blanchett (ale wspomnijmy, że wspomagane przez również znakomite Ninę Hoss w roli Sharon i Noémie Merlant jako Franceski). Interpretacji, jak wspomniałem może być wiele, ale z pewnością narzucające się tematy to kwestie złudności sławy, relacji między wielkością i utratą samokontroli w relacjach międzyludzkich, tego, czy artysta powinien być oceniany przez pryzmat swego talentu, a nie człowieczeństwa. Tar wspina się (na pewno nie bez trudności) na sam szczyt. Ale na tym szczycie ogarnia ją złudne poczucie wyjątkowości, prawa do wykorzystywania innych ludzi dla swej korzyści. Traci poczucie dobra i zła, sama zaczyna niszczyć zbudowane relacje na rzecz swych wygód i przyjemności. Todd Field nieco moralizatorsko puentuje to stwierdzeniem, że nie tak zbudowana pozycja nie może się utrzymać, że w końcu wszystko musi runąć i nie ma powrotu do dawnej chwały. Ale czy na pewno? Czy nie znajdziemy wielu przypadków w realnym świecie (który tak szczegółowo próbuje udawać film), w których kara za wykorzystywanie swej pozycji nie jest  wcale tak oczywista?




Tytuł: Tár
Dystrybutor:  UIP
Data premiery: 24 lutego 2023
Reżyseria: Todd Field
Zdjęcia: Florian Hoffmeister
Scenariusz: Todd Field
Obsada: Cate Blanchett, Noémie Merlant, Adam Gopnik, Marc-Martin Straub, Egon Brandstetter, Ylva Pollak, Paula Först, Sylvia Flote
Muzyka: Hildur Guðnadóttir
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 158 min
Gatunek: dramat, muzyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  East Side Story:Na przekór, za wszelką cenę

  Sebastian Chosiński

  Akan Satajew Droga do matki
  

  
  Na początku poprzedniej dekady Akan Satajew nakręcił swój pierwszy film historyczny. Odważny opowiadał o dziejach osiemnastowiecznego Kazachstanu. Kilka lat później reżyser postanowił natomiast przyjrzeć się bliżej tragicznym losom swojej ojczyzny w czasach komunistycznych. W efekcie powstał dramat Droga do matki, którego akcja zaczyna się w latach 20., a kończy w 50. XX wieku.
Ekstrakt: 70%
[image: Droga do matki]
Kazachski reżyser Akan Kargambajewicz Satajew, jeszcze do niedawna (konkretnie: do września ubiegłego roku) będący szefem największej w kraju wytwórni filmowej Kazachfilm, jest twórcą tak pracowitym, że nawet autorzy poświęconych mu stron na różnego rodzaju portalach (vide rosyjsko- i kazachskojęzyczna Wikipedia, kino-teatr.ru czy kinopoisk.ru) nie są w stanie ogarnąć wszystkiego, co nakręcił. Każde źródło jej niepełne, brakuje w nim jakiegoś obrazu. Na szczęście co do dramatu historyczno-wojennego Droga do matki wszyscy są zgodni co do tego, że powstał. I to w okresie dla autora nadzwyczaj pracowitym, kiedy realizował po dwa filmy rocznie. Ot, dowód: w 2015 roku powstały sensacyjne Rekieter 2 i zrealizowany poza granicami kraju Haker, natomiast w następnym  dramat Dzielnice miasta (premiera na początku listopada) oraz właśnie Droga do matki, która do szerokiej dystrybucji kinowej trafiła pod koniec września.
Co ciekawe, za oba filmy, które premiery miały jesienią 2016 roku odpowiadała ta sama ekipa realizatorska: scenarzystą był etatowy współpracownik Satajewa  Timur Żaksyłykow, operatorem Chasanbek Kydyralijew, a autorami ścieżki dźwiękowej tworzący nadzwyczaj zgrany duet Alim Zairow i Roman Wiszniewski. Można by podejrzewać, że i w obsadzie aktorskiej zobaczymy, przynajmniej częściowo, te same twarze. Ale jednak nie! Przy obu dziełach Akan Kargambajewicz postanowił pracować z zupełnie innymi artystami. Biorąc pod uwagę dotychczasowe zainteresowania Satajewa, Droga do matki była obrazem zaskakującym o tyle, że dotąd nie wykazywał on większego zainteresowania dwudziestowieczną historią swojej ojczyzny (nie licząc filmów opowiadających o rodzącej się w latach 90. przestępczości zorganizowanej, ale to jednak zupełnie inna para kaloszy). Ba! w swoim bogatym dorobku miał zaledwie jedną, ale za to wysokobudżetową, produkcję opowiadającą o chwalebnej przeszłości Kazachstanu  rozgrywający się w XVIII wieku fresk Odważny (2012).
Teraz postanowił przyjrzeć się czasom dużo bliższym, choć i tak już będącym dla współczesnych Kazachów zamierzchłą przeszłością. Akcja Drogi do matki rozgrywa się bowiem od początku lat 20. do mniej więcej połowy lat 50. ubiegłego wieku (nie licząc króciutkiego epilogu z 2016 roku). Główną postacią dramatu jest Iljas Żumanow vel Jusupow (w czasach młodości gra go Adil Bołatajew, dorosłego natomiast Adil Achmetow, znany także z historycznej Tomyris), który na świat przychodzi w grudniu 1922 roku jako piąte dziecko (i dopiero pierwszy syn) Marijam (w tej roli Ałtynaj Nogerbek) i Mukana (Erkebułan Dajyrow, który zagrał także w Diamentowym mieczu). Czasy są bardzo niespokojne; w krajach Turkiestanu trwa walka o ustanowienie władzy radzieckiej, której przede wszystkim sprzeciwiają się basmacze. Rozciągający się wokół step staje się wprawdzie barierą ochronną przed otaczającą jego mieszkańców wrogą rzeczywistością, ale nie ma się co łudzić  prędzej czy później i tam zawitają komunistyczni agitatorzy, chcący wprowadzić nowe porządki.
[image: ]
Pod koniec lat 20. w całym Związku Radzieckim Stalin odwołuje Nową Ekonomiczną Politykę i rzuca hasło industrializacji. By zapewnić wyżywienie milionom robotników, potrzebuje karnych chłopów  stąd decyzja o kolektywizacji rolnictwa. Jak Kraj Rad długi i szeroki, zaczynają powstawać sowchozy i kołchozy, które w rzeczywistości stają się przymusowymi zakładami pracy. Brat Mukana, Łukpan (na ekranie ma on twarz Berika Ajtżanowa  patrz: Likwidator, Ułbołsyn, Goliat), nie chce podporządkować się czerwonym i dołącza do bandy walczącego z komunistami dawnego bogacza Jerały (Bołat Abdilmanow, znany ze Skoku delfina i Drugiej strony). Nie rozumie on też postępowania swego brata, który przechodzi na drugą stronę barykady i kuma się z bolszewikami. Pewnego dnia w osadzie, w której mieszka Żumanow z rodziną, pojawia się banda. Jerały, mając informacje na temat tego, co dzieje się w innych regionach kraju, ostrzega ludność przed nadciągającymi represjami i głodem. Proponuje wszystkim przedostanie się przez granicę, czyli zwyczajnie ucieczkę z sowieckiego raju. Gdy Mukan odmawia, zostaje zastrzelony, a Łukpan, chcąc ratować jedynego męskiego potomka rodu  porywa Iljasa.
[image: ]
W czasie próby przekroczenia granicy banda Jerały zostaje zdziesiątkowana, a on sam umiera w wyniku odniesionych ran; niektórym udaje się jednak zbiec, w efekcie czego Łukpan ze swoją rodziną i Iljasem trafia do Stambułu. Widząc jednak nieustającą tęsknotę chłopca, mięknie mu serce i postanawia za sprawą znajomego przemytnika przetransportować go do Odessy, by stamtąd wyruszył pociągiem do domu. O ile pierwsza część podróży przebiega zgodnie z planem, druga już nie: zatrzymany przez milicję na dworcu w Odessie jako bezprizornik, dziesięcioletni Iljas trafia do domu dziecka, z którego zresztą później próbuje wielokrotnie uciekać. Dopiero dyrektor Dawid Szlomowicz Fomicz (białoruski aktor Andriej Duszeczkin  vide Dzieciaki oraz Żołnierzyk) wyjaśnia mu, czym to grozi, podobnie jak przyznanie się do faktu, że przybył z zagranicy. To on wystawia chłopcu dokumenty na inne nazwisko, by NKWD nie odkryło jego prawdziwej tożsamości  Jusupow. Dopiero kiedy Iljas osiąga pełnoletność, może opuścić sierociniec i udać się do matki i sióstr. Tyle że ich już nie ma w aule, z którego porwał go stryj. Szukając lepszego życia, uciekając przed głodem, przeniosły się do miasta (jak się później okazuje, chodzi o Semipałatyńsk), by zostać robotnicami.
[image: ]
Wydaje się, że teraz to już żaden problem odnaleźć bliskich. Tyle że akurat nadchodzi 22 czerwca 1941 roku  dzień napaści hitlerowskiej na Związek Radziecki. Iljas zostaje zmobilizowany i wysłany najpierw do szkoły wojskowej na terenie Uzbekistanu, a następnie na front pod Moskwę. Wszystkie sceny wojenne kręcono na Białorusi, podobnie jak w przypadku Lata 1941 roku, innego kazachskiego dramatu opowiadającego o czasach Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. Jusupow odznacza się bohaterstwem, ale  jak to w kraju totalitarnym bywa  prędzej czy później niezawinione grzechy przeszłości dopadają go. Śledczy enkawudziści nie mają litości dla gieroja, nie takich przecież stawiano przed sądami i okrzykiwano wrogami ludu. Losy Iljasa to tylko jeden wątek opowieści, jaką snują Timur Żaksyłykow i Satajew, drugim  nie mniej istotnym  są przeżycia jego matki oraz siostry Umit (modelka Arużan Dżazilbekowa, która zagrała w drugim Rekieterze), które mimo wieloletniej rozłąki, wciąż wierzą, że kiedyś jeszcze odnajdą najbliższego krewnego. Los jednak nieustannie płata im okrutne figle.
[image: ]
Obraz Satajewa, który powstał przy pełnym błogosławieństwie ówczesnego prezydenta Kazachstanu Nursułtana Nazarbajewa (w końcu jego córka Alija był producentem generalnym filmu), oprócz walorów stricte artystycznych, których w żaden sposób podważyć nie można, jest także deklaracją patriotyczno-propagandową  swoistym odcięciem się od komunistycznej przeszłości Kazachstanu. Nie bez powodu już w napisach początkowych autorzy Drogi do matki podkreślają, jak bardzo pokrzywdzona została ich ojczyzna przez nasłane z Moskwy bolszewickie władze i wysługujących się im Kazachów (vide postać bezwzględnego towarzysza Dżairowa). [image: ]
Mowa jest o represjach politycznych i religijnych, o ekspropriacjach, przymusowej kolektywizacji i wywołanym przez nią katastrofalnym w skutkach głodzie, w wyniku czego w latach 20. i 30. XX wieku populacja Kazachów spadła o połowę. Kolejnym nieszczęściem była Wielka Wojna Ojczyźniana, z której nie powróciło do domów niemal 700 tysięcy mieszkańców Wielkiego Stepu (blisko połowa tych, których wysłano na front). A mimo to udręczeni Kazachowie przez dekady z otwartymi ramionami przyjmowali zsyłanych do ich ojczyzny z całego Związku Radzieckiego wrogów ludu, wśród których, jak wiemy, po 1939 roku nie brakowało również Polaków.




Tytuł: Droga do matki
Tytuł oryginalny: Анаға апарар жол [Дорога к матери]
Reżyseria: Akan Satajew
Zdjęcia: Chasanbek Kydyralijew
Scenariusz: Timur Żaksyłykow
Obsada: Ałtynaj Nogerbek, Adil Achmetow, Arużan Dżazilbekowa, Berik Ajtżanow, Bołat Abdilmanow, Jerłan Karybajew, Andriej Duszeczkin, Adil Bołatajew, Merej Makażan, Temirlan Ajtleu, Erkebułan Dajyrow, Akkenże Alimżan, Azat Sejtmetow, Nurżan Sadybekow, Siergiej Nikonienko
Muzyka: Alim Zairow, Roman Wiszniewski
Rok produkcji: 2016
Kraj produkcji: Azerbejdżan, Białoruś, Kazachstan, Rosja
Czas trwania: 130 min
Gatunek: dramat, historyczny, wojenny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Sprawa prywatna:Odc. 5. Prawdziwy detektyw nigdy się nie poddaje

  Marcin Mroziuk

  Teresa Fernández-Valdés Sprawa prywatna
  

  
  Po tym, jak pułapka zastawiona na mordercę nie zadziałała zgodnie z planem, sytuacja Mariny jest naprawdę dramatyczna, ale z góry można zakładać, że główna bohaterka wyjdzie cało także z tych opresji. Co ciekawe, te dramatyczne wydarzenia w istotny sposób wpływają także na zachowanie innych postaci.
Ekstrakt: 70%
[image: Sprawa prywatna]
Taj jak można się było spodziewać, wywieziona w bagażniku Marina nie zamierza poddać się bez walki. Tyle że trudno ocenić, czy udaje jej się wyrwać z rąk porywacza dzięki waleczności i determinacji, czy w tym przypadku raczej przeważa jednak zaskoczenie napastnika, gdy odkrywa on, że ma do czynienia z siostrą komisarza a nie z Margó. Przekonamy się ponadto, że ucieczka na oślep w nieznanym terenie też może prowadzić do opłakanych skutków, ale na szczęście ostatecznie obrażenia głównej bohaterki nie są aż tak poważne.
Można odnieść wrażenie, że z jednej strony pod wpływem tych przeżyć znacznie maleje zapał Mariny do prowadzenia prywatnego śledztwa, a z drugiej wreszcie udało jej się zdobyć uznanie w oczach brata. Arturo nie tylko bowiem bardzo martwi się losem porwanej siostry, lecz później potrafi się także przyznać do własnych błędów, a nawet zachęca ją do kontynuowania dochodzenia  tym razem we współpracy z policją! Jakby tego było mało, komisarz z wyraźną niechęcią i nieufnością odnosi się do Andrésa Castaño  i to nie tylko z powodu wykorzystania Mariny jako przynęty na mordercę.
Z kolei Héctor szuka sposobu, żeby panienka Quiroga z dawnym entuzjazmem zaczęła ścigać zabójcę. Otóż dzięki pomocy Pabla i wykorzystaniu aparatury Mariny udaje mu się odkryć tożsamość artysty, który namalował obraz znajdujący się w Domu Wody. Do mieszkania malarza wierny lokaj udaje się już w towarzystwie głównej bohaterki, a stamtąd ruszają za nieobecnym tam mężczyzną, gdyż wygląda na to, że właśnie próbuje on uciec z miasta. 
W efekcie jesteśmy świadkami całkiem widowiskowych gonitw w pociągu (a także na zewnątrz wagonów), w których bierze udział również Pablo Zarco. Warto dodać, że policjant twierdzi, że trafił tam, podążając  na polecenie komisarza  za Castaño. Co istotne, nie obywa się tutaj bez kilku nagłych zwrotów akcji, a przy okazji po raz kolejny możemy się przekonać, że poszukiwany morderca jest naprawdę sprytny, a pozory często bywają mylące. Wszystko to sprawia, że z zainteresowaniem obserwujemy rozwój wydarzeń, a swoistą wisienką na torcie jest dość dramatyczne zakończenie tego odcinka, które gwarantuje nam też sporo emocji w kolejnej części.




Tytuł: Sprawa prywatna
Tytuł oryginalny: Un asunto privado
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 16 września 2022
Twórca: Teresa Fernández-Valdés
Reżyseria: David Pinillos, Maria Ripoll, Daniel Aranyó
Zdjęcia: Daniel Aranyó, Daniel Sosa Segura
Scenariusz: Ramón Campos, Teresa Fernández-Valdés, Gema R. Neira
Obsada: Aura Garrido, Jean Reno, Ángela Molina, Álex García, Gorka Otxoa, Tito Valverde, Andrés Velencoso, Pablo Molinero
Muzyka: Vanessa Garde
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Hiszpania
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 4152 min
Gatunek: dramat, komedia, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Klasyka kina radzieckiego:Święta wojna przeciwko czerwonym

  Sebastian Chosiński

  Tachir Sabirow jutro wszystkim my (02): Śmiertelny bój
  

  
  Wiosną 1920 roku nic jeszcze nie było zdecydowane. Niemal na całym terenie Rosji Radzieckiej trwała wojna domowa. Nie inaczej było w częściowo kontrolowanych przez komunistów republikach Azji Środkowej. Szala zwycięstwa równie dobrze mogła przechylić się jednak na stronę basmaczy. W takim właśnie momencie rozgrywa się akcja Śmiertelnego boju  drugiej części miniserialu jutro wszystkim my Tadżyka Tachira Sabirowa.
Ekstrakt: 60%
[image: jutro wszystkim my (02): Śmiertelny bój]
Uważni czytelnicy Esensji mogli już całkiem nieźle poznać twórczość zmarłego przed dwiema dekadami tadżyckiego reżysera filmowego Tachira Muchtarowicza Sabirowa (rocznik 1929), który przeszedł do historii kinematografii sowieckiej za sprawą kinowych i telewizyjnych  niekiedy ubranych w kostium easternu  dzieł historyczno-rewolucyjnych, poświęconych instalowaniu władzy komunistycznej w krajach Turkiestanu. Tego dotyczyły właśnie omawiane wcześniej Zdrada (1967) i Spotkanie w dolinie śmierci (1979), jak również miniseriale Pokój z wami (1981) oraz składające się w jedną całość, oparte na wspomnieniach Sadriddina Ajniego, Dziś niczym (1974) i jutro wszystkim my (1975). Pierwszy odcinek ostatniego ze wspomnianych, czyli Wichry złowrogie, przedstawiałem przed tygodniem; dzisiaj pora na drugą odsłonę tej trylogii, w tytule również nawiązujący do rosyjskiego tekstu Międzynarodówki  Śmiertelny bój.
Jest wiosna 1920 roku. Walka z basmaczami i obcymi interwentami w Azji Środkowej przybiera na sile. Armia Czerwona i CzeKa mają ręce pełne roboty, wszędzie bowiem czają się wrogowie socjalizmu i komunizmu, trudno rozpoznać, kto swój, a kto wbije nóż w plecy, gdy tylko się do niego nimi odwrócimy. Główny bohater opowieści, Szakir Chasanow (Chodżadurdy Narlijew), dowódca pułku krasnoarmiejców, ma poważne wątpliwości co do prawdziwych intencji przyświecającym niejakiemu Abdułło-bekowi (Rusłan Achmetow), którego zna  i to od najgorszej strony  jeszcze z czasów przedrewolucyjnych. Tymczasem Abdułło-bek dołączył nie tak dawno do czerwonych, wnosząc w posagu odebrany swojemu krewnemu Karimowi Zardmujowi (Uzbek Anwar Kendżajew) skarb  konkretnie: skrzynie ze złotem  który ten chciał wywieźć za granicę. Przy okazji zgarnął też i dostarczył komendantowi Chodżentu Tujcziemu (Akmurad Biaszymow) i naczelnikowi miejscowego CzeKa Stiepanowi Zacharowiczowi Miedwiediewowi (Leonid Korniejew) zbója Sardara (Baba Annanow), który przed wojną, wraz ze swoim nieżyjącym już ojcem, chanem Kłyczem, trudnił się porywaniem i handlem ludźmi.
Teraz, jako nawrócony grzesznik, Abdułło-bek zostaje przyjęty przez komunistów jak swój (oczywiście z wyjątkiem Szakira, który nie mogąc zapomnieć jego dawnych podłości, wciąż zachowuje daleko posunięty sceptycyzm) i posługując się nową tożsamością  jako sułtan Zerde  staje na czele oddziału specjalnego. Ale nie tylko Chasanowowi nie podoba się zapach roztaczany przez Abdułło-beka; pewne wątpliwości ma również Tujczi, który po szczerej rozmowie z Sardarem, postanawia go uwolnić z aresztu. Dostrzega w nim przyszłego sojusznika. Mimo że Sardar nie ufa czerwonym, w niektórych sprawach jest mu jednak z nimi po drodze. Tak samo jak oni nienawidzi bowiem związanego obecnie z basmaczami bogacza Urman-beka (Kirgiz Bołot Bejszenalijew), który doprowadził jego ojca, wspomnianego już powyżej chana Kłycza, do upadku i śmierci. Z wielką ochotę zemściłby się więc na nim, co jest zresztą także na rękę Tujcziemu i jego towarzyszom. Razem zatem szykują prowokację, która ma zakończyć i tak trwającą zbyt długo haniebną karierę Urman-beka.
Tymczasem Zacharycz, szef CzeKa, podejmuje decyzję o włączeniu oddziału Abdułło-beka do pułku Szakira, na co ten reaguje wyjątkowo wrogo. Przekonuje go dopiero tłumaczenie, że w ten sposób będzie go miał przez cały czas na oku, że łatwiej będzie mu dostrzec ewentualną zdradę i zapobiec jej. Ostatecznie Chasanow zmienia zdanie, ale wcześniej postanawia przeprowadzić weryfikację ludzi Abdułło-beka i odrzucić tych, którzy już na pierwszy rzut oka nie budzą zaufania. W tym samym czasie w nie tak odległej Bucharze wciąż u steru władzy znajduje się, popierany przez Brytyjczyków i białych Rosjan, emir Muhammed Alim Chan (choć w tym odcinku na ekranie go nie widzimy). Z jego gościny korzysta między innymi bankier Krutojarow (Jurij Diedowicz) z całą swoją rodziną, w tym synem Władimirem (wciela się w niego ukraiński aktor Siergiej Swiecznikow). Wrogowie czerwonych debatują nad tym, jak nie dopuścić do wybuchu rewolucji w Bucharze, której pierwsze oznaki już się pojawiają. Pomóc w tym ma szkolenie wojskowe, jakie przeprowadzają z ludźmi emira oficerowie brytyjscy.
Mimo że zazwyczaj, chociaż nie zawsze, uważa się, że środkowa część trylogii (czy to filmowej, czy też literackiej) jest tą najsłabszą, w przypadku Śmiertelnego boju trudno jednoznacznie stwierdzić coś takiego. Poziomem nie ustępuje ona ani od otwierających ją Wichrów złowrogich, ani od zamykającego całość Budujemy nowy świat!. Przeciwnie! Pojawia się kilka interesujących wątków: z jednej strony  widz wciąż nie może być pewny prawdziwych intencji Abdułło-beka, z drugiej  rozwinięty zostaje motyw Urman-beka, wreszcie na horyzoncie pojawiają się dwaj kolejni pretendenci do władzy nad Turkiestanem, czyli ogłaszający świętą wojnę przeciwko komunistom, obecny już w miniserialu Dziś niczym, Nazar-baj (Gurmindż Zawkibekow) oraz cieszący się wsparciem obcych interwentów Aman-pasza (w tej roli Ato Muchamedżanow, znany między innymi z Tajemnicy zapomnianej przełęczy i Jednego życia za mało). Ich zaistnienie podnosi zainteresowanie rozwojem sytuacji w ostatniej części cyklu.




Tytuł: jutro wszystkim my (02): Śmiertelny bój
Tytuł oryginalny: тот станет всем (02): и смертный бой
Reżyseria: Tachir Sabirow
Zdjęcia: Aleksandr Riabow
Scenariusz: Igor Łukowski
Obsada: Chodżadurdy Narlijew, Akmurad Biaszymow, Gulsara Abdułłajewa, Rusłan Achmetow, Anatolij Barczuk, Leonid Korniejew, Bołot Bejszenalijew, Anwar Kendżajew, Maksud Mansurow, Usman Salimow, Iskender Ryskułow, Jurij Diedowicz, Marat Aripow, Baba Annanow, Machmudżan Wachidow, Galina Strugacz, Walentina Kucenko, Igor Dmitrijew
Muzyka: Zijadułło Szachidi, Tolib-chon Zachidi
Rok produkcji: 1975
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 71 min
Gatunek: dramat, historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  The Last of Us:Odc. 6. Życie za rzeką śmierci

  Marcin Mroziuk

  Craig Mazin, Neil Druckmann The Last of Us
  

  
  Dotarcie Joela i Ellie do Wyoming jest bez wątpienia sukcesem, lecz szybko się okazuje, że nie oznacza to kresu ich wędrówki. Próbując odnaleźć bazę Świetlików, para głównych bohaterów wpakuje się niestety w poważne kłopoty.
Ekstrakt: 80%
[image: The Last of Us]
Od wydarzeń w Kansas City upłynęło kilka miesięcy, w trakcie których Joel i Ellie zdołali pokonać szmat drogi. Wyglądają jednak na zagubionych, kiedy widzimy ich, jak wtargnęli do położonej na kompletnym odludziu chaty należącej do pary starszych ludzi. Wędrowcy decydują się zlekceważyć ostrzeżenie przed udaniem się na zachód, chociaż podobno za rzeką śmierci czai się coś zabijającego zarówno zainfekowanych, jak i zdrowych. To w sumie całkiem zrozumiałe zachowanie, bo w końcu nie po to przebyli tyle kilometrów, żeby niemal u celu zrezygnować z próby odszukania Tommyego!
Sytuacja po dotarciu do rzeki początkowo nie wygląda groźnie, lecz niespodziewanie bohaterowie zostają otoczeni przez uzbrojonych jeźdźców. Trzeba przyznać, że napięcie utrzymuje się tutaj na wysokim poziomie, a sięga zenitu, gdy Ellie ma być sprawdzana pod kątem infekcji. Co istotne, w efekcie tego spotkania para wędrowców trafia do doskonale funkcjonującej osady. Okazuje się też, że właśnie w Jackson mieszka Tommy!
Oczywiście radość braci z odnalezienia się jest wielka, ale nie od razu potrafią wyjawić sobie nawzajem swoje sekrety. Przede wszystkim Tommy nie chce opuszczać osady, w której rozpoczął nowe życie, a z kolei Joel obawia się, że sam nie da rady zapewnić bezpieczeństwa dziewczynce w dalszej drodze. Baza Świetlików znajduje się bowiem na uniwersytecie w Kolorodo, a to oznacza jakieś tydzień podróży przez tereny, na których można napotkać nie tylko wielu zainfekowanych, lecz także bandy łupieżców. 
W miarę rozwoju wydarzeń możemy zaobserwować, jak pojawiają się napięcia zarówno między braćmi, jak i między Joelem a Ellie  w tym przypadku z powodu podsłuchanych przez dziewczynkę fragmentów jego rozmowy z Tommym. Zastanawiamy się też, co naprawdę myśli żona tego ostatniego, która jest świadoma niezbyt chlubnej przeszłości Joela, ale zarazem troskliwie zajmuje się Ellie. 
W sumie w Jackson jesteśmy świadkami wielu ważnych i często trudnych rozmów, a przez długi czas się waży, kto ostatecznie wyruszy do Kolorado  aby patrząc dalej w przyszłość, dać szansę na przeżycie całej ludzkości. Inną sprawą jest, że nie jesteśmy specjalnie zaskoczeni tym, kogo widzimy ostatecznie u boku Ellie. Po raz kolejny możemy zaś z lekkim rozbawieniem obserwować jej reakcję na widok nieznanych jej rzeczy  bo przecież skąd mogłaby wiedzieć, jak ma wyglądać uniwersytet (swoją drogą bez tłumów studentów nie jest to zbyt przyjemne miejsce).
Niestety podróżnicy szybko się przekonają, że w bazie Świetlików nie ma nikogo poza małpami, które wydostały się na wolność. Sytuacja robi się zaś naprawdę dramatyczna, kiedy na scenę wkraczają czterej łupieżcy. A chociaż trudno byłoby uznać którąkolwiek ze stron za zwycięzcę tego starcia, to i tak w tym momencie można poważnie się martwić o bezpieczeństwo zarówno dziewczynki, jak i jej towarzysza.




Tytuł: The Last of Us
Dystrybutor:  HBO MAX
Data premiery: 16 stycznia 2023
Twórca: Craig Mazin, Neil Druckmann
Reżyseria: Craig Mazin, Neil Druckmann, Peter Hoar, Jeremy Webb, Jasmila Žbanić, Liza Johnson, Ali Abbasi
Zdjęcia: Eben Bolter, Ksenia Sierieda, Nadim Carlsen
Scenariusz: Neil Druckmann, Craig Mazin
Obsada: Pedro Pascal, Bella Ramsey, Nico Parker, John Hannah, Merle Dandridge, Josh Brener, Christopher Heyerdahl, Brendan Fletcher, Anna Torv
Muzyka: Dave Fleming, Gustavo Santaolalla
Kraj produkcji: USA
Serial: The Last of Us, Sezon 1
Liczba odcinków: 10
Gatunek: akcja, dramat, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  East Side Story:Na granicy światów

  Sebastian Chosiński

  Żasułan Poszanow Szlaban
  

  
  Tytułowy Szlaban to w filmie Żasułana Poszanowa, którego współscenarzystą jest Adilchan Jerżanow, symbol podziału współczesnego Kazachstanu na dwa wrogie sobie światy. Bogaty, którego fortuny pobudowali dawni aparatczycy komunistyczni albo szefowie zorganizowanych grup przestępczych, i biedny, zamieszkiwany przez ludzi, o których zapomniano, którym nie dano szansy, których sprowadzono do roli służących.
Ekstrakt: 70%
[image: Szlaban]
Jakiś czas temu poświęciłem w East Side Story sporo miejsca kazachskiemu reżyserowi Adilchanowi Jerżanowowi (rocznik 1982), jednemu z najczęściej nagradzanych twórców filmowych z tego stepowego kraju. Dzisiaj również będzie o nim mowa, aczkolwiek głównie jako scenarzyście, współtwórcy obyczajowo-psychologiczno-społecznego dramatu Szlaban, za którego reżyserię odpowiadał jego o trzy lata młodszy kolega po fachu  Żasułan Poszanow. Trwający nieco ponad godzinę obraz powstał w ramach ruchu partyzanckiego, co oznacza tyle, że był dziełem niezależnym, nie doczekał się państwowych dotacji. Co zresztą łatwo zrozumieć, wgłębiając się w jego fabułę.
Poszanow urodził się w aule Akmeczet na południu Kazachstanu. Mając szesnaście lat znalazł się w Szymkencie, w szkole z internatem dla dzieci szczególnie uzdolnionych. W 2009 roku został absolwentem, mającej siedzibę w Ałmatach, Kazachstańskiej Narodowej Akademii Sztuki imienia Temirbeka Żurgenowa i od tego też momentu rozpoczęła się jego kariera artystyczna. Zadebiutował dwa lata później pełnometrażowym melodramatem Koktajl dla gwiazdy 2 i komedią Dziewczyna jak wiatr (2011); dorzucił również nowelkę do kinowego almanachu Serce moje  Astana (2012). Później powstały miniserial kryminalny Obowiązek (2012) oraz dwa filmy biograficzne: serial o śpiewaczce operowej Küläsz Bajseitowej (1912-1957)  Głos stepu (2013) oraz dramat o kompozytorze Szämszy Kałdajakowie (1930-1992), twórcy kazachstańskiego hymnu  Brat An (2016). Pomiędzy nimi powstał jeszcze Szlaban.
Ten krótki film, ale jednak klasyfikowany jako pełny metraż (trwa w końcu nieco ponad godzinę), swoją premierę miał na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Moskwie 21 czerwca 2015 roku. I, co najważniejsze, wrócił z tego przeglądu z tarczą: zdobył nominację do nagrody w kategorii najlepszy film (jury pod przewodnictwem Francuza Jean-Jacquesa Annauda zdecydowało jednak, aby statuetkę Złotego Świętego Jerzego przyznać Bułgarowi Iwajło Hristowowi za dramat Przegrani) oraz laur za najlepszą rolę męską, który zgarnął Erkebułan Dajyrow (i przy okazji statuetkę Srebrnego Świętego Jerzego). Zasłużenie? Zdecydowanie. Bo choć dzieło Poszanowa i Jerżanowa ma posmak filmu niezależnego, to jednak jego twórcy podejmują ważki temat społeczny i robią to, wykorzystując kostium kina gatunkowego, w efekcie czego obraz ma szansę trafić do szerszego, niż zazwyczaj w takich przypadkach, grona odbiorców.
Szlaban to rozgrywająca się w wielkim mieście opowieść o nierównościach społecznych współczesnego Kazachstanu. O światach znajdujących się na dwóch różnych biegunach. Mówiąc najprościej: o wielkiej dziejowej niesprawiedliwości. Czy zatem można dziwić się, że film powstał w zasadzie poza oficjalnym obiegiem? W końcu przedstawia on tę wizję kraju, którą niekoniecznie chciał przeznaczać na eksport ówczesny prezydent kraju Nursułtan Nazarbajew. Choć  z drugiej strony  nie miał też najmniejszego zamiaru nikogo z tego powodu represjonować. Bohaterami Szlabanu są dwaj młodzi mężczyźni, których dzieli wszystko: pochodzenie społeczne, wykształcenie, perspektywy na przyszłość i w końcu tytułowy szlaban, za którym znajduje się odcięte od normalnego świata luksusowe osiedle.
[image: ]
Rauan (w tej roli nagrodzony w Moskwie Erkebułan Dajyrow, znany między innymi z takich filmów, jak Chanat Kazachski: Diamentowy miecz, Droga do matki czy Tomyris) przyjechał z prowincji w poszukiwaniu lepszego życia. Marząc o karierze bokserskiej, zapisał się do klubu, w którym stara się regularnie trenować. Nie zawsze jest to łatwe. Musi przecież z czegoś żyć; pracuje więc jako strażnik na strzeżonym osiedlu, ma dyżury o różnych porach dnia i nocy, co sprawia, że z jednej strony często spóźnia się bądź przychodzi po czasie na treningi, z drugiej  że przysypia w pracy i nie zawsze reaguje na pojawienie się przed szlabanem mieszkańców osiedla, którzy chcą wyjechać bądź wjechać na odgrodzony teren. Mieszka w pustostanie, mając pod opieką nastoletniego chłopca. Chociaż zalicza się do ludzi twardych, zwyczajnie nie daje rady  jest permanentnie zmęczony i zestresowany; ma wrażenie, że los uwziął się na niego.
[image: ]
Na drugim biegunie funkcjonuje Ajdar (debiutujący na ekranie Azat Żumadił), który mieszka na osiedlu pilnowanym przez Rauana. To syn oligarchy, który dorobił się na wydobyciu ropy naftowej. Stać go, by swemu synowi uchylić nieba. Płaci za jego naukę w Kazachstanie, ma zamiar płacić także za dalszą edukację w Wielkiej Brytanii. Ajdar musi jedynie pozaliczać w terminie egzaminy, wykonać zadania, a będzie mógł ubiegać się o jedno z dwóch miejsc na angielskim uniwersytecie przeznaczonych dla studentów z Kazachstanu. Pewnie jeśli zajdzie potrzeba, to z pomocą przyjdzie również ojciec. Chłopak nie przykłada się jednak szczególnie do nauki, może nie ma też zdolności. W każdym razie wiele wskazuje na to, że studia w prestiżowej uczelni na Wyspach mogą mu przejść koło nosa. Profesor jest bowiem uparty i, można podejrzewać, nieprzekupny  żąda oddania w terminie czterech esejów napisanych w języku angielskim.
[image: ]
Z pomocą Ajdarowi przychodzi koleżanka z roku Zarin (Elina Szakiejewa), ale czasu jest tak mało, że wykonanie zadania graniczy wręcz z cudem, by nie rzec wprost, iż jest niemożliwe. W chłopaku narasta frustracja, bo zdaje sobie sprawę, że nie tylko zawiedzie ojca, lecz przede wszystkie zamknie sobie drogę do dalszej kariery w wielkim biznesie. Przekorny los sprawia, że Rauan i Ajdar, często spotykający się ze sobą przy szlabanie i dotąd niewchodzący sobie w paradę, teraz spojrzą na siebie jak na zaciekłych wrogów. Do tego dochodzą oczywiście ogromne emocje i rozgoryczenie, nienawiść do otaczającego świata, potęgowana wieloma niepowodzeniami. Szlaban Poszanowa to bardzo mroczna i pesymistyczna opowieść. Nawet jeżeli zdjęcia (a ich autorem jest Azamat Dułatow, operator przy takich filmach, jak Polowanie na Ducha czy Ułbołsyn) kręcone są w ciągu dnia, to i tak otaczający bohaterów świat jest ponury i złowrogi.
[image: ]
Jaki zresztą miałby być, skoro nad głowami Ajdara i Rauana gromadzą się potężne, symboliczne czarne chmury? Ten pierwszy czuje strach przed rozczarowaniem ojca (gra go Ałdabergen Szałbajew  vide Sprawiedliwość wilków, Droga do matki), ten drugi nie chce skończyć na ulicy jako jeden z mafijnych żołnierzy. Ajdar  na pozór  ma wszystko, Rauan nie ma nic. Coś więc ich łączy? Jest jeden wspólny mianownik  obaj tracą nadzieję, że odmienią swoją przyszłość. Chociaż w hierarchii społecznej dzieli ich przepaść, dla obu niepowodzenie będzie końcem drogi. Stają się tym samym tykającymi bombami, które prędzej czy później muszą eksplodować.




Tytuł: Szlaban
Tytuł oryginalny: Шлагбаум
Reżyseria: Żasułan Poszanow
Zdjęcia: Azamat Dułatow
Scenariusz: Adilchan Jerżanow, Żasułan Poszanow
Obsada: Erkebułan Dajyrow, Azat Żumadił, Elina Szakiejewa, Ałdabergen Szałbajew, Didan Kader, Dannis Sołtis, Arsłan Akubajew, Ajnur Iljassow, Żandarbek Sadyrbajew, Orynbasar Tazabekow, Darija Żusił, Żumagali Machanow
Muzyka: Alim Zairow, Roman Wiszniewski
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 62 miny
Gatunek: dramat, obyczajowy, psychologiczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 2 (CCXXIV) marzec 2023
  




  
  

  Sprawa prywatna:Odc. 6. Prawie nikomu nie można ufać

  Marcin Mroziuk

  Teresa Fernández-Valdés Sprawa prywatna
  

  
  Wprawdzie Héctor i Marina docierają do Margó przed zabójcą, ale nie oznacza to, że będzie ona od tej pory bezpieczna. Z kolei nowe tropy przybliżą główną bohaterkę do rozwiązania całej tej zagadki kryminalnej, ale zarazem zachwieją zaufaniem do osób znajdujących się wokół niej.
Ekstrakt: 70%
[image: Sprawa prywatna]
Wybranie przez Margó na kryjówkę domu położonego z dala od innych budynków oczywiście miało swoje uzasadnienie, bo od razu mogła odkryć pojawienie się intruzów. Szkopuł w tym, że najpierw Marinie zajmuje trochę czasu, aby przekonać kobietę do odłożenia broni, a w chwilę później pojawia się tam zabójca skrywający się za maską demona. I chociaż zaatakowanej trójce nie udaje się uciec przed nim samochodem (który odmawia posłuszeństwa w najmniej odpowiedniej chwili), to zabarykadowani w domu mogą liczyć, że dadzą radę się obronić.
Dość niespodziewanie wpuszczenia do środka domaga się Andrés Castaño. Jak łatwo się domyślić, inspektor nie zostaje przyjęty z otwartymi rękami, a kiedy zostaje obezwładniony, nie trzeba długo czekać, by trafił w ręce policji jako domniemany zabójca! Wydaje się to być bardzo na rękę komisarzowi, bo obaj panowie wyraźnie nie darzą się sympatią. Inną sprawą jest to, że Arturo Quiroga ma za złe siostrze, że nie chciała z nim współpracować, lecz wolała znowu prowadzić śledztwo na własną rękę. Mimo to zgadza się na znalezienie nowej kryjówki dla Margó, która na razie ma trafić do ich domu rodzinnego. To z kolei prowadzi do całkiem zabawnych scen z udziałem ich matki zaskoczonej pojawieniem się niespodziewanego gościa, której rzeczywisty status społeczny musi oczywiście być ukrywany przez gospodynią.
Zapewne większość widzów znacznie szybciej niż Marina dojdzie do wniosku, że Castaño został chyba przedwcześnie aresztowany. Pamiętamy przecież, że głównej bohaterce udało się w trakcie porwania wyrwać z rąk mordercy z powodu jego zaskoczenia, gdy odkrył jej prawdziwą tożsamość. Tymczasem Andrés był przecież pomysłodawcą całej tej maskarady, więc wątpliwe jest, żeby to on był mężczyzną skrywającym się pod maską demona.
Nic dziwnego, że panna Quiroga wybiera się po kryjomu do aresztu, żeby porozmawiać z przebywającym w celi inspektorem. Ten mimo swej obecnej pożałowania godnej sytuacji zaskakuje opanowaniem i spokojem ducha, ale zarazem nie ulega wątpliwości, ze siostra komisarza może pomóc więźniowi w ocaleniu skóry. Dzięki uzyskanym od niego informacjom Marina zyskuje nowy trop, a podążając nim z jednej strony odkrywa motyw zabójcy, a z drugiej uświadamia sobie, że Margó dotychczas nie wyznała całej prawdy. W tym momencie oczywiste jest też, że Castaño miał uzasadnione powody, żeby ostrzegać główną bohaterkę przed ludźmi z jej najbliższego otoczenia.
Sporym zaskoczeniem mogą być natomiast raptowne zmiany klimatu w końcówce tego odcinka. Otóż Héctor i Marina pojawiają się w domu w trakcie trwającego tam przyjęcia, gdzie panna Quiroga swoim zachowaniem wkrótce wywołuje niechcący wielkie zamieszanie. W efekcie twórcy serialu raczą nas sporą dawką slapstickowego humoru (co nie każdemu widzowi przypadnie do gustu), by w ostatniej scenie nagle znacząco podnieść poziom napięcia i zmusić nas do ponownego przemyślenia dotychczas poznanych faktów.




Tytuł: Sprawa prywatna
Tytuł oryginalny: Un asunto privado
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 16 września 2022
Twórca: Teresa Fernández-Valdés
Reżyseria: David Pinillos, Maria Ripoll, Daniel Aranyó
Zdjęcia: Daniel Aranyó, Daniel Sosa Segura
Scenariusz: Ramón Campos, Teresa Fernández-Valdés, Gema R. Neira
Obsada: Aura Garrido, Jean Reno, Ángela Molina, Álex García, Gorka Otxoa, Tito Valverde, Andrés Velencoso, Pablo Molinero
Muzyka: Vanessa Garde
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Hiszpania
Liczba odcinków: 8
Czas trwania odcinka: 4152 min
Gatunek: dramat, komedia, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Publicystyka


  Z filmu wyjęte:Spaleni słońcem

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Jeśli się nie jest Nikitą Michałkowem, to palenie słońcem może wyjść widzowi bokiem.
[image: ]
Dzisiaj proponuję kadr ze świeżego rosyjskiego filmu, na nim zaś eee powiedzmy, że zadziwienie. I postaci, bo jej mina wyraża zaskoczenie, i widza, że w dzisiejszej dobie można zrobić aż tak partacki makijaż. Domalowane na wargach zęby i naklejone na policzki gumowe ni to kości, ni to gnijące ścięgna, robią wrażenie. Oczywiście negatywne. Całość wieńczy zaś  niczym wisienka na torcie  gumowa żyłka na czole. Rozdwojona, żeby można było dodać jedno zero do gaży charakteryzatora. Bo nad kuriozalnie długimi, łukowatymi brwiami czy trochę dziwnymi tęczówkami rozwodzić się nie ma potrzeby. Połci nie urywają, ale dramatu też nie ma. A teraz druga wisienka na torcie  ten makijaż ma nas przekonać, że oto obcujemy z wampirem! Dlaczego niby wampir miałby być gnijącym trupem? I czemu gnije tylko na twarzy, skoro dekolt i ręce zdają się być nietknięte procesami (gumowego) rozkładu? Aż ciekawe jestem, skąd u twórców wzięło się przekonanie, że tak powinien wyglądać nocny krwiopijca
Najzabawniejsze w tym wszystkim jest jednak to, że film, z którego pochodzi ta scena  Kljucz wriemieni z 2019 roku, w Polsce dystrybuowany jako Klucz czasu  jest całkiem przyzwoitą familijną fantasy, z bardzo wysoką kulturą realizacji technicznej (poza charakteryzacją, co już ustaliliśmy) i dobrym aktorstwem. Podczas seansu trzeba jednak przymknąć oko na to, ze film czerpie przesadnie wielkimi szuflami z zachodniej kinematografii, sypiąc to do tygla, w którym wesoło buzuje lokalny patriotyzm. Że wymienię na przykład czarownicę poruszającą się skorodowaną, pozbawioną kół skorupą moskwicza czy istotny udział w intrydze krążownika Aurora. Trochę też denerwuje klasyczna bolączka nowoczesnych rosyjskich filmów, czyli bohaterowie, którzy są obrzydliwie bogaci (ogromne mieszkanie, drogie samochody), mimo że ani nie mają lukratywnego zawodu (facet jest pisarzem, ale z wieloletnim blokiem twórczym, kobieta zaś w ogóle nie wiadomo, co robi), ani nie fatygują się chadzać gdzieś do pracy. Choćby na ćwierć etatu. Ot, pewnie na balkonie mają drzewko, z którego co rano zrywają tłuste kiście banknotów
Na koniec dwa słowa o fabule. Żona podejrzewająca męża-pisarza o wznowienie romansu z poprzedniczką, obecnie kierowniczką sierocińca, z którego para adoptowała dziewczynkę, postanawia śledzić taksówkę, którą gdzieś pojechał. Niestety, ma wypadek, w wyniku którego ląduje w szpitalu  z przybraną córką, którą z nieznanej przyczyny zabrała ze sobą. Ona wychodzi z kraksy w zasadzie bez szwanku, jednak dziewczynka wpada w śpiączkę i to właśnie jej rojenia są naszym filmem, będącym w istocie wewnętrzną projekcją jej walki o życie, splecioną z czytanymi przez ojca kawałkami powieści. A jest niewesoło, bo  ze względu na niemożność odszukania ukochanej oraz córki  strażnik najważniejszego zegara w Petersburgu (od niego zaczęto budowę miasta) zaniechał jego nakręcania, w wyniku czego zegar stanął, a wraz z nim opadły na miasto ciemność, marazm i zepsucie. Córka musi teraz nakręcić zegar i go uruchomić, przy czym ma niewiele czasu. Zwrócona do sierocińca (skoro matka w szpitalu, a ojciec wyjechał w sprawach zawodowych), ucieka z pomocą szemranego typa żłopiącego podejrzane płyny i szlaja się z nim po spelunach (w jednej trafia się wampirzyca z kadru) w celu znalezienia klucza do nakręcenia zegara, obojgu zaś nieustannie depczą po piętach wysłannicy szefowej sierocińca, w rzeczywistości czarownicy.
Film obejrzeć więc można, zwłaszcza że pod koniec trafia się w nim kilka sensownych mądrości życiowych, aczkolwiek jak ktoś ma wysypkę na produkcję sąsiada zza dalszej miedzy  to bez jego obejrzenia też da się żyć.
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  Kobra i inne zbrodnie:Tylko koni żal

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Nieczęsto zdarzało się, aby zarówno reżyserkami, jak i autorkami inscenizowanych w ramach Teatru Sensacji Kobra przedstawień były kobiety. Szafir jak diament jest pod tym względem wyjątkiem. Tekst Marii Starzyńskiej na potrzeby spektaklu telewizyjnego zaadaptowała Maria Kaniewska. Mimo świetnej obsady trudno jednak to dzieło uznać za w stu procentach udane. Ot, ciekawostka, zwłaszcza dla bywalców wyścigów konnych na Służewcu.
Ekstrakt: 50%
[image: Szafir jak diament]
Znacie zapewne takie powiedzenie: Uderz w stół, a nożyce się odezwą. Dlaczego je przytaczam w tym miejscu? Takim uderzeniem w stół okazał się bowiem mój tekst sprzed dwóch tygodni dotyczący jednego ze spektakli Teatru Sensacji Kobra  konkretnie chodzi o Śmierć w samochodzie (1974) opartą na powieści Gość z Londynu (1968) Zygmunta Zeydlera-Zborowskiego. Nożycami w tym przypadku okazał się pan Karol Weiss, który  jak sam zaznacza  od dłuższego już czasu zbiera materiały do książki poświęconej historii Kóbr. W efekcie dotarł do informacji, które sprawiają, że nasza dotychczasowa (w sensie: ogólnie w tej chwili dostępna) wiedza na ten temat powinna zostać poddana znaczącej rewizji. Wynika to z tego, iż upublicznione instytucjonalne internetowe bazy danych na temat polskiego filmu (nadzorowany przez łódzką filmówkę filmpolski.pl) czy teatru, w tym również radiowego (vide encyklopediateatru.pl)  są zwyczajnie niepełne. Zdaniem pana Weissa, nie zawierają one nawet połowy danych (chodzi tu o spektakle telewizyjne i słuchowiska radiowe). W takiej sytuacji należy trzymać kciuki za to, aby autorowi udało się jak najszybciej doprowadzić swoją pracę do szczęśliwego finału w postaci rzetelnego opracowania.
A czym zajmiemy się dzisiaj? Bardzo klasyczną historią kryminalną, jaka wyszła spod rąk twórczyń, które na co dzień z powieściami milicyjnymi i zaludniającymi je bohaterami nie miały zbyt wiele do czynienia. Maria Starzyńska (1929-2010)  scenarzystka przedstawienia Szafir jak diament  była prozatorką i publicystką, związaną głównie z wydawnictwami Stowarzyszenia Pax: dziennikiem Słowo Powszechne (1953-1973), następnie Wrocławskim Tygodnikiem Katolickim (1973-1981). Na koncie ma między innymi takie powieści, jak Osiemnasta (1963), Trzęsienie ziemi (1966), Konkurs na najlepszego (1968), Legenda lat czterdziestych (1970), Legenda ostatniej barykady (1974), Arlekin i dama (1976), Kuszenie świętego Antoniego (1979), Sześć wieków jednego panowania (1982) oraz Sprawa (1986). Trudno doszukać się wśród nich kryminałów. Nie znajdziemy ich również wśród  napisanych do spółki z innymi autorami  sztuk Starzyńskiej, jakie zostały przeniesione na scenę: Miłość i neutrony (1962) czy Goździkowe róże (1962). Tym większym zaskoczeniem staje się więc Szafir jak diament. Zwłaszcza że za jego reżyserię odpowiadała Maria Kaniewska (1911-2005).
Kaniewska przeszła do historii polskiej kinematografii przede wszystkim jako autorka filmów dla młodszych widzów, w tym adaptacji książek Kornela Makuszyńskiego (Awantura o Basię, 1959; Szatan z siódmej klasy, 1960), Deotymy (Panienka z okienka, 1964) i Hanny Januszewskiej (Zaczarowane podwórko, 1974). Sporą popularnością cieszył się także historyczno-przygodowy (z elementami fantasy) Pierścień księżnej Anny (1970), którego współscenarzystką była właśnie Maria Starzyńska. Zanim zyskała wielką popularność jako reżyserka, Kaniewska przez wiele lat była aktorką: występowała na deskach teatralnych w Toruniu (1933-1934), Warszawie (od 1934), a następnie Łodzi (od 1945). W czasie okupacji można ją było oglądać w spektaklach sankcjonowanych przez władze niemieckie warszawskich teatrzyków Złoty Ul, Melodia i Komedia. Nie poniosła za to żadnych konsekwencji. Do świata filmu wkroczyła z rozmachem, realizując w 1954 roku socrealistyczny dramat sensacyjny Niedaleko Warszawy. Po latach zrealizowała jeszcze sensacyjną komedię Bicz Boży (1966) ze Stanisławem Mikulskim w roli głównej, ale więcej do tej tematyki nie wracała.
[image: ]
Przynajmniej nie w filmach, bo w przedstawieniach telewizyjnych jak najbardziej. Czego dowodem między innymi oparta na powieści Zofii Lorenz Mgła (1971) czy Niebezpieczna zabawa (1975), która była adaptacją świetnej książki fińskiego prozaika Miki Waltariego Niebezpieczna gra (później publikowanej również pod zmienionym tytułem Błąd komisarza Palmu). I oczywiście do tego grona dochodzi jeszcze Szafir jak diament z fabułą wymyśloną przez Marię Starzyńską. Fabułą  nie ma co ukrywać  niezbyt powalającą. Akcja kryminału rozgrywa się na Służewcu, w loży na torach wyścigów konnych. Zbiera się tam, jak co niedzielę, dobrze znające się  prywatnie, niekoniecznie jeśli chodzi o obstawianie koni  grono graczy-hazardzistów. Podczas finiszu jednego z wyścigów dochodzi do morderstwa. W małym tłumie, jaki powstał przy oknie, zostaje zadźgany nożem (wbitym w plecy) niejaki Aleksander Brajłowski (wcielił się w niego Ryszard Barycz), operator filmowy. Rzecz wydaje się wręcz nieprawdopodobna. Kto bowiem by ryzykował zabicie człowieka w obecności jedenaściorga potencjalnych świadków, na dodatek w zamkniętym pomieszczeniu?
[image: ]
Na miejscu zdarzenia natychmiast pojawia się milicja, choć gwoli ścisłości była tam od samego początku, tyle że incognito  w postaci podporucznika Andrzeja Sobolewskiego (w tej roli zmarły w ubiegłym roku Włodzimierz Nowak, jeden z ulubionych aktorów Marii Kaniewskiej), który od dwóch miesięcy, udając nałogowego gracza, infiltrował środowisko nielegalnych służewieckich bukmacherów. Wszystkiego pewnie spodziewał się, pracując w takim miejscu pod przykrywką, ale raczej nie tego, że pod jego bowiem  i to dosłownie  zostanie popełniona zbrodnia. Kiedy na miejsce przybywa ekipa z Komendy Stołecznej, dochodzenie przejmuje starszy stopniem kapitan Tadeusz Huszcza (Ryszard Bacciarelli), który zaczyna śledztwo od rozmowy ze swoim kolegą po fachu. Sobolewski nie jest mu jednak w stanie zbyt wiele powiedzieć; na dodatek można odnieść wrażenie, że większe zainteresowanie wykazuje wciąż trwającymi wyścigami niż udzieleniem pomocy starszemu stopniem oficerowi. Dopiero gdy zostaje przywołany do porządku, bierze się za właściwą pracę.
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Konstruując fabułę Szafir jak diament (tak na marginesie, Szafir to imię konia), Maria Starzyńska posłużyła się antyczną zasadą jedności miejsca, czasu i akcji. Trwający ponad godzinę spektakl rozgrywa się w dwóch pomieszczeniach w  umownie mówiąc  czasie rzeczywistym. Słowem: dojście do prawdy nie zajmuje Huszczy dużo więcej, niż trwa przedstawienie. W takiej sytuacji trudno mówić o jakimkolwiek rozmachu inscenizacyjnym, akcja pchana jest do przodu głównie za sprawą dialogów i logicznego łączenia faktów (z czym Sobolewski ma akurat problem, ale to może akurat wynikać z jego ekscytacji kolejnymi wyścigami). A że podejrzanych nie brakuje, więc praktycznie cały spektakl oparty jest na rozmowach z nimi. Trudno je zresztą nawet nazwać oficjalnymi przesłuchaniami, ponieważ nikt nie sporządza protokołów. Nie oznacza to jednak, że nie kapitan przywiązuje do nich mniejszą wagę. Wręcz przeciwnie  słucha uważnie, wyciąga wniosku, doszukuje się sprzeczności w zeznaniach, które prowadzą go do wykrycia ewidentnych kłamstw. Kiedy potrzebuje pomocy z zewnątrz  dzwoni do osób, które mogą rozwiać jego wątpliwości.
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Skoro fabuła oparta jest głównie na dialogach, daje to autorkom możliwość zaprezentowania na ekranie całej plejady aktorów. Nie brakuje wśród nich postaci popularnych i wybitnych, wielce zasłużonych dla polskiego kina i teatru, jak chociażby Bolesław Płotnicki (wciela się w rolę portiera Tomasza Walickiego), Józef Pieracki (emerytowany dziennikarz Stanisław Radomski), Janusz Kłosiński (bukmacher Leopold Mus), Leon Pietraszkiewicz (profesor matematyki Leon Ostrowicki), Krystyna Karkowska (nieaktywna już w zawodzie aktorka Aldona Vielrose) czy Eugeniusz Kamiński (właściciel warsztatu samochodowego Feliks Wojtowicz). Młodsze pokolenia adeptów Melpomeny i bezimiennej dziesiątej muzy reprezentują natomiast Aleksandra Zawieruszanka (jako architektka Ewa Potocka), (Mo)Nika Sołubianka (marząca o karierze aktorskiej modelka Grażyna Stankiewicz) oraz Wojciech Sztokinger, ewentualnie Stockinger (były student Jacek Nowak). Część z tych osób dobrze znała ofiarę, ba! niektóre miały nawet z Brajłowskim na pieńku, ten był bowiem znany ze skłonności do robienia sobie kosztem innych niewybrednych, ośmieszających żartów. 
Całkiem więc prawdopodobne, że w końcu ktoś nie wytrzymał tego psychicznie i postanowił na własną rękę wymierzyć żartownisiowi sprawiedliwość. Tylko kto? Podejrzanych nie brakuje, ale zabiła  co do tego nie ma wątpliwości  jedna osoba. Nie jak w słynnym Morderstwie w Orient Expressie Agathy Christie. W efekcie zabiegów scenariuszowych i reżyserskich Szafir jak diament jawi się przede wszystkim jako telewizyjna łamigłówka, tyle że napięcia nie ma w nim za grosz i nie zmienia tego nawet tradycyjnie bardzo przyzwoite aktorstwo. Nie da się jednak ukryć, że przy takiej konstrukcji fabuły nawet najwybitniejszy artysta dramatyczny miałby kłopot ze zwróceniem na siebie uwagi.




Tytuł: Szafir jak diament
Data premiery: 20 grudnia 1971
Reżyseria: Maria Kaniewska
Zdjęcia: Jerzy Jaworski, Marek Krajewski, Andrzej Dmoch, Tomasz Ruszkowski
Scenariusz: Maria Starzyńska
Obsada: Ryszard Bacciarelli, Włodzimierz Nowak, Bolesław Płotnicki, Józef Pieracki, Ryszard Barycz, Aleksandra Zawieruszanka, Krystyna Karkowska, Monika Sołubianka, Wojciech Sztokinger, Janusz Kłosiński, Eugeniusz Kamiński, Andrzej Mirecki, Leon Pietraszkiewicz, Juliusz Wyrzykowski, Stanisław Adamski, Ryszard Pracz, Andrzej Siedlecki
Muzyka: Andrzej Fronczak
Rok produkcji: 1971
Kraj produkcji: Polska
Cykl: Teatr Sensacji Kobra
Czas trwania: 70 min
Gatunek: kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Z filmu wyjęte:Wymarzony kochanek

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Ileż to kobiet oglądając Gwiezdne Wojny marzyło o tym, by mieć w łóżku któregoś z bohaterów sagi
[image: ]
Dzisiaj wyjątkowo kadr z filmu dla dorosłych. Z czasów, gdy prawo autorskie było traktowane nieco bardziej liberalnie i od czasu do czasu pojawiały się na rynku istne kurioza.
Zacznę może od tego, skąd konkretnie pochodzi ten kadr. Otóż jest to nakręcony w 1979 roku film Starship Eros. Opowiada o załodze statku, który rusza przechwycić wrogą jednostkę, buszującą w pobliżu zasiedlonych przez ludzi planet. Na pokładzie są trzy kobiety, naturalnie  jak przystało na porządny film dla dorosłych  posiadające niezaspokojone apetyty seksualne. A ponieważ zabawa we własnym gronie może szybko się znudzić, statek posiada na wyposażeniu widocznego na zdjęciu wyżej robota, zaopatrzonego w odpowiedni, jak najbardziej ludzki organ. Bo w branży porno budżety nie były zbyt wysokie i mnóstwo rzeczy było serwowanych na wiarę. Starship Eros i tak wypada w tej kwestii nie najgorzej, twórcom bowiem chciało się zrobić makietkę kosmodromu, a także wypichcić kabinę statku z fikuśną konsolą oraz odpowiednie pomieszczenia. Szczerze powiedziawszy  takiej scenografii może pozazdrościć wiele zwykłych (tj. nie erotycznych) filmów ery VHS.
Robot jednak No ja wiem, film i tak miał być zgrywą, ale widok podróbki C-3PO jako seksualnego ogiera trochę przepala bezpieczniki w głowie. Tym bardziej, że podróbka to raczej nędzna, bo plastik, z którego tłoczono głowę robota, jest byle jaki, cały strój pewnie został pożyczony z lokalnej rekwizytorni, a z dłońmi aktora w ogóle nie wiedziano, co zrobić, więc po prostu nałożono na nie grube lateksowe rękawiczki. Przezroczyste. Na piersi zaś zainstalowano mu panel programowania, zawierający obok odtwarzacza malutkich kaset magnetofonowych również ogólne źródło zasilania, czyli regularną baterię R22 Duracella. Która oczywiście w pewnym momencie się wyczerpuje. Po jej wymianie podrabiany C-3PO znów nabiera wigoru i rusza do akcji
Z drugiej strony  zawsze można było trafić gorzej i doświadczyć historii z chutliwym R2-D2, wywijającym całą kolekcją wysuwanych wypustek i urządzeń.
Z trzeciej strony  ktoś kiedyś zrobił pornograficzną wersję z E.T. Nie, nie szukajcie jej. Można po niej mieć koszmary.
Jak by jednak nie patrzeć  Starship Eros potrafi w czasie seansu i ubawić (nie tylko widokiem robota), i dać trochę wizualnego zadowolenia, zwłaszcza że ostatnio ktoś pokusił się o jego cyfrowe podrasowanie. Film zainteresuje też pewnie fanów Gwiezdnych Wojen. Trzeba jednak pamiętać, że jest to mimo wszystko kino wyłącznie dla dorosłych i jako takie nie dysponuje zbyt skomplikowaną fabułą i oscarowymi kreacjami. Bo i nie o to w nim chodzi.
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  Kobra i inne zbrodnie:Karty prawdy nie powiedzą, ale wiele zdradzą

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Pamiętacie takie przysłowie: Kto gra w karty, ten ma łeb obdarty? Co prawda dotyczy ono głównie hazardzistów, ale przecież nie trzeba być od razu wielkim szu, aby sprowadzić na swoją głowę nieszczęście, decydując się na rozegranie szczególnie ryzykownej partii. Przekonuje się o tym docent Jabczyński  bohater Brydża, przedstawienia Teatru Sensacji Kobra autorstwa Henryka Drygalskiego, które powstało na podstawie sztuki Zbigniewa Kubikowskiego.
Ekstrakt: 60%
[image: Brydż]
Brydż to karciana gra dla osób szybko i logicznie myślących. Niezwykle popularna w Polsce Ludowej; często pod względem wymagań intelektualnych potrzebnych do osiągnięcia sukcesu stawiana na równi z szachami. W brydża grano w PRL-u podczas spotkań towarzyskich, ale równie dobrze można było zapisać się do klubu i startować w turniejach. Tyle że w ich czasie nie można było ani popalać, ani sączyć drinków, a to akurat  w kontekście dzisiejszej Kobry  jest bardzo istotne. Przedstawienie Henryka Drygalskiego (1921-2007), oparte na sztuce Zbigniewa Kubikowskiego, było swoistym prezentem noworocznym Telewizji Polskiej, jego premiera odbyła się bowiem 1 stycznia 1971 roku. Ów świąteczny początek nowego roku, niekoniecznie radosnego dla polskiego społeczeństwa, przypadał w czwartek, a to był właśnie dzień, w którym tradycyjnie prezentowano spektakle Teatru Sensacji.
Zbigniew Kubikowski (1929-1984) to dzisiaj już bardzo zapomniana postać. Niesłusznie, ponieważ jego zasługi dla polskiej literatury są ogromne. Urodził się w Horodence na Pokuciu (dzisiejsza Ukraina). W trakcie wojny, mimo że był zaledwie nastolatkiem, włączył się w konspirację akowską. Po wkroczeniu na dawne Kresy II Rzeczypospolitej Armii Czerwonej jego rodzina została przesiedlona, ostatecznie trafiła na tak zwane Ziemie Odzyskane, do Wrocławia. Ukończywszy studia filologiczne na miejscowym uniwersytecie, Kubikowski rozpoczął pracę w wydawnictwie Ossolineum (1952-1956), następnie przeszedł do założonych na fali przemian, jakie ogarnęły Polskę po śmierci Józefa Stalina i Bolesława Bieruta, Nowych Sygnałów (1956-1957)  te jednak szybko naraziły się władzy i zaledwie po roku istnienia zostały zamknięte. Na ich gruzach powstał jednak, ukazujący się do dzisiaj, prestiżowy miesięcznik Odra, z którym Kubikowski związał się na początku lat 60., a w latach 1971-1976 pełnił nawet stanowisko jego redaktora naczelnego.
W tym czasie świetnie rozwijała się także jego kariera pisarska. Rozpoczęła się ona w 1950 roku  jedne źródła twierdzą, że od publikacji prozy, inne, że krytyki literackiej. Najważniejsze, że po niełatwym otwarciu, nabrała rozpędu w kolejnej dekadzie. W jednym tylko 1962 roku Zbigniew Kubikowski wydał dwie powieści  Katastrofę (przeniesioną na ekran trzy lata później przez Sylwestra Chęcińskiego) oraz Proroka i ministrantów, jak też zbiór szkiców Wrocław literacki. W następnym roku pisarz uzyskał tytuł doktorski na swojej Alma Mater za rozprawę, która zapewne i dzisiaj zainteresowałaby wielu czytelników Esensji  Powieść popularna. W kolejnych latach pisarz także nie próżnował, wydając kolejno: jeszcze jeden tom szkiców literackich Bezpieczne małe mity (1965), powieści Chwila po przebudzeniu (1967) i Gra w chowanego (1978) oraz zbiory opowiadań Ostatnia lekcja (1971), Wielki układ (1971) i Pięć dialogów wielkopostnych (1979). Do tego dochodziły scenariusze spektakli telewizyjnych (Proszę wejść, drzwi otwarte, 1964; Zamknięty przedział, 1966; Ostatnia lekcja, 1973) i filmowe (wspomniana wcześniej Katastrofa, 1965; Wyjazd służbowy, 1975; Wielki układ, 1976).
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Można powiedzieć: super! Tylko co taki autor może wiedzieć na temat pisania kryminałów? A jednak! W latach 60. i 70. pod pseudonimem Jacek Joachim Zbigniew Kubikowski opublikował cztery książki, które można zaliczyć do powieści milicyjnych: Wizytę u mordercy (1968), Polowanie na szczupaka (1969), Sztylet wenecki (1972) oraz Krótką podróż (1979). Na tę ostatnią, opublikowaną przez Czytelnika w serii Z jamnikiem, złożyły się trzy mikropowieści: Spokojny sobotni wieczór, Sprawa rodzinna oraz Bridż. Tę ostatnią możemy chyba uznać za zbeletryzowaną wersję scenariusza Kobry sprzed niemal dekady. Kariera literacka Kubikowskiego zakończyła się w zasadzie z końcem lat 70., co związane było z przeprowadzką pisarza do Warszawy i nowymi zadaniami. Został wykładowcą w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej i kierownikiem literackim Teatru Popularnego, jednocześnie też pełnił funkcję sekretarza generalnego Zarządu Głównego Związku Literatów Polskich. Na pisanie zwyczajnie nie starczało już czasu.
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Nie zmienia to faktu, że choć przeważnie nie jest kojarzony z literaturą kryminalną, to jednak Zbigniew Kubikowski nie był w tej dziedzinie, jak już wiemy, wcale żółtodziobem. Znał się na rzeczy i to w telewizyjnym Brydżu wyraźnie widać. Akcja przedstawienia rozgrywa się w wąskim środowisku inżynierów pracujących się w zakładzie  czy też raczej instytucie  zajmującym się produkcją urządzeń przekaźnikowych (eksportowanych również na Zachód). Pewnego wieczoru na partii brydża u docenta Adama Jabczyńskiego (w tej roli Czesław Byszewski) zbierają się szef działu kontroli i tymczasowy wicedyrektor do spraw administracyjnych Holak (Stanisław Michalik), szef kontroli technicznej Oleksiewicz (Ryszard Pietruski) oraz główny technolog Terlecki (Mariusz Dmochowski), będący już w zasadzie myślami przy przygotowaniach do wielomiesięcznego wyjazdu służbowego za granicę. Rozgrywka wygląda na bezpretensjonalną zabawę starszych panów, ale w rzeczywistości od samego początku czuć, że coś między nimi nie układa się.
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Potwierdzają to zresztą późniejsze wydarzenia: Terlecki nie czeka do końca partii i zmywa się, wcale nie po angielsku, usprawiedliwiając się tym, że chce wracać do domu autobusem komunikacji miejskiej, a nie brać drogą taksówkę. Z kolei Jabczyński po odprowadzeniu pozostałych dwóch gości i zakupie papierosów w pobliskiej restauracji, dzwoni jeszcze, mimo późnej pory, do swojej kochanki Ireny Rybczyńskiej (Aleksandra Koncewicz), by oznajmić, że chyba wszystko będzie w porządku. Co każe myśleć, że w zakończonym niedawno spotkaniu nie chodziło jedynie o miłe spędzenie wieczoru. Potwierdza się to tuż po odłożeniu przez Jabczyńskiego słuchawki, kiedy to otrzymuje cios w głowę ciężkim przedmiotem. Następnego dnia jego ciało znajduje sprzątająca u niego gosposia (Barbara Rachwalska)  tyle że nie leży ono na podłodze obok krzesła przy biurku, lecz wisi na sznurku przeciągniętym przez hak od karnisza i przymocowanym do kaloryfera. 
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Wezwani na miejsce zdarzenia milicjanci  porucznik Madeyski (Jerzy Radwan, najbardziej znany z roli pułkownika Ringa w Spotkaniu, przedostatnim odcinku Stawki większej niż życie) oraz podporucznik Kuchta (Marek Dąbrowski)  w pierwszej chwili przekonani są, że to samobójstwo. Zresztą piąte w tym miesiącu. Nieco wątpliwości zasiewa w nich, zwłaszcza w Madeyskim, rozmowa ze starą gospodynią, która najpierw ze zdziwieniem stwierdza, że docent sam pomył wszystkie naczynia, czego nigdy wcześniej nie robił, oraz że w tajemniczy sposób zniknął wiszący zawsze na wieszaku w korytarzu zapasowy komplet kluczy do mieszkania i bramy wejściowej do kamienicy. Na dodatek zarówno Irena, jak i sąsiadka Jabczyńskiego (Barbara Bargiełowska) stwierdzają, że na wczorajszy wieczór był on umówiony na brydża ze znajomymi. Najłatwiej poszukać ich wśród najbliższych współpracowników docenta, ale w czasie rozmów z porucznikiem żaden z nich nie przyznaje się do tego, że poprzednio dnia gościł w jego mieszkaniu. Dwaj z nich mają zresztą bardzo konkretne powody, by tego nie wyjawiać.
Wiadomo, w wielkich fabrykach, instytutach, zakładach pracy w czasach Polski Ludowej kombinacje i malwersacje były na porządku dziennym. Dyrekcja często przymykała na to oko, byle tylko na papierze plan się zgadzał i przełożeni w Zjednoczeniu byli zadowoleni. Zbigniew Kubikowski często umieszczał akcję swoich opowiadań i scenariuszy w takim właśnie środowisku. Tak było w przypadku wszystkich sfilmowanych jego tekstów  Katastrofy, Wyjazdu służbowego i Wielkiego układu. Brydż więc doskonale wpisywał się w ten schemat. Jedyna różnica była taka, że do bardzo istotnego wątku psychologicznego tutaj dochodził jeszcze jeden  kryminalny. Ale zarzewie konfliktu prowadzącego do zabójstwa Jabczyńskiego jest dokładnie takie samo, jak zarzewia dramatycznych sporów we wspomnianych powyżej dziełach  nazwijmy je produkcyjnym, wynikającym z relacji międzyludzkich w zamkniętej zbiorowości kadry inżynierskiej zakładu. Trochę to przypomina Iryd (1968) Mieczysława Waśkowskiego, choć mimo wszystko Barbara Nawrocka i Ryszard Doński położyli nacisk na nieco inne aspekty funkcjonowania wielkiej fabryki.




Tytuł: Brydż
Data premiery: 1 stycznia 1971
Reżyseria: Henryk Drygalski
Zdjęcia: Sławomir Conrad, Tadeusz Bielan, Sławomir Pijewski, Maciej Ułasiewicz, Marek Krajewski
Scenariusz: Zbigniew Kubikowski
Obsada: Jerzy Radwan, Mariusz Dmochowski, Ryszard Pietruski, Stanisław Michalik, Czesław Byszewski, Marek Dąbrowski, Aleksandra Koncewicz, Barbara Rachwalska, Zygmunt Maciejewski, Konrad Morawski, Barbara Bargiełowska, Iwa Młodnicka, Henryk Łapiński, Teodor Gendera
Muzyka: Irena Wodiczko
Rok produkcji: 1970
Kraj produkcji: Polska
Cykl: Teatr Sensacji Kobra
Czas trwania: 84 min
Gatunek: kryminał, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Z filmu wyjęte:Dama w podróży

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Jak wyglądają luksusy w trakcie dalekiej podróży? No właśnie nie tak.
[image: ]
W dzisiejszym odcinku proponuję kadr z widokiem luksusowego przedziału kolejowego. Nie, nie pomyliłem się. Tak właśnie wygląda wedle twórców pewnego niedrogiego filmu przedział XIX-wiecznego wagonu kolejowego, przeznaczony dla majętniejszych podróżnych. Mamy więc z grubsza oheblowane i miłym zbiegiem okoliczności polakierowane drewniane siedzisko, po których posiadaczki dawnych sukien jeżdżą jak na ślizgawce przy każdym hamowaniu lub ruszaniu pociągu. Mamy eleganckie oparcie wykonane najprawdopodobniej ze stalowych kątowników, uczące nas w przyspieszonym tempie utrzymywania zdrowej, prostej postawy (bo próba garbienia się bądź opierania o ścianę głowy kończy się siniakami, skaleczeniami i guzami). Mamy drewniany stolik, do którego nie sięgają ręce pasażera, a który ślicznie przepoławia tegoż pasażera w przypadku gwałtowniejszych zdarzeń, skutkujących ślizgiem z siedzenia wprost na przeciwległą ścianę. Dodatkowo stolik  obowiązkowo z płaskim, śliskim blatem  wyposażony jest w ciężką, szklaną popielniczkę i jeszcze cięższy zestaw z kałamarzem, wyśmienicie sprawdzające się jako pociski przy każdym szarpnięciu wagonu. Nie należy też zapominać o szybie, która jest w istocie płachtą mlecznego pleksiglasu, za którą umieszczono reflektor.
To wnętrze przedziału kolejowego  autentycznie uważane przez twórcę scenografii za sieriozną robotę  występuje w niewartym dłuższego pamiętania erotyku o wielce skomplikowanym tytule Emmanuelle Through Time: Emmanuelles Sexy Bite, czyli Emmanuelle poprzez czas: Seksowne ukąszenie Emmanuelle. Jest to nakręcony w 2011 roku film z serii erotycznych opowiastek o przygodach Emmanuelle, z zasady okraszonych jakąś fantastyką. W tym konkretnym przypadku jest to wyraźnie przekombinowana historia załogi kosmicznego sterowca, który podróżuje między wymiarami dzięki spazmom seksualnym jednej z dwóch psionicznych załogantek. Przy czym spazmować należy jedynie w pobliżu specjalnego generatora, bo inaczej spazm jest tylko spazmem, czyli frajdą użyteczną wyłącznie dla właścicielki.
Podczas jednego ze skoków część załogi  wraz ze starszą, doświadczoną psioniczką  trafia w górzystą, leśną okolicę rządzoną przez dwóch braci-wampirów. Żeby wyciągnąć stamtąd nieszczęśników, na miejsce udaje się druga psioniczka, tytułowa Emmanuelle (uroczy kociak Allie Haze), oddając się poważniejszemu z wampirów w zamian za uwolnienie załogantów. I gdy bohaterka pogrąża się w karesach, wewnątrz jednej z uwolnionych żołnierek przemyca się na pokład sterowca brat wampira (jako dym, nie żeby w łonie, czy coś). Naturalnie w celach niecnych. Jak było dalej, może nie będę mówił, bo a nuż ktoś zechce zerknąć na to cudactwo, ale nadmienię, że w pewnym momencie wchodzi retrospekcja o dawnej kochance wampira baraszkującego z Emmanuelle, zawierająca wspomnianą scenę z pociągiem.
W obsadzie jest sporo bardzo zgrabnych i uroczych dziewczyn, a i udało się przemycić niezły koncept, czyli założenie, że większość pomysłów u naszych, ziemskich twórców, bierze się z przecieków informacji z innych wymiarów  na przykład wampirycznego  choćby za pośrednictwem snów. Ogólnie jednak film jest erotycznym przeciętniakiem bez większych ambicji i budżetu, więc niekoniecznie warto zaprzątać sobie nim głowę. Podobnie jak i pozostałymi czterema opowieściami z cyklu Emmanuelle Through Time.
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  Kobra i inne zbrodnie:Mroczne tajemnice nadmorskiego miasteczka

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Jerzego Janickiego, znanego przede wszystkim jako scenarzysta takich seriali, jak Polskie drogi czy Dom, raczej nie kojarzymy z kryminałami. A jednak ma on na koncie dwie takie pozycje (napisane zresztą z lekkim przymrużeniem oka): Liczę na wasze grzechy (do spółki z Andrzejem Mularczykiem, wydane pod pseudonimem Andrzej Jurek) oraz Amerykańską gumę do żucia «Pinky». Ta ostatnia doczekała się nawet przedstawienia w Teatrze Sensacji Kobra.
Ekstrakt: 70%
[image: Amerykańska guma do żucia «Pinky»]
Biorąc pod uwagę, że zarówno książkowa (wzięte w cudzysłów, bo trafniejsze byłoby jednak określenie, że zeszytowa), jak i telewizyjna wersja Amerykańskiej gumy do żucia «Pinky» pojawiły się w tym samym mniej więcej czasie, to jest w 1972 roku, można podejrzewać, że Jerzy Janicki  jeden z najwybitniejszych scenarzystów w dziejach polskiej kinematografii (vide seriale Polskie drogi, Dom, Ballada o Januszku)  pracował nad obydwoma tekstami jednocześnie. Całkiem jednak możliwe, że pierwotnie powstał jednak zarys spektaklu telewizyjnego, który następnie został przez autora zbeletryzowany i wydany w formie mikropowieści w serii Ewa wzywa 07. Premiera widowiska, zaprezentowanego w ramach Teatru Sensacji Kobra, odbyła się 24 lutego 1972 roku, a jego reżyserem był nieodżałowany Józef Słotwiński (spod jego ręki wyszedł również, omawiany przed kilkoma tygodniami, szpiegowski Kryptonim Maks i wiele innych znakomitych przedstawień).
Akcja spektaklu rozgrywa się w nienazwanej przez Jerzego Janickiego z imienia nadmorskiej miejscowości. Jest ostatni dzień sezonu, setki turystów szykują się do powrotu pociągami do domów. Na urlop z kolei wybiera się motocyklem komendant miejscowego posterunku. Placówkę pozostawia pod nadzorem plutonowego Pieniążka (w tej roli Krzysztof Kowalewski), który chyba po raz pierwszy znajduje się w podobnej sytuacji  takie można odnieść wrażenie, widząc, jak bardzo go to stresuje. Ma jednak nadzieję, że po wyjeździe obcych zapanują błogie cisza i spokój. Co najwyżej kilku podpitych gości pookłada się pięściami w knajpie. W tym samym czasie na poczcie, tuż przed jej zamknięciem, zjawia się  miejscowy Casanova, Marocha (Krzysztof Kalczyński), który próbuje odnowić znajomość z pracującą w okienku Helą Drabikówną (Joanna Jędryka). Dziewczyna, choć zdaje sobie sprawę z niewierności kochanka, który przez cały sezon nie wykazywał nią większego zainteresowania, nie potrafi go odprawić. 
Z powodu jej zdenerwowania cierpi lodziarz Listkowski (Janusz Bylczyński), który przy pocztowym okienku pojawia się z całodziennym utargiem  to niebagatelna kwota 72 tysięcy złotych!  kilka minut po zakończeniu pracy przez urzędniczkę. W normalnej sytuacji Drabikówna zapewne popsioczyłaby trochę i przyjęła wpłatę, ale teraz jej roztrzęsiona i kategorycznie odmawia, w efekcie niezadowolony biznesmen musi ze sporą gotówką wracać do zakładu. Kiedy kilka godzin później okazuje się, że został zamordowany i że nie znaleziono przy nim pieniędzy  Helena ma wielkie wyrzuty sumienia. Uważa, że nieszczęście spotkało lodziarza przez nią; gdyby przyjęła od niego utarg, morderca nie miałby przecież powodu, aby pozbawiać go życia. Jeszcze bardziej zdenerwowany jest plutonowy  nomen omen  Pieniążek, który po raz pierwszy w swojej milicyjnej karierze ma do czynienia ze sprawą podobnego kalibru. A że przesadną inteligencją nie grzeszy, na początku śledztwo rozłazi się w szwach. Dość powiedzieć, że najważniejszego dla dalszego przebiegu dochodzenia odkrycia dokonuje nie on, lecz towarzyszący mu przy oglądzie miejsca zdarzenia mechanik Maciejewski (Ryszard Markowski).
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Na szczęście następnego dnia z samego rana pojawia się w miasteczku przysłany z Komendy Powiatowej kapitan (wciela się w niego Emil Karewicz), który w wersji książkowej był porucznikiem o nazwisku Miercik. Na dodatek, jak się okazuje, ostatnie dni urlopu spędza tu również jego kolega ze szkoły oficerskiej w Szczytnie, obecnie oficer Komendy Głównej MO w Warszawie, kapitan Stanisław Wapiennik (Ryszard Barycz)  i to oni teraz biorą na swoje barki ciężar śledztwa. Przy tej okazji, jak to często bywa w prowincjonalnych miasteczkach, na jaw wychodzą głęboko skrywane tajemnice: że Listkowski, choć żonaty, miał romans ze swoją pracownicą Iloną (Irena Karel); że Drabikówna, wbrew woli ojca (Bolesław Płotnicki), wciąż spotyka się z niewiele wartym Marochą; że  o, nie, za dużo zdradzić nie można. W każdym razie istotnym zwrotem akcji okazuje się moment, w którym odnajdują się pieniądze lodziarza. Jeśli więc nie chęć wejścia w ich posiadanie stała się przyczyną zbrodni, to co?
[image: ]
Jerzy Janicki zarówno w tekście literackim, jak i w spektaklu podejmuje jeszcze jeden ciekawy wątek, aczkolwiek rozgrywa go na dwa różne sposoby. Chodzi o tajemniczą wizytę, jaką na kilka, może kilkanaście dni przed śmiercią lodziarza składa Listkowskim (żona biznesmena wciąż była wtedy w miasteczku) mężczyzna, który przyjechał przed ich nadmorski dom samochodem na zagranicznych rejestracjach. W powieści jest to Niemiec, syn byłego żołnierza Wehrmachtu, do którego przed laty należała willa; w przedstawieniu telewizyjnym chodzi o Polaka, potomka urzędnika, który przybył do miasta w 1945 roku i parę lat później wyemigrował do Szwecji. Pamiętający go dobrze stary Drabik, ojciec Heleny, sugeruje, że jego wyjazd za morze mógł tak naprawdę być spowodowany chęcią wywiezienia z kraju nielegalnie zdobytego majątku. Niby drobiazg, ale zastanawiający i skłaniający do szukania drugiego dna. Bo przecież w Polsce Ludowej takich zmian nie dokonywano przypadkiem. Może komuś w cenzurze nie spodobał się fakt odgrzebywania resentymentów polsko-(zachodnio)niemieckich w czasach, kiedy relacje pomiędzy obydwoma krajami ocieplały się?
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Warto dodać jeszcze, że kilkanaście lat później  konkretnie w 1987 roku  Amerykańska guma do żucia «Pinky» doczekała się wersji kinowej. Scenariusz Janickiego przeniósł na ekran Sylwester Szyszko, aczkolwiek w napisach nie ma nawet słowa na temat pierwowzoru literackiego. Intryga kryminalna Końca sezonu na lody odpowiada książeczce, chociaż zmieniono co nieco w kontekście głównych bohaterów. Plutonowy Pieniążek został przechrzczony na sierżanta Sylwestra Rogowskiego (Wojciech Pokora), a przysłany z powiatu kapitan  na panią porucznik Joannę Szczęsną (Anna Frankowska-Teter). Najgorszym posunięciem fabularnym, na które musiał jednak wyrazić zgodę sam Janicki, jest dodanie Rogowskiemu chorobliwie zazdrosnej żony (Ewa Ziętek). Można się jedynie domyślać, że chodziło tu przede wszystkim o to, aby z prowincjonalnego milicjanta zdjąć odium niezbyt rozgarniętego Szwejka w niebieskim mundurze (a takim właśnie był Pieniążek) i obciążyć tym jego małżonkę. Efektem tego zabiegu jest niebezpieczne balansowanie filmu na pograniczu kryminału i jego parodii.




Tytuł: Amerykańska guma do żucia «Pinky»
Data premiery: 24 lutego 1972
Reżyseria: Józef Słotwiński
Zdjęcia: Sławomir Conrad, Tadeusz Bielan, Sławomir Pijewski, Zbigniew Nowak, Zbigniew Grygalon
Scenariusz: Jerzy Janicki
Obsada: Emil Karewicz, Krzysztof Kowalewski, Ryszard Barycz, Bolesław Płotnicki, Joanna Jędryka, Irena Karel, Barbara Klimkiewicz, Aleksander Sewruk, Krzysztof Kalczyński, Janusz Kłosiński, Janusz Bylczyński, Tadeusz Bartosik, Tadeusz Czechowski, Wiesława Kwaśniewska, Bohdan Ejmont, Ryszard Markowski, Mirosława Morawska, Teodor Gendera
Muzyka: Stefan Zawarski
Rok produkcji: 1972
Kraj produkcji: Polska
Cykl: Teatr Sensacji Kobra
Czas trwania: 89 min
Gatunek: kryminał, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Z filmu wyjęte:Dama przed podróżą

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Zażywanie kąpieli na planie filmowym zawsze stwarzało rozmaite kłopoty. Niektóre z nich rozwiązywano w sposób z dzisiejszego punktu widzenia dyskusyjny.
[image: ]
Na dzisiejszym kadrze proponuję jedną z bolączek starszego kina, czyli udawanie, że aktorka kąpie się nago. Męska widownia w dawnych latach zapewne łatwo łapała się na haczyk apetycznego kobiecego ciała, po którego krzywiznach spływają krople gorącej wody, ale nowoczesna technika  a konkretnie możliwość wykonywania całkiem wyraźnych stopklatek  na ogół brutalnie weryfikuje te wyobrażenia. Tak jak tutaj  ekipa odziała młodą, zgrabną aktorkę w stanik cielistego koloru, który jednak pod wpływem wody ściemniał i jego obecność daje się dostrzec wręcz gołym okiem. Dzisiaj albo nie stosuje się takich wygibasów wcale, albo robi zdjęcia tak, żeby nie zahaczyć obiektywem o wrażliwe tematy. Wrażliwe głównie dla cenzury obyczajowej.
Powyższa scena pochodzi z sędziwej już komedii sensacyjnej Our Man Flint, czyli Flint  nasz człowiek (co jest trochę bez sensu, bo powinno być raczej Nasz człowiek Flint). Została nakręcona w 1966 roku i w zamierzeniu była parodią Bondów  wówczas dopiero czterech. Niestety, film zauważalnie się zestarzał i obecnie jest co najwyżej czerstwawą komedią, która owszem, jest sympatyczna i potrafi dostarczyć sporo zabawy, ale sprawia wrażenie gościa z innych czasów. Odrębnym problemem jest przeciętne wykorzystanie potencjału, jaki dawała produkcja  zarówno pod kątem fabularnym, jak i aktorskim.
Zaczynem akcji są narastające globalne kataklizmy, ewidentnie przez kogoś wywoływane. Żadna z grup agentów nie zdołała dotrzeć sedna sprawy i ostatnią szansą uspokojenia rozszalałych żywiołów jest przekazanie sprawy w ręce niezawodnego superagenta  Dereka Flinta (w tej roli James Coburn). Jako chodzący ideał zna wszystkie sztuki walki, medytuje praktycznie bez pulsu, uczy baletu, wybornie zna się na światowej kuchni (po smaku jest np. w stanie stwierdzić, z którego rejonu Francji pochodzi konkretna zupa rybna), a to tylko kilka z jego tysięcznych zdolności. Do tego ma cztery absolutnie mu oddane kochanki. Ale jego megalomania i niesubordynacja rodzą rozmaite problemy natury organizacyjnej (m.in. odmawia używania rządowego kodu) i wywołują spięcia z mocodawcami.
Ciut więcej o przebiegu akcji napiszę za tydzień, przy okazji drugiego, znacznie ciekawszego kadru.
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  Kobra i inne zbrodnie:Archanioł, który nie ocalił życia

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Marian Butrym zapisał się w pamięci fanów rocka i jazzu przede wszystkim jako dziennikarz muzyczny i redaktor naczelny Magazynu Muzycznego Jazz, aczkolwiek od święta bywał też prozaikiem, który realizował się w tworzeniu tekstów kryminalnych i fantastycznonaukowych. Cień Archanioła to historia sensacyjna, w której pozytywnymi bohaterami są nie tylko milicjanci, ale również oficer kontrwywiadu Służby Bezpieczeństwa.
Ekstrakt: 70%
[image: Cień Archanioła]
Marian Butrym (1942-1988) to kolejny  obok między innymi Zbigniewa Kubikowskiego (Brydż, 1971), Marii Starzyńskiej (Szafir jak diament, 1971) czy Jerzego Janickiego (Amerykańska guma do żucia «Pinky», 1972)  autor, którego raczej nie kojarzymy z peerelowską powieścią milicyjną, a który, jakby na to nie patrzeć, miał wpływ na jej rozwój. Przez lata zajmował się dziennikarstwem muzycznym; w połowie lat 80. ubiegłego wieku wydał cieszącą się popularnością książkę Dola idola; był też od 1983 roku, czyli od przekształcenia czasopisma Jazz w dwu-, a potem miesięcznik Magazyn Muzyczny Jazz (więcej miejsca poświęcający jednak muzyce rockowej), jego redaktorem naczelnym. Rzadziej zajmował się prozą literacką, ale miał na koncie i teksty fantastyczno-naukowe (opowiadanie Gość z tamtego świata w wydanej na początku lat 70. antologii Kroki w nieznane 3), i kryminalne.
W tej ostatniej dziedzinie dał się poznać jako twórca trzech mikropowieści z serii Iskier Ewa wzywa 07; były to: Umarłym wstęp wzbroniony (zeszyt 50., 1972), Horoskop (zeszyt 63., 1974) oraz Pajęczyna (zeszyt 80., 1975). Czy scenariusz Cienia Archanioła również miał swój beletrystyczny pierwowzór  tego nie wiem. Całkiem jednak możliwe, że był to oryginalny tekst powstały na potrzeby telewizyjnego Teatru Sensacji. Premiera spektaklu odbyła się w czwartkowy wieczór 6 lutego 1975 roku. Co ciekawe, przedstawienia nie poprzedziła żadna z animowanych czołówek cyklu  widzowie nie zobaczyli więc ani charakterystycznej kobry, ani trochę mniej znanego pająka. Chyba że, chociaż to raczej mało prawdopodobne, usunięto je przed kolejnymi emisjami. Reżyserką produkcji była związana z Teatrem Telewizji od początku lat 60. Barbara Borys-Damięcka (rocznik 1937), której pierwotnie najczęstszą funkcją była reżyseria telewizyjna. Oznaczało to tyle, że odpowiadała ona za bezpośrednie przeniesienie przetestowanego wcześniej przedstawienia na ekran, co przez wiele lat odbywało się na żywo. Ona odpowiadała za całokształt, dyrygowała na planie, podczas gdy właściwy reżyser w tym czasie jedynie przyglądał się pracy aktorów i ekipy realizatorskiej.
[image: ]
Aż wreszcie od końca 1966 roku coraz częściej sama zajmowała się reżyserią. Zadebiutowała jednym (z czternastu) odcinków teatralnej wersji Stawki większej niż życie; konkretnie był to nie mający swego odpowiednika filmowego Człowiek, który stracił pamięć (po raz pierwszy zaprezentowany  oczywiście na żywo  22 grudnia 1967 roku). A niemal dekadę później powstał Cień Archanioła  spektakl o tyle zaskakujący, że spora jego część rozgrywała się w plenerach bądź poza studiem (głównie na terenie piętnastowiecznego gotyckiego zamku w Oporowie pod Kutnem); niestety, zdjęcia te kręcono kamerą telewizyjną, nie filmową, w efekcie czego ich jakość techniczna, co zwłaszcza teraz rzuca się to oczy, jest bardzo słaba. Ale to sprawa drugorzędna. Biorąc pod uwagę, jak wiele Kóbr w ogóle nie dotrwało do naszych czasów  należy być wdzięcznym za każdą zachowaną, nawet jeśli poziom jej realizacji znacząco odbiega od współczesnych standardów.
[image: ]
Pewnego dnia do Mławy, do dyrektora regionalnego muzeum Lewandowskiego (w tej roli Marian Friedmann, ojciec Stefana) zgłasza się mieszkający w nieodległych Rudzienicach Jan Wilski (Zbigniew Kryński, kojarzony przede wszystkim jako murarz Osuch z serialu Dom), współpracujący z Orbisem właściciel pensjonatu, w którym odpoczywają zagraniczni goście. Ma ze sobą stary obraz, który chętnie by spieniężył, ponieważ akurat potrzebuje gotówki na remont. Dyrektor prosi, aby zostawił płótno na kilka dni  przyjrzy mu się i oszacuje jego wartość, gdy tylko będzie miał trochę więcej czasu. Ciekawość jednak sprawia, że rzuca na nie okiem tuż po wyjściu niespodziewanego gościa. Jakież jest jego zdziwienie, kiedy rozpoznaje dzieło siedemnastowiecznego hiszpańskiego portrecisty Diega Velázqueza. Dzieło  dodajmy  zaginione podczas drugiej wojny światowej. Jakim cudem odnalazło się teraz? I czy to na pewno oryginał?
[image: ]
Dyrektor Lewandowski pakuje obraz i natychmiast zabiera go do Warszawy, do specjalistów z Muzeum Narodowego, ci natomiast zawiadamiają o niezwykłym odkryciu milicję. Ostatecznie sprawa trafia na biurko pułkownika Gonczara (Bogusz Bilewski), który z kolei przekazuje ją jednemu ze swoich podwładnych, porucznikowi Ryszardowi Brzozowskiemu (niezwykle popularny w latach 70. i 80., od ponad trzech dekad przebywający na emigracji w Stanach Zjednoczonych Maciej Góraj). Brzozowski jest absolwentem historii sztuki, więc zna się na rzeczy. Swoje dochodzenie zaczyna od wizyty w muzeum, gdzie poznaje malarza Zygmunta Kruka (Gabriel Nehrebecki), który jest nie tylko zastępcą dyrektora Lewandowskiego, ale również narzeczonym Joanny (Ewa Borowik, która w tamtym czasie była na fali dzięki udziałowi w serialu sensacyjnym S.O.S.). Po przejrzeniu muzealnego archiwum porucznik udaje się do Rudzienic, aby porozmawiać z Wilskim. Tyle że do tego spotkania nigdy nie dochodzi. Następnego dnia w magazynie przy pensjonacie Joanna znajduje zwłoki ojca; z kolei przypadkowy kajakarz nad brzegiem jeziora trafia na ciało Brzozowskiego.
[image: ]
Teraz już Gonczar nie ma wątpliwości, że sprawa jest nadzwyczaj poważna. W każdym razie na tyle, aby zaangażować w nią kontrwywiad Służby Bezpieczeństwa w osobie majora Ziętary (gra go Krzysztof Kumor, którego wielbiciele 07 zgłoś się powinni pamiętać jako robotnika Masłowicza z Brudnej sprawy, jednego z najlepszych odcinków całego serialu). Wraz z przyjacielem porucznika Brzozowskiego, kapitanem Piotrem Morskim (wciela się w niego Piotr Garlicki, który rok później zagrał świetną rolę w Barwach ochronnych Krzysztofa Zanussiego), wysyła go na miejsce dwóch zbrodni z zadaniem odnalezienia mordercy i rozwiązania sprawy wypłynięcia po trzydziestu latach od zaginięcia obrazu Velázqueza, który  jak zdołano ustalić  był częścią kolekcji hrabiego Alfreda Kossowskiego. Hrabia, powiązany rodzinnie z Rudolfem von Schwerinem  nie tylko przedwojennym attaché ambasady niemieckiej w Warszawie, ale także agentem Abwehry i uczestnikiem spisku na życie Hitlera  pod koniec okupacji został z powodu tych koligacji aresztowany. W tym samym czasie w majątku hrabiego pojawił się oficer nazistowskiej Służby Bezpieczeństwa (SD) Klaus von Neumann, który miał zabezpieczyć zbiór obrazów. Wkrótce zniknęła zarówno kolekcja, jak i sam Niemiec.
[image: ]
Po tym, jak Wilski wszedł w posiadanie dzieła Velázqueza, można domniemywać, że ktoś odkrył kryjówkę. Pytanie tylko, czy zabity właściciel pensjonatu działał sam, czy może we współpracy z von Neumannem? Wszak wśród goszczących u niego osób nie brakuje cudzoziemców z Zachodu. Kto zapewni, że Szwajcar Ringe (Tadeusz Cygler) bądź Holender Larsen (Janusz Cywiński, pamiętny pan Marian, kierowca dyrektora Karwowskiego z serialu Czterdziestolatek), nie mają w swojej karierze służby w SS czy SD? Pułkownik Gonczar, mając świadomość, że gra toczy się o bardzo wysoką stawkę, wysyła do Mławy i Rudzienic jeszcze jednego oficera  tajnego agenta, który ma czuwać nad bezpieczeństwem Ziętary i Morskiego (oj, zdziwicie się bardzo, widząc, kto nim jest!). Jak widać, choć od zakończenia wojny minęło już wtedy trzydzieści lat  temat działających przeciwko Polsce eksnazistów nieustannie powracał w peerelowskich opowieściach milicyjnych: i tych książkowych (ba! w tych obecny był jeszcze w latach 80.), i filmowo-teatralnych (wystarczy przypomnieć omawiany już w tym cyklu Kryptonim Maks). Rozmach historii spisanej przez Mariana Butryma bardziej predestynował ją do przedstawienia w formie filmu, który zapewne nie odbiegałby poziomem od telewizyjnych Zapalniczki (1970) Krzysztofa Szmagiera bądź Skarbu trzech łotrów (1972) Jana Rutkiewicza. Trochę szkoda, że stało się inaczej.




Tytuł: Cień Archanioła
Data premiery: 6 lutego 1975
Reżyseria: Barbara Borys-Damięcka
Zdjęcia: Sławomir Conrad, Maciej Bielan, Tomasz Ruszkowski
Scenariusz: Marian Butrym
Obsada: Piotr Garlicki, Bogusz Bilewski, Krzysztof Kumor, Maciej Góraj, Bożena Dykiel, Ewa Borowik, Gabriel Nehrebecki, Zbigniew Kryński, Marian Friedmann, Barbara Gołębiowska, Janusz Cywiński, Tadeusz Cygler, Tadeusz Grabowski, Jerzy Januszewicz, Piotr Grabowski, Józef Osławski, Edward Sosna
Muzyka: Marian Pękalski
Rok produkcji: 1975
Kraj produkcji: Polska
Czas trwania: 77 min
Gatunek: kryminał, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  DVD


  Młodzi w łodzi (gwiezdnej)

  Jarosław Loretz

  Neil Burger Voyagers
  

  
  A gdyby tak przenieść młodzieżową dystopię w kosmos? Tak oto powstał film Voyagers.
Ekstrakt: 30%
[image: Voyagers]
Voyagers (piękny polski tytuł, prawda?) to jedna z tych produkcji, które wstydliwie swego czasu przemknęły przez nasze kina i błyskawicznie przepadły w niebycie, grzęznąc w kilku serwisach streamingowych i kwitnąc w koszach z przeceną DVD. Nie bez powodu.
Wyniszczona efektem cieplarnianym Ziemia staje się miejscem coraz mniej zdatnym do życia. Pada więc pomysł, żeby poszukać nowej planety, na którą ludzkość mogłaby się przenieść (i ją również ześwinić). W 2063 roku odpowiedni glob zostaje namierzony i  rach-ciach  rusza zwiadowcza misja. To rach-ciach to mniej więcej 12 lat na odhodowanie specjalnie wyselekcjonowanej grupy dzieci (każde zostało stworzone dzięki krzyżowaniu plemników i jaj najwybitniejszych jednostek na planecie) i równocześnie zbudowanie gigantycznego statku, który dowiezie w docelowe miejsce wnuki aktualnej załogi. Bo podróż ma trwać bite 86 lat.
Jeśli więc dobrze rozumiem, w 2167 roku misja dotrze do planety, spędzi trochę czasu na jej badaniu i wyśle komunikat zwrotny, który osiągnie Ziemię po iluś tam latach. Wtedy ruszy budowa statków i rozpocznie się migracja. Pytanie, ile osób dożyje tego czasu, skoro już w chwili odkrycia planety susze i głód dziesiątkowały ludzkość
Ponieważ jednak jest to film próbujący w dziwaczny sposób wcisnąć się w trend młodzieżowej dystopii i pożenić to jeszcze na dokładkę z nowoczesną wersją Władcy much Williama Goldinga, szybciutko otrzymujemy prostą, przewidywalną intrygę. Otóż dwójka uczestników lotu lotu  już wówczas z grubsza pełnoletnia  odkrywa, że twórcy statku pewne informacje zataili przed załogą (co było wspaniałym pomysłem zważywszy na to, że na pokładzie są same wybitne umysły). Na przykład okazuje się, że wszyscy (poza towarzyszącym im dorosłym, czyli Colinem Farrellem) są pacyfikowani specjalnym płynem. Dzięki temu nie szaleją im hormony, nie ma popędu seksualnego i dodatkowo wygaszone są uczucia, co tak naprawdę sprowadza się do tego, że wciąż paradują nam na ekranie półautomaty. Wymarzona fucha dla rodzimych aktorów, którym irytująco często zdarza się unikać przemęczania na planie.
Oczywiście młodzieńcy wylewają płyn do zlewu i wkrótce zaczynają być napastliwi, zazdrośni i ogólnie sprawiają coraz większe kłopoty. Bo furda tam wyważona, kierunkowa nauka, wręcz tresura od najmłodszych lat, kiedy tuż obok jest płeć piękna. Co więc robi geniusz? Chwyta koleżankę za pierś pełną garścią i praktycznie bierze się do gwałtu. Normalnie, w korytarzu. Jak to geniusz z ogromnym zasobem wiedzy, z której najpewniej wyłączono kwestię seksu, skoro następne pokolenie miało urodzić się niekoniecznie z porywu miłości, a także drastycznie okrojono biologię, bo grupa miała w ogóle nie znać Ziemi i życia na niej, żeby za nią nie tęsknić. Strach pomyśleć, co w sytuacji odstawienia płynu zrobiłaby pozbawiona wykształcenia osoba prymitywna. Może zaczęła sobie lizać jajka w mesie? Albo wlazła w trakcie posiłku z buciorami na stół, by sobie ogrzać kroczem tacę z żarciem? A nie, czekaj, to drugie to akurat ma miejsce w filmie
Dla podkręcenia dramaturgii twórcy serwują awarię nadajnika. W trakcie jej usuwania  obowiązkowo na zewnątrz, bo po co elektronikę chować głębiej w kadłubie  kosmiczna czarna chmura (tak właśnie!) smaży Farrella i otwiera tym samym pole do młodzieńczych brewerii. Na dzień dobry odkryta zostaje prywatna biblioteczka zmarłego, boć przecie naturalne, że miał on u siebie w pokoiku podstawowy zestaw filmów o agresywnej przyrodzie, wojnach i ogólnie tym, czego mieli nie znać jego podopieczni. Następnie wszyscy odstawiają płyn i sukcesywnie tracą szacunek wobec innych, posłuszeństwo i ogólnie to, co można nazwać terminem człowieczeństwa. Tak jakby rzeczy te były zależne wyłącznie od uczuć i popędu seksualnego. A potem No cóż, nie robi się mądrzej. Co najwyżej bardziej sztampowo. I jest tak do samego finału, który  ponieważ w produkcji maczali ręce Amerykanie  jest fatalnie landrynkowy.
Twórcy próbowali przy okazji trochę grać z widzem, ale to też wyszło im średnio. Na przykład płyn wygaszający uczucia i popęd seksualny ma kolor niebieski. No wiecie, taka viagra, tylko na odwrót. Boki zrywać. Aczkolwiek z drugiej strony  rzeczywiście sytuacja jest zabawna, bo przez wprowadzenie płynu udało się jednym, prostym kopniakiem w metaforyczne kolano okulawić logikę. Bo czy przy tak zaawansowanej technologii, dzięki której udało się skonstruować gigantyczny statek, naprawdę trzeba było uspokajacze serwować jako odrębny płyn, zamiast dodawać je po prostu do posiłku? No ale wtedy trudno byłoby zrobić scenę buntu, bo przecież nikt nie rzuci w ścianę talerzem i nie powie Od dzisiaj nie jem. A płyn można odstawić bez kalorycznych konsekwencji.
Ogólnie więc film  nawet interesujący wizualnie  rozczarowuje. Może nie samym konceptem, ale tym, że wedle twórców organizatorzy skomplikowanej, bajońsko drogiej misji, od której powodzenia zależy los całej ludzkości, ani nie odsiali w trakcie szkolenia osobników niestabilnych umysłowo, ani nie przewidzieli, że odhodowani na geniuszy załoganci będą mieli ochotę i zdolności  a także mnóstwo czasu  do bobrowania w oprogramowaniu komputera czy wyłączonych z użytku rejonach statku.
Kreacja posiada oczywiście i mnóstwo innych luk, wliczając w to umowność realiów (nie za bardzo wiadomo, co bohaterowie mają niby robić w tzw. czasie wolnym i gdzie w ogóle na statku jest taka na przykład łazienka) czy wybrakowaną psychologię postaci (trudno zgadnąć, czy w grupie wytworzyły się jakiekolwiek relacje osobiste  poza wąską pulą głównych bohaterów, osobliwie też wygląda kwestia motywacji w przypadku lwiej części poczynań), ale nie pchają się one aż tak mocno w oczy w trakcie seansu. Dopiero jak pochylić się nad funkcjonowaniem naszej wesołej gromadki, to mina może co nieco skwaśnieć
Film zadowoli więc chyba jedynie młodszą widownię, nie tak oczytaną i chłonącą jak gąbka każdą bardziej widowiskową opowieść SF, a także być może fanów Colina Farrella, choć do grania to on miał tu akurat naprawdę bardzo niewiele.

PS. Reżyserem Voyagers jest Neil Burger  ten od żenującej Niezgodnej z 2014 roku, ale i ten od Iluzjonisty (2006) oraz Jestem Bogiem (2011). Przepaść to mało powiedziane.




Tytuł: Voyagers
Tytuł oryginalny: Voyagers
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  Komiksy


  Plansze


  Świniarz, cz.1

  Jacek Rosiak, Marcin Krzesiński

  
  

  
  Treść jest dość brutalna. Uciekający zabójca odczuwa lęk i postanawia się bronić. Bronią jaką posługuje się ten młodzieniec jest łuk. Każda strzała wycelowana w goniące go osoby sprawia im ból i cierpienie. Zdolny łucznik trafia ostatecznie w sidła sprawiedliwości i zło, które uczynił wraca do niego w postaci zwielokrotnionej. Ludzie potrafią zgotować sobie piekło. Czy to się zmieni? Wszystko zależy od nas.
Marcin Krzesiński

Każdy twórca przedstawia swoją prawdę (to co widzi lub wie). Istotą jest system znaków za pomocą których powstaje kompozycja (świat stworzony przez malarza czy rysownika) przeznaczona dla obserwującego.
Jacek Rosiak

Strona autora: Jacek Rosiak.
Strona facebook: Jacek Rosiak.
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  Recenzje


  To tylko sen!

  Paweł Ciołkiewicz

  Vittorio Giardino Little Ego
  

  
  Drukowany w latach 1905-1927 komiks Winsora McCaya Mały Nemo w Krainie Snów uchodzi za dzieło przełomowe i kultowe, nic zatem dziwnego, że co jakiś czas pojawiają się różne jego interpretacje. Nie tak dawno otrzymaliśmy pomysłową kontynuację tej opowieści stworzoną przez Erica Shanowera oraz Gabriela Rodrigueza zatytułowaną Mały Nemo, Powrót do krainy snów. Teraz natomiast mamy okazję przekonać się, jak do tego tematu podszedł Vittorio Giardino w swoim komiksie Little Ego.
Ekstrakt: 90%
[image: Little Ego]
W jego ujęciu mały Nemo zamienia się w małą Ego. Młoda, niezwykle atrakcyjna kobieta ma zwariowane sny, w których głównym motywem jest seks. Za każdym razem budzi się jednak w najciekawszym momencie, zawsze martwiąc się tym, co na temat tych jej snów powie jej psychoanalityk. I trzeba przyznać, że faktycznie kobieta przynosi mu zawsze ciekawe opowieści. Na przykład historię o intymnym zbliżeniu z własnym odbiciem w lustrze na pewno dałoby się ująć w jakieś gotowe kategorie diagnostyczne odnoszące się chociażby do narcyzmu. Z kolei udział w eleganckim przyjęciu, podczas którego kobieta uświadamia sobie, że pod płaszczem jest zupełnie naga, na pewno dostarczyłby materiału na temat różnych fobii oraz obsesji seksualnych. Równie ciekawym zagadnieniem byłoby dla niejednego psychoanalityka wyjaśnienie kontrowersyjnej fantazji z wykorzystaniem parasola czy bukietu kwiatów. 
Po sześciu krótkich, kilkuplanszowych epizodach Giardino zaczyna snuć dłuższą historię. Oczywiście ona również podzielona jest na krótkie odcinki zakończone kolejnymi przebudzeniami Ego, ale jednak układają one w jedną, utrzymaną w stylistyce Moebiusa, historię. W snach Ego pojawia się mianowicie piękna Onis, która od tego momentu staje się jej przewodniczką. Obie kobiety rozpoczynają swoją niesamowitą oniryczną podróż od szaleńczego lotu czerwonym samolotem. Docierają do Afryki, gdzie przeżywają kolejne szalone erotyczne przygody. 
Stworzony w latach osiemdziesiątych komiks urzeka swoją elegancją oraz subtelnością. Owszem, główna bohaterka często pojawia się na planszach skąpo odziana albo zupełnie naga, ale nie ma tu mowy o jakiejś pornografii. Nawet sceny intymnych zbliżeń ukazane są w bardzo dyskretny (jak na współczesne standardy) sposób. Tym, co przykuwa uwagę, są nie tylko piękne, nagie kobiety, ale również formalne graficzne zabawy, którymi Giardio nawiązuje do tego, co w swoim komiksie robił McCay. Zabawy z perspektywą, dwuznaczności związane z kształtami niektórych przedmiotów i jaskrawa kolorystyka przywołują skojarzenia z komiksową klasyką z początku XX wieku. Eleganckie rysunki Vittorio Giardino doskonale pasują do takiej konwencji. Stylizowana na starą zeszytową oprawę okładka nawiązuje z kolei do okładki innego komiksu Giardino, który ukazał się nakładem wydawnictwa Kurc w ubiegłym roku  Rapsodii węgierskiej. Można się zatem spodziewać, że nie jest to ostatnie słowo wydawcy w sprawie komiksów włoskiego autora. 
Little Ego stanowi bardzo udaną próbę twórczego nawiązania do komiksowej klasyki. Niewinne sny małego Nemo zamieniają się w ujęciu Vittorio Giardino w mniej niewinne, erotyczne marzenia senne małej Ego. W jej wizjach pełno jest zdarzeń, kształtów i zachowań, które niejeden zainspirowany Freudem psychoanalityk odczytałby jako odzwierciedlenie podświadomych pragnień i obsesji. Odnosząc się do terminologii austriackiego naukowca, można powiedzieć, że w świecie snów władzę nad Ego przejmuje Id, natomiast po przebudzeniu od razu o swoje dopomina się Superego, skłaniając bohaterkę do wizyty u psychoanalityka. I tak mała Ego miota się pomiędzy podświadomymi nieokiełznanymi pragnieniami i żądzami, a ograniczeniami narzuconymi przez pruderyjne i opresyjne społeczeństwo oraz poczuciem winy wynikającym z potrzeby podporządkowania się normom. Otwarte pozostaje pytanie, kiedy Ego jest naprawdę sobą  gdy śni, czy też gdy zaraz po przebudzeniu z ulgą stwierdza, że to był tylko sen i od razu planuje spowiedź u swojego psychoanalityka.
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  Chcę postępować właściwie!

  Marcin Knyszyński

  James Felder, Steve Harris, Joe Kelly, Yancey Labat, Walter McDaniel, Anthony Williams Deadpool - Classic #4
  

  
  Czwarty tom Deadpool Classic trzyma poziom całości, a to niekoniecznie superlatyw. Ustalmy jednak jedno już na samym początku  to nigdy nie miały być wyżyny sztuki komiksowej. To nadal superbohaterstwo z lat dziewięćdziesiątych, ze wszystkimi jego cechami charakterystycznymi. Specyficzna rozrywka, przeznaczona dla czytelników świadomych.
Ekstrakt: 70%
[image: Deadpool - Classic #4]
Wade Wilson, najbardziej irytujący antybohater Marvela, znika w niewyjaśnionych okolicznościach pod koniec trzeciego tomu. Wiemy, że stoi za tym niejaki Ajax, łotr mordujący po kolei wszystkich uczestników programu Broń X i szczególnie mocno nienawidzący Deadpoola. Możecie kojarzyć tę postać z pierwszego filmu z naszym bohaterem  to Ajax przysporzył mu wtedy najwięcej cierpień. Pierwsze trzy odcinki omawianego dziś albumu opowiadają o tym, jak to było naprawdę  co działo się w czasach, kiedy to niesławny doktor Killebrew, przy którym Mengele to pediatra, przy udziale Ajaxa wziął się za ulepszanie Wadea. A potem dojdzie oczywiście do wyrównania zaległych rachunków.
Czwarty tom to również powrót podejrzanej ekipy z Międzynarodowej Firmy Holdingowej Landau, Luckman & Lake  to oni uświadomili Deadpoolowi, że jest Mitrą, heroldem jakiegoś mesjasza-kosmity nadciągającego na naszą planetę. Zadaniem Mitry jest obrona owego mesjasza przed zagrażającym mu potworem  niejakim Tiamatem, którego teraz w końcu widzimy na własne oczy i nie możemy pozbyć się wrażenia, że to po prostu parodia Predatora. Intryga się zagęszcza  Nadszef Dixon z L, L & L knuje swoje własne, tajemnicze plany i nikt mu już nie ufa; Kapitan Ameryka pojawia się ni stąd ni zowąd i zalicza dość żenujący występ; Zoe Culloden pręży się i pozuje w obcisłym kostiumie; a tak zabawna i ciekawa postać jak Ślepa Al  zgarniająca Oskara za rolę pierwszoplanową w poprzednim tomie  jest teraz niemal nieobecna.
A Deadpool? A no ma poważne wewnętrzne rozterki. Czuje się w końcu potrzebny i widzi, że teoria Theresy Cassidy z X-Force (patrz: tom drugi i miłosne problemy Deadpoola), mówiąca o tym, że może być prawdziwym superbohaterem, może okazać się prawdą. Misja zlecona przez Landau, Luckman & Lake to coś dużego, co może zmienić kierunek rozwoju ludzkości i poprowadzić ją ku złotemu wiekowi z dala od programów talk show i chronicznej otyłości. Deadpool daje nam odczuć, że jego nieustanna nawijka, ściany tekstu zbudowane z najtwardszych sucharów w historii komiksów Marvela, to odwrócenie uwagi  słowotok ma zagłuszyć wewnętrzne cierpienie. Nie jestem potworem! To moja szansa, aby zrobić coś słusznego!  krzyczy Wade Wilson i nareszcie bardzo chce postępować właściwie. Każda kolejna przygoda poprzedzająca wydarzenia z czwartego tomu, a zwłaszcza bardzo udany odcinek, w którym dochodzi do pojedynku-dialogu pomiędzy Wilsonem a Cableem, prowadziła do swego rodzaju kulminacji trzeciej serii Deadpoola. Jej scenarzysta, Joe Kelly, zdaje się mówić w ostatnim odcinku czwartego tomu  to właśnie mój Deadpool, to chciałem wam wszystkim pokazać.
Coś tam chciał, nietrudno to wyczytać z komiksu. Jeszcze raz jednak przypomnę, że głównym zadaniem komiksu Kellyego jest rozrywka i nic więcej. Dlatego wszystkie te wewnętrzne monologi Wadea Wilsona zagłuszane zostają przez kolejne eksplozje i unieważniane przez jego dość głupie poczucie humoru. I znów  paradoksalnie  bardzo dobrze się to czyta i ogląda. Nawet widząc jak Kapitan Ameryka robi z siebie kompletnego idiotę a fabuła szyta jest najgrubszymi nićmi, jakie Marvel miał wtedy do dyspozycji. Pewnie dlatego, że w innym przypadku rozlazła by się na boki.
Walter McDaniel znowu rysuje najlepiej  lata dziewięćdziesiąte w jego wykonaniu mają swoje własne lata dziewięćdziesiąte! Tak bardzo jest to wszystko przerysowane, przeszarżowane, napakowane muskułami i groźnymi minami. Znajdziemy tu jeszcze kilku nowych grafików, ale żaden specjalnie nie zapada w pamięć  po prostu rysowali i zgarniali kasę. Czwarty tom Deadpool Classic kończy pewien rozdział w życiu Wadea Wilsona  dotarliśmy do odcinka dwudziestego piątego z lutego 1999 roku. A resztę przygód z tego właśnie roku przeczytamy w tomie kolejnym!
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  Wszędzie i nigdzie

  Marcin Knyszyński

  Michael Allred, Laura Allred, Dan Slott Silver Surfer #2
  

  
  Dan Slott i Michael Allred mieli swój sposób na Silver Surfera. Srebrny herold Galactusa przemierzający wszechświat na desce surfingowej w ich wydaniu był mniej groźny, enigmatyczny i małomówny niż wcześniej. Egmont wydał właśnie drugi zbiorczy tom jego przygód  w takim samym stylu i estetyce jak poprzednio.
Ekstrakt: 50%
[image: Silver Surfer #2]
Pierwszy tom Silver Surfera zbierał całą siódmą serię przygód tego bohatera, wydawaną od maja 2014 do stycznia 2016 roku  wchodziła ona w skład jednego z całej masy rebootów, restartów i innych tego rodzaju rozwiązań wydawniczych Marvela drugiej dekady obecnego wieku. To był akurat Marvel NOW!, który dobiegł końca w maju 2015 roku. Silver Surfer wydawany był jednak dalej  choć krótko, bo jeszcze tylko siedem miesięcy. W styczniu 2016 roku zakończył się kolejny wielki event Marvela znany jako Secret Wars, nawiązujący mocno do wydarzeń z 1984 i 1985 roku o tej samej nazwie  siódma seria przygód naszego bohatera skończyła się razem z nim. A potem co? Oczywiście kolejny reboot ciągłości Marvela  tym razem pod nazwą All-New, All-Different Marvel. Tak, mało kto nadążał za tym wszystkim  chyba nawet sami scenarzyści mieli problem.
Tak czy inaczej, na początku 2016 roku (czyli oczywiście dokładnie wtedy, kiedy DC Comics zakończyło kontrowersyjne The New 52 i rozpoczęło DC Rebirth) uniwersum Marvela zostało odnowione, a kolejna seria (już ósma!) Silver Surfera wystartowała z kopyta. Za sterami znowu Dan Slott i Michael Allred, a w komiksie ponownie Norrin Radd z planety Zenn-La i jego wierna, kłótliwa, wrażliwa i pocieszna asystentka Dawn Greenwood z planety Ziemia. Seria liczy sobie czternaście odcinków i znowu uwikłana jest w najróżniejsze rewolucje wydawnicze  mniej więcej w połowie przechodzi z All-New, All-Different Marvel do Marvel NOW! 2.0 aby potem zakończyć się w październiku 2017, mniej więcej pół roku przed kolejną wariacką rewolucją, czyli Marvel Fresh! Dziewiątej serii jak na razie Silver Surfer się nie dorobił, więc skupmy się może na tej ostatniej.
Ziemia została zaatakowana przez pobratymców naszego bohatera. Najeźdźcy z planety Zenn-La dosłownie wysysają z naszej cywilizacji cały jej dorobek kulturalny  zagrożone są filmy, komiksy, literatura, teatr i sztuka. Silver Surfer i jego wierna towarzyszka muszą ocalić naszą planetę przed utopią zaplanowaną przez agresorów  doskonałość jaką nam oferują, to marazm, brak pragnień i egzystencja trybika w maszynie. Ta kilkuodcinkowa przygoda jest pierwsza i najdłuższa  zaraz po niej następuje kilka krótszych. Na przykład jazda w brzuchu kosmicznego wieloryba, wizyta na planecie hologramów, podróże na kres wszechświata i czasu. Gdzieś tam w tle tego wszystkiego rozwija się wątek romantyczny  Norrin Radd (Silver Surfer, gdy już zrzuci sreberko) i Dawn Greenwood ewidentnie czują do siebie miętę i zawsze do siebie wracają na przekór wszystkim złym rzeczom, jakie czyhają na nich we wszechświecie. W międzyczasie podziwiają ze łzami zachwytu w oczach wszystkie dziwy i atrakcje komiksowego kosmosu. Gdzie teraz lecimy? Gdzieś Wszędzie i nigdzie. Aż trafimy na coś dziwnego i nowego!
To jest taki Doctor Who, że bardziej już chyba nie można. Zaznaczyłem podobieństwo do tego klasycznego, znakomitego brytyjskiego serialu już przy okazji recenzji pierwszego tomu. Teraz to jest wręcz kalka całej estetyki, pewnych rozwiązań fabularnych i klimatu. Kosmici wyglądający jak słaby cosplay karnawałowy, Dawn jest jak słynna Impossible Girl w odcinkach z Peterem Capaldim w roli Doktora, kosmos możliwy do przebycia na desce (pełniącej rolę TARDIS) w kilka chwil, brakuje jakichkolwiek ograniczeń w podróżach w czasie i przestrzeni, co jakiś czas znajdujemy różne popkulturowe odniesienia. Niby wszystko fajnie  celne są te nawiązania, widać, że Dan Slott jest zagorzałym fanem Doctora Who i wie, na czym polega cały koncept tego serialu. Ale ja mam chyba problem z jego komiksem.
Nie potrafię zdefiniować grupy docelowej Silver Surfera Slotta i Allreda. Pierwszy tom wydawał się być skierowany do nastolatków  tak to było napisane i narysowane. Tylko że w takim razie tom drugi powinny czytać chyba dziesięciolatki. Wszystkie postacie w komiksie mówią i zachowują się jak małe dzieci, są skrajnie (naprawdę skrajnie) infantylne, jeśli chodzi o rozumowanie, postrzeganie świata i wysławianie się. Ba, cały wszechświat wykreowany przez Allreda zdaje się taki być. Dawn i Surfer docierają do Planety Kocio-Szczenio-Króliczej, gdzie tulą całe rzesze miłych, puszystych zwierzątek albo skaczą jak dzieci po powierzchni planety trampolinowej o nazwie Hopsiupus Mniejszy. Ojacie!  woła Dawn, bohaterka o mentalności pierwszoklasistki. Dosłownie, jakbym czytał Tytusa, Romka i ATomka i ich podróże mielolotem czy innym prasolotem przez kolejne Wyspy Nonsensu. Jest super! Odwiedzamy planety, przeżywamy przygody, pomagamy rozwiązywać problemy!.
Dan Slott przekracza wszelkie granice infantylizmu. Trochę za bardzo  szczerze wątpię, aby było to zamierzone. Główni bohaterowie stają się przez to całkowicie niewiarygodni. Silver zrzuć sreberko Surfer, zazwyczaj mroczny, milczący i nieludzki typ, jest u Allerda jakimś pociesznym, papierowym ludzikiem przeniesionym tu prosto z lat sześćdziesiątych. Dawn ubiera się przez całe życie w biedronkowe ciuchy  zawsze czerwone w czarne kropy. Serio?
Michael Allred, którego rysunki mogliśmy ostatnio oglądać nie tylko w Silver Surferze, ale i w X-Statix od Muchy, ewidentnie nawiązuje do prac Jacka Kirbyego z czasów Srebrnej Ery. Ba, nawet używa wspomnianych już biedronkowych kropek Dawn do stworzenia swojej wersji słynnych kropek Kirbyego. Allred ma bardzo charakterystyczny styl  to pop-art pełną gębą, grube kreski, brak cieniowania, jaskrawe intensywne kolory. Jak ligne claire w komiksie frankofońskim, tylko w nieco bardziej psychodelicznym wydaniu. Może o to właśnie chodzi  o taki czytelniczy eskapizm w stylu retro, prosto do czasów, w których komiksy były proste, zerojedynkowe fabularnie, czarno-białe interpretacyjnie. I dziecinne.
Trudno jest mi wystawić ocenę komiksowi, który nie trafia zupełnie w moje gusta i oczekiwania, ale jednocześnie sprawia wrażenie rzeczy przemyślanej i napisanej / narysowanej z pełną świadomością i pewną umownością całej konstrukcji światotwórczej, na której jest zbudowany. Nie przekonuje mnie taka konwencja, nie tego szukam, puszyste króliczki i herold Galactusa jednak do siebie nie pasują. Ale może ktoś dostrzeże w tej estetyce jakąś wartość, może zobaczy tu coś więcej. Dlatego nie odradzam, ale też specjalnie nie polecam.
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  Teatr cieni

  Paweł Ciołkiewicz

  Benoit Peeters, Francois Schuiten Mroczne miasta. Cień Mężczyzny
  

  
  Każdy nowy tom serii Mroczne miasta Benoita Peetersa oraz Francoisa Schuitena to gwarancja rozrywki na najwyższym poziomie i okazja do namysłu nad sprawami ważnymi. Nie inaczej jest z ósmą odsłoną tej sagi, zatytułowaną Cień mężczyzny. Tym razem śledzimy perypetie człowieka, który zaczyna tracić kontrolę nad swoim życiem.
Ekstrakt: 90%
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Bohaterem tej historii jest Albert Chamisso. To agent ubezpieczeniowy, który niedawno poślubił piękną kobietę. Wydaje się, że osiągnął pełnię szczęścia. W pracy wiedzie mu się doskonale  naprawdę lubi to, co robi i jest doceniany przez swoich przełożonych. W małżeństwie również wszystko mu układa się idealnie. Oczywiście ta idylla nie może trwać wiecznie. Alberta zaczynają dręczyć nocne koszmary, które sprawiają, że całe życie powoli zaczyna się sypać. W pracy idzie mu coraz gorzej, a żona zaczyna uważać go za wariata. Zdesperowany udaje się do tajemniczego lekarza, który oferuje mu pewien specyfik. Już po pierwszej dawce mężczyzna przesypia spokojnie całą noc. Jest pewien, że kłopoty się skończyły, ale rano pojawia się inny problem. Coś bardzo dziwnego zaczyna dziać się z jego cieniem. 
Dalsze losy Alberta są pełne tragicznych zdarzeń. Traci pracę, żona go zostawia, a on nie potrafi sobie poradzić ze zmianami, jakie go dotknęły. Śledzimy te jego perypetie i powoli uświadamiamy sobie, że jego los jest przesądzony. Pozornie błaha sprawa zaczyna określać całe jego życie. Czy zafascynowana jego przypadkiem kobieta będzie w stanie odmienić ten stan? Czy Minna będzie dla niego ratunkiem? A może to sztuka go uratuje? Autorzy tym razem oferują wgląd w duszę człowieka i starają się odpowiedzieć na pytanie, gdzie tkwi źródło siły życiowej oraz co może ją osłabić. Pokazują również jak cienka linia dzieli szczęśliwe życie od kompletnej porażki. Przygnębiającą atmosferę opowieści wzmacnia jak zawsze doskonała oprawa graficzna Francoisa Schuitena. W poprzednich tomach kluczową rolę zawsze odgrywały ukazane z ogromną troską o detale elementy architektoniczne poszczególnych miast, tym razem jednak są one przesunięte na drugi plan. Wielkie budowle są jakby trochę wyblakłe i niewyraźne, a ich szczegóły przesłania mgła. Na pierwszym planie jest natomiast człowiek i jego problemy. Tę ciężką atmosferę wzmacniają przytłumione kolory oraz cienie tańczące nieustannie na planszach komiksu. 
Album wydany przez Scream Comics oparty został na poprawionej wersji komiksu. W posłowiu Peeters wyjaśnia, dlaczego autorzy w ogóle zdecydowali się na to, żeby po latach wrócić do tej historii i wprowadzić do niej zmiany oraz wskazuje te najważniejsze modyfikacje. Mamy zatem okazję obejrzeć kilka pierwotnych plansz i przekonać się, jaka była intencja autorów. Czy dzięki tym modyfikacjom komiks jest lepszy? Trudno powiedzieć, na pewno trzeba byłoby przeczytać go w tej pierwotnej wersji, żeby móc cokolwiek porównywać. Wydaje się jednak, że nowe zakończenie jest bardziej efektowne i optymistyczne. Bardziej bezpośrednio nawiązuje również do początku komiksu i sennych koszmarów Alberta. Tak czy inaczej Cień mężczyzny pozostaje ciekawą pozycją i stanowi istotny element układanki, jaką jest seria Mroczne miasta. Stanowi również dowód na to, że dla autorów dzieło nigdy nie jest w pełni gotowe i zawsze da się nim trochę pomajstrować
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  Poszukiwacze zaginionego celu

  Piotr Pi Gołębiewski

  Sergio Toppi Toppi. Kolekcja #3: Ameryka Południowa
  

  
  W tomie trzecim Kolekcji Toppi, zgodnie z podtytułem, odwiedzamy Amerykę Południową. Kontynent ten okazuje się mityczną krainą, odkrywanie której staje się sensem życia bohaterów komiksu.
Ekstrakt: 80%
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Kolekcja Toppi to wydawniczy strzał w dziesiątkę Lost In Time. Włoski rysownik i scenarzysta, któremu seria jest poświęcona do tej pory nie był w Polsce szczególnie znany. Tymczasem już dwa pierwsze albumy okazały się rewelacyjnymi dziełami, które powinien poznać każdy maniak historii obrazkowych. Stanowią one rodzaj antologii zbierających pokrewne tematem krótkie formy publikowane na przestrzeni lat w różnych magazynach komiksowych.
W przypadku omawianego tomu pod tytułem Ameryka Południowa najstarszy epizod pochodzi z 1976 roku, a najmłodszy z 1992. Jest to o tyle ciekawe, że można zobaczyć różnicę, jaka zaszła w stylu Toppiego na przestrzeni tych lat. Z początku mamy do czynienia z impresjonistycznymi, szalonymi kadrami. Pod koniec zaś otrzymujemy o wiele szlachetniejszą kreskę, która nic nie straciła ze swojej oryginalności, niemniej widać, że mistrz bardziej panował nad układem stron i potrzebą eksperymentowania. Do tego odcinki te są kolorowe, co do tej pory było wyjątkiem.
Tematem przewodnim albumu jest Ameryka Południowa, do której zaliczono także Meksyk. A jednak to nie miejsce akcji spaja te historie, a treść. Otrzymaliśmy pięć opowieści rozgrywających się w odmiennych okresach historycznych, ale w każdym wypadku opowiadających o szukaniu sensu i celu w życiu. Najczęściej chodzi o mityczne skarby ukryte w nieprzebytym gąszczu dżungli. Myśl o nich potrafi przyćmić umysły poszukiwaczy tak bardzo, że przestają zwracać uwagi na cokolwiek innego. O tym opowiadają Chapungo, Skarb Ciboli i Legenda Potosi (ten drugi to chyba najlepszy rozdział w zbiorze).
Niemniej poszukiwanie celu może mieć także wymiar o wiele bardziej metafizyczny, jak w San Isidro Maxtlacingo 1850 i Tzoacotlan 1521. Oba epizody dotykają tematu wiary, zarówno chrześcijańskiej, jak i rdzennych mieszkańców Ameryki. Toppi podkreśla, że przybycie białego człowieka kończy epokę rozkwitu kultury Indian. Jednocześnie wskazuje, że dawnych wierzeń nie da się po prostu wyplenić, zastępując święte miejsca kościołami.
Gdy porównać omawiany album z poprzednimi odcinkami serii można uznać, że Toppi nie mówi nam nic nowego. Jego wizja świata jest dość pesymistyczna, a bohaterowie często zostają upodleni tak bardzo, że znajdują się na granicy obłędu, a czasem ją przekraczają. Owszem, można uznać, że to wszystko stanowi jedynie turpistyczną estetykę, ocierającą się o pretensjonalność, ale szczerość tych opowieści sprawia, że ich lektura zamienia się w doznanie metafizyczne. Włoch miał dar umiejętnego budowania klimatu, który wynikał z nierozerwalnego połączenia treści ze stroną wizualną.
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  Russkij wojennyj korabl, idi na #Σ%j

  Piotr Pi Gołębiewski

  Komiks ukraiński. Zwycięstwo
  

  
  Egmont w ramach wspierania ukraińskiej kultury proponuje komiks Zwycięstwo. Jest to antologia  krótkich opowieści związanych z wojną trwającą za naszą wschodnią granicą.
[image: Komiks ukraiński. Zwycięstwo]
Właśnie minęła pierwsza rocznica inwazji Rosji na Ukrainę i choć wciąż daleko jest do zakończenia wojny, większość kraju, na terenie którego nie toczą się bezpośrednie działania zbrojne, stara się żyć normalnie. Oznacza to robienie tego, co zwykle. A w przypadku komiksiarzy jest to tworzenie kolejnych rysunkowych historii. Specjalny czas wymaga jednak specjalnego podejścia do tematu. Dlatego też ukraińska firma zajmująca się rynkiem wydawniczym Art Nation wypuściła album Zwycięstwo (Пeрemoгa), poświęcony bohaterom walczącym z najeźdźcą. Dzięki staraniom Egmontu, możemy przeczytać go także po polsku.
Na tomik składa się dziewięć epizodów tworzonych przez różnych artystów. Poza faktem, iż dotyczą bieżących wydarzeń na froncie, łączy je także to, że w zdecydowanej większości opowiadają o prawdziwych bohaterach. Jednocześnie podkreślają nie tylko dramatyzm wojny, jak i jej bezsens.
Epizody dzielą się na trzy rodzaje. Pierwszym z nich jest prezentacja heroicznej postawy obrońców. Tu prym wiedzie scenarzysta Denys Fadejew, któremu towarzyszą różni rysownicy. Mamy więc opowieść o Duchu Kijowa, czyli pilocie MIG-29 (rys. Ołeksandr Koreszkow), o obrońcach Azowstalu (rys. Jewhen Tonczyłow), o młodym hakerze z Chersonia (rys. Nazar Ponik i Ihor Kurylin) i o wsparciu wojsk obrony przez cywili (rys. Kyryło Małow). Wszystkie te rozdziały cechuje duża dawka patosu, a od strony fabularnej nie należą do przesadnie wymyślnych. Ich funkcją jest pokrzepienie serc. Pod względem graficznym również nie mamy do czynienia z imponującymi dziełami. Wszyscy rysownicy tworzą kadry dynamiczne, ale niespecjalnie bawią się w odwzorowanie szczegółów.
Drugim rodzajem opowieści są te, w których uwypuklono wątek mistyczny. I tu już robi się ciekawiej. Zwłaszcza, że nie ograniczono się jedynie do prawdziwych wydarzeń. Dzięki temu możemy zobaczyć, jak wiedźma rozprawia się z jednostką pancerną nieprzyjaciela (scen. Denys Fadejew, rys. Kateryna Koszelewa). Warto przy okazji odnotować, że to najlepiej narysowany komiks w zbiorze. Poza tym widzimy słynnych trzynastu obrońców Wyspy Węży, którym pomaga sam Achilles (scen. Denys Fadejew, rys. Ihor Kurylin), a także wciąż spełniające swoją rolę tak zwane Żmijowe Wały, czyli umocnienia mające podobno dwa tysiące lat (scen. Denys Fadejew, rys. Maksym Bohdanowskyj).
Obok tych wszystkich batalistycznych historii znalazły się też dwie, będące swego rodzaju ośmieszeniem przeciwnika i je zaklasyfikowałbym do osobnej, trzeciej grupy opowieści. Spotykamy tu dzielnego traktorka, który staje naprzeciw czołgowi i każe mu wynosić się z jego pola (scen. i rys. Dana Witkowska), a także możemy przeczytać zjadliwą, aczkolwiek bardzo prawdziwą, satyrę na rosyjską armię, rabującą wszystko, co jej wpadnie w ręce (scen. Rusłan Samaryk, rys. Wołodymyr Poworoznyk). Odejście od wzniosłych haseł i heroicznych postaw, a także trochę inne spojrzenie na konflikt sprawia, że te dwa epizody wydają się najciekawsze w zestawie.
Trudno odnieść się do Zwycięstwa w sposób obiektywny. Dlatego tym razem nie będzie procentowej punktacji. Antologię tę należy bowiem traktować jako znak czasów. Rysunkową kronikę wydarzeń, które wstrząsnęły Europą w 2022 roku. Nie jest to lektura, do której z przyjemnością będzie się wracało, niemniej warto mieć ten album w swoich zbiorach.
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  Wędrowanie jest jak sztuka

  Paweł Ciołkiewicz

  Nicolas de Crécy Visa tranzytowa
  

  
  Visa Tranzytowa to monumentalna kronika niezwykłej samochodowej wyprawy, jaką Nicolas de Crécy odbył wspólnie ze swoim kuzynem. Żądni wrażeń dwudziestolatkowie wyruszyli latem 1986 roku rozklekotanym samochodem, by poczuć dreszczyk emocji związany z podróżą w nieznane. I bez wątpienia swój cel osiągnęli.
Ekstrakt: 100%
[image: Visa tranzytowa]
Powrót do tych wydarzeń po latach, jest dla autora nie tylko okazją do wspominania emocji związanych ze zwiedzaniem egzotycznych zakątków Europy Wschodniej w czasach trwania zimnej wojny, ale także  a może przede wszystkim  do snucia refleksji na temat sztuki, poezji, literatury oraz ich wpływu na postrzeganie świata oraz pamięć o przeszłości. Wszystko zaczyna się niepozornie. Nicolas i jego kuzyn Guy odkrywają wrak samochodu zalegający na podwórku ich wujka. To Citröen Visa, który lata świetności ma już dawno za sobą. Zamiast jednak sprzedać go na części, mężczyźni decydują się na szaleńczy krok. Postanawiają mianowicie reanimować go na tyle, by dało się nim jeszcze jeździć i wyruszają nim na wschód. Tak daleko, jak się tylko da. Bez konkretnego celu, bez planu. Samochód jakimś cudem faktycznie jedzie i pozwala zwiedzić im Włochy, Jugosławię, Bułgarię i ostatecznie dotrzeć do Turcji. Naprawdę nie sposób nie zanucić sobie podczas lektury piosenki Bogusława Meca. Jak wiadomo w drodze do Fontainebleau pół Europy przejechał stary grat. Owszem, wlókł się trząsł i chwiał, ale przecież wiózł, tam gdzie wieźć nas miał.
Komiksowa kronika tej podróży to ujęta w przepiękne akwarelowe obrazy mieszanka wspomnień przefiltrowanych przez literaturę i poezję. Kluczowym elementem odrestaurowanej Visy była bowiem biblioteczka zajmująca tylne siedzenia. Wśród mnóstwa książek, których ostatecznie nie przeczytano, zabrakło tej najważniejszej. Choć w pewnym sensie Gdzie indziej Henriego Michauxa, czyli opowieść o fikcyjnej podróży po wymyślonych krajach, jest jednak podczas tej wyprawy obecna. Nicolas, jak sam mówi, znał ją niemal na pamięć i bez wątpienia miała ona wpływ na to, jak postrzegał oglądaną w trakcie podróży rzeczywistość oraz na to, jak ją po latach sportretował. Poza tym, słowa poety nieustannie pojawiają się na planszach komiksu, stanowiąc ramę interpretacyjną dla kolejnych wrażeń. Mało tego, on sam, we własnej postaci również bezceremonialnie wkracza na komiksowe plansze i rozpoczyna szaleńczy, motocyklowy pościg za podróżnikami. Chce im mianowicie zakazać korzystania z jego słów do opisania własnych wrażeń. Przy okazaji wdaje się rzecz jasna w liczne dyskusje o poezji z Nicolasem.
Te surrealistyczne sceny jednoznacznie sugerują, że autor nie ma zamiaru tworzyć dokumentu, lecz fantastyczną opowieść, w której fakty przenikają się ze zniekształconymi przez upływ czasu wspomnieniami oraz literacką fikcją. Autor raz po raz, inspirowany luźnymi skojarzeniami, przeskakuje do różnych zdarzeń, które miały miejsce zarówno przed wyprawą, jak i już po niej. Wspomina na przykład pobyt na letnich koloniach w latach siedemdziesiątych, gdzie jako kilkuletnie dziecko naprawił figurkę Maryi znajdującą się w ogrodzie. Przywołuje również swój pobyt na Białorusi w latach dziewięćdziesiątych, kiedy to brał udział w festiwalu Marca Chagalla. Każde z tych wspomnień oczywiście odgrywa istotną rolę w całej narracji, kierując uwagę czytelnika na kwestie dotyczące istoty aktu twórczego. Autor bowiem w gruncie rzeczy nieustannie snuje refleksje o roli sztuki i podróży w swoim życiu, jednoznacznie sugerując że są one ze sobą powiązane w sposób trudny do uchwycenia.
I rzeczywiście podczas lektury odnieść można wrażenie, że w życiu autora te obszary nieustannie się ze sobą przenikają. Podróże dostarczają mu niezbędnego paliwa do tworzenia, a w jego twórczości nieustannie ożywają wspomnienia mniej lub bardziej zniekształcone przez upływ czasu, emocje oraz lektury. Co więcej, nie stara się on tych wspomnień weryfikować, lecz wzmacnia ich wyobrażeniowo-emocjonalny charakter. Wszystko to tworzy niezwykłą, poetycką atmosferę, w której granica pomiędzy rzeczywistością a wyobrażeniami praktycznie nie istnieje. To wrażenie wzmacniają przepiękne, nieco surrealistyczne, zwiewne rysunki, za pomocą których artysta wyczarowuje mijane po drodze krajobrazy. Urzekające piękno gór, niebezpieczne zakątki zatłoczonych miast i ciągle wijąca się przed nim droga wprawiają czytelnika w trans. Rozwodnione akwarelowe barwy wzmacniają efemeryczny charakter oglądanych z okna Visy krajobrazów. I czytelnik, podobnie jak sam autor, z czasem nie wie już, czy to co ogląda, rzeczywiście istniało, czy powołała to do życia karmiona poezją wyobraźnia artysty ulegającego czarowi chwili.
Czytając komiks Nicolasa de Crécy, ma się ochotę ruszyć w podróż, czytać i tworzyć. Chciałoby się zatracić w lekturze, mając nadzieję, że ta podróż nigdy się nie skończy. Jest to bowiem komiks, który można czytać nieskończoność. Niestety ponad czterysta stron, na których autor zawarł swoje wspomnienia i refleksje, to w tym przypadku mało. Lektura kończy się gwałtownie i nagle, tak jak gwałtownie i nagle skończyła się podróż Nicolasa i Guya. Ten kontrast pomiędzy niespieszną i pełną rozmyślań wyprawą i jej niespodziewanie szybkim finałem stanowi odzwierciedlenie doświadczeń z lektury. Komiks kończy się gwałtownie. Zbyt szybko. Nieoczekiwanie. Na szczęście można do niego wracać, czytając sobie bądź wszystko jeszcze raz od początku, bądź też zanurzając się w tej surrealistycznej kronice niezwykłych wrażeń na wyrywki, rozpoczynając lekturę na przypadkowo otwartych stronach. Nie zaszkodzi także, spakować go do samochodu przed kolejną wakacyjną wyprawą w nieznane. Na pewno doskonale sprawdzi się w duecie z Bogusławem Mecem, który kojącym głosem zaśpiewa nam o drodze do Fontainebleau
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  Kryzys tożsamości

  Marcin Knyszyński

  Joe Cooper, James Felder, Joe Kelly, Scott McDaniel, Pete Woods Deadpool - Classic #5
  

  
  Piąty zbiorczy tom Deadpool Classic jest ostatnim, do którego scenariusze napisał Joe Kelly. Autor postanowił zebrać jakoś do kupy wszystkie dotychczasowe wątki i uporządkować świat Deadpoola dla swojego następcy. Jak wyszło?
Ekstrakt: 60%
[image: Deadpool - Classic #5]
Średnio. Deadpool Kellyego był zawsze skrajnie przerysowanym, zbyt dużo gadającym, pozbawionym skrupułów i moralnych hamulców klaunem w masce przypominającej Spider-Mana. Mało logiczne i niewyszukane scenariusze, nigdy nie zwalniająca i wymykająca się narracyjnej kontroli akcja oraz ściany tekstu (pochodzące z wewnętrznych monologów i uszczypliwych komentarzy Deadpoola)  to był sposób na komiks. Jak chociażby w ostatnim tomie, w którym Wade Wilson powstrzymał kosmicznego Mesjasza przed odebraniem ludziom wolnej woli. Zadyma była  dosłownie  nieziemska. Taka, że Deadpoolowi ostro po niej odwaliło  porwał obdartego ze skóry prekognitę z Landau, Luckman & Lake i wstawił go w miejsce niezapomnianej Ślepej Al (pamiętacie tę starą wariatkę z syndromem sztokholmskim, którą Deadpool zamykał w sali pełnej ostrych narzędzi, prawda?).
Monty, nowy obiekt niewybrednych żartów naszego bohatera (handlujesz skórą przez internet!?) to nie jedyny jego nowy towarzysz. Drugą jest niejaka Ilaney Bruckner z Niemiec, pulchna blondyna z Bawarii z silnym niemieckim akcentem i awanturniczymi skłonnościami. Deadpool oszalał  ale zanim zacznie się jego porąbana psychoterapia zmierzyć się będzie musiał z własnym klonem wielkości hobbita (patrz okładka!). Wydanie specjalne Deadpoola z grudnia 1998 roku jest swego rodzaju przerywnikiem w głównym wątku fabularnym. Średnim i nielogicznym  choć założenia były dobre. Okazuje się, że Wade był kiedyś początkującym zawodnikiem sumo (!) i naraził się japońskiej jakuzie  do tego stopnia, że stworzyła ona deadpoolowe mini me. Jest trochę żenująco i głupio, ale w sumie nie narzekam. Przecież wiem, co czytam.
Robi się lepiej, gdy wracamy do Deadpoola  wariata po przejściach. Siedem odcinków serii kończących run Joego Kellyego podsumowuje cały wkład tego scenarzysty w rozwój postaci najemnika z nawijką i nie zostawiają właściwie niezamkniętych wątków  tak, aby następca nie był skrępowany powinnością kończenia po poprzedniku. Deadpool trafia na terapię do niejakiego Doctora Bonga, świra z dzwonem zamiast łba  ten podpowiada, że problemy psychiczne Wadea rozwiązać może tylko wyzwanie na pojedynek prawdziwego superbohatera. No to co będziemy daleko szukać, Wolverinea łatwo wkurzyć i długo do bijatyki namawiać nie trzeba.
To, czy pojedynek z Rosomakiem rozwiązał jakiekolwiek problemy sprawdzicie sami  faktem jest, że były one całkiem spore. Wade Wilson przeżył w piątym tomie prawdziwy kryzys tożsamości  halucynacje, w których pojawia się niejaka Mercedes Wilson (nazwisko nieprzypadkowe!) są wstępem do poważnej wiwisekcji (popularne słowo!) umysłu Deadpoola. Pojawia się też Bullseye i Czarny Szpon, wraca Zoe Culloden z Landau, Luckman & Lake i oczywiście arcywróg Deadpoola, czyli T-Ray. Ten łotr jest dla Deadpoola tym, kim dla Wolverinea jest Sabretooth  nawet wyglądają podobnie! Nikt inny nie mógł pojawić się w finale tego runu, tylko T-Ray. Tak właśnie kończy swą przygodę z serią Joe Kelly  jak sam Deadpool: Zawsze kończę rozpoczęte sprawy, inaczej one skończą mnie.
No tak, wątki pozamykał, ale jakości nie utrzymał. Piąty tom Deadpool Classic przytłoczony jest całymi ścianami tekstu, momentami trudnymi do przebrnięcia i pomijalnymi. Ja wiem, ten cały opętańczy słowotok (Czy to ogromna parówa z włókna szklanego, czy się cieszysz, że mnie widzisz?) to sedno Deadpoola, ale tu Kelly przesadził  parodiuje swój własny komiks, bez umiaru i sensu. A o rysunkach nie ma co pisać. W porządku jak na lata dziewięćdziesiąte  wielu tu mamy rysowników i znowu najlepszy jest Walter McDaniels.
Mamy jesień 1999 i kończymy na odcinku trzydziestym trzecim. Deadpoola w nowe stulecie (ba, tysiąclecie) wprowadzi Christopher Priest! W tomie szóstym rozpocznie się bowiem historia pod tytułem Chapter X. Nie wiem nic na jej temat, a że Kelly już opuścił budynek, dajmy szansę następcy.
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  Demony podświadomości

  Maciej Jasiński

  Amanda Conner, Mitch Gerads, Mikel Janin, Tom King Batman #10: Koszmary
  

  
  W popkulturze od dawna pojawiają się dzieła dotyczące tego jak funkcjonuje ludzki mózg i jakie potrafi tworzyć projekcje. Najgłośniejszym była z pewnością Incepcja w reżyserii Christophera Nolana i właśnie pewnym wyobrażeniem możliwości podświadomości tam zaprezentowanym podąża także w recenzowanym albumie Tom King. Zagłębia się w kolejne warstwy umysłu Batmana by wydobyć z nich to, czego bohater się boi.
Ekstrakt: 70%
[image: Batman #10: Koszmary]
Tytułowe koszmary scenarzysta podzielił na sześć rozdziałów, bardzo różnych pod względem klimatu  od bardzo mrocznej historii po humorystyczną. Każdy z nich dotyczy jednak jakiegoś rodzaju strachu, który zagnieździł się w mózgu Batmana i pojawia się w określonych okolicznościach.
Zaczyna się od przywołania postaci chłopca o imieniu Matthew, który pojawił się już w albumie Batman: Narzeczona czy włamywaczka. Powrót do koszmaru śmierci rodziców to zawsze bolesne doświadczenie dla Batmana, podobnie jak śmierć Robina, której motyw przywołuje scenarzysta w drugim rozdziale. Walka z Jokerem i innymi łotrami pozostawia bolesne wspomnienia, bo wiąże się ze świadomością, że nigdy nie uda się uratować wszystkich niewinnych, że choćby nie wiem jak się starał, zawsze będą jakieś ofiary. A co jeśli śmierć dosięgnie tych, których najbardziej teraz kocha? Czy jego świat zawali się ponownie, jak po śmierci rodziców? Czy da radę po raz drugi zmierzyć się z takim bólem?
Tom King stawia wiele pytań. Czasami jednak  jak to często wcześniej bywało w jego poprzednich komiksach  zwyczajnie rozmywa swój przekaz w natłoku słów. Część zaprezentowanych w tym tomie historii jest zwyczajnie przegadana, wypełniona tekstami powtarzającymi po kilka razy to samo. Może autor chciał oddać jakiś efekt działania umysłu, ale ten zamiar nie do końca się udał. Tym bardziej, że w tym tomie jest też historia niezwykle oszczędnie korzystająca z tekstów, zatytułowana Aż na samo dno. To w zasadzie jeden długi pościg za zamaskowanym przestępcą, ale zrobiony z wielką dynamiką.
W kontraście do mrocznych historii jest rozdział piąty przedstawiający wieczór panieński i kawalerski. Bruce spędza swój w towarzystwie Alfreda i Supermana, natomiast Lois Lane zabiera Catwoman na imprezę, na której alkohol z całej galaktyki będzie lał się strumieniami. Scenarzysta zbliża się tu wielokrotnie do granicy kiczu, ale może to właśnie widok trzech Supermanów robiących striptiz jest właśnie tym koszmarem, który zagnieździł się w najgłębszych obszarach mózgu Batmana?
Jeśli chodzi o ilustracje, to najbardziej podobają mi się te duetu Lee Weeks i Jorge Fornes  znakomicie oddali dynamikę i dramaturgię pościgu przez Gotham. Niezmiennie też wysoki poziom trzyma Mikel Janin. Na uwagę zasługują też psychodeliczne plansze, jakie stworzył Mitch Gerads.
Dziesiąty tom serii jest interesujący, ale ta różnorodność klimatu poszczególnych historii rozbija spójność tej opowieści. Jest to jednak takie długie przygotowanie do następnego albumu zatytułowanego Upadek, więc można zakładać, że wiele poruszonych tu wątków zostanie rozwiniętych.
Plusy:
	ciekawe przedstawienie koszmarów dręczących Batmana
	ilustracje duetu Lee Weeks i Jorge Fornes


Minusy:
	widok trzech Supermanów robiących striptiz
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  Wesołe jest życie detektywki

  Maciej Jasiński

  Leonardo Romero, Kelly Thompson, Michael Walsh Hawkeye. Kate Bishop
  

  
  Kilka lat temu wydawnictwo Egmont zaprezentowało serię Hawkeye, którą stworzył Matt Fraction. Po tym obsypanym nagrodami cyklu przyszedł czas na drugi; w jego ramach wydano tomy zatytułowane Odmieniony i Troje, w których Clint Barton i Kate Bishop współpracowali ze sobą, ale ich drogi i cele zaczęły się też rozchodzić. W komiksie Troje czytelnicy poznali także pewne szczegóły z przeszłości Kate i jej rodziny, i te właśnie wątki będą istotne dla historii zaprezentowanej w recenzowanym albumie.
Ekstrakt: 90%
[image: Hawkeye. Kate Bishop]
Zaczyna się od tego, że Kate Bishop wraca do Los Angeles aby założyć własne biuro detektywistyczne o nazwie Hawk Investigation. W tym celu wynajmuje niewielki lokal, który jednocześnie służy jej za mieszkanie i rozpoczyna przyjmowanie zleceń. Początkowo szału nie ma, klienci nie walą drzwiami i oknami. Jednak Kate ma naturalną umiejętność pakowania się w kłopoty i wyszukiwania problemów, więc nawet gdy brakuje nowych zadań, sama je prędzej czy później zorganizuje.
Jeśli ktoś nie poznał wcześniej postaci Kate Bishop, to po pierwszych stronach tego albumu zorientuje się, z kim ma do czynienia. Dziewczyna ma temperament, poczucie humoru i jest mistrzynią w strzelaniu z łuku  korzysta ze sporego arsenału dostępnych rodzajów strzał, które przy sobie nosi. Już pierwsza akcja w banku, gdy przerywa trwający właśnie napad (przypominający film Na fali), pokazuje jakiego komiksu można się spodziewać. Uzbrojonych rabusiów załatwia skutecznie, acz bez rozlewu krwi  jak przystało na komiks skierowany do nastolatków. Nie ma tu epatowania przemocą, a chyba jedyną taką obrzydliwszą sceną jest wybuch pewnego złego na posterunku policji, jednak nawet wtedy ściany zostają obryzgane na żółty kolor.
Jak to w komiksie młodzieżowym, nie brakuje tu szkolnych (uczelnianych) przygód, balang i miłosnych perypetii. Kate bardzo szybko zaprzyjaźnia się z grupą rówieśników i zawiązuje się paczka, która towarzyszy jej w śledztwach (pomagając aktywnie), a także spotyka się w wolnym czasie. Na niemal 350 stronach albumu poznajemy bliżej to towarzystwo, ale także kolejne szczegóły z przeszłości bohaterki. Przyznam, że ten wątek rodzinny został bardzo dobrze wpleciony w aktualne przygody, tworząc główną oś fabularną. Nie brakuje jednak również występów gościnnych. Powraca Clint Barton, a nawet okazuje się, że do Los Angeles przybywa Wolverine i potrzebuje pomocy.
Od strony graficznej też jest bardzo dobrze. Leonardo Romero i Michael Walsh świetnie radzą sobie zarówno ze scenami akcji, jak i planszami wypełnionymi samym gadaniem, starając się wtedy przełamać nudę kompozycją kadrów. Umiejętnie operują mimiką bohaterów, dzięki czemu nadają komiksowi jakże potrzebnych w tym scenariuszu emocji. Jedyny zgrzyt graficzny to nie uwzględnianie czasami szczegółów stroju Kate, a konkretnie wycięć po bokach. Na sąsiednich kadrach raz są, raz ich nie ma.
Ten album to bardzo dobry komiks dla młodzieży. Bez przesadnej przemocy i krwi, za to z fajnymi dialogami i przygodami młodych bohaterów, które wciągają swą atrakcyjną formą. Dużo się tu dzieje, a na dodatek ma to sens i jest ładnie narysowane. Pod koniec 2021 roku miała miejsce premiera serialu Hawkeye, w którym w Clinta Bartona wcielił się Jeremy Renner, a rolę Kate Bishop zagrała Hailee Steinfeld. Można więc się spodziewać, że wielu widzów sięgnie także po album, w którym Kate gra główną rolę. I naprawdę warto to zrobić.
Plusy:
	pełne humoru dialogi
	popkulturowe nawiązania
	ciekawa i pełna akcji historia


Minusy:
	pojawiające się czasami różnice w stroju bohaterki
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  Opowieści z dwóch stron barykady

  Piotr Pi Gołębiewski

  Kevin J. Anderson, Patricio Delpeche, Adam Gorham, Jakub Rebelka Diuna: Opowieści z Arrakin
  

  
  Druga część filmowej adaptacji Diuny jest coraz bliżej. Wydawnictwo Non Stop Comics umila czas oczekiwania na nią kolejnymi publikacjami odnoszącymi się do świata stworzonego przez Franka Herberta. Tym razem jest to Diuna: Opowieści z Arrakin.
Ekstrakt: 70%
[image: Diuna: Opowieści z Arrakin]
Komiks składa się z dwóch odrębnych rozdziałów, będących adaptacjami opowiadań napisanych wspólnie przez Briana Herberta i Kevina J. Andersona. Choć zasadniczo nie są ze sobą powiązane i dotyczą całkiem innych postaci, łączy je fakt, że ich akcja rozgrywa się w tym samym momencie. A mianowicie w czasie ataku na Arrakin, miasto leżące na planecie Arrakis (Diunie). Do tego każde z nich dotyczy innej strony konfliktu. Należy podkreślić, że wydarzenie to w powieści Franka Herberta okazało się kluczowym, ponieważ pchnęło Paula Atrydę w stronę Fremenów, którzy ocalili go przed niechybną śmiercią.
Pierwsza połowa komiksu powstała na podstawie Krwi sardaukara, krótkiej historii pierwotnie opublikowanej w 2019 roku. Opowiada o członku najgroźniejszej i najbardziej elitarnej jednostki wojskowej Imperium. W reminiscencjach dowiadujemy się, jak do niej trafił i czemu nienawidzi rodu Atrydów. A, że jego zadanie polega na zabiciu księcia Leto, atak sprawia mu dodatkową satysfakcję. Niemniej oddanie, z jakim walczą podwładni namiestnika Diuny, zaczyna mu imponować.
Na początek dostaliśmy tę ciekawszą historię. Zdecydowanie więcej się niej dzieje i ma bardzo wyrazistego głównego bohatera. Jest to solidna dawka klasycznego science fiction podszytego rodzinnym dramatem. Do tego całkiem nieźle narysowana przez Adama Gorhama. Stosuje dość brudny styl i nie obce mu są uproszczenia, ale dobrze się sprawdza w takiej męskiej, batalistycznej opowieści.
Inaczej wygląda sytuacja z drugą połową, czyli adaptacją Szeptów kaladańskich mórz z 2001 roku. Tak, jak wspomniałem, mamy tu do czynienia z przeciwnikami sardaukarów, czyli niedobitkami armii Atrydów przysłanych z Kaladanu. Ponieważ nie mieli szans z nagłym, zmasowanym atakiem, schronili się w jaskiniach, które stały się dla nich grobem. Obserwujemy ostatnie godziny grupki takich nieszczęśników, uwięzionych głęboko pod ziemią. Umierają w wyniku doznanych ran i z wyczerpania, ponad wszystko pragnąc się napić. Wspominają też ojczystą planetę i jej piękne morza.
Tu już wątek batalistyczny nie jest tak wyeksponowany. Bardziej liczy się mroczny, duszny nastrój i swego rodzaju oniryczny charakter opowieści o rajskim Kaladanie. Tworzy to dość dziwną, ale ciekawą mieszankę. Niestety mam wrażenie, że sam pomysł nadawał się na o wiele krótszy epizod i w pewnym momencie odnosi się wrażenie, że jest sztucznie przedłużany do wymaganej liczby stron (przyznam, że nie czytałem opowiadania, więc nie wiem, jak to wygląda w oryginale). Do całości także nie pasują rysunki Jakuba Rebelki, co mówię z przykrością, mentalnie kibicując naszym za granicą. Wydaje się, że do tego typu eterycznej opowieści przydałby się ktoś operujący bardziej zwiewną kreską, a nie ciosaną grubym tuszem.
Niemniej Diuna: Opowieści z Arrakin należy uznać za ciekawe uzupełnienie powieści. Zwłaszcza dobrym pomysłem było spojrzenie na konflikt z dwóch różnych stron. Na plus należy także zapisać fakt, że aby zrozumieć fabułę, nie potrzeba doktoratu ze znajomości świata Herberta. W zasadzie wystarczy obejrzeć ostatni film. A w rozległym uniwersum Diuny nie jest to taka powszechna rzecz.
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  Kiedy wszyscy próbują powiedzieć mu dość

  Agata Włodarczyk

  Gerry Duggan, Mike Hawthorne, Scott Koblish, Matteo Lolli Deadpool #13: Uniwersum Marvela zabija Deadpoola
  

  
  Nawet nasz najbardziej wyluzowany, bezproblemowy mutant miewa kłopoty  ze sobą. Deadpoola wciąż prześladuje poczucie winy, z którym poradzi sobie, no cóż, po Deadpoolowemu.
Ekstrakt: 60%
[image: Deadpool #13: Uniwersum Marvela zabija Deadpoola]
Zaczyna się z przytupem: tytułowy bohater napada na luksusowe kasyno znajdujące się na wypełnionym superzłoczyńcami jachcie. Plan miał dobry, lecz wyszło jak zawsze, więc skończyło się na mordobiciu oraz jatce  ale ostatecznie hajs się zgadza. Po co, zapytacie, naraża się na ból (a ten był znaczny, zwłaszcza gdy zarobił kopniakiem w przyrodzenie) dla mniej więcej dwudziestu milionów dolarów? Otóż: żeby opłacić kontrakt za swoją głowę. Tak, dokładnie tak  ten szalony bohater ma dosyć i pragnie, aby ktoś go w końcu zabił, żeby nie musiał rozpamiętywać swojej roli w śmierci agenta Coulsona i agentki Preston. No i została kwestia tego, że mało kto go aktualnie lubi. A że jatka w głowie Deadpoola jest zawsze dobrym rozwiązaniem  polowanie czas zacząć.
Większość tomu wpisuje się w dotychczasowy, nieraz rynsztokowy humor prezentowany przez Deadpoola  zwłaszcza efekty tajnej broni z Knowhere, o której lepiej nie czytać jednak przy jedzeniu. Nasz bohater buja się po mieście, poszukując wrogów dostatecznie silnych, aby móc odejść w glorii, chwale i płomieniach, ale za każdym razem biedaczysko wychodzi z opresji cało. Jednak nawet tak nieobliczalny antyheros jak Deadpool miewa problemy, a także  zaskakująco  ludzi, którym pomimo wszystko w jakimś stopniu wciąż na nim zależy.
Stworzone przez Gerryego Duggana Uniwersum Marvela zabija Deadpoola to ostatni tom przygód wygadanego i niepoprawnego antyherosa w ramach serii Marvel Now! 2.0, co oznacza jedno  konieczność zamknięcia pewnych wątków. Pytanie tylko, w jaki sposób scenarzysta zamierzał to zrobić, żeby oddać ducha dotychczasowych szalonych przygód. Ostatecznie zastosowane przez Duggana rozwiązanie nie jest ani oryginalne, ani jakoś specjalnie dla bohatera terapeutyczne. Właściwie Deadpool jak był narzędziem do siania chaosu i zniszczenia ku uciesze publiczności, tak nim pozostał. A chwilowe przebłyski jakichś głębszych procesów psychicznych ostatecznie zostają zakopane pod brawurą i mordobiciem. To niekoniecznie coś złego  wszystko zależy od powodów, dla których sięgnięcie po ten komiks.
Graficznie Uniwersum Marvela jest poprawne  sceny walki są klarowne, wiadomo kto, komu, gdzie przyłożył i jak efektownie ten ktoś traci różne części bądź płyny. Odpowiedzialni za rysunek w zawartych w tomie zeszytach Mike Hawthorne, Scott Koblish i Matteo Lolli utrzymali w miarę spójną estetykę, nadając epizodom wrażenie jednolitości. Fajerwerków graficznych jednakowoż nie uświadczymy, ale też nie jest to jakąś wielką wadą w superhero.
Uniwersum Marvela zabija Deadpoola to komiks bardzo niezobowiązujący, czasem zabawny, chociaż w większości humor należy raczej do klasy fizjologicznych. Nudzić  raczej nie znudzi, chociaż nie mogę powiedzieć, że wciągnie. Ot, ciekawe przygody Deadpoola z depresją.
Plusy:
	poruszenie problemów psychologicznych Deadpoola
	Deadpool będący Deadpoolem


Minusy:
	pokazywanie efektów tajnej broni z Knowhere mogli jednak trochę ograniczyć
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  Jak wyjść z twarzą

  Marcin Knyszyński

  Jim Calafiore, Paco Diaz, Glenn Herdling, Christopher Priest, Andy Smith, Gus Vazquez, Sal Velluto Deadpool - Classic #6
  

  
  Nowi scenarzyści, nowi rysownicy! Joe Kelly oddał stery Christopherowi Priestowi, a ten zaczął pakować Deadpoola w nowe kłopoty. Czy zmiana warty w Deadpool Classic oznacza inny pomysł na postać, inną stylistykę i  najistotniejsze  inną jakość? Zobaczmy.
Ekstrakt: 80%
[image: Deadpool - Classic #6]
Christopher Priest zaczął pisać Deadpoola pod koniec 1999 roku, od numeru trzydziestego czwartego. Odpowiedzialne zadanie, wszak trzeba było jakoś wprowadzić najemnika z nawijką w nowe tysiąclecie. Joe Kelly zakończył swój udział w serii na numerze poprzednim i dość porządnie pozamiatał  nie zostawił żadnych niedokończonych wątków. Co nie znaczy, że Priest nie mógł do nich wrócić. Szósty tom Deadpool Classic od Egmontu zawiera dwanaście odcinków (od 34 do 45) wydanych między listopadem 1999 a październikiem 2000. Wszystkie odcinki napisał Priest oprócz jednego, nieco oderwanego od reszty  za niego odpowiadał Glenn Herdling.
Joe Kelly pozwalał czasem Deadpoolowi zaglądać nieśmiało za czwartą ścianę, ale zawsze w taki sposób, że czytelnicy nie byli do końca pewni tego, czy bohater w pełni zdaje sobie z tego sprawę. Christoper Priest dał Deadpoolowi wielki młot do ręki i kazał mu tę ścianę zburzyć całkowicie  po raz pierwszy mamy absolutną pewność, że Wade Wilson jest w pełni świadomy swego papierowego pochodzenia. Nic z tego nie dzieje się naprawdę. Jest taki facet przy maszynie do pisania. To wszystko wytwór jego pokręconej wyobraźni  mówi Deadpool po kąpieli w bajorze z atramentu (!), przez które uciekł z marvelowskiego odpowiednika komiksowego limbo DC. Ależ to jest rewelacyjny koncept! Na czym polega?
Otóż Joe Kelly z góry zaplanował trzydzieści trzy odcinki serii  ani mniej, ani więcej. Ale Marvel postanowił przedłużyć jej życie  pierwszy odcinek Christophera Priesta robi to w przezabawny, symboliczny i znakomicie pomyślany sposób. Deadpool trafia do Land of cancelled Heroes (nie jest to przetłumaczone w komiksie, nazwę podaję za marvelowską Wikipedią), czyli miejsca, do którego trafiają ci bohaterowie, których serie zostały zawieszone lub anulowane. Siedzą tam, nudzą się grają w karty  i tak dalej. Dokładnie tak samo jak w Animal Manie lub Ostatnim kryzysie Granta Morrisona  dzięki temu zabiegowi Deadpool niejako wychodzi z komiksu i ma najlepszą interakcję z czytelnikiem jak do tej pory. On wie, że go czytamy i chyba dlatego stara się, abyśmy nie uznali czasu lektury za stracony. Christopher Priest przygotował dla niego wiele fabularnych niespodzianek, o których wspomnę tylko mimochodem.
Najpierw Loki zastawia pułapkę na Deadpoola i wplątuje go w intrygę przeciwko swemu bratu latającemu z młotem, którego dzierżyć nikt poza nim nie jest godzien. Akurat! To jest Deadpool, zaraz się okaże kto jest, a kto nie! Bohater wspomina swoje szalone akcje z początku kariery, kiedy to pracował dla Kingpina, atakował Baxter Building z Fantastyczną Czwórką w środku i bił się z Bullseyem, ale nic nie mogło przygotować go na straszną klątwę. W jej wyniku dostaje twarz przystojniaka Thoma Kruza (!) i nie może opędzić się od wielbicielek. Potem przeprowadza się do nowego domu, zdobywa nowych współlokatorów, leci na szaloną przygodę w kosmosie, a potem na koniec udaje się do Wakandy i leje się z Czarną Panterą (ten kostium w tym czasie nosił Killmonger, a nie TChalla). A potem Priest zakończył swój run i przygody Deadpoola zaczął pisać kto inny.
Wspomniana klątwa to same problemy. Wyszedł z nich z twarzą (!) nie tylko Deadpool, ale i scenarzysta. Lepiej to jest wszystko napisane i pomyślane niż u Kellyego  przynajmniej, gdy porównamy tom szósty do czwartego lub piątego. Bardziej jest to spójne, logiczne i pomysłowe, choć nadal mocno slapstickowe i teledyskowe. Ale Deadpool jest taki z założenia  u Priesta, co akurat jest na plus, wrażenie to zostaje spotęgowane. Autor przygotował kilka krótkich jedno-, dwuodcinkowych historii (wyjątkiem jest fabuła z Lokim z czterech pierwszych odcinków), które wydają się być pisane w jednym celu  aby, będąc świadomym bycia w komiksie, móc ponabijać się z branży. Zarówno z tego obszaru opanowanego przez kumpli z Marvela, jak i z tego zajętego przez konkurencję z DC Comics. To są takie pojedyncze strzały, przebłyski  ale zgrabnie połączone ze sobą i rozplanowane. Tak, jakby Christopher Priest wiedział, ile ma odcinków do dyspozycji i musiał w tej właśnie ilości zawrzeć wszystkie swoje pomysły. Ba, jeden zeszyt oddał nawet komu innemu  numer czterdziesty drugi napisał Glenn Herdling, który postanowił pokazać Deadpoola głuchoniemego. Nawijka się skończyła, bohater milczy jak grób (niesłychane!) ale nadal zachowuje wszystkie cechy, które czynią go Deadpoolem. Tak w ogóle, nieco większa powściągliwość językowa jest właśnie tym, co odróżnia run Priesta od runu Kellyego. Wade mniej mówi, nie miele już ozorem bez umiaru i rzadziej żartuje  ale dzięki temu, jego dowcipy są mocniejsze i bardziej zauważalne.
Zburzona czwarta ściana u Priesta to nie tylko lepsza i częstsza interakcja z czytelnikiem, ale i z całym komiksowym światem. Deadpool jest świadomy tego, że należy do uniwersum Marvela  natrząsa się niemiłosiernie z wszelkich superbohaterskich schematów i fabularnych zagrywek (z DC również). Weźmy chociaż postać o pseudonimie Dirty Wolff  nie przypomina on przypadkiem pewnego białoskórego, kosmicznego motocyklisty, który zabił wszystkich mieszkańców swojej planety i o mało nie pozbawił życia Supermana? Deadpool miał szansę zostać Batmanem Marvela  jakiś nietoperz wybił mu szybę w mieszkaniu i wleciał do środka. Wade Wilson nie zażegnał wtedy kryzysu osobowości biorąc wizerunek latającego zwierzaka za swój symbol, lecz kilka kadrów później po prostu zjadł nietoperzowy szaszłyk. I tego jest w szóstym tomie Deadpoola cała masa  poszukajcie takich nawiązań sami.
Rysują zupełnie nowi twórcy  przede wszystkim Paco Diaz i Jim Calafiore. Bardzo podobnie do siebie nawzajem  choć ten drugi dodatkowo przypomina nieco Franka Quitelyego. Fajnie to wszystko jest zilustrowane, totalnie w stylu z przełomu wieków  bez większych zastrzeżeń. Każdy bohater ma wielkie mięśnie, giętkie ciało i karykaturalne rysy twarzy (oprócz Thoma Kruza oczywiście). Ale oto nadciąga tom siódmy z Punisherem na okładce! Pisze kolejny scenarzysta  Jim Palmiotti. Mamy zwyżkę jakości u Priesta, więc liczę na ten sam trend u Palmiottiego.
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  Mała wyspa, duże komplikacje

  Agata Włodarczyk

  Paola Antista, Sylvia Douyé Czarolina #3: Tajemnica mojego pochodzenia
  

  
  Większość uczniów profesora Balzara odzyskała swoje ludzkie postacie  poza Merodem. Dlaczego? Rozwiązanie tej tajemnicy może okazać się ważniejsze niż ktokolwiek sądzi.
Ekstrakt: 60%
[image: Czarolina #3: Tajemnica mojego pochodzenia]
Wyspa Vorn powoli przestaje być jedynie miejscem zamieszkania fantastycznych stworzeń, a staje się siedliskiem sekretów. Kiedy nasi dzielni bohaterowie rozwiązują jedną zagadkę, pojawiają się kolejne. Dlatego z taką uwagą starają się zrekonstruować wydarzenia kończące poprzedni tom  zrozumienie tamtych wydarzeń może pomóc im w końcu uratować Meroda i inne, znajdujące się pod ich opieką istoty. Czarolinie średnio jednak idzie skupienie się na tym zadaniu: z jednej strony przywrócona do życia Tara rzuca jej kłody pod nogi, a z drugiej tajemnicze, uwięzione w mule stworzenie wciąż ją nawiedza. To jednak nie wszystko
Tajemnica, jak to się mówi, zagęszcza się. Fantastyczna wyspa coraz mniej przypomina pełen niesamowitości raj dla chcących nauczyć się dbania o te wspaniałe, magiczne istoty, a coraz bardziej siedlisko niebezpieczeństw. Pomimo jednak coraz bardziej ważkich problemów i piętrzących się sekretów, Czarolina pozostaje wciąż historią dla najmłodszych  pozbawiona jest zatem scen mogących budzić zbyt duży strach czy zbyt niepokojących. Tak, znajdziemy w kilka momentów, w których można zacząć martwić się o główną bohaterkę, nie są one jednak ani nazbyt gwałtowne, ani nazbyt spektakularne. Za kilka lat zapewne zostaną odebrane jako dość banalne  pod tym względem pisany przez Sylvię Douyé scenariusz niewiele się zmienił. Z jednej strony szkoda, z drugiej możemy liczyć na stały poziom komiksu, co ułatwi decyzję czy Tajemnica mojego pochodzenia nadal będzie podobać się młodym czytelniczkom i czytelnikom.
Wykreowany przez Paulę Antistę świat Vorn nie przestaje zachwycać zamieszkującymi ją stworzeniami. Warto też bliżej przyjrzeć się kadrom przedstawiającym las; artystka schowała w nich kilka szczegółów, które dodają całości uroku. Jeśli dołożymy do tego kolory Lowenael, otrzymujemy obraz miejsca, jakie sami chcielibyśmy odwiedzić  jest śliczne, niesamowite oraz pełne niespodzianek. To jedna z zalet Czaroliny  nawet jeśli w komiksie rozgrywają się sceny groźne dla bohaterów, warstwa graficzna niejako nas uspokaja: wiele może się tu zdarzyć, ale niekoniecznie finalnie złego.
Tajemnica mojego pochodzenia dokładna kolejne zagadki do już dość zagmatwanej historii Czaroliny  i chociaż w finale odpowiada na jedno z ważniejszych pytań, to wcześniej przedstawia nam kolejne niewiadome. Trzeci tom historii rezolutnej, utalentowanej przyszłej fantastykolożki trzyma poziom poprzednich: nie ma w nim fajerwerków, czyta się go szybko oraz dość przyjemnie  i to tyle.
Plusy:
	ślicznie narysowany świat
	fascynujące fantastyczne zwierzęta
	prześliczna kolorystyka komiksu
	podobny poziom, co w przypadku tomów poprzednich


Minusy:
	przewidywalność fabuły (dla starszego czytelnika)
	proporcja zagadek do rozwiązań może frustrować
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  To nie są rzymskie wakacje

  Marcin Knyszyński

  Stephen Desberg, Enrico Marini Skorpion #1 (wyd. zbiorcze)
  

  
  Egmont wraca do jednej ze swoich starszych serii komiksowych  śledzić będziemy przygody pewnego awanturnika żyjącego w połowie osiemnastego wieku na terenie obecnych Włoch. Płaszcz łopocze na wietrze, szpada krzesze iskry, wino leje się w oberżach, konie ledwo zipią, a cenne skarby przechodzą z rąk do rąk. W tle przemiany społeczne i polityczne Italii tego okresu. Tak będzie.
Ekstrakt: 70%
[image: Skorpion #1 (wyd. zbiorcze)]
Pierwszy zbiorczy tom Skorpiona składa się z trzech odcinków wydanych pojedynczo przez Egmont już dwie dekady temu. Wydawnictwo porzuciło serię w roku 2006 po odcinku szóstym  dopiero po siedmiu latach ukazały się kolejne zeszyty, tym razem nakładem Taurus Media. Prawdopodobnie wszystkie ukażą się teraz zbiorczo w Egmoncie  zaczynamy od pierwszych trzech.
Mamy mniej więcej lata sześćdziesiąte osiemnastego wieku. Jesteśmy w Rzymie. Miejscowy cwaniak, złodziej, bawidamek, włamywacz i awanturnik Armando Catalano i jego wspólnik (takie samo ziółko, choć nie tak przystojne) rabują święte relikwie a potem sprzedają bogatym i zepsutym patrycjuszom kolekcjonerom. Armando zarobione pieniądze przepuszcza najczęściej w gospodach  hazard, alkohol, kobiety. Kto mu zabroni? Ano okazuje się, że parol zagiął na niego niejaki Kardynał Trebaldi, Prefekt Kongregacji do Spraw Doktryny Wiary. Jego nowo powołane oddziały Zakonu Kawalerów Chrystusowych, dowodzone przez budzącego grozę zamaskowanego Rochnana, przeczesują Rzym. Na domiar złego kontrakt na Skorpiona (bo taki pseudonim, pochodzący od charakterystycznego znamienia na łopatce, nosi Armando) dostaje Mejai, niebezpieczna egipska płatna zabójczyni specjalizująca się w najróżniejszego rodzaju truciznach.
Autor scenariusza, Belg Stephen Desberg (znany w Polsce z serii Golden Dogs od Scream Comics) od samego początku sugeruje, że Skorpion to nie jakiś tam pierwszy z brzegu hulaka-rozrabiaka. Krążą o nim legendy, jest rzekomo synem diabła i spalonej na stosie przed trzydziestoma laty wiedźmy  ale co tak naprawdę powoduje, że Jego Świątobliwość Trebaldi, chce się go za wszelką cenę pozbyć? Co knuje wraz z reprezentantami dziewięciu innych arystokratycznych rodów Rzymu, dlaczego otacza się zakonnymi rycerzami? Intryga kreślona przez Desberga zatacza stopniowo coraz większe kręgi, sięga najwyższych szczebli rzymskiej socjety  dociera nawet za mury Watykanu! A Skorpion zostaje wyrzucony ze swojej strefy komfortu i ma, delikatnie mówiąc, przechlapane. Rzym staje się najbardziej niebezpiecznym miastem na Ziemi.
Skorpion jest bardzo standardową, prostą fabularnie i klasyczną graficznie opowieścią gatunkową. Jest to historia tak generyczna, że bardziej już nie można, a z drugiej bardzo ciekawa i wciągająca  pewnie dlatego, że zbyt dużo przygodowo¬-awanturniczych komiksów w Polsce nie wychodzi. No bo co tu mamy? Gonitwy po rzymskich uliczkach, włamania do skarbców w katakumbach, bijatyki w knajpach, pojedynki w świetle księżyca, porwania i ucieczki a także odrobina erotyki podanej w zabawny sposób. Epoka Oświecenia w pełni  nadchodzi czas przemian. Część Kościoła Katolickiego przedstawiona jest w komiksie nie tylko jako archaiczna, odrzucająca nowoczesność organizacja  jest to wręcz mafia, pragnąca zakulisowo rządzić światem i szydzić z wszelkich praw, tak jak sobie to zaplanowała jeszcze w czasach Imperium Rzymskiego. Nowy papież, który odgrywa dość dużą rolę w fabule, uosabia z kolei nowoczesność, wrażliwość, wolność i sprawiedliwość  a przecież ludzie mają się bać Kościoła, a nie go miłować. Człowiek zastraszony, to człowiek posłuszny. Może jakiś mały przewrocik?!
Desberg czyni organizację kościelną i jego notabli bardzo ważnym elementem fabuły. Nie jest to obraz jednoznaczny i trudno tu doszukiwać się postawy antyklerykalnej  uprzedzam ewentualne pytania. To poszczególni bohaterowie są tu nakreśleni w sposób zerojedynkowy  mamy komiks w stylu retro, tu nie ma szarości w motywacjach i konstrukcji charakterologicznej. Mejai i Skorpion (wyrastający na podstawowe postacie kolejnych tomów) może i wydają się niejednoznaczni moralnie, ale przecież znamy schemat i wiemy dobrze, że wcale tacy nie są.
Rysuje Enrico Marini (Batman. Mroczny książę z bajki). Włoch bardzo dobrze odnalazł się w konwencji płaszcza i szpady. Zamki, ulice miasta, krajobrazy, postacie  wszystko to tętni życiem i imponuje naturalnością. Marini wszystko rysuje i maluje ręcznie. Nie ma tu może jakiejś przesadnej dbałości o szczegóły, ale widać kunszt artystyczny  świetna robota.
Kolejne trzy odcinki Skorpiona wejdą w drugi tom zbiorczy. Egmont powtórzy zatem to, co już wydał przed laty i  mam nadzieję  że pójdzie dalej. Bo to dobry komiks jest i tyle.
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  Co łączy Forda Falcona z Czerwonym Baronem?

  Marcin Osuch

  Charles M. Schulz Fistaszki: Fistaszki zebrane: 19502000
  

  
  Fistaszki zebrane to monumentalna edycja kultowego cyklu pasków gazetowych zebrana w piękną liczbę dwudziestu pięciu tomów. Albumy, co prawda, szybko znikały z księgarni, ale przy odrobinie czujności można było zebrać całą ćwierć setki. Czy na pewno ćwierć?
Ekstrakt: 100%
[image: Fistaszki: Fistaszki zebrane: 19502000]
Otóż nie. Po zakończeniu edycji podstawowego cyklu, łącznie ze wznowieniem pierwszego tomu (było to jedyne wznowienie), wydawnictwo Nasza Księgarnia (zapewne idąc w ślady oryginalnego wydawcy  Fantagraphics) opublikowało jeszcze jeden tom: Fistaszki zebrane 1950  2000. Nie, w tym tytule nie ma błędu, lata podane są prawidłowo. O ile publikowana od 2008 roku seria zawierała paski drukowane dzień po dniu w gazetach, o tyle ten tom zbiera pozostałe około-fistaszkowe publikacje.
Zgodnie z informacjami zawartymi we wstępie napisanym przez osoby zaangażowane w całą wielką edycję Fistaszków zebranych (mowa o oryginalnej edycji amerykańskiej), album ten zawiera prace ze świata Fistaszków, ale nie będące wspomnianymi wcześniej paskami prasowymi. Dodatkowymi warunkami, jakie zostały na to nałożone, było potwierdzone autorstwo rysunków Schulza oraz fakt, że znajdowały się na nich wyłącznie postaci z Fistaszków. Dlatego nie powinna raczej nikogo dziwić obecność tutaj jednoobrazkowych żartów oraz pełnoplanszowych komiksów (to nie to samo, co niedzielne odsłony paski gazetowe). 
Natomiast pewnym zaskoczeniem mogą być paski reklamowe z udziałem Fistaszków. Niby wiadomo, że w Stanach wszystko kręci się wokół pieniędzy, ale można było się spodziewać, że Fistaszki obronią się jakoś przed komercyjnym młynem. Nie obroniły się. Zostały do tego kieratu zaprzęgnięte całkiem szybko, bo już w połowie lat pięćdziesiątych ubiegłego wieku przez Kodaka. Kilka lata później oparta na nich została kampania promocyjna Forda model Falcon. Fakt, że Schulz oddał w tej kampanii charakterystyczny humor Fistaszków, powoduje, że możemy odnieść wrażenie obcowania z pastiszem, czy wręcz parodią reklamy. A może to tylko kwestia tego, że w albumie tym zebrano wszystkie paski publikowane przez kilka lat trwania kampanii? W każdym razie ciekawe, jak skuteczność wykorzystania Fistaszków oceniali menedżerowie Forda.
W dalszej części dominują serie pojedynczych rysunków, czasem układających się w tradycyjny pasek, a czasem stanowiących osobny, autonomiczny fistaszkowy byt. Zadowoleni powinni być z tego fani asa lotnictwa z I wojny światowej, gdyż rysunków jemu poświęconych jest tutaj wyjątkowo dużo.
Całość zamykają mocno osobiste, acz nieco lukrowane, wspomnienia Jean Schulz, drugiej żony twórcy Fistaszków. Są one dosyć obszerne (kilkanaście stron) i przedstawiają bardzo prywatny obraz Charlesa Schulza. Dowiemy się z nich, jak dzielił czas między sprawy zawodowe i rodzinne, jakie miał pasje. To ważny tekst, dopełniający wizerunek jednego z najważniejszych twórców komiksowych.
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  W dół, do ziemi

  Marcin Knyszyński

  Kieron Gillen, Stephanie Hans Die #4: Przenikanie
  

  
  Czwarty tom Die, wydany właśnie przez Non Stop Comics, zamyka opowieść o grupie przyjaciół uwięzionych w magicznej grze role-playing. Czy to nadal przyjaciele? Czy to rzeczywiście jest tylko gra? Die kończy się z hukiem, czy tylko cichym jękiem? I czy w ogóle warto to czytać?
Ekstrakt: 70%
[image: Die #4: Przenikanie]
Sojusze i fronty pozmieniały się już całkowicie w ciągu trzech pierwszych tomów. Główny bohater (w świecie gry bohaterka) jest teraz władczynią Angrii, magicznego królestwa odpierającego ataki zmechanizowanej Małej Anglii dowodzonej przez Herberta Georgea Wellsa. Solomon, który przeszedł na stronę zła jest uwięziony a reszta towarzystwa szuka drogi ucieczki do rzeczywistego świata.
Pod koniec trzeciego tomu okazuje się, że czeka wszystkich czeka zadanie niemal niemożliwe. Aby powstrzymać Świat Kości i nasz świat przed połączeniem (co poskutkowałoby ich końcem) należy dotrzeć do centrum kostki, czyli udać się pod ziemię, zejść do p..lonych lochów. Stąd wziął się slogan reklamowy czwartego tomu: Smoki już były. Teraz ta wielokrotnie nagradzana seria skieruje swój wzrok na lochy. Nie ma odwrotu, można już brnąć tylko w dół. Nawiązanie jest oczywiście  chodzi o słynne Dungeons and Dragons, grę-matkę wszystkich kolejnych gier RPG. Grze, w której biorą udział bohaterowie, daleko jednak do rozrywkowego charakteru zabawy role-playing  w naszym komiksie jest to trauma, walka o przetrwanie i prawdziwy horror.
Czwarty tom Die jest chyba najmroczniejszy z wszystkich. W dwudziestościennym świecie mogliśmy spotkać do tej pory Tolkiena, Wellsa, czy jedną z sióstr Brontë (właściwie to były idee tych twórców, a nie oni sami)  teraz, pod ziemią, przywita nas sam Howard Philips Lovecraft i jego gargantuiczne istoty spoza czasu, nieeuklidesowe geometrie i szaleni bogowie z tysiącem młodych. Dryf w stronę grozy jest widoczny również w warstwie graficznej, a Stephanie Harris jest z tomu na tom coraz lepsza. Tak jak narzekałem na zamaszystość, malarskość, niewyraźne scenografie i uproszczone tła w tomie pierwszym, tak w czwartym już nie mogę, bo wszystko działa bez zarzutu. Taki to jest najwyraźniej sposób na komiks, do którego trzeba się przyzwyczaić  mocne barwy i intensywność graficzna mająca ma celu odzwierciedlenie wewnętrznych stanów bohaterów oraz budowanie nastroju, niczym za pomocą muzyki filmowej. Tak to właśnie można mniej więcej opisać  grafika w Die pełni większą rolę niż zazwyczaj w komiksach.
Die nadal opowiada o tym samym. To nie jest tylko rozrywkowa wariacja na temat Jumanji  choć koncept jest przecież podobny. Kieron Gillen opowiada o historiach, narracjach i najróżniejszych fantastycznych eskapizmach, które pozwalają oderwać się od problemów normalnego życia. W Die, tym przerażającym eskapizmie ostatecznym, uświadamiamy sobie to, jak bardzo niebezpieczne może być zatracenie się w fantazji i odrzucenie twardego realizmu. W komiksie fikcja wpływa na rzeczywistość bardzo bezpośrednio, jest dla niej zagrożeniem  zmienia wręcz jej definicję. W świecie realnym też może dojść to tego typu zniekształceń  to od nas zależy czy na to pozwolimy.
Ostatni tom jest najlepszym z wszystkich  seria zaczęła wreszcie do mnie trafiać. Nadal za dużo tu coelhizmów, pretensjonalności i podniosłego tonu  ale nie odczuwam już takiego zniecierpliwienia i znużenia jak wcześniej. Lepiej późno niż wcale? Szkoda, że nie wcześniej.
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  Wyrzutki spod miasta

  Piotr Pi Gołębiewski

  Julien Lambert Miasto wyrzutków #3: Grobowiec Olbrzyma
  

  
  Jacques Peuplier posiada dwie niezwykłe umiejętności. Pierwszą z nich jest moc rozmawiania z przedmiotami. Drugą natomiast talent do pakowania się w niebanalne kłopoty. Takie, jak w trzecim tomie serii Miasto Wyrzutków z podtytułem Grobowiec Olbrzyma.
Ekstrakt: 80%
[image: Miasto wyrzutków #3: Grobowiec Olbrzyma]
Autor Miasta Wyrzutków Julien Lambert kupił mnie od razu pomysłem by głównym bohaterem uczynić prywatnego detektywa zajmującego się poszukiwaniem zgubionych rzeczy. Rozbrajający jest nie tylko sam fakt, że z nimi rozmawia, ale także sposób w jaki to pokazano. Jacques Peuplier jest praktycznie skazany na ciągłe komentowanie swojego życia przez otaczające go przedmioty. Jest z tego powodu wyobcowany, ale chyba pogodził się ze swoim losem. Niezbyt lubi wtykać nos w nieswoje sprawy. Problem polega jednak na tym, że jest do tego zmuszany, by dobrze wykonywać swoją pracę.
Tym razem dostaje zadanie odnalezienia młota, którym podobno pięćdziesiąt lat temu zadano śmiertelny cios Olbrzymowi terroryzującemu Miasto Wyrzutków. Tak przynajmniej głosi legenda. Pamięć o tamtych wydarzeniach wciąż jest kultywowana w postaci corocznej parady, ale niewielu wierzy już w istnienie potwora. Młot ma o nim przypomnieć. Peuplier schodzi więc do podziemi, gdzie doszło do decydującego starcia. Odkrywa, że nie tylko znajduje się tam pogrzebane całe miasto, zamieszkałe przez ludzi wierzących w Boga-Rybę, ale także natrafia na kolejnego Olbrzyma. Choć ten wygląda łagodnie, cały czas walczy z krwawą wściekłością palącą jego trzewia.
Poprzednie tomy Miasta Wyrzutków prezentowały bardzo ciekawy pomysł wyjściowy, ale cechował je spory chaos fabularny. Chodzi zwłaszcza o album drugi, w którym Julien Lambert chciał zmieścić jak najwięcej niesamowitych wydarzeń, co niestety odbiło się negatywnie na jego przyswajalności. Tym razem zdecydowanie lepiej wszystko sobie poukładał. I, co ważne, zmieścił się w jednym tomie.
Oczywiście nie oznacza to, że nie mamy do czynienia z elementami fantastyczno-baśniowymi. Te praktycznie towarzyszą nam cały czas. I nie tylko ze względu na wciąż odzywające się rzeczy. Już samo miasto pod miastem wprowadza niesamowity klimat. Ma się wręcz wrażenie, że jego kolejne zaułki kryją jakieś zagrożenie. I coś w tym musi być, albowiem każdy ciekawski ze świata zewnętrznego, który trafił na dół, kończył swój żywot przez utonięcie. Choć nie mamy do czynienia z komiksem akcji, obfituje on w niespodzianki wywracające scenariusz na drugą stronę. W związku z czym Grobowiec Olbrzyma czyta się niczym wciągający, mroczny thriller.
Dobrego wrażenia nie udałoby się utrzymać, gdyby nie umiejętne prowadzenie postaci. Dotyczy to zwłaszcza Jacquesa Peupliera, który w miarę upływu czasu przemienia się z twardego gościa od zadań specjalnych we wrażliwca nie potrafiącego sobie poradzić z własnymi emocjami. Podobnych metamorfoz znajdziemy tu o wiele więcej.
W zasadzie o scenariuszu mógłbym mówić w samych superlatywach, gdyby nie drobne elementy w końcówce, które można potraktować jako agitkę w stronę modnych obecnie trendów szeroko rozumianego woke culture. Mam wrażenie, że twórca pod wpływem ruchów feministycznych nazbyt zdemonizował postacie męskie pojawiające się w komiksie, podczas gdy kobiety sprawiają wrażenie o wiele szlachetniejszych. Tymczasem całość robiłaby równie mocne wrażenie, gdyby uniknął generalizowania, zwłaszcza, że chodzi mu o bardzo specyficzny przypadek, do piętnowania którego chyba nikt by się nie przyczepił. Dobrze chociaż, że główny bohater jest facetem, bo jako jedyny broni sympatii do płci mniej urodziwej.
Pod względem rysunków niewiele się zmieniło w porównaniu z poprzednimi odcinkami. Wciąż mamy do czynienia z kreską, której w żaden sposób nie można nazwać realistyczną. Dotyczy to zwłaszcza postaci i ich karykaturalnych sylwetek. Z drugiej strony ten trochę niedbały styl dobrze pasuje w przedstawianiu podziemnego miasta.
Choć z niektórymi elementami Grobowca Olbrzyma mógłbym polemizować, nie zmienia to faktu, że mamy do czynienia z bardzo wciągającą pozycją w klimacie sensacyjno-baśniowym. To zdecydowanie najlepsza odsłona Miasta Wyrzutków i zapowiedź tego, że seria ma do zaoferowania o wiele więcej, niż tylko ciekawy pomysł wyjściowy.
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  W poszukiwaniu ptaków składających kwadratowe jaja

  Maciej Jasiński

  Carl Barks Kaczogród. Carl Barks. Zagubieni w Andach
  

  
  Zagubieni w Andach to jeden z najsłynniejszych komiksów, jakie stworzył Carl Barks. Dlatego też fani kaczych opowieści z niecierpliwością czekali na album, w którym owa historia się ukaże. Ci, którzy wcześniej nie mieli okazji zapoznać się z tym dziełem, mogą teraz osobiście się przekonać, dlaczego wielu doszukuje się w nim inspiracji dla autora gry Minecraft.
Ekstrakt: 90%
[image: Kaczogród. Carl Barks. Zagubieni w Andach]
Poszukując źródeł koncepcji Carla Barksa trzeba się cofnąć do 1921 roku, gdy w prasie ukazywała się w odcinkach książka The Cruise of the Kawa, opowiadająca o podróżach niejakiego Waltera E. Traprocka po egzotycznych krainach. Ów Amerykanin miał trafić na archipelag, gdzie żyły ptaki składające kwadratowe jajka. Wszystkie te niesamowite podróże były oczywiście wymyślone, ale opisane na tyle dobrze, że wielu czytelników w to uwierzyło, także w rzekome zdjęcie owych jajek, przedstawiające tak naprawdę kości do gry. W komiksie Zagubieni w Andach takie kamienne kostki przypadkiem wpadają w ręce Donalda, który zostaje zatrudniony jako czwarty pomocnik w muzeum w Kaczogrodzie. Lecz gdy jedna z kostek spada i rozbija się, ze środka wypływa białko i żółtko. Efektem tego przypadkowego odkrycia jest wysłanie ekipy badawczej, w której skład wchodzą między innymi Donald oraz pomagający mu Hyzio, Dyzio i Zyzio. I to właśnie ta czwórka, wskutek choroby reszty członków wyprawy, rusza samotnie w góry, by po długiej podróży odkryć miasto zbudowane wyłącznie z kwadratów, którego mieszkańcy są nawet nieco kwadratowi.
Gdy się wraz z bohaterami przemierza ową zagubioną w Andach krainę, można faktycznie zauważyć wiele podobieństw do tego, co jest w grze Minecraft, co by mogło potwierdzać tezę, iż to lektura tego komiksu (lub kolejnych, przedstawiających powrót do tego świata), zainspirowała szwedzkiego programistę Markusa Perssona. To przede wszystkim jednak świetny komiks przygodowy, pełen akcji i humoru.
Podobnie jest też w kilku innych historiach z tego tomu. W Kto podskoczy szeryfowi Donald zostaje stróżem prawa na Dzikim Zachodzie i musi zająć się rozwikłaniem zagadki bydła znikającego z okolicznych farm. Choć może nieco irytować naiwność bohatera i jego łatwowierność, a samą zagadkę ze znakowaniem krów i koni czytelnik może rozwiązać niemal na początku opowieści, to mamy tu wiele zwrotów akcji i wyrazisty czarny charakter. Na nieco zbliżonym pomyśle oparł Barks również komiks Zrobieni w konia. Donald wraz Hyziem, Dyziem i Zyziem podczas wakacji zobowiązują się do przypilnowania rancza, ale zjawia się oszust, z którym będą musieli sobie poradzić.
Owa czwórka będzie musiała zmierzyć się z wiedźmą w świątecznej opowieści zatytułowanej Złota choinka, a także przetestować zabawki w fabryce należącej do Świętego Mikołaja. Natomiast w zwariowanym Najgorszym koszmarze Donald będzie musiał poradzić sobie z sennymi marami, które dopadają go ilekroć zamknie oczy. Zaś w opowieści Super-Kuper Donald przypadkiem zostanie prawdziwym komiksowym superbohaterem zdolnym do absolutnie niesamowitych czynów. I trzeba przyznać, że Barks doskonale nawiązał tu do postaci Supermana, obdarzając Donalda jego umiejętnościami i mocami.
Nie mogło zabraknąć również historii z udziałem Sknerusa. W Polowaniu na lisa wujaszek ma wobec krewnych pewne plany, lecz przekonuje się, że z pechem Donalda nie ma żartów. Natomiast w Trudno przyszło, łatwo poszło, Sknerus sam zadba o to, żeby przypadkiem szczęście nie uśmiechnęło się do jego krewniaka.
To oczywiście tylko kilka wybranych historii z tego zbioru, bo wypełnia go aż 15 dłuższych komiksów i osiem jednoplanszówek. Po raz kolejny można się przekonać, jak wiele różnorodnych pomysłów na swoje komiksy miał Barks i jak rozwijał swój warsztat oraz dopracowywał gagi. Szczególnie interesująca jest zmiana, jaką przechodzi postać Sknerusa. Od nieutrzymującego kontaktu z rodziną samotnika, przez kaczora, który nawet na krewnych potrafi zarobić, po dobrego wujaszka, który zabiera Donalda oraz Hyzia, Dyzia i Zyzia na każdą swoją szaloną wyprawę, jak to miało miejsce w następnych latach.
Trzeba przyznać, że ten rodzaj humoru jest ponadczasowy i wciąż te opowieści śmieszą. Są jednak w tym albumie i takie komiksy, które dla współczesnych dzieci mogą nie do końca być zrozumiałe, szczególnie w dobie nauki przez internet. Zwłaszcza historia Strzeż się strażnika, w której Donald zajmuje się łapaniem wagarowiczów i przewożeniem ich w samochodzie z klatką do szkoły. A że Hyziowi, Dyziowi i Zyziowi nie chce się chodzić na lekcje, to będzie musiał zająć się ich wytropieniem.
Tom Zagubieni w Andach, zawierający historie z lat 1948-49, to kolejna porcja świetnych komiksów, które stworzył Carl Barks. Dla fanów Kaczogrodu to album obowiązkowy ze względu na tytułową historię o poszukiwaniu ptaków znoszących kwadratowe jajka.
Plusy:
	legendarna historia Zagubieni w Andach
	ponadczasowy humor
	Donald jako Superman
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  Na początku był gotyk

  Marcin Knyszyński

  Steve Niles, Bernie Wrightson Miasto Innych
  

  
  Jakakolwiek informacja o komiksach takiego duetu jak Steve Niles i Bernie Wrightson przykuwa uwagę (no, na pewno powinna) każdego miłośnika historii obrazkowych. Oto nadchodzi coś, czego trzeba przynajmniej spróbować, nawet jeśli twórczość wspomnianych panów nie trafia idealnie w czytelnicze gusta. Miasto innych pełne wampirów, zombiaków i wilkołaków charakteryzuje się prostotą scenariusza i złożonością grafiki  jak zwykle w przypadku tej dwójki.
Ekstrakt: 80%
[image: Miasto Innych]
City of Others wydane w czterech odcinkach w 2007 roku jest pierwszym efektem współpracy Nilesa i Wrightsona. To ten drugi, rozsławiony między innymi komiksami o Potworze z bagien, wpadł na pomysł zbudowania komiksowego miasta z przyległościami, gdzie obok nieświadomych niczego ludzi żyć będą prawdziwe potwory. Miasto innych miało być pierwszym etapem znacznie większego projektu, który jednak z powodu choroby Wrightsona, nie został ukończony. Wydana dwa i pół roku temu (również przez wydawnictwo KBOOM) Potworna kolekcja była zbiorem spin-offów omawianego dziś komiksu  teraz mamy okazję zobaczyć od czego się to wszystko zaczęło. A na początku był gotyk
Staś Bludowski jest brutalnym, socjopatycznym i skrajnie niebezpiecznym zabójcą do wynajęcia  a tak właściwie seryjnym mordercą, który pierwszą zbrodnię popełnił już w wieku siedmiu lat. Wygląda trochę jak muskularny Nosferatu, mieszka w obskurnej norze i sieje strach wszędzie, gdzie się pojawi. Pewnego dnia dostaje od swego dyspozytora zadanie, które wywróci jego wiedzę o świecie do góry nogami. Wplącze się bowiem w odwieczną, niewidzialną wojnę między wielkimi, nieśmiertelnymi przeciwnikami  kilkusetletnim rodem wampirów ukrywających się w odległym zamku a hordą nieumarłych sterowanych przez okrutnego i bezwzględnego alchemika. Będziemy świadkami wielkiej bitwy o zamczysko na pustkowiu toczonej podczas śnieżycy, poznamy historię odwiecznej waśni i zetkniemy się z grozą  ale taką bardzo umowną, oswojoną, bardzo pulpową i komiksową.
Jeśli znacie Potworną kolekcję to już wiecie, czego się spodziewać. Miasto innych jest bardzo krótkim, prostym fabularnie i niewymagającym tworem popkultury. Mamy do czynienia z komiksową wersją powieści gotyckiej, podobnie jak w przypadku innego dzieła duetu Niles/Wrightson  Frankenstein żyje, żyje!. Różnica jest taka, że teraz nie czytamy adaptacji żadnej konkretnej powieści, lecz wariację na temat motywów gotyku, powieści groszowych i historii o wampirach. Steve Niles znów wypuszcza na bohaterów hordy krwiożerczych potworów (wcześniej zrobił to w 30 dniach nocy)  a Bernie Wrightson ilustruje to wszystko wprost obłędnie.
KBOOM wydało trzy komiksy Nilesa / Wrightsona w kolejności odwrotnej niż wychodziły oryginalnie. Od najlepszego (Frankenstein żyje, żyje!) do najsłabszego (omawiane dziś Miasto innych). O dziwo, to ten najstarszy wyszedł jako jedyny w kolorze  i to w dość oryginalny sposób użytym. Otóż Wrightson zrezygnował z tuszu, co jest raczej praktyką niespotykaną. Jego hiperszczegółowe szkice ołówkiem otrzymał od razu kolorysta Jose Villarubia, który poradził sobie z zadaniem pierwszorzędnie. Miasto innych jest komiksem, który może budzić pewnego rodzaju konsternację  banalny scenariusz jest skrajnie pretekstowy. Istnieje po to, aby Bernie Wrightson, mistrz nad mistrzami, po raz kolejny oszołomił odbiorcę swoimi pracami. W dodatku, co warto zaznaczyć, scenariusz ów jest niedokończony  Miasto innych urywa się i tyle. Niles nigdy nie dopisał kolejnych odcinków. Tym bardziej jest prawdopodobne, że zamiast drugiego czytania każdy czytelnik po lekturze urządzi sobie seans drugiego oglądania. I to szczegółowego.
I mimo tego, że czytamy najsłabszy komiks Nilesa / Wrightsona, to i tak obcujemy z rzeczą wyraźnie ponadprzeciętną. Niech to stwierdzenie będzie podsumowaniem i zachętą  bo warto.
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  Niekoniecznie jasno pisane:Podpatrywanie człowieczeństwa

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Marvel Cinematic Universe, po zakończeniu tak zwanej trzeciej fazy, kolejną rozpoczął serialami telewizyjnymi. Pierwszym był, pozostający nadal jednym z najlepszych, Wandavision - dziewięcioodcinkowa opowieść o tym, jak Wanda Maximoff i jej ukochany Vision żyją sobie w małym miasteczku na amerykańskiej prowincji. Twórcy serialu inspirowali się komiksem starszym o pięć lat  genialnym, dwunastoczęściowym Visionie Toma Kinga. Dziś zaglądamy właśnie do niego.
[image: Vision]
Tom King w połowie drugiej dekady dwudziestego pierwszego wieku napisał dla DC dwa świetne, jakże różne od siebie komiksy  opartego na własnych doświadczeniach z misji w Iraku Szeryfa Babilonu oraz nową wersję przygód starej grupy kosmicznych awanturników znanych jako The Omega Men. Z Marvelem nie miał aż tylu doświadczeń, ale był twarzą rozpoznawaną również w tym wydawnictwie  na tyle, że w 2015 roku zaproponowano mu nową serię w ramach inicjatywy All-New, All-Different Marvel, czyli kolejnego fabularnego rozdania w uniwersum. Razem z hiszpańskim rysownikiem, Gabrielem Hernandezem Waltą, miał odpowiadać za dwunastoczęściową opowieść o bohaterze, który nigdy nie był pierwszoplanowy i raczej nie pasujący do tej roli. King udowodnił, że jest zupełnie inaczej.
[image: ]
Autor późniejszego, niesamowitego Mister Miracle zazwyczaj wywlekał na wierzch mocno skrywane, sekretne oblicza popularnych bohaterów, ich skazy i traumy a także poddawał ich ciężkim próbom, po których powracali odmienieni (czytaj: złamani). Komiks Kryzys bohaterów jest modelowym wręcz przykładem. Kim jest Vision fani Marvela dobrze wiedzą. To syntezoid, sztuczny człowiek dysponujący nadludzkimi mocami oraz inteligencją na poziomie wręcz niewyobrażalnym. W komiksach istnieje od 1968 roku  stworzony przez Ultrona, miał być bronią przeciwko Avengers. Vision zdradził jednak swego stwórcę, przeszedł na stronę obrońców Ziemi, zakochał się w Szkarłatnej Wiedźmie (z którą nawet wziął ślub w specjalnym odcinku Avengers z 1975 roku) i po prostu walczył z wrogami ludzkości  jak sam wspomina w komiksie, uratował świat już trzydzieści siedem razy. Dużo przeżył, sporo wycierpiał, utracił ukochaną  emocjonalny bagaż powiększany przez lata zaczął mu już mocno ciążyć. Co zatem można z tym zrobić? Vision ma tę przewagę nad zwykłym człowiekiem (jedną z wielu w sumie), że może dowolnie czyścić zasoby swej pamięci  jak dane na twardym dysku komputera. No i to właśnie zrobił.
Brak traumatycznych wspomnień, pozbawione emocjonalnego zabarwienia obrazki z dawnego życia z Wandą Maximoff, nowa posada w Białym Domu (jako delegat Avengers przy Prezydencie), nowy dom w małym, amerykańskim miasteczku w Virginii. Czysta karta. Vision chce w końcu zacząć żyć, jak normalny człowiek. W tym celu stworzył sobie rodzinę  żonę Virginię oraz dwójkę nastoletnich dzieci o imionach Vin i Viv. Wszyscy mają oczywiście tę samą naturę co ojciec  są syntezoidami, chodzącymi megakomputerami obleczonymi w sztuczną, ludzką skórę. Wiecie, to miało być życie standardowej, amerykańskiej rodziny z klasy średniej  równo przystrzyżony trawnik, sąsiedzi witający codziennie rano zza płotu, praca od dziewiątej do piątej, żona czekająca z obiadem na powrót do domu, dzieci chodzące do szkoły i przyjaźniące się z rówieśnikami. Vision ma już jako takie doświadczenie z ludźmi, żona i dzieci szybko się nauczą jak być ludźmi, podpatrzą na czym to polega  przecież nikt na Ziemi nie ma większych ku temu predyspozycji, niczyj mózg nie ma choćby zbliżonej mocy obliczeniowej. Co może pójść źle?
[image: ]
Teoretycznie nic, praktycznie wszystko. Visionowie są skrajnie odmienni fizycznie i psychologicznie, od tego co zwykliśmy nazywać ludźmi i jednocześnie, w równie skrajny sposób, bardzo chcą nimi być. Komiks zaczyna się sceną, którą widzieliśmy w popkulturze już nie raz  sąsiedzi idą powitać Visionów na osiedlu i witani są uśmiechniętymi od ucha do ucha, ale pod spodem całkowicie pustymi, twarzami. Dla większości mieszkańców miasteczka syntezoidy są tylko odpicowanymi tosterami, a nie pełnowartościowymi sąsiadami. Dziwnie i niepokojąco jest od samego początku, a gdy wszechobecny narrator (którego poznajemy w dalszej części komiksu), mówi pod koniec rzeczonej wizyty, że niedługo jedno z Visionów wywoła pożar w domu sąsiadów i zginą oni w płomieniach, wiemy już, że będzie naprawdę mocno. Pierwszy z dwunastu odcinków kończy się prawdziwym trzęsieniem Ziemi  łotr, znany jako Mroczny Żniwiarz, atakuje brutalnie żonę i dzieci Visiona pod jego nieobecność, a to pociąga za sobą całą lawinę niepożądanych i nieprzewidzianych przez syntezoidy wydarzeń.
[image: ]
Vision Toma Kinga jest komiksem o rozpaczliwych próbach bycia człowiekiem, wpasowania się siłą w ludzkie społeczeństwo i zmuszenie do tego samego trzech innych istot, nierozumiejących i niepotrzebujących takiej próby. Visionowie siadają do stołu, ale nie jedzą, kładą się do łóżek, ale nie śpią, mają łazienkę, ale się nie kąpią, mają toaletę, ale nie wydalają, chodzą do szkoły, ale nie muszą, bo mogliby posiąść całą wiedzę ludzkości w kilka minut bezpośrednio z sieci. Wszystko to powoduje, że od samego początku żyją tylko pozorami, egzystencją sztuczną i zaplanowaną. W życiu codziennym są bardzo oszczędni w słowach (Wygłaszanie prawd pozbawionych znaczenia to najważniejsza misja ludzkości), gestach i czynach. Ich nieludzkość jest wręcz przytłaczająca  nic dziwnego, że ludzie trzymają się na dystans. Wszak Ultron stworzył latającą broń masowej zagłady, która teraz uśmiecha się i udaje człowieka. Jej psychika jest zimna, logiczna bez moralnej podbudowy  działa, bo działa jej program.
[image: ]
No właśnie  program. Tęsknota Visiona za człowieczeństwem ma swoje źródło w samej przyczynie jego stworzeniu. Został zbudowany, aby wypełnić swój własny algorytm i uzyskać z góry założony cel  takie istnienie to niewola, skrajny determinizm, tyrania stwórcy. Trzeba zatem z tej niewoli uciec  tylko jak zrozumieć inną, największą chyba prawdę o niej: Absurdalne działania w nieosiągalnym celu to wolność, człowieczeństwo? Przecież to stoi w jawnym konflikcie z podstawową naturą Visionów. Co więcej  z jakichś niewytłumaczalnych powodów członkowie rodziny zaczynają doświadczać ludzkich uczuć. Strach o bliskich, ostracyzm (Czy jesteś normalny?"), zazdrość, przerażenie, tęsknota, poczucie niesprawiedliwości  jak sobie z tym poradzić? A no, w jeden znany sposób  za pomocą zimnej logiki, schematycznego planu będącego elementem programu. A więc w sposób nieludzki. I to rodzi największe problemy, niesie największe zagrożenie i budzi największy niepokój.
Człowieczeństwa nie da się podpatrzeć ani odwzorować. Nie da się po prostu posiąść wiedzy i zebrać danych, jeśli nie umiejscowi się ich w pewnym kontekście, jakiejś większej całości. Visionowie to komputery, które (jak to świetnie tłumaczy komiks) mogą zetknąć się z problemami prostymi (czyli praktycznymi) i złożonymi (czyli niepraktycznymi). Te pierwsze rozwiązujesz podstawiając zmienne do wzoru i masz odpowiedź  dla komputera to chleb powszedni. Tych drugich nie da się rozwiązać w ten sposób  potrzeba intuicji, abstrakcyjnego myślenia, empatii, może łutu szczęścia. Visionowie spotykają się w swym ludzkim życiu głównie z tymi drugimi problemami, a nie mają żadnych scenariuszy na radzenie sobie z nimi. Nie mają na to algorytmów.
[image: ]
Zatem będą używać tych scenariuszy i schematów, które mają, nawet jeśli są całkowicie nieprzystające do sytuacji. Rodzina Visiona jest zagrożona, zatem zrobi on wszystko co w jego mocy, aby ją ocalić. Taki ma imperatyw, będzie się go trzymał, choćby miał od tego zapłonąć cały świat. I to jest właśnie najbardziej przerażające i nieludzkie. Paradoksalnie  to jego żonie i dzieciom, tym mniej doświadczonym w kontaktach z ludźmi, jest bliżej do wyłamania się z tego schematu. Życie jest pogonią za nieosiągalnymi celami przy użyciu absurdalnych środków  to oni, w ostatecznym rozrachunku, rozumieją to lepiej.
Okładka omawianego dziś komiksu jest na pierwszy rzut oka miła i sympatyczna. Jak czołówki amerykańskich sitcomów familijnych, które kończyły się zawsze żartem i wspólnym śmiechem wszystkich bohaterów. Tylko, że sitcomy były takie jak ich czołówki, a Vision jest totalnym przeciwieństwem swej okładki. Jest to komiks brutalny, niepokojący, mocno oddalony od typowego superbohaterstwa i raczej mało rozrywkowy. Duszny nastrój narracji spotęgowany jest dodatkowo wspomnianym już zimnym, wyprutym z emocji głosem narratora. Pytania, które zadaje komiks i na które sam bardzo zgrabnie odpowiada nie są może niczym nowym, ani zaskakującym  ale forma i styl w jakim zostało to wszystko zrobione, jak najbardziej tak.
[image: ]
Wracając do miłych widokówek z amerykańskich sitcomów: do nich właśnie nawiązuje przywołany na samym początku artykułu serial z 2021 roku  Wandavision. I, podobnie jak Vision, wcale wesoły nie jest. Kevin Feige, prezes Marvel Studios i główny producent MCU, jawnie przyznawał się do tego, że podstawową komiksową inspiracją przy tworzeniu Wandavision był właśnie komiks Kinga. Chodzi nie tylko o scenografię, ale i o sam wydźwięk fabuły i problematykę. Różnica jest taka, że to Wanda jest główną bohaterką serialu, a Vision tkwi gdzieś na drugim planie. Ale Wanda pełni tu dokładnie taką rolę jak jej ukochany w komiksie (w którym  ciekawostka  występuje ona tylko przez chwilę w retrospekcjach). Jest kreatorką wyimaginowanej wizji życia, której będzie bronić wszelkimi dostępnymi sobie środkami, jeśli tylko pojawi się zagrożenie.
Tom King zakończył pracę nad serią po dwunastu odcinkach. Dostał wtedy lukratywną umowę na wyłączność od DC Comics i musiał odejść z Marvela. Vision, wraz z Omega Men i Szeryfem Babilonu nazywany był przez autora trylogią najlepszych intencji  dobre chęci, piekielne kostki brukowe, widoczne są w tych komiksach aż nazbyt wyraźnie. Ludzie, kosmici, syntezoidy chcą dobrze a kończy się jak zwykle (przynajmniej to ich łączy).
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  Dekada TM-Semic:Czy tańczyłeś już z diabłem w bladym świetle księżyca?

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  W 1990 roku wydawnictwo TM-Semic wystartowało z publikacją komiksów Marvela. Wkrótce dołączyło reprezentację konkurencyjnego DC z Batmanem na czele. Choć akurat jego pierwszy numer był nietypowy, bo stanowił adaptację kinowego hitu Tima Burtona.
[image: Batman #1 (1/1990)]
Śmieszna sprawa z tym pierwszym Batmanem. Przez dekady mogliśmy w Polsce jedynie obejrzeć (bo chyba mało kto mógł przeczytać) komiksy o Mrocznym Rycerzu kierowane na rynek skandynawski, które były drukowane w Polsce. Ci, co mieli dojścia, mogli więc sobie wyszarpać jeden numer czy dwa. Jeśli więc gdzieś przez przypadek znajdziecie u rodziców lub krewnych zeszyt z Człowiekiem Nietoperzem na okładce, ale pod niezrozumiałym tytułem Läderlappen, oznacza, że masz w rękach kontrabandę.
W każdym razie legalnie Batman po raz pierwszy nad Wisłą ukazał się dopiero w 1990 roku. Nie dość, że zabrały się za niego równolegle dwa wydawnictwa, to jeszcze oba wydały dokładnie tę samą pozycję. Chodzi o Batman: Oficjalna komiksowa adaptacja filmu Warner Bros, którą to, poza TM-Semic, opublikowało Wydawnictwo Książkowe Linia, dla którego była to jedyna wycieczka do świata historii obrazkowych. Radzę sprawdzić swoje archiwa, ponieważ być może od 30 lat żyjecie w błędnym przekonaniu, że posiadacie nie ten egzemplarz.
Wydanie TM-Semic posiada tradycyjny, zeszytowy format, nie tak, jak Linii, gdzie mieliśmy do czynienia z twardszą okładką (ale także fatalnym klejeniem  nie wierzę, by ktokolwiek miał dziś ten album bez wypadających kartek). Do tego na froncie dodano dwa niezbyt gustowne, żółte napisy: nazywają go człowiekiem nietoperzem i Wydanie specjalne! 68 stron!. Ze względu na ten drugi, powstało później nieporozumienie, kiedy wystartowała seria faktycznie nazywająca się Wydania specjalne. Długo trwała batalia o właściwą numerację. Czy Batmany zaczęły się w 1990 roku, czy raczej jest to pierwsze Wydanie specjalne. Wydaje się jednak, że należy uznać, że mamy do czynienia z debiutem serii o Mrocznym Rycerzu, co potwierdza notatka w stopce, iż Batman wydawany jest 12 razy do roku.
Jeśli chodzi o sam komiks, to mamy do czynienia z absolutnym mistrzostwem w kategorii przenoszenia filmu na język komiksu. Złożyły się na to dwie rzeczy. Pierwszą z nich jest zgrabny scenariusz, za który odpowiadał zmarły w 2020 roku Dennis O′Neil. To spod jego ręki wyszły słynne już historie Batman: Narodziny demona, Batman: Jad czy cykl Legends of the Dark Knight. Tworząc skrypt adaptacji wybrał najbardziej smakowite kąski z filmu Tima Burtona i zaprezentował je w skondensowanej formie. Z tego też powodu nie można mówić o żadnych dłużyznach, które produkcji kinowej są zarzucane. Czasem nawet jest zbyt szybko, przez co romans Bruce′a Wanye′a i Vicki Vale trochę stracił na wyrazie. Niemniej, jeśli weźmie się pod uwagę, że Burton umieścił w swoim dziele całą masę kultowych scen, było w czym wybierać i O′Neil dokonał właściwego researchu.
Drugą rzeczą świadczącą o sukcesie albumu jest strona wizualna autorstwa Jerry′ego Ordwaya. Choć kojarzony jest głównie z Supermanem, to trzeba przyznać, że tutaj poradził sobie mistrzowsko. Nie tylko zadbał o wiele szczegółów, by jak najwierniej odwzorować filmową rzeczywistość, ale wręcz z niemalże fotorealistycznym zaangażowaniem przyłożył się do twarzy postaci. W związku z czym bez trudu można rozpoznać Michaela Keatona (Bruce Wayne), Kim Besinger (Vicki Vale) i Jacka Nicholsona (Joker). Świetnie i pomysłowo przeprowadził nas też z taśmy filmowej do kadrów komiksu na pierwszej stronie.
Polskie tłumaczenie komiksu też nie jest najgorsze, biorąc pod uwagę ówczesne standardy TM-Semic. Jego autorem jest Agnieszka Szajkowska (choć w zeszycie taka informacja się nie pojawia), która zasadniczo rozumiała świat Gotham (albo po prostu wcześniej widziała film). Nie mogę jednak nie przyczepić się do przełożenia jednego z najbardziej znanych cytatów burtonowskiej produkcji, a mianowicie tekstu wygłaszanego przez Jacka Napiera, kiedy chciał uśmiercić młodego Bruce′a: chłopcze, czy tańczyłeś ze złym w bladym świetle księżyca, podczas, gdy o wiele lepiej brzmi wersja Wojciecha Łyska, przygotowana dla Linii": powiedz mi mały, czy tańczyłeś już z diabłem w bladym świetle księżyca.
Z dzisiejszego punktu widzenia można śmiało stwierdzić, że wybór adaptacji filmowego Batmana na forpocztę startującej serii był strzałem w dziesiątkę. W końcu produkcja Burtona był ogromnym hitem i w ten sposób łatwo było się podpiąć pod jej popularność. Poza tym od razu otrzymaliśmy genezę naszego bohatera. Może nie do końca kanoniczną, ale dającą pojęcie o tym, czemu milioner przebiera się nocą za latającą mysz. Inną sprawą jest, że na dość długo w świadomości polskich czytelników utrwaliła się informacja, że to Joker zabił rodziców Bruce′a, co oczywiście jest nieprawdą, ale to już była kwestia do wypracowania przez fandom, do powstania którego poczyniono odważny i zamaszysty krok.
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  Komiksowe Top 10:Luty 2023

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  W dziesiątym zestawieniu najchętniej kupowanych komiksów realizowanym przez Esensję we współpracy z księgarnią Centrum Komiksu po raz kolejny potwierdza się zasada, że najbardziej lubimy pozycje, które już czytaliśmy.


[image: Skorpion #1 (wyd. zbiorcze)]
1. Stephen Desberg, Enrico Marini
‹Skorpion #1 (wyd. zbiorcze)›
Liderem lutego został pierwszy tom zbiorczego wydania serii Skorpion. W sumie nic dziwnego, bo trzy zeszyty, które się na niego składają, ostatni raz ukazały się blisko dwadzieścia lat temu.


[image: Fungae]
2. Tomasz Lew Leśniak, Wojtek Wawszczyk
‹Fungae›
Brawo, szybki awans o trzy oczka i Fungae praktycznie otarł się o pierwsze miejsce. 


[image: OKP Dolores #4: Ostatnia kula]
3. Didier Tarquin, Lyse Tarquin
‹OKP Dolores #4: Ostatnia kula›
Najniższe miejsce na podium należy do bardzo udanej serii o byłej zakonnicy i jej małym okręcie kosmicznych piratów.


[image: Armada #4 (wyd. zbiorcze)]
4. Philippe Buchet, Jean David Morvan
‹Armada #4 (wyd. zbiorcze)›
I jeszcze jedno wydanie zbiorcze. Tym razem Armady. W stosunku do zeszłego miesiąca mamy awans o dwa oczka.


[image: Batman: Ziemia Jeden #3]
5. Gary Frank, Geoff Johns
‹Batman: Ziemia Jeden #3›
I znów to Batman broni honoru superbohaterów w naszym zestawieniu. Ale nie taki zwyczajny, tylko z alternatywnej rzeczywistości, w której jest zgorzkniały i pozbawiony złudzeń, że Gotham kiedyś będzie lepszym miejscem. 


[image: Hootin Pooy]
6. Josh Bayer, Rafa Janko, Leszek Kassijan-Wicherek, Szymon Kaźmierczak, Piotr Marzec, Brajan Mickiewicz, Paweł Miller, Piotr Nowacki, Maciej Pałka, Szaweł Płóciennik, Rust, Maciej Salamon, Tomasz Spell, Wojciech Stefaniec, Szczezz, Rafał T., Jakub Topor
‹Hootin Pooy›
Czas na zacną inicjatywę. Komiks będący protestem wobec rosyjskiej inwazji na Ukrainę. Przypominam, że cały dochód z jego sprzedaży przeznaczony jest na pomoc naszym sąsiadom.


[image: Samotny wilk i szczenię #2]
7. Kazuo Koike, Goseki Kojima
‹Samotny wilk i szczenię #2›
Pierwszy tom Samotnego Wilka wysoko zadebiutował na naszej liście. Drugi spotkał się z równie ciepłym przyjęciem.


[image: Toppi. Kolekcja #4: Kolekcjoner]
8. Sergio Toppi
‹Toppi. Kolekcja #4: Kolekcjoner›
Toppi na toppie. Czyli nie tylko w niniejszym zestawieniu, ale także w podsumowaniu najlepszych komiksów roku, wyniki którego powinniśmy poznać już niedługo. 


[image: Przysięga #1]
9. Éric Bourgier, Fabrice David
‹Przysięga #1›
Wreszcie jakiś pierwszy tom, bo w lutym głównie królują kontynuacje Albo wznowienia Albo kontynuacje wznowień


[image: Star Wars. Wielka Republika #03: Koniec Jedi]
10. Ario Anindito, Georges Jeanty, Guillermo Sanna, Cavan Scott, Charles Soule
‹Star Wars. Wielka Republika #03: Koniec Jedi›
Na koniec mamy małą niespodziankę. W Topie po raz pierwszy melduje się bowiem przedstawiciel uniwersum Gwiezdnych wojen. Ciekawe, czy to będzie dłuższy trend, czy chwilowy zryw?


[image: ]

Centrum Komiksu
Al. Niepodległości 148
02-554 Warszawa
tel. 022 848 89 61
otwarte: 11.15- 19.15
soboty: 11.15- 15.15




Tytuł: Skorpion #1 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Stephen Desberg
Data wydania: 8 lutego 2023
Rysunki: Enrico Marini
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Skorpion
ISBN: 9788328153073
Format: 148s. 216x285mm
Cena: 99,99
Gatunek: historyczny, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Fungae
Scenariusz: Wojtek Wawszczyk
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Tomasz Lew Leśniak
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 9788367360227
Format: 416s. 165x215 mm
Cena: 119,90
Gatunek: fikcja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: OKP Dolores #4: Ostatnia kula
Scenariusz: Didier Tarquin, Lyse Tarquin
Data wydania: 8 lutego 2023
Rysunki: Didier Tarquin, Lyse Tarquin
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: OKP Dolores
ISBN: 9788328152991
Format: 64s. 216x285mm
Cena: 49,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Armada #4 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Jean David Morvan
Data wydania: 25 stycznia 2023
Rysunki: Philippe Buchet
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Armada
ISBN: 9788328150492
Format: 196s. 215x290mm
Cena: 119,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Batman: Ziemia Jeden #3
Scenariusz: Geoff Johns
Data wydania: luty 2023
Rysunki: Gary Frank
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman, DC Deluxe, Batman. Ziemia jeden
ISBN: 9788328156333
Format: 160s. 180x275mm
Cena: 89,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Hootin Pooy
Scenariusz: Brajan Mickiewicz
Data wydania: 3 marca 2023
Rysunki: Maciej Pałka, Maciej Salamon, Leszek Kassijan-Wicherek, Piotr Nowacki, Wojciech Stefaniec, Szymon Kaźmierczak, Josh Bayer, Jakub Topor, Szaweł Płóciennik, Paweł Miller, Rafa Janko, Rust, Rafał T., Tomasz Spell, Piotr Marzec, Szczezz
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
ISBN: 9788367440226
Format: 56s. 160x230 mm
Cena: 26,25
Gatunek: antologia
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Samotny wilk i szczenię #2
Scenariusz: Kazuo Koike
Data wydania: luty 2023
Rysunki: Goseki Kojima
Przekład: Cezary Komorowicz
Wydawca:  Hanami
Cykl: Samotny Wilk i Szczenię
Format: 432s. 148x210 mm
Cena: 69,99
Gatunek: historyczny, manga
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Toppi. Kolekcja #4: Kolekcjoner
Scenariusz: Sergio Toppi
Data wydania: luty 2023
Rysunki: Sergio Toppi
Przekład: Marta Duda-Gryc
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Toppi. Kolekcja
ISBN: 9788367270274
Format: 260s. 240x320 mm
Cena: 125,00
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Przysięga #1
Scenariusz: Fabrice David
Data wydania: 3 lutego 2023
Rysunki: Éric Bourgier
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Przysięga
ISBN: 9788367270281
Format: 184s. 240x320 mm
Cena: 120,00
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Star Wars. Wielka Republika #03: Koniec Jedi
Scenariusz: Cavan Scott, Charles Soule
Data wydania: 22 lutego 2023
Rysunki: Georges Jeanty, Ario Anindito, Guillermo Sanna
Przekład: Katarzyna Nowakowska
Wydawca:  Egmont
Cykl: Star Wars. Wielka Republika, Star Wars
ISBN: 9788328156838
Format: 192s. 167x255mm
Cena: 59,99
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Najlepsze komiksy 2022 roku

  Esensja Komiks

  
  

  
  W głosowaniu na komiks roku 2022 czytelnicy Esesnji przyznali tytuł najlepszego albumowi Blast Manu Larceneta, wydanemu przez Mandiokę. Poniżej pierwsza dziesiątka (a dokładnie jedenastka) głosowania.


[image: Blast #1]
1. Manu Larcenet
‹Blast #1›
Niesamowity komiks Manu Larceneta pozostaje z czytelnikiem na długo po zakończonej lekturze. Niepokojące studium psychiki człowieka poszukującego swojego miejsca w życiu odsłania najmroczniejsze zakamarki ludzkiej duszy. To co najciekawsze czeka nas w kontynuacji tej historii.


[image: Potwory]
2. Barry Windsor-Smith
‹Potwory›
Kolejna tegoroczna propozycja Muchy, dosłownie rozbija bank. Potwory są dziełem życia Barryego Windsor-Smitha i jednym z najlepszych komiksów, jakie kiedykolwiek wyszły pod egidą tego wydawnictwa. Komiks imponujący rozmiarami i targający czytelniczymi emocjami  mocno nawiązujący do słynnego Weapon X tego samego autora. Tajne eksperymenty, program super-żołnierza, nawiązania do Frankensteina Mary Shelley i poszukiwanie definicji człowieczeństwa.


[image: Toppi. Kolekcja #2: Ameryka Północna]
3. Sergio Toppi
‹Toppi. Kolekcja #2: Ameryka Północna›
Wydaje się to wręcz nieprawdopodobne, ale tom drugi Kolekcji Toppiego z podtytułem Ameryka Północna jest jeszcze lepszy od poprzednika. Mimo, że mniej w nim elementów baśniowo-onirycznych, z których słynie styl Włocha. Otrzymujemy w tym albumie mistrzowską kreskę (pomimo kilku wpadek) i ciekawe, niestandardowe scenariusze, zmuszające do refleksji. Nawet jeśli niektóre mogą wydać się stosunkowo błahe.


[image: 7 żywotów Krogulca]
4. Patrick Cothias, André Juillard
‹7 żywotów Krogulca›
Awanturniczo-przygodowy komiks Patricka Cothiasa i André Juillarda z gatunku płaszcza i szpady urzeka swoim rozmachem oraz pieczołowitością. Intrygi i przygody rozgrywające się na tle wiernie zarysowanych zdarzeń historycznych dostarczają mnóstwo emocji podczas lektury. 


[image: Poranek ściętych głów #4]
5. Kazuo Koike, Goseki Kojima
‹Poranek ściętych głów #4›
Czwarty tom doskonałej serii Kazuo Koike oraz Goseki Kojimy, zresztą podobnie jak każdy poprzedni, to solidna porcja rozrywki na najwyższym poziomie. Obserwując kolejne perypetie Yamady Asaemona Trzeciego przenosimy się do feudalnej Japonii i poznajemy codzienność jej mieszkańców. Każda kolejna próba miecza, każda kolejna egzekucja jest dla autorów okazją do snucia fascynującej opowieści o honorze, niegodziwości, uczciwości, oszustwie, miłości i zdradzie. 


[image: Niewidzialni #1]
6. Dennis Cramer, Grant Morrison, Jill Thompson, Steve Yeowell
‹Niewidzialni #1›
Opus magnum Granta Morrisona. Jest to rzecz o jakiej zawsze marzył i jaką zawsze chciał napisać. Nieznane siły spoza naszego wszechświata próbują zniewolić nasz gatunek. Na ratunek  Niewidzialni. Morrison jest tu Pynchonem komiksu, kreatorem rzeczywistości fragmentarycznej, pełnej popkulturowych nawiązań i przepełnionej buntowniczym wrzaskiem autora. Morrison umieścił w tym komiksie kawał swojej duszy  Niewidzialni to on sam!


[image: Powrót do Edenu]
Paco Roca
‹Powrót do Edenu›
Kolejne  nie bójmy się tego słowa  arcydzieło Paco Roki po wydanym w Polsce w zeszłym roku wspaniałym Domu. Zaryzykuję jednak stwierdzenie, że Powrót do Edenu jest komiksem jeszcze lepszym. Stare rodzinne zdjęcie z 1946 roku staje się inspiracją do opowiedzenia o życiu jednej z bohaterek na nim umieszczonej w Hiszpanii lat 30. i 40. XX stulecia. Z jednej strony przejmujący, bardzo osobisty portret bohaterki, z drugiej bolesna krytyka frankistowskiej Hiszpanii, konserwatywnego społeczeństwa, pozycji kobiety. I jakże pięknie jest to wszystko narysowane!


[image: Button Man. Cyngiel]
8. Arthur Ranson, John Wagner
‹Button Man. Cyngiel›
John Wagner i Arthur Ranson opowiadają o bezwzględnym zabójcy, który bierze udział w grze w zabijanie. I tyle. Nie ma tu drugiego dna. Nie ma ukrytych znaczeń. Jest za to mnóstwo akcji i przemocy, misternie skonstruowana fabuła oraz świetne rysunki.


[image: Ziemia, niebo, kruki]
9. Teresa Radice, Stefano Turcioni
‹Ziemia, niebo, kruki›
Komiks Ziemia, niebo, kruki nie należy do lektur łatwych i przyjemnych. Temat opowieści, tło w jakim rozgrywają się zdarzenia i naznaczeni tragediami bohaterowie to elementy nadające komiksowi mroczny charakter. Naszym oczom ukazuje się niezwykle poruszająca, epicka opowieść o rozpaczliwym dążeniu do szukania okazji, by odmienić swoje życie. Autorzy udowadniają, że potrafią nadać swoim historiom tempo, nastrój oraz napięcie, które nie pozwalają oderwać się od lektury.


[image: Mały astronauta]
10. Jean-Paul Eid
‹Mały astronauta›
Mały astronauta nie jest typową pozycją mówiącą o nieuleczalnej chorobie. Zamiast wyrzucania żalu lub szokowania odbiorcy, jej celem jest ukazanie życia codziennego rodzin dotkniętych wspomnianym problemem. Nie mówi, że wszystko idzie jak po maśle ale jednocześnie pokazuje, że nie jest to również brnięcie przez permanentną depresję. Tom swoją obecnością zmienił życie wielu osób. I wciąż to robi. Za każdym razem, kiedy zdecydujemy się sięgnąć po ten komiks.


[image: Lucyfer #3 (wyd.zbiorcze)]
10. Mike Carey, Peter Gross, Ryan Kelly
‹Lucyfer #3 (wyd.zbiorcze)›
Trzeci tom zbiorczy najlepszego komiksu o Lucyferze, Gwieździe Zarannej, dawnym władcy piekieł. Mike Carey opowiedział o tym, co porabiał Lucyfer zaraz po tym, jak opuścił piekło po konfrontacji z Morfeuszem  i zrobił to w niesamowity sposób. Zakończenie Lucyfera jest takie, jak cała seria  inteligentne, emocjonujące, nacechowane magią, grozą i niedopowiedzeniem.




Tytuł: Blast #1
Scenariusz: Manu Larcenet
Data wydania: 7 września 2022
Rysunki: Manu Larcenet
Wydawca:  Mandioca
Cykl: Blast
ISBN: 9788396483515
Format: 412s. 215x290 mm
Cena: 219,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Potwory
Scenariusz: Barry Windsor-Smith
Data wydania: 4 października 2022
Rysunki: Barry Windsor-Smith
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Mucha Comics
ISBN: 9788366589889
Format: 368s.
Gatunek: groza / horror, SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Toppi. Kolekcja #2: Ameryka Północna
Scenariusz: Sergio Toppi
Data wydania: sierpień 2022
Rysunki: Sergio Toppi
Przekład: Marta Duda-Gryc
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Toppi. Kolekcja
ISBN: 978-83-67270-12-0
Format: 208s. 240x320 mm
Cena: 110,00
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: 7 żywotów Krogulca
Scenariusz: André Juillard
Data wydania: 24 września 2022
Rysunki: Patrick Cothias
Przekład: Paweł Łapiński
Wydawca:  Kurc
ISBN: 978-83-965732-0-9
Format: 360s. 210 x 297 mm
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Poranek ściętych głów #4
Scenariusz: Kazuo Koike
Data wydania: kwiecień 2022
Rysunki: Goseki Kojima
Wydawca:  Hanami
Cykl: Poranek ściętych głów
ISBN: 9788365520739
Format: 150x210 mm
Cena: 69,99
Gatunek: historyczny, manga
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Niewidzialni #1
Scenariusz: Grant Morrison
Data wydania: 29 czerwca 2022
Rysunki: Steve Yeowell, Jill Thompson, Dennis Cramer
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Egmont
ISBN: 9788328156029
Format: 328s. 170x260mm
Cena: 139,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Powrót do Edenu
Scenariusz: Paco Roca
Data wydania: 31 maja 2022
Rysunki: Paco Roca
Przekład: Tomasz Pindel
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 9788367360029
Format: 176s. 240x170 mm
Cena: 79,90
Gatunek: historyczny, obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Button Man. Cyngiel
Scenariusz: John Wagner
Data wydania: 12 grudnia 2022
Rysunki: Arthur Ranson
Wydawca:  Studio Lain
Cykl: Button Man
ISBN: 9788396657701
Format: 314s. 210x297 mm
Cena: 149,90
Gatunek: sensacja, superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ziemia, niebo, kruki
Scenariusz: Teresa Radice
Data wydania: 15 listopada 2022
Rysunki: Stefano Turcioni
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 9788396483522
Format: 208s. 170x260 mm
Cena: 99,00
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Mały astronauta
Scenariusz: Jean-Paul Eid
Data wydania: 26 kwietnia 2022
Rysunki: Jean-Paul Eid
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788367270021
Format: 152s. 168x230 mm
Cena: 75,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Lucyfer #3 (wyd.zbiorcze)
Scenariusz: Mike Carey
Data wydania: 9 lutego 2022
Rysunki: Peter Gross, Ryan Kelly
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Egmont
Cykl: Lucyfer
ISBN: 9788328150935
Format: 696s. 170x260mm
Cena: 149,99
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Po komiks marsz:Marzec 2023

  Marcin Knyszyński,  Marcin Osuch,  Piotr Pi Gołębiewski,  Paweł Ciołkiewicz

  
  

  
  Komiksowy rynek w marcu wyraźnie budzi się z zimowego letargu. Praktycznie każdy wydawca coś dla nas przygotował.


[image: Storm #11: Formuła Genesis. Wędrowiec Armageddonu]
Don Lawrence, Martin Lodewijk
‹Storm #11: Formuła Genesis. Wędrowiec Armageddonu›
W marcu czeka nas kolejna  już jedenasta  wizyta świecie Storma. Tytułowy bohater wraz z Rudowłosą i Nomadem niestrudzenie wędruje przez liczne mini światy, by trafić do Neu-Londynu. W tym wzorowanym na XIX wiecznym Londynie miejscu dowiadują się, że jedyną szansą ocalenia Pandarwii jest dotarcie do samego centrum gigantycznego Intruza.


[image: Bajka na końcu świata #8: Otwarte drzwi]
Marcin Podolec
‹Bajka na końcu świata #8: Otwarte drzwi›
Ósma i zarazem ostatnia cześć przygód Bajki i Wiktorii. Bajka na końcu świata to niezwykle udana opowieść o postapokaliptycznym świecie dla młodszych odbiorców autorstwa Marcina Podolca.


[image: Mistrzowie Komiksu: Pustynne Skorpiony]
Hugo Pratt
‹Mistrzowie Komiksu: Pustynne Skorpiony›
Przygodowy komiks mistrza Hugo Pratta z akcją osadzoną w Afryce północnej A.D. 1940. Polski porucznik, należący do elitarnych brytyjskich Złotych Skorpionów, bierz udział w działaniach wojennych na Saharze  mamy tu akcję, sensację, opowieść szpiegowską i awanturniczą a nawet odrobinę grozy. Europejska klasyka.


[image: Kapitan Żbik #42: Jaskinia zbójców (wyd. 2023)]
Stanisław Milc, Jerzy Wróblewski
‹Kapitan Żbik #42: Jaskinia zbójców (wyd. 2023)›
Chociaż Ongrys stara się nie podawać dokładnych dat premier swoich komiksów, to wygląda na to, że w marcu otrzymamy kolejny zeszyt z przygodami kapitana Żbika. Jaskinia Zbójców to ten odcinek, na którego okładce Jerzy Wróblewski umieścił podobiznę Charltona Hestona.


[image: Hotel na skraju lasu]
Magdalena Hińcza, Michał Hińcza
‹Hotel na skraju lasu›
Kolejny komiks polskich autorów wydany przez Kulturę Gniewu. Tym razem jest to album debiutancki Magdaleny i Michała Hińczów. Opis i przykładowe plansze wskazują, że mamy do czynienia z historią zahaczającą o thriller, może horror. W każdym razie zapowiada się ciekawie i obszernie, bo pozycja liczy 250 stron.


[image: Jasło]
Wojciech Glanowski
‹Jasło›
Wojciech Glanowski zadaje pytanie o istotę oraz źródła przemocy. Kanwą dla jego opowieści jest doszczętne unicestwienie miasta  wydarzenie bezprecedensowe w historii II Wojny Światowej na ziemiach polskich. W drugiej połowie 1944 roku okupacyjne niemieckie władze Jasła podjęły decyzję o wcieleniu w życie, w obrębie miasta i okolic, wojennej taktyki spalonej ziemi. We wrześniu tegoż roku, w ciągu zaledwie trzech dni, wysiedlono pod przymusem wszystkich mieszkańców i rozpoczęto masową grabież dóbr prywatnych i komunalnych. Jasło to wstrząsająca kronika tych zdarzeń. 


[image: Relax #41 (PolishComicArt)]
Wojciech Cichoń, Alfonso Font, Frank Frazetta, Gedeon, Andrzej Graniak, Artur Grzenda, Sławomir Kiełbus, Konrad T. Lewandowski, Jarosław Musiał, Jacek Skrzydlewski, Łukasz Zabdyr, Ernö Zöràd
‹Relax #41 (PolishComicArt)›
PolishComicArt.pl w 41 numerze Relaxu stawia na sprawdzone nazwiska, czyli artystów, którzy gościli już na łamach tej antologii. Znajdują się wśród nich: Artur Grzenda (Kmieć Grzegorz), Konrad T. Lewandowski (Bunt krasnoludków), Erno Zorad (Jankes na dworze króla Artura), Alfonso Font (Więzień gwiazd), Jacek Skrzydlewski (Planeta robotów  Sto twarzy Profesora Harsmana) i Sławomir Kiełbus (Kajko i Kokosz  Nowe przygody).


[image: Dom Slaughterów #1: Znamię rzeźnika]
Tate Brombal, Werther DellEdera, Chris Shehan, James Tynion IV
‹Dom Slaughterów #1: Znamię rzeźnika›
Przed nami pierwszy tom spin-offu serii Coś zabija dzieciaki. Zostawiamy Ericę Slaughter z jej własnymi problemami i cofamy się w przeszłość, do czasów jej mentora Aarona Slaughtera i początków działania tajnego zakonu polującego na potwory.


[image: Batman. Wyjątkowo mroczna noc]
Jock
‹Batman. Wyjątkowo mroczna noc›
Artysta o pseudonimie Jock zazwyczaj rysował przygody Batmana  teraz je dodatkowo napisał. Wyjątkowo mroczna noc jest kolejnym albumem inicjatywy DC Black Label, zdominowanej przez komiksy z mrocznym rycerzem. Tym razem Batman musi uporać się z całkowitym zaciemnieniem Gotham  z mroków miasta wypełznie zbrodnia.


[image: Czarny młot. Skulldigger]
Jeff Lemire, Tonči Zonjić
‹Czarny młot. Skulldigger›
Uniwersum Czarnego Młota cały czas się rozrasta. Tym razem na modłę komiksów o Batmanie. Niejaki Skulldigger i jego młody pomocnik muszą pokonać zbiegłego z więzienia superłotra o pseudonimie Grimjim. Spiral City, niczym Gotham, pokaże swe najciemniejsze oblicze.


[image: Batman. Detective Comics #1: Nowe sąsiedztwo]
Dan Mora, Mariko Tamaki
‹Batman. Detective Comics #1: Nowe sąsiedztwo›
Nowe rozdanie w DC Comics dotyczy również jednej z najstarszych komiksowych serii tego wydawnictwa. Detective Comics pod egidą Uniwersum DC opowiada o tym, jak Batman stał się (po raz kolejny) persona non grata w niewdzięcznym Gotham. Teraz ukrywa się w podziemiach miasta i próbuje oczyścić z zarzutów o morderstwo samego Brucea Waynea.


[image: Minecraft #3: Na pastwę mobów]
Kristen Gudsnuk
‹Minecraft #3: Na pastwę mobów›
Jest też coś dla młodszych czytelników  trzecia część przygód nastolatków wciągniętych do dobrze wszystkim znanego świata gry Minecraft. Cahira, Orion i Atria wędrują przez tak zwany Świat Podstawowy  czeka ich znowu mnóstwo sześciennych przygód.


[image: Wąż i kojot]
Metz, Philippe Xavier
‹Wąż i kojot›
Obszerna (152 strony), ciekawie zapowiadająca się opowieść o byłym gangsterze podróżującym po Zachodzie Stanów Zjednoczonych. Rysunki Xaviera nieco przypominają kultowego Vance′a, a całość w tradycyjnym solidnym wydaniu do jakiego przyzwyczaiło nas Lost In Time (twarde okładki, duży format).


[image: Flash #1: Powrót Wallyego Westa]
Jeremy Adams, Will Conrad, Clayton Henry, Andy Lanning, Brandon Peterson, Kevin Shinick
‹Flash #1: Powrót Wallyego Westa›
Nowa linia wydawnicza DC Comics wprowadza kolejnych superbohaterów. Jest dwóch Flashów  jeden znika w niewyjaśnionych okolicznościach a drugi traci swoje supermoce. Stary, potężny wróg najszybszych ludzi na Ziemi, znający dobrze ich słabe i mocne strony, znów atakuje  ale jak go powstrzymać w takiej sytuacji?


[image: Chłopaki z dwudziestego wieku #8]
Naoki Urasawa
‹Chłopaki z dwudziestego wieku #8›
Chłopaki z dwudziestego wieku to kwintesencja twórczości Naoki Urasawy i jedno z ważniejszych dzieł, jakie wyszły spod jego ręki. Seria rozwija się coraz ciekawie, zapraszając czytelnika do świata pełnego tajemnic.  


[image: Departament prawdy #3: Wolny kraj]
Martin Simmonds, James Tynion IV
‹Departament prawdy #3: Wolny kraj›
Trzeci tom Departamentu prawdy to już nie tylko James Tynion IV i Martin Simmonds. Pojawiają się nowi rysownicy i pokazują jakie przerażające sekrety skrywają archiwa tajnej organizacji rządowej zwalczającej teorie spiskowe. Świat jest inny, niż nam się wydaje  w tym akurat przypadku to nie jest dobra wiadomość.


[image: Bot 9]
Derek Laufman
‹Bot 9›
Derek Laufman zaczyna wyrastać na jednego z najciekawszych twórców komiksów ostatnich lat. Nie tylko świetnie rysuje, ale także potrafi uwieść ciekawym i zabawnym scenariuszem. W tym wypadku poświęconym przygodom pewnej rybki. A, że ryby głosu nie mają, dialogów także się nie spodziewajcie.


[image: Arawn #2 (wyd. zbiorcze)]
Ronan Le Breton, Sébastien Grenier
‹Arawn #2 (wyd. zbiorcze)›
Drugi tom bardzo malarsko narysowanego cyklu Arawn. Jest to mroczne fantasy, w którym główny bohater wcale nie tak bardzo różni się od tych negatywnych. Teraz będzie zmuszony zmierzyć się ze zdradą w najbliższym otoczeniu. Zapowiada się więc prawdziwy Kocioł Krwi.


[image: Mroczne miasta: Teoria Ziarnka Piasku]
Benoit Peeters, Francois Schuiten
‹Mroczne miasta: Teoria Ziarnka Piasku›
Każda wizyta w uniwersum Mrocznych Miast to prawdziwa komiksowa uczta. Nie inaczej jest w przypadku kolejnego tomu. Teoria ziarnka piasku kolejna wspaniała opowieść rozgrywająca się w niezwykłej rzeczywistości.   


[image: Sandman #8: Koniec Światów (wyd.II)]
Michael Allred, Mark Buckingham, Neil Gaiman
‹Sandman #8: Koniec Światów (wyd.II)›
Ósmy zbiorczy tom Sandmana jest jednym z najmniejszych objętościowo, ale nie oznacza to, że mniej godnym uwagi. Magiczna gospoda na krańcu świata gości najróżniejszych tajemniczych podróżników. Każdy z nich ma coś do opowiedzenia


[image: Colorado Train]
Alex W. Inker
‹Colorado Train›
Mroczny thriller, którego bohaterami są nastolatkowie mieszkający w zapomnianej przez świat, prowincjonalnej dziurze w Stanach w latach 90. ubiegłego wieku. Dla nich każdy dzień jest taki sam  bez ekscesów i bez nadziei, że kiedyś obecny stan ulegnie zmianie. Do momentu aż w cieniu nie pojawi się potwór polujący na dzieci.


[image: Pewnego razu we Francji #1 (wyd.zbiorcze)]
Fabien Nury, Sylvain Vallee
‹Pewnego razu we Francji #1 (wyd.zbiorcze)›
Drugie podejście do publikacji miniserii Pewnego razu we Francji. Może tym razem uda się wydać wszystkie odcinki. Na razie w zbiorczym albumie znajdziemy dwa. Sama historia zaś dotyczy pewnego tajemniczego człowieka, którego jedni mają za milionera, a inni za złomiarza. Oto jego losy w czasach okupowanej przez nazistów Francji.


[image: Dungeons & Dragons. Zaćmione życzenie]
Tess Fowler, B. Dave Walters
‹Dungeons 
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  Recenzje


  W świecie pdf-ów:Polityka wśród zielonoskórych

  Miłosz Cybowski

  Dylan Owen Between Skarok and a Hard Place
  

  
  Skarok and a Hard Place to kolejna z przygód, w której ciekawy pomysł nie doczekał się wartego uwagi rozwinięcia.
Ekstrakt: 40%
[image: Between Skarok and a Hard Place]
Bohaterowie zostają wynajęci przez burmistrza niewielkiej wioski, którego syn został porwany przez zielonoskórych w trakcie polowania. Oczywiście zasmucony rodzic chce, by jego potomek wrócił do domu cały i zdrowy. Sami (lub z pomocą przebywającej akurat w okolicy grupy najemników) herosi będą musieli zagłębić się w okoliczne lasy w poszukiwaniu zguby. A następnie zdecydować, czy chcą dać się wmanewrować w plemienne niesnaski między dwoma konkurującymi ze sobą wodzami orków.
Pomysł, trzeba przyznać, może nie jest szczególnie oryginalny, ale za to całkiem nośny. Co prawda nie brakuje w nim problemów: czy jesteście w stanie wyobrazić sobie jakiegokolwiek krasnoluda (niekoniecznie zabójcę trolli), który zgadza się na jakiekolwiek układy z goblinami? Nawet za cenę życia człowieka, którego ma uratować? Pozostaje też kwestia zaufania, a  jak wiadomo  zielonoskórzy nie należą do szczególnie słownych. Ale rozumiem, że chodziło tu o to, żeby nie uczynić z tej przygody zwykłego polowania po lasach i ubijania przeciwników.
Sporo miejsca poświęcono wspomnianej wyżej kompanii najemników, którzy mogą (ale wcale nie muszą) wesprzeć bohaterów w ich misji  oczywiście za sowitą opłatą. Ich charakterystyka oraz mechanika związana z późniejszym udziałem w przygodzie zajmuje kilka stron, ale jest to miejsce dobrze wykorzystane. Szkoda tylko, że w efekcie brakuje miejsca na większe rozbudowanie fabuły tego scenariusza. W efekcie sprowadza się on do trzech wydarzeń (zawiązanie akcji, spotkanie z zielonoskórymi i finał), które Mistrzowie Gry będą musieli powiązać ze sobą przy użyciu rozrzuconych po przygodzie informacji.




Tytuł: Between Skarok and a Hard Place
Data produkcji: 22 czerwca 2022
Autor: Dylan Owen
Wydawca:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Cykl: Warhammer Fantasy Role Play Fourth Edition
Info: 23s
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%
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  Nadmiar szkodzi

  Miłosz Cybowski

  Graeme Davis, Andy Law, Ben Scerri Ciężkie dnie i niespokojne noce
  

  
  Graeme Davies proponuje nam pięć przygód, które można z łatwością przekształcić w mini-kampanię. Ale nie oznacza to, że Ciężkie dnie i niespokojne noce są dodatkiem wartym uwagi.
Ekstrakt: 30%
[image: Ciężkie dnie i niespokojne noce]
O stylu tworzenia przygód tego autora wspominałem już przy okazji scenariusza To twój pogrzeb; Davies trzyma się sprawdzonych (choć niekoniecznie praktycznych) wzorców także w tym zbiorze. Trzy z zawartych tu przygód (Ciężka noc w gospodzie Pod Trzema Piórami, Wesele Nastassi i Władca Ubersreiku) były już wcześniej publikowane. Owszem, poddano je lekkiemu liftingowi i dostosowano zasady do nowej edycji, ale nie są to rzeczy nowe. Czy to wada, czy zaleta  trudno powiedzieć, szczególnie że według mojej wiedzy jedynie pierwsza z nich doczekała się wydania w języku polskim (w ramach pierwszoedycyjnego dodatku Potępieniec). Jeśli więc nie mieliście z żadnym z tych trzech dotychczas do czynienia, możecie nadrobić te zaległości. Scenariusze można rozgrywać jako jednostrzały, część istniejącej kampanii (niektóre nieźle wpasowują się w Wewnętrznego wroga) albo jako zupełnie odrębną kampanię, w której bohaterowie będą mogli zaciągnąć się na służbę jednego ze szlacheckich rodów z Nuln.
Każda z przygód opiera się na tym samym mechanizmie: w jednym konkretnym miejscu (gospodzie, teatrze, na weselu) bohaterowie graczy zostaną w taki lub inny sposób wplątani w wydarzenia, które niekoniecznie będą miały cokolwiek z nimi wspólnego. O ile nie zadbamy o jakieś sensowniejsze motywacje, mogą oni w ogóle nie poczuwać się w obowiązku, by robić cokolwiek, swoją rolę ograniczając do obserwacji wydarzeń[bookmark: a1]1). Pewne działania Bohaterów Niezależnych mają na celu bezpośrednie wprowadzenie naszych postaci w wir toczących się wokół intryg, ale w wielu przypadkach jest to nieco naciągane. Davies bardzo się stara zadbać o różnorodność wątków, ale już w drugim scenariuszu staje się to po prostu nieznośne i zupełnie nierealistyczne. Oto bowiem w ramach turnieju (przerywanego co dwie rundy, w którym domyślnie udział powinien wziąć jeden z bohaterów) kultyści próbują kilku zabójstw, wrogowie robią wszystko, by zamordować walczącego przeciwko nim czempiona, kultyści (inni niż wspomniani przed chwilą) przygotowują się do krwawego rytuału, gangsterzy próbują uwolnić swojego kumpla z więzienia, a łowczyni nagród domaga się zapłaty za upolowanego rewolucjonistę. Domyślam się, że w zamyśle autora miało być to zabawne, podobnie zresztą jak w kolejnych scenariuszach pełnych niemalże slapstickowych scen, ale to nie jest Warhammer, w którego chciałbym grać (ani tym bardziej taki, jaki chciałbym prowadzić).
Problem nie leży wyłącznie w formie tworzonych przez Daviesa scenariuszy, bo jest ona bardzo silnie uzależniona od ich treści. Ta zaś nie ma w sobie zbyt wiele z ponurego świata niebezpiecznych przygód. Raz za razem to nie bohaterowie graczy, ale bohaterowie niezależni są w samym centrum rozgrywających się wydarzeń. I mowa tu zarówno NPC-ach znanych (czyli przewijających się z przygody na przygodę), jak i nieznanych (bo wprowadzanych wyłącznie na potrzeby danego scenariusza, jak chociażby radca Oldenhaller  świetna i niewykorzystana okazja, by nawiązać do innego klasycznego scenariusza, jakim był Kontrakt Oldenhallera). Powtarzające się wątki (zemsta rodu von Dammenblatzem na grafini Marii Ulryce von Liebwitz-Ambosstein), zemsta kultystów na jednym z zatrudnionych przez nią ludzi) stają się w pewnym momencie po prostu nudne, o realizmie nie wspominając. Aż strach pomyśleć, jak wyglądałyby losy nie tylko Marii Ulryki, ale też spokrewnionej z nią Emmanuelle von Liebwitz, władczyni Nuln, gdyby nie ciągłe zaangażowanie bohaterów, którzy jako jedyni zdają się stać między tym rodem a rychłą śmiercią z rąk różnych spiskowców.
Całość dopełniają dwa dodatki. W pierwszym z nich zawarto opis rasy gnomów, wraz z procesem tworzenia postaci, pobieżnie naszkicowanym tłem fabularnym i kilkoma (dorzuconymi trochę od niechcenia) bóstwami opiekuńczymi. Wszystko zmieściło się na pięciu stronach i ma w sobie posmak czegoś zupełnie niepotrzebnego, zaś ścisły związek gnomów z magią cienia (czyniący z nich świetnych iluzjonistów i łotrzyków) to element zaczerpnięty z Dungeons and Dragons. Drugi dodatek to opis różnych karczemnych gier i zabaw, które mogą urozmaicić bohaterom pobyt w zajazdach Starego Świata.
A zatem: pięć przygód średniej jakości, dwa pięciostronicowe dodatki, całkowity brak warhammerowego klimatu i, co gorsza, założenie, że bohaterowie będą chcieli angażować się w cudze problemy. Jeśli odpowiada Wam ten styl tworzenia i prowadzenia scenariuszy  sięgajcie po Ciężkie dnie śmiało. Jeśli jednak wolicie coś bardziej klasycznego, co przy okazji daje graczom poczucie, że to oni są w centrum uwagi  wtedy trzymajcie się z daleka.

[bookmark: a1t]1) Wszystko będzie też zależało do tego, czy zdecydujemy się potraktować zamieszczone w Ciężkich dniach przygody jako mini-kampanię (wtedy bohaterowie od drugiego scenariusza będą już na usługach Marii Ulryki von Liebwitz-Ambosstein), czy niezależne przygody (wtedy wydarzenia będą musiały zostać przystosowane do naszych bohaterów).





Tytuł: Ciężkie dnie i niespokojne noce
Tytuł oryginalny: Rough Nights and Hard Days
Data produkcji: 15 lutego 2021
Autor: Graeme Davis, Andy Law, Ben Scerri
Producent:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Wydawca:  
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  Chaos, którego należało uniknąć

  Miłosz Cybowski

  Dave Allen, Eoin Burke, Pádraig Murphy, Ciarán OBrien, Clive Oldfield, Anthony Ragan, Simon Wileman Up in Arms
  

  
  Up in Arms  dodatek, który miał zajmować się głównie wojownikami Starego Świata  rozczarowuje swoją formą i, miejscami, także treścią.
Ekstrakt: 50%
[image: Up in Arms]
Dla niektórych różnorodność treści (od mechaniki walki konnej po pobieżny opis Tilei) może stanowić zaletę tego dodatku, ale nie oszukujmy się  wszystko wskazuje na to, że wepchnięto tutaj wszystko, co tylko wiązało się z tematem walki, wojny i temu podobnymi. Siedmiu autorów musiało chyba pracować zupełnie osobno, a redaktorzy nie wysilili się zbytnio przy próbach zebrania poszczególnych treści w jedną kompatybilną całość.
Pierwsze rozdziały poświęcono życiu codziennemu żołnierzy, rycerzy oraz najemników, roli, jaką pełnią w społeczeństwie i w licznych konfliktach zbrojnych, których nie brakuje w Starym Świecie. Od wiejskich łuczników, przez różnych przedstawicieli zakonów rycerskich (poświęconych najczęściej jakiemuś bogu), aż po działających wyłącznie za pieniądze kondotierów (najczęściej wywodzących się z Tilei)  zdecydowanie jest w czym wybierać. Zamieszczone materiały obejmują także nowe profesje, po które mogą sięgnąć gracze, a każda z nich stanowi znaczące urozmaicenie roli żołnierza czy najemnika z podręcznika podstawowego.
Kolejne strony prezentują pobieżny opis Tilei (głównie jej historii)[bookmark: a1]1) oraz bardziej szczegółowy opis kultu bogini wojny Myrmidii, który znacząco różni się od bardziej popularnych w Imperium bogów takich jak Ulryk czy Sigmar. Te rozdziały bardzo dobrze współgrają z poprzednimi, szczególnie że wielu najemników walczących w Imperium to właśnie Tileańczycy i jednocześnie wyznawcy Myrmidii.
Jeśli początkowe rozdziały obfitowały w pomysły wzbogacające świat przedstawiony i możliwości tworzenia postaci, to kolejne zajmują się niemal wyłącznie kwestiami mechanicznymi. Dostajemy więc nowe zasady dotyczące obrażeń (wraz z tabelami ciosów krytycznych), cały zestaw nowych broni i dotyczących ich reguł czy szczegóły walki konnej z ciekawym dodatkiem pod postacią metod zdobywania rzadkich demigryfów. Całkiem nieźle prezentuje się część dotycząca pomocy pracowników najemnych, po którą mogą sięgnąć bohaterowie w razie potrzeby. Nie dotyczy to wyłącznie najemników walczących u ich boku, ale też takich profesji jak skryba czy lekarz.
Na koniec dostajemy zasady korzystania z artylerii (niezbyt przydatne, jeśli nie zamierzamy rzucać bohaterów w wir bitew i oblężeń lub robić z nich praktykujących artylerzystów) oraz rozbudowane reguły pościgów, jak również trzy dodatki poświęcone drobnym modyfikacjom mechaniki. Jeśli czegoś zabrakło, to z pewnością umieszczenia wszystkich nowych profesji w jednym miejscu (są one rozrzucone po czterech rozdziałach).
Różnorodność treści zawartych w Up In Arms można uznawać zarówno za plus, jak i minus tego dodatku. Plusem są niewątpliwie nowe opcje dla graczy (przede wszystkim zróżnicowane profesje oraz talenty) oraz sporo materiałów, które mogą przysłużyć się Mistrzom Gry zarówno jako tło fabularne, jak i główne wątki przygód. Do minusów należy zaliczyć kwestie mechaniczne, których przydatność w zupełności zależy od tego, jakiego rodzaju przygody będziemy chcieli prowadzić. Miejscami miałem wręcz wrażenie, że to tom Archiwów Imperium. A szkoda, bo gdyby wprowadzić więcej porządku w ten chaos, Up in Arms mogłoby posłużyć za świetny punkt wyjścia dla kolejnych dodatków.

[bookmark: a1t]1) Druga edycja systemu doczekała się pełnoprawnego fanowskiego dodatku poświęconego Tilei, o którym pisałem tutaj.





Tytuł: Up in Arms
Data produkcji: 22 marca 2022
Autor: Dave Allen, Eoin Burke, Pádraig Murphy, Ciarán OBrien, Clive Oldfield, Anthony Ragan, Simon Wileman
Wydawca:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Cykl: Warhammer Fantasy Role Play Fourth Edition
Info: 144s.
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  W świecie pdf-ów:Mali, brzydcy i zieloni

  Miłosz Cybowski

  Dave Allen, Pádraig Murphy The Cluster-Eye Tribe
  

  
  The Cluster-Eye Tribe to solidny dodatek. Opisane w nim plemię goblinów zapewnia kilka pomysłów na przygody, nawet jeśli nie można zaliczyć ich do szczególnie wyszukanych.
Ekstrakt: 70%
[image: The Cluster-Eye Tribe]
We wstępie możemy przeczytać, że ten suplement to pierwszy z nowej serii. W tym konkretnym przypadku mamy do czynienia z plemieniem goblinów zamieszkujących położony na północy Imperium Las Drakwald.
W przeciwieństwie do przygód, o wiele więcej miejsca zajmują tutaj kwestie mechaniczne, szczególnie szereg rozwinięć, które można zastosować do charakterystyk potworów z podręcznika podstawowego. Nie zabrakło szczegółów dotyczących tytułowego plemienia, wliczając w to ich zwyczaje, obszar, na którym można go spotkać i oczywiście najważniejszych Bohaterów Niezależnych (chociaż oni będę służyć nam raczej jako przeciwnicy, z którymi dość trudno się negocjuje). Całość dopełnia kilka zahaczek oraz dokładnie trzy potencjalne spotkania (o różnych poziomach trudności).
Muszę przyznać, że The Cluster-Eye Tribe okazał się zaskakująco solidnym dodatkiem. Dostajemy w nim do rąk narzędzia, z których możemy zbudować bardzo zróżnicowane przygody  niekoniecznie sprowadzające się do polowania na gobliny.




Tytuł: The Cluster-Eye Tribe
Data produkcji: 21 czerwca 2021
Autor: Dave Allen, Pádraig Murphy
Wydawca:  Cubicle 7 Entertainment Ltd
Cykl: Warhammer Fantasy Role Play Fourth Edition
Info: 18s
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Publicystyka


  W krainie Wojennego Młota:Luty 2023

  Miłosz Cybowski

  
  

  
  Luty nie obfitował w nadmiar nowości, ale przynajmniej wiemy, jakich dodatków możemy się spodziewać w najbliższym czasie. A dla spragnionych brutalnego sportu mamy też informacje o najnowszej odsłonie Blood Bowl.
[image: (c) Cubicle 7]
(c) Cubicle 7
Co prawda na całoroczne plany przyjdzie nam jeszcze trochę poczekać, ale z lutowego artykułu wynika, że prace nad kolejnymi materiałami do Warhammera idą pełną parą. Niedługo możemy spodziewać się dodatku poświęconego Lustrii (dla tych, dla których Stary Świat to za mało), jak również trzeciej odsłony Przygód w Ubersreiku. Nowością jest zapowiedź Deft Steps, Light Fingers  podręcznika dla łowców i łotrzyków.
• • •
A skoro o Lustrii mowa, to tutaj znajdziecie niewielki artykuł przybliżający niebezpieczeństwa czekające na dzielnych ludzi, którym zamarze się sława i bogactwa tego kontynentu.
• • •
Fani trzeciej części Total War: Warhammer z pewnością ucieszą się z nowinki, że kampania Immortal Empires będzie dla nich dostępna bez konieczności posiadania poprzednich części czy dodatków. Więcej na ten temat znajdziecie tutaj.
• • •
W tym artykule znajdziecie natomiast trochę więcej informacji na temat miasta Salzenmund oraz Nordlandu, położonej nad Morzem Szponów prowincji Imperium.
[image: Blood Bowl III]
• • •
Trzecia część Blood Bowl jest już dostępna. Aczkolwiek, sądząc po opiniach, nie jest to najlepsza z odsłona tej serii.




Tytuł: Blood Bowl III
Data produkcji: 23 lutego 2023
Producent:  Cyanide Studio
WWW: Strona
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Muzyka


  Recenzje


  Artystyczne oblicze internacjonalizmu

  Sebastian Chosiński

  Roberto Pistolesi Open Lands and Moving People
  

  
  Nie, to żaden wstyd nie znać włoskiego perkusisty Roberto Pistolesiego. Choć nie jest on wcale początkującym artystą, to jednak dotąd nie udało mu się przebić do pierwszej ligi europejskich bębniarzy jazzowych. Dotąd bowiem ukrywał się głównie za plecami innych muzyków. Aż wreszcie postanowił stanąć na czele formacji, która spełni jego ambicje kompozytorskie. W efekcie powstała płyta zatytułowana Open Lands and Moving People.
Ekstrakt: 80%
[image: Open Lands and Moving People]
Też miewacie niekiedy takie wrażenie, że im bardziej zagłębiacie się w jakiś styl czy gatunek muzyki, im więcej poznajecie zespołów i solistów  tym tak naprawdę, jak się ostatecznie okazuje, mniej wiecie? Bo zdajecie sobie sprawę, jak olbrzymi to jest ocean, jak wiele rzeczy nam na co dzień umyka. Każdego tygodnia ukazują się na całym świecie zapewne tysiące płyt. Zgodnie z prawami statystyki w tym gronie musi być kilka fenomenalnych i całkiem sporo wyśmienitych. Ile z nich poznamy? Ile nam umknie? Obawiam się, że niemało. Może dotrzemy do nich po kilku tygodniach bądź miesiącach, czasami nawet latach  i to tylko wtedy, gdy odkryje je za nas ktoś inny, a my akurat przeczytamy jego zachwyty nad danym wydawnictwem. Całkiem możliwe, że tak właśnie może stać się z solowym debiutem włoskiego perkusisty jazzowego Roberto Pistolesiego (rocznik 1978). A raczej mogłoby, wierzę bowiem, że po przeczytaniu tego tekstu zrobicie wszystko, co możliwe, aby albumu Open Lands and Moving People nie przegapić.
Choć to debiut artysty rodem z Frosinone (w środkowych Włoszech), on sam wcale nie jest na scenie jazzowej żółtodziobem. Nic z tych rzeczy! Studiował w Nowym Jorku, a obecnie rezyduje w Holandii. Na swoim koncie ma współpracę z takimi tuzami współczesnego jazzu, jak saksofoniści Stefano Di Battista i David Liebman oraz trębacze Enrico Rava i Paolo Fresu. Od lat jest również podporą tria prowadzonego przez pianistę Roberto Tarenziego, z którym wydał trzy płyty: One Day Ill Fly Away (2009), Live (2015) oraz 11 Little Things (2019). Zebrane doświadczenie sprawiło, że nie tak dawno postanowił pójść na swoje, spróbować sił jako kompozytor i wydać longplay pod własnym nazwiskiem. Wspomniany już krążek Open Lands and Moving People ujrzy światło dzienne w 16 lutego nakładem ateńskiej wytwórni ПK Music.
Album nagrano w kwintecie, który  obok lidera  tworzą: wspomniany już włoski pianista Roberto Tarenzi, duński gitarzysta Teis Semey (o którym w Esensji można było przeczytać przy okazji wydania albumu Mean Mean Machine), hiszpański saksofonista tenorowy Daniel Juárez oraz kanadyjski (kontra)basista Zack Lober. Gościnnie pojawili się natomiast holenderska wokalistka i wibrafonistka Sanne Huijbergts (w utworach High Res Skies, And the Infinite Sadness, Latina i C-Ornette Alla Crema) oraz rosyjski, lecz mieszkający w Groningen w Holandii puzonista Pasza (Paweł) Szczerbakow (usłyszeć go można  pod warunkiem jednak, że mocno wytężycie słuch  w Orchestral Unfavourites). Prawdziwie internacjonalistyczna ekipa się z tego zrobiła, prawda? Zatem i nagrana przez taki skład muzyka musi być niezwykła.
[image: ]
Dziesięć bardzo zróżnicowanych pod względem stylistycznym kompozycji autorstwa Roberto Pistolesiego układa się w ponad godzinną opowieść, której wspólnym mianownikiem jest  improwizacja. Nie freejazzowa, choć i takie wycieczki się trafiają, ale klasyczna, nawiązująca do hard- i post-bopu z lat 60. ubiegłego wieku. Wyrastająca z fascynacji Ornetteem Colemanem, McCoyem Tynerem czy Billem Evansem. Biorąc jednak pod uwagę fakt, że lider jest perkusistą, nie można nie zwrócić uwagi na inspiracje  w nieco mniej stopniu  Tonym Williamsem i  tu już znacznie większym  Jackiem DeJohnetteem. Mimo tego zakorzenienia w klasyce, muzyka zawarta na Open Lands and Moving People brzmi bardzo świeżo i energetycznie, co jest także zasługą odpowiedniej produkcji. I, bez wątpienia, dźwięków dogranych przez Teisa Semeya, któremu  jak się okazuje  także nieobca jest gitarowa klasyka jazzowa w wykonaniu Granta Greena czy Johna Abercrombiego.
Pistolesi-kompozytor postanowił w niczym się nie ograniczać. Jego utwory są więc rozbudowane i nierzadko wieloczęściowe; niektóre z nich, pod względem konstrukcyjnym, przypominają nawet minisuity  tyle w nich się dzieje. Dowodem na to jest już otwierający album utwór High Res Skies, który po nastrojowym wstępie fortepianowo-perkusyjnym, wspartym przez wokalistkę i gitarzystę, szybko zyskuje na intensywności i mocy. Spora w tym zasługa Semeya, ale również Sanne Huijbergts, która odłożywszy na jakiś czas mikrofon, sięga po wibrafon, by nawiązać dialog z liderem. A wszystko to zajmuje zaledwie nieco ponad dwie minuty. Kolejne upływają głównie pod dyktando Teisa, który dostaje od Roberto wystarczająco czasu, aby snuć swoją  z czasem coraz bardziej skomplikowaną i energetyczną  opowieść. W ostatniej części duński gitarzysta wprowadza zupełnie nowy wątek, który prowadzi aż do finału, mając w tym mocne wsparcie sekcji rytmicznej.
[image: ]
Jeśli w jednym numerze instrumentem dominującym jest gitara, można oczekiwać, że w kolejnym zostanie ona zastąpiona przez inny. I tak też się staje w drugim w kolejności Critical Battery, Please Charge (Ambrosean), w którym gitary co prawda nie brakuje, lecz mimo wszystko na plan pierwszy wybijają się saksofon Juáreza i fortepian Tarenziego  w duecie bądź solo. Ponad dziesięciominutowy And the Infinite Sadness to najdłuższy fragment płyty. Można się więc łatwo domyśleć, że i tutaj Pistolesi przygotował kilka intrygujących niespodzianek. Mamy przeróżne brzmienia gitary (od bardzo stonowanej do sprzężonej), klasycznie jazzowy śpiew Sanne, wreszcie stopniowo narastające, aż do przesilenia, improwizacje solistów  Roberto, Teisa i Daniela (w takiej właśnie kolejności), które wieńczy subtelna coda gitary. Dla odmiany Latina to utwór bardzo rytmiczny i momentami wręcz taneczny, w który wplecione są jednak improwizacje fortepianu i gitary. Zaskoczeniem w tym kontekście może być bardzo intensywna końcówka, w której  na modłę freejazzową  każdy z solistów gra swoje. A i tak potrafią się zazębić.
Orchestral Unfavourites prezentuje jeszcze inne oblicze włoskiego perkusisty. To bardzo podniosła, w swoim wydźwięku wręcz posępna kompozycja, której powolny rytm nadaje wręcz charakter elegijny (podsycany jeszcze przez pojawiający się w tle puzon Szczerbakowa). Chociaż i w niej znajduje się miejsce na twórcze poszukiwania fortepianu i saksofonu (gitara tym razem zostaje zesłana na dalszy plan). Co zresztą odbija sobie w wyjątkowo, nawet jak na Pistolesiego, skomplikowanym rytmicznie Serious Moves Towards an Argument. Gitara Semeya staje się tu, o dziwo, elementem porządkującym, co poniekąd stanowi ciszę przed burzą, jaką w finale wywołuje rozbudowana partia saksofonu Juáreza. W Slow March kwintet nawiązuje do atmosfery Orchestral Unfavourites, chociaż bez tego quasi-orkiestrowego rozmachu, za to z przejmująco smutną i niepokojącą narracją. 
[image: ]
Ponownie nastrój zmienia się  i to niemal o sto osiemdziesiąt stopni  w The Big Wave, w którym praktycznie od pierwszej do ostatniej sekundy motorem napędowym jest niekiedy przewidująco rytmiczny, to znów improwizująco nieokiełznany fortepian Tarenziego. Aczkolwiek w paru momentach wspomagają go w znaczący sposób także pozostali instrumentaliści, zwłaszcza Teis Semey. W C-Ornette Alla Crema lider zespołu oddaje pole wokalistce, która tym razem za głównych kompanów bierze sobie saksofonistę (na otwarcie), kontrabasistę (w części środkowej) i pianistę (na zamknięcie). Całość zmyka druga pod względem długości kompozycja, którą jest  uwaga! tytuł znaczący  The Craziest Things. Przy okazji otrzymujemy definicję tego, czym dla Roberto Pistolesiego jest szaleństwo (to oczywiste, że chodzi o to artystyczne, nie psychiczne). W każdym razie czymś optymistycznym, bo taki też charakter ma ten utwór, w którym notabene wreszcie szansę wybicia się na plan pierwszy (i to dwukrotnie) otrzymuje kontrabasista Zack Lober. 
Podsumowując: wytropcie Open Lands and Moving People, bo to płyta, która sprawi Wam wiele radości i zagwarantuje niezapomniane chwile.
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  Wyrwać się z kokonu

  Sebastian Chosiński

  Give Up to Failure Cocoon
  

  
  Dobrze, że wciąż jeszcze istnieją takie formacje, jak wrocławski Give Up to Failure, rzeszowskie 1984 czy pochodząca z tego samego miasta Cieplarnia. Owszem, Dolnoślązakom bliżej jest do muzyki postrockowej i shoegazeu, ale nie brakuje w niej również mrocznych odniesień do krajowej i brytyjskiej klasyki sprzed lat. Cocoon  drugi album kwintetu  powinien spodobać się głównie tym, którzy w rocku szukają lustrzanego odbicia współczesnego świata. A że nie jest to świat radosny
Ekstrakt: 80%
[image: Cocoon]
Ta historia zaczęła się w 2014 roku we Wrocławiu, kiedy to narodził się undergroundowy zespół Aviaries. Pozostawił on po sobie tylko jeden album, wydany przez niezależną wytwórnią Requiem Records (a zatytułowany po prostu Aviaries). Gdy muzycy przymierzali się do pracy nad jego kontynuacją, grupa  po tym jak opuścili ją gitarzysta i wokalista Mark Magick oraz drugi gitarzysta Krzysztof Młyńczak  rozsypała się. Wkrótce na jej gruzach narodził się nowy band  Give Up to Failure, do którego trafili jeszcze klawiszowiec Rafał Wiekiera (również związany z Aviaries, ale jako fotograf i reżyser wideoklipów) oraz basista Dominik Półtorak i bębniarz Michał Szczypek. Podobnie jak poprzedni zespół Magicka i Młyńczaka, on również podpisał kontrakt z Requiem Records, którego owocem są, jak dotąd, dwa longplaye: opublikowany we wrześniu 2020 roku Burden oraz  w zasadzie to jeszcze czekający na premierę, która oficjalnie będzie miała miejsce 20 lutego  Cocoon.
Nagrań dokonano w kilku studiach, między innymi w poznańskim Perlazza, którego właścicielem jest Przemysław Wejmann Perła, eksgitarzysta Guess Why i Acid Drinkers, oraz wrocławskim Black City Sound. W czasie wizyty w tym drugim muzyków Give Up to Failure wspomógł wokalnie Benjamin Bojanek, frontman Third Eye i grungeowego Imitation Zone. Czego można spodziewać się po Cocoon? Na pewno żadnych rewolucji. To stylistyczna kontynuacja Burden  płyta, na której wrocławski kwintet sięga po inspiracje postrockowe i blackgazeowe, ale nie stroni również od post-punka czy swoiście potraktowanego doom metalu. Choć mam wrażenie, że wśród ulubionych grup muzyków z Dolnego Śląska znalazłyby się i The Cure, i polscy klasycy cold-waveu, jak Made in Poland czy wczesne Variete. Ale to wcale nie oznacza, że Give Up to Failure zatrzymał się na połowie lat 80. XX wieku.
Czego mniej więcej spodziewać się po Cocoon, wiedzieli już wcześniej fani wrocławian obserwujący ich stronę na Facebooku bądź Bandcampie. We wrześniu ubiegłego roku zespół umieścił tam bowiem utwór Damages, a dwa miesiące później  The Husk. Teraz przychodzi pora na niemal godzinną (bez czterech minut) całość. Nie mamy w tym przypadku do czynienia ani z jazzem improwizowanym, ani z formacją awangardową; kompozycje (wszystkie zespołowe) mają więc w miarę regularną strukturę, opartą głównie na kontrastach brzmieniowych i dynamicznych: fragmenty stonowane i nastrojowe graniczą z rockowymi, subtelność z mocnym uderzeniem. Jedno tylko się w zasadzie nie zmienia  wszechobecny smutek. Choć dałbym sobie głowę uciąć, że w różnych kompozycjach w niektórych momentach pojawiają się tony nieco bardziej (z naciskiem na nieco) optymistyczne. Tak Cocoon się zaczyna (od Chimeric Head) i tak ciągnie się do samego końca (mimo że akurat wieńczący wydawnictwo Suicide Letter to Myself) od pierwszych do ostatnich dźwięków unika energetycznego rozmachu.
[image: ]
Główną rolę odgrywają na płycie gitary, często zapętlone na postrockową modłę i budujące w ten sposób potężną ścianę dźwięku. Dzięki nim niektóre z utworów (jak Savior, Damages czy Sleepwalk) nabierają wręcz psychodeliczno-hipnotycznego posmaku; w Wide Awake słyszalne są odniesienia  i gitarowe, i wokalne  do The Cure; w The Husk zespół zapuszcza się na pole doommetalowe, a w Slow Collapse płynnie przechodzi od cold-waveu do shoegazeu. Ta wyliczanka wystarczy chyba, by uświadomić potencjalnym słuchaczom Cocoon, że jeśli zdecydują się na przyjaźń z wrocławskim zespołem, żałować nie będą. Należy mieć jednak świadomość, iż twórczość Give Up to Failure nie dostarczy radosnych uniesień ani miłosnych ekstaz. Za to dużo okazji do zadumy i kontemplacji.
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  Tu miejsce na labirynt:Małpie igraszki

  Sebastian Chosiński

  Gorilla Mask Mind Raid
  

  
  Piąty album międzynarodowego tria Gorilla Mask ukazał się przed trzema miesiącami. Ponownie nakładem portugalskiej wytwórni Clean Feed, która nie stroni od muzyki łączącej w sobie elementy free jazzu i awangardy. A właśnie w tych okolicach należy szukać inspiracji do powstania Mind Raid. Jeżeli więc taka mieszanka brzmi dla Was jak zapowiedź udanej randki  umówcie się z zespołem.
Ekstrakt: 70%
[image: Mind Raid]
Jest ich trzech. Pochodzą z różnych krajów, ale wspólnym mianownikiem stał się dla nich Berlin, w którym mieszkają i pracują od kilkunastu lat (konkretniej: od 2009 roku). Liderem formacji, która przyjęła groźnie brzmiącą nazwę Gorilla Mask, jest saksofonista (i niekiedy klarnecista) Peter van Huffel  w połowie Belg, w połowie Kanadyjczyk. Na gitarze basowej względnie kontrabasie (niekiedy także elektrycznym) gra, pochodzący z Wuppertalu, Niemiec Roland Fidezius (chętnie angażujący się jako muzyk sesyjny w sumie w dziesiątkach projektów); obowiązki perkusisty objął natomiast Austriak z pochodzenia  Rudi Fischerlehner (który karierę zaczynał w indierockowym Blendwerk, później objawił się w zaliczanym do świata fusion Kontext, by wreszcie zasilić szeregi jazzowych Odd Shot, Pinx czy Xenofox). 
Fakt, że wywodzący się z różnych regionów Europy muzycy spotkali się akurat w Berlinie, można uznać za swoisty handicap, ale to, że współpracują ze sobą zgodnie aż do teraz  musi być przejawem łączącej ich przyjaźni. Zadebiutowali w 2012 roku albumem Howl! nagranym dla niszowej kolońskiej wytwórni Between the Lines. Takich grup jazzowych, stawiających pierwsze kroki dzięki firmom, o których mało kto słyszał, jest sporo, ale niewielu z nich udaje się niemal od razu po debiucie podpisać kontrakt nie tyle może z potentatem, ale na pewno z oficyną znaną na całym świecie. Chodzi o lizbońską Clean Feed. Od 2014 roku Gorilla Mask nagrywa już tylko dla niej. Zaczęło się od Bite My Blues (2014), potem były Iron Lung (2017) i Brain Drain (2019), aż wreszcie w listopadzie ubiegłego roku  Mind Raid. 
Najnowszy materiał panowie z Gorilla Mask zarejestrowali niemal dokładnie rok przed jego publikacją (12 i 13 listopada 2021 roku) w berlińskim studiu Tricone. Stylistycznie, w porównaniu z poprzednimi wydawnictwami, nie przynosi on żadnych zaskoczeń: to wciąż mieszanka ekspresyjnych freejazzowych improwizacji (w stylu Johna Coltranea, Alberta Aylera, a nawet Johna Zorna) z dynamicznym jazz-rockiem i dwudziestowieczną awangardą (niekiedy w stylu tak zwanego trzeciego nurtu). By podkreślić wpływy tej ostatniej, van Huffel często sięga po elektronikę, natomiast Fidezius zabawia się efektami o bardziej przyziemnej proweniencji (ale generalnie takimi, jakie można uzyskać w studiu nagraniowym). W każdym razie dzięki tym zabiegom warsztat instrumentalny Petera, Rolanda i Rudiego wydaje się być znacznie bogatszy, niż to jest w rzeczywistości.
[image: ]
Otwierający album Three-Headed Monster (co za uroczy, pulpowy tytuł!) zaczyna się od niepokojących dźwięków sekcji rytmicznej, do której szybko dołącza saksofon van Huffela (poddany zresztą różnym zabiegom dźwiękowym). Niespieszny rytm sprawia, że lider może spokojnie snuć swoją opowieść, niekiedy spoglądając jednak za siebie, aby wyłapać przeróżne rytmiczne kombinacji basu i bębnów. Mind Raid otwiera alarmistycznie brzmiąca partia dęciaka, która następnie przechodzi w ognistą freejazzową improwizację. Równie intensywnie poczynają sobie również Fidezius i Fischerlehner, którzy dopiero pod koniec zwalniają tempo, zmuszając do tego samego Petera. Saksofonista daje się wprawdzie przekonać, lecz swymi punktowymi wstawkami i tak sprawia, że cała uwaga słuchaczy skupiona jest właśnie na nim.
[image: ]
Demon Durge to pierwszy z utworów, w którym trio skręca w stronę awangardy. Powłóczysta elektronika okazuje się być jednak na tyle przyjazna, że nawet ci, którzy nie są wielbicielami podobnej muzyki, nie powinni uciec przestraszeni od głośników. Z czasem zespół powraca do bardziej klasycznego freejazzowego grania, a najciekawszym fragmentem kompozycji okazuje się fragment z kaskadową partią saksofonu, w której van Huffel powiela ten sam, aczkolwiek za każdym razem nieco zmodulowany, motyw z lekkim przesunięciem. Jeszcze ciekawiej robi się, kiedy Roland bierze się za jego powtarzanie na basie. Intensywności nie brakuje także w Do What We Can, w którym główną rolę odgrywają dęciaki. W tym numerze Peter najbardziej zbliża się do sposobu gry Johna Zorna, aczkolwiek inni mogą w jego krztuszącym się saksofonie usłyszeć na przykład inspiracje Peterem Brötzmannem.
[image: ]
Dla odmiany RumbaDub to utwór niemal taneczny. Oczywiście nie do tego stopnia, że ma się od razu ochotę siedzącą najbliżej kobietę porwać do namiętnego tańca, ale nóżka na pewno chętnie będzie wystukiwała skoczny rytm. Poza tym jednak  w otwarciu i zakończeniu  trio ponownie gra zaskakująco awangardowo. W króciutkim Centrifuge uwagę zwraca perfekcyjna sterylność i selektywność brzmienia. Każdy z instrumentalistów gra do spółki z kolegami, lecz mimo to można odnieść wrażenie, że nie wchodzą przy tej okazji w żadne interakcje. W zamykającym  płytę ponad siedmiominutowym Rotation free po raz kolejny ustępuje miejsce awangardowej improwizacji  stonowanej i powoli zmierzającej do nieuchronnego finału. Nie spotkałem nigdzie informacji, iż Mind Raid to concept-album, ale wsłuchując się paręnaście razy w jego zawartość, bliski jestem tego stwierdzenia. Choć może raczej powinienem stwierdzić, że to raczej pięćdziesięciominutowa suita podzielona na siedem rozdziałów.
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  Uduchowieni młodzi ludzie

  Sebastian Chosiński

  Tigeroak Living and Living
  

  
  Anna i Laurits są na tyle młodzi i od niedawna znajdują się na scenie, by nie być zmanierowani. Oby zresztą nigdy nie stali się takimi artystami! W każdym razie w chwili profesjonalnego debiutu  za sprawą albumu Living and Living  okazują się być wielką nadzieją dla duńskiego soulu (w większym) i jazzu (w mniejszym stopniu). Choć naprawdę trudno przewidzieć, w jaką stronę podążą w kolejnych latach.
Ekstrakt: 80%
[image: Living and Living]
Pochodzą z Aarhus w środkowej Danii. Jest ich dwoje; są młodzi i piekielnie zdolni. Na dodatek bardzo kreatywni. Wyglądają jakby w nasze czasy przeniesiono ich żywcem z lat 80. ubiegłego wieku, kiedy to specjalizowali się w graniu ambitnego synth-popu. Ona to wokalistka Anna Prinds Rasmussen, on  producent i multiinstrumentalista Laurits Steen Møberg. Nazwali się Tigeoak i właśnie świętują ukazanie się debiutanckiego, wydanego przez April Records albumu  Living and Living. Albumu, nad którym pracowali przede wszystkim w Londynie, w studiach Abbey Road (tak! tym rozsławionym przez The Beatles) i Angel. Anna zarejestrowała wszystkie ścieżki wokalne (również chórki), natomiast Laurits zagrał na gitarach (solowej i basowej), instrumentach klawiszowych (syntezatorach oraz w jednym utworze na elektrycznym pianinie Rhodesa) i zaprogramował perkusję. Ale to jeszcze nie wszystko; do listy zasług dopisano mu bowiem także tak zwany Sound Design, czyli coś, co często określa się mianem malowania dźwiękiem, a jest najczęściej elementem pracy producenta, który tym sposobem stara się dodać muzyce atmosferę, przyciągnąć uwagę słuchacza, wprowadzić go na wyższy stopień doznań artystycznych, a kiedy daje radę, to i zahipnotyzować.
I rzeczywiście: w przypadku Living and Living słychać szczególną dbałość o produkcję i powłóczystość brzmienia, o potoczystość narracji i natchnioną eteryczność, która może kojarzyć się z inspiracjami nordyckim folklorem. W rejestracji albumu Annę i Lauritsa wspomogła przede wszystkim grająca na fortepianach (elektrycznym i akustycznym) Martine Bak Toldam (słychać ją w siedmiu na dziewięć utworach), ale w pojedynczych kompozycjach pojawiają się także trębacz Peter Marott (tytułowy Living and Living), flecistka Ditte Warrer Bech (People) oraz perkusista Jakob Marke (I Remember). Stylistycznie twórczość Tigeroak lokuje się na przecięciu soulu i jazzu z domieszką elektroniki i  za sprawą automatu perkusyjnego  grooveów hiphopowych. Muzyka ta okazała się na tyle nowatorska, że w ubiegłym roku zespół zaproszono do udziału w przeznaczonym dla młodych artystów koncercie w ramach konkursu The Danish Jazz Competition (występują w nim cztery podmioty, spośród których po trzech rundach zwycięsko wychodzi tylko jeden).
Do tego doszły też oczywiście liczne koncerty i występy telewizyjne. Dość powiedzieć, że o Tigeroak było w ojczyźnie głośno i pewnie w kolejnych latach  po wydaniu debiutu, jak również przygotowywanej już płyty numer dwa  będzie jeszcze głośniej. Co ciekawe, Living and Living to płyta utrzymana w ryzach czasowych. W czasach kiedy muzycy wydają krążki trwające po siedemdziesiąt minut, Duńczycy zdecydowali się na skromny format winylowy. Co ma swoje niezaprzeczalne plusy  przede wszystkim taki, że materiał absolutnie nie ma prawa znudzić się. Nawet gdyby nie był porywający. Ale na szczęście jest, na co wpływ ma nie tylko fantastyczny głos Anny, ale również piękne melodie i cała masa smaczków brzmieniowych, o które zadbał Laurits.
Otwierający album numer tytułowy daje idealny przedsmak tego, co czeka nas na całej płycie. Od pierwszych sekund rozbrzmiewają subtelne tony pianina Rhodesa i trąbki, w tle zaś pojawia się delikatna gitara. Włączająca się w główny nurt opowieści wokalistka nie dokonuje rewolucji, lecz wpisuje się liryczną narrację, co potwierdzają jeszcze wyśpiewywane przez nią jak mantra słowa: slowly i close your eyes. Warto więc posłuchać dobrej rady, opuścić powieki i dać się ponieść nastrojowi, popłynąć za głosem i dźwiękami trąbki. Równie nieśpiesznie toczy się oparty na oszczędnym rytmie Listening for Noises, w którym fortepian Toldam przydaje kompozycji romantyczności, a syntezatory Møberga efektów w postaci płynącej wody. Nad wszystkim dominuje jednak głos Anny: z jednej strony urzekający poetyckością, z drugiej  dzięki odpowiedniemu podbiciu  brzmiący bardzo mocno.
[image: ]
Dużo dzieje się w trzecim w kolejności Morning Vitamin: w pierwszej części zapętlony motyw wokalny powtarzany jest z różnym natężeniem, w drugiej  za sprawą hiphopowego rytmu utwór znacząco przyspiesza, by w finale powrócić do nieśpiesznego otwarcia. Prawdziwie soulową, potoczystą opowieść duet serwuje z kolei w People, którego smakowitym dodatkiem okazuje się partia fletu. Zamykający stronę A winylowego wydania albumu zamyka instrumentalna miniatura Reflection, w której rolę solistki pełni grająca na fortepianie akustycznym Martine; Laurits natomiast, wykorzystując przeróżne efekty, maluje tło. W Place of Possibility Tigeroak powraca już na właściwe sobie liryczne tory, aczkolwiek od czasu do czasu Møberg zaskakuje mocniejszym akcentem, dorzuca także w formie sampli męskie głosy w tle.
Zlewający się z dźwiękami syntezatorów i efektem wody głos męski (czy samego Lauritsa?) można usłyszeć również na otwarcie I Remember. Z czasem dochodzi jeszcze mocny groove i energiczniejszy niż zazwyczaj śpiew Anny. Na finał z kolei rozbrzmiewa rytmiczny fortepian i stanowiący dla niego zabawny kontrast kwaczący syntezator. W Eyes Finding Eyes  przynajmniej w warstwie instrumentalnej  więcej jest jazzu niż soulu. Ba! Martine pozwala sobie nawet na stonowaną improwizację fortepianową, która pojawia się po jej dialogu z syntezatorem Møberga. Całość wieńczy Deep in the Forest, Part II  nietypowy o tyle, że momentami śpiewającej soulowo, a niekiedy swingującej Prinds Rasmussen towarzyszy jedynie gitara Lauritsa (nie licząc oczywiście innych efektów dorzuconych przez niego na etapie postprodukcji).
Podsumowując: to niezwykle piękna, urzekająca melodiami płyta, która zdradza ogromny talent kompozytorski i wykonawczy dwojga młodych artystów z Aarhus. Naprawdę intryguje to, w jaki sposób będzie ewoluować ich twórczość. Bo coś mi się wydaje, że zaskoczą nas jeszcze wielokrotnie.
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  Do szpiku kości

  Sebastian Chosiński

  Zima Stulecia Minus 30​°​C
  

  
  Jest ich dwóch: klawiszowiec Marek Pędziwiatr i perkusista Marcin Rak. Znamy ich dobrze z takich projektów, jak EABS i Błoto. Tym razem postanowili jednak na chwilę odłączyć się od swoich kolegów z obu zespołów i kolejny wspólny materiał zrealizować jedynie w duecie. Czym się zajęli? Wiele na ten temat mówi nazwa formacji  Zima Stulecia  i tytuł płyty: Minus 30°C.
Ekstrakt: 80%
[image: Minus 30​°​C]
To chyba najdziwniejsza pora roku. Z jednej strony wielu marzy o tym, aby wreszcie doczekać się tak zwanej prawdziwej zimy, z niskimi temperaturami i śniegiem, aby bez problemu pojeździć na nartach, sankach, bez obaw o narażenie zdrowia czy życia pobawić się na zamarzniętych stawach i jeziorach; z drugiej natomiast  straszy się nią, ostrzegając przed zaspami i gołoledzią, narzekając na konieczność zwiększonego poboru energii. Prawdą jednak jest, że z powodu zmian klimatycznych dawno już nie przeżywaliśmy zimy, która dałaby się nam we znaki i na długie lata zapadła w pamięć. Starsi Polacy powtarzają z kolei niejednokrotnie: W Polsce Ludowej to były zimy! I rzeczywiście: po drugiej wojnie światowej przeżyliśmy trzy zimy stulecia, kiedy to temperatura spadała często poniżej minus 30 stopni Celsjusza, utrzymując się  mowa w ogóle o mrozach, niekoniecznie aż tak dotkliwych  przez kilka kolejnych tygodni. Tak było na przełomie lat 1962/1963, 1978/1979 oraz 1986/1987. Tak się złożyło, że w czasie tej ostatniej  w styczniu 1987 roku  w bardzo odległych od siebie miejscach Polski urodziło się dwóch przyszłych muzyków, których drogi przecięły się we wrocławskim zespole EABS.
To pianista Marek Pędziwiatr (ukrywający się pod pseudonimem Latarnik) oraz perkusista Marcin Rak (w światku muzycznym znany także jako Cancer G). Dzisiaj to jedni z najbardziej rozpoznawalnych artystów z Dolnego Śląska, których sława wykroczyła jednak także poza granice Polski. Zaliczają się oni też do muzyków nadzwyczaj pracowitych. Oprócz EABS (vide Discipline of Sun Ra, 2020; 2061, 2022) udzielają się również w projekcie Błoto (Erozje, 2020; Kwiatostan, 2020; Kwasy i zasady, 2021), a jakby tego było mało, nie tak dawno Pędziwiatr zaangażował się we współpracę z pakistańskim kwartetem Jaubi (Nafs at Peace, 2021) oraz wydał poświęconą swojej prababci pianistyczną płytę solową (Marianna, 2022). I pomyśleć, że wciąż było mu mało. Stąd pomysł na stworzenie kolejnej formacji, w której znający się doskonale od lat Marcin Rak i Marek Pędziwiatr postanowili wypłynąć na jeszcze szersze i głębsze wody.
Duet  z uwagi na moment narodzin obu muzyków  przyjął nazwę Zima Stulecia, a jego pierwsza (oby nie ostatnia!) płyta  wydana przez Astigmatic Records (co można już uznać za tradycję)  zatytułowana została Minus 30°C. Materiał nagrano w ciągu jednego dnia, w poniedziałek 22 listopada 2021 roku, w studiu należącym wcześniej do wokalistki Tercetu Egzotycznego Izabeli Skrybant-Dziewiątkowskiej. Wydawnictwo, jak w przypadku wcześniejszych dzieł EABS, Błota i solowego Latarnika, jest instrumentalnym concept-albumem, opowiadającym za pomocą dźwięków historię kataklizmu, jaki nawiedził przed laty Polskę. Zaskakujące dla fanów Pędziwiatra i Raka może być jednak to, że tym razem muzycy bardzo daleko odbiegli od jazzu i hip-hopu, skręcając w stronę współczesnej muzyki elektronicznej, niekiedy nawiązującej do techno, to znów do houseu, choć nie brakuje też fragmentów typowych dla wzbogaconej ambientem tak zwanej szkoły berlińskiej spod znaku późnych Tangerine Dream i Klausa Schulzego.
[image: fot. Zuzanna Gąsiorowska]
fot. Zuzanna Gąsiorowska
Instrumentami dominującymi są syntezatory, na których zagrali obaj muzycy; Rak dodatkowo dograł ścieżki perkusji, a Pędziwiatr  fortepianu akustycznego. Swoją opowieść podzielili na dziesięć rozdziałów i zamknęli ją w rozmiarach klasycznej płyty winylowej, czyli  niemal co do sekundy  w czterdziestu minutach. W otwierający krążek utwór Nadeszła zima wsamplowany został komunikat z kroniki filmowej informujący o zaskakującym potężnym ataku śniegu i mrozu, który sprawił, że chcący przystąpić do swoich codziennych zajęć pracownicy warszawskiej Wytwórni Filmów Dokumentalnych przy ulicy Chełmskiej 21, najpierw musieli zabrać się za odśnieżanie dróg prowadzących do swego przedsiębiorstwa. Czy w tym kontekście powinien dziwić fakt, że Marek i Marcin posłużyli się leniwym rytmem i snującymi się nostalgicznymi syntezatorami? Że z ich muzyki wyziera przede wszystkim smutek? Cóż, chyba mało kto byłby zadowolony z tego, że pierwsze co musi zrobić po przebudzeniu bądź przyjściu do pracy, to chwycić za łopatę i zabrać się za odgarnianie śniegu. 
[image: fot. Zuzanna Gąsiorowska]
fot. Zuzanna Gąsiorowska
A jednak nie ma innego wyjścia, dlatego kompozycja numer dwa zatytułowana została po prostu  Odśnieżanie. Do tego potrzeby nieco werwy: stąd i zapętlony houseowy rytm i energiczniejsze, chociaż wciąż pełne niepokoju, partie syntezatorów, obfitujące dodatkowo w masę efektów i sprzężeń. To właśnie jeden z tych utworów, które szczególnie mogą przypaść do gustu nieżyjącym już mistrzom niemieckiej elektroniki, Edgara Froesego czy Klausa Schulzego. Jeszcze dynamiczniejsza  przynajmniej w spinającej klamrą całość części pierwszej i trzeciej  jest oparta na pulsie rodem z techno Lawina; w środku duet przygotował za to sporą niespodziankę: bardziej stonowany motyw mogący kojarzyć się ze ścieżką dźwiękową filmu. Dwa kolejne rozdziały opowieści, czyli Minus 10°C i Minus 30°C, zostały połączone w jedno. Są one nie tylko  biorąc pod uwagę wymienione temperatury  momentami kulminacyjnymi płyty, ale także najbardziej zapadającymi w pamięć. Głównie za sprawą z jednej strony niezwykle niepokojących, a z drugiej  nadzwyczaj podniosłych partii syntezatorów. Zwłaszcza kompozycja tytułowa pozostawia po sobie przygnębiające wrażenie.
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fot. Zuzanna Gąsiorowska
Wszystko zaczyna zmieniać się, choć jeszcze bardzo powoli, w Ostatniej takiej zimie. Więcej tu melodii i wewnętrznego spokoju, aczkolwiek pojawiają się też przyprawiające o ciarki zniekształcone elektronicznie głosy. Dopiero w miniaturowych Roztopach muzycy pozwalają sobie na element zabawy, podkreślony modulowanymi dźwiękami i nieco skoczniejszym rytmem rodem z techno. W Zamieci z kolei duet przenosi słuchaczy prosto w lata 80. ubiegłego wieku, płynnie przechodząc od stylistyki synth-popu i nowej fali (na początku i w części środkowej) do szkoły berlińskiej (w finale). Oparte natomiast na jednostajnym, ale stonowanym rytmie Zamrożenie stwarza muzykom możliwości pobawienia się klawiszami poprzez nakładanie na siebie kolejnych ścieżek. Wieńczący historię zimy stulecia utwór Śmierć przez ochłodzenie straszy nie tylko tytułem; od strony muzycznej też sporo w nim mroku: począwszy od syntezatorowego alarmu na otwarcie, poprzez podniosły (anielski?) elektroniczny chór, aż po majestatyczny i niepokojący motyw finałowy, w którym do houseowego rytmu muzycy dorzucili sporą porcję dark ambientu.
Podsumowując: Kolejna doskonała płyta, jaka wyszła z obozu EABS. Zaskakująca w formie i treści. Przekraczająca stylistyczne granice. Łącząca w sobie improwizacje z muzyką elektroniczną. Jeżeli ktoś kiedyś wpadnie na pomysł nakręcenia filmu o zimie przełomu lat 1978/1979  dzięki Markowi Pędziwiatrowi i Marcinowi Rakowi będzie miał gotowy soundtrack.
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  Tu miejsce na labirynt:Pół na pół, czyli Szwedzi na nowej drodze życia

  Sebastian Chosiński

  Siena Root Revelation
  

  
  Do tego można było się już przyzwyczaić. Nowa płyta  tym razem zredukowanego do kwartetu  zespołu Siena Root ukazała się po trzech latach oczekiwania. I zaskoczyła! Oczywiście nie tym, że na Revelation możemy usłyszeć nawiązujące do tradycji Led Zeppelin utwory hardrockowo-bluesowe, bo to w ich przypadku norma, ale tym, że połowa materiału to akustyczne utwory progresywno-folkowe.
Ekstrakt: 80%
[image: Revelation]
Gdyby szwedzki formacja Siena Root cieszyła się taką popularnością, jaką niegdyś mogli pochwalić się The Beatles i Michael Jackson razem wzięci, po wydaniu najnowszego jej albumu najprawdopodobniej na pierwszych stronach najważniejszych gazet na świecie pojawiłyby się sensacyjne nagłówki, brzmiące mniej więcej tak: Zespół ze Sztokholmu po raz pierwszy w swej trwającej już dwadzieścia sześć lat karierze wydał drugą z rzędu płytę nagraną z tym samym wokalistą! (precyzyjniej byłoby: wokalistką). Zadziwiające, prawda? Ale prawdziwe. Na siedmiu wcześniejszych wydawnictwach studyjnych Skandynawów śpiewało bowiem siedmioro  a nawet, biorąc pod uwagę, że na opublikowanym przed trzema laty The Secret of Our Time udzielały się aż dwie panie: Zubaida Solid i Lisa Lystam  to ośmioro solistów. Teraz, zapewne ku wielkiemu zaskoczeniu wszystkich wielbicieli Siena Root  ta pierwsza powróciła i możemy usłyszeć ją na dziewięciu z jedenastu kompozycji zawartych na krążku Revelation.
To ósma studyjna, a dziewiąta w ogóle pełnowymiarowa płyta w dyskografii grupy. Wcześniejszymi były A New Day Dawning (2004), Kaleidoscope (2006), Far from the Sun (2008), Different Realities (2009), zarejestrowany podczas występu na żywo Root Jam (2011), Pioneers (2014), A Dream of Lasting Peace (2017) oraz wspomniany wcześniej The Secret of Our Time (2020). W tym czasie, począwszy od 1997 roku, przez szeregi Siena Root przewinęło się kilkudziesięciu muzyków; jedynymi, którzy bronią jego barw od samego początku, są basista i wokalista Sam Riffer oraz perkusista Love Forsberg (udzielający się również w Øresund Space Collective i West, Space & Love). Obecny skład, obok Zubaidy Solid, dopełnia jeszcze grający na gitarach elektrycznych (solowej i rytmicznej) oraz akustycznej Johan Borgström, który pojawił się także, tyle że jako gość, na poprzednim krążku.
Transferów podobnych do Borgströma, działających w obie strony, było zresztą w Siena Root więcej. Ot, chociażby klawiszowiec Erik Petersson: na The Secret of Our Time był pełnoprawnym członkiem zespołu, a teraz jest jedynie gościem, którego możemy usłyszeć zaledwie w jednej kompozycji (Dusty Roads). Inni goście, jak na przykład norweski sitarzysta Stian Grimstad (słychać go w trzech numerach) oraz flecistka Lisa Isaksson (w sumie cztery utwory), także na Revelation zachowali swój status. W porównaniu z poprzednim krążkiem na najnowszym zabrakło gitarzysty Mattego Gustavssona (to jego właśnie zastąpił Borgström), natomiast obowiązki Petersson objęła Zubaida Solid, która oprócz ścieżek wokalnych nagrała także partie organów Hammonda i elektrycznego piana Rhodesa. W efekcie podstawowy skład zespołu został zredukowany do kwartetu.
Revelation nagrywane było na raty w kilku studiach (Silence w miasteczku Värmland, Omnivox w Borlänge oraz sztokholmskim Root Rock, w którym muzycy ostatecznie dopieszczali album). Pierwsza sesja trwała dwa dni: 17 i 18 stycznia 2021 roku (w tym czasie zarejestrowano tylko trzy kompozycje: Coincidence & Fate, Professional Procrastinator i Dalecarlia Stroll), druga  cztery dni: od 24 do 27 marca tego samego roku (pozostałych osiem kawałków). Aż dziw, że gotowy już materiał ujrzał światło dzienne dopiero przed kilkoma dniami  24 lutego, a więc dwa lata (sic!) po nagraniu. Wydała go niezależna niemiecka firma Atomic Fire (z siedzibą w niewielkim Donzdorf w Badenii-Wirtembergii), którą zaledwie przed dwoma laty założył Markus Staiger, były współtwórca i szef legendarnego dla wielbicieli metalu Nuclear Blast. Może więc to przez poszukiwania wydawcy trzeba było na Revelation czekać tak długo. Chyba że muzycy z góry założyli sobie, że choćby świat walił się w gruzy, to i tak zachowają trzyletni odstęp w publikacji kolejnych wydawnictw (w każdym razie twardo trzymają się tej zasady od 2011 roku, czyli od albumu Root Jam).
Oprócz tego, że to pierwszy w dorobku Szwedów krążek nagrany z tą samą wokalistką, Revelation zaskakuje jeszcze jednym: choć nigdzie tego oficjalnie nie zaznaczono, w rzeczywistości mamy na nim do czynienia z dwoma zupełnie odmiennymi wersjami zespołu. W części nagrań (pięciu na jedenaście) Siena Root prezentuje swoje hardrockowo-bluesowe oblicze, pięć kolejnych utworów można z kolei uznać za progresywno-folkowe (jeden numer łączy obie stylistyki). W tych pierwszych Johan Borgström gra na gitarze elektrycznej, w tych drugich  na akustycznej. W tych pierwszych Sam Riffer gra na gitarze basowej, w tych drugich  na kontrabasie. W tych pierwszych Love Forsberg gra na klasycznym zestawie perkusyjnym, w tych drugich  na perkusjonaliach. Do tego dochodzą jeszcze sitarzysta i flecistka, których instrumenty idealnie wpisują się w folkowe inspiracje grupy. Jedno jest więc pewne: na nowym wydawnictwie Szwedzi udowadniają, że mimo ponad ćwierćwiecza na rynku wciąż są otwarci na nowe  dla nich, bo tak ogólnie to wcale nie  wpływy.
Początek albumu jest stricte elektryczny. Hardrockowa sekcja rytmiczna miesza się z bluesowym zaśpiewem Zunaidy i takimi samymi zagrywkami gitarowymi Johana. Jest energetycznie i odpowiednio ciężko (również za sprawą Hammondów), ale często też mocno pulsująco. Wyraźnie słychać, że ta część Revelation najwięcej zawdzięcza fascynacji Sama Riffera klasycznymi albumami Led Zeppelin. Tak jest w otwierającym płytę Coincidence & Fate, jak również w następujących po nim Professional Procrastinator, No Peace i Fighting Gravity. Dopiero w Dusty Roads zespół udowadnia, że stać go na więcej. Znacznie więcej, niż naśladowanie Roberta Planta i Jimmyego Pagea. Świadczy o tym już początek utworu, w którym na pierwszym planie słyszymy sitar (Stian Grimstad) w duecie z klawinetem (Erik Petersson), a po chwili dołącza do nich jeszcze powłóczysty flet (Lisa Isaksson). To  w porównaniu z czterema poprzednimi kawałkami  zupełnie inny muzyczny świat.
I nie zmienia tego nawet fakt, że mniej więcej w połowie kompozycji do zaproszonych do studia gości podłączają się główni członkowie zespołu, wyraźnie ciągnąc w stronę hard rocka w stylu lat 70. To jest właśnie ten utwór, który stoi okrakiem na barykadzie i zapowiada drugą, akustyczną część wydawnictwa. Winter Solstice to już klasyczny progresywny folk, z wybijającymi się na plan pierwszy gitarą akustyczną i fletem. Podobnie rzecz ma się ze znakomitym Dalecarlia Stroll (ach, te organy!), którego rytmika z miejsca przywodzi na myśl dokonania Agusy. Daję głowę, że wielu fanów formacji prowadzonej przez Mikaela Ödesjö mogłoby się pomylić i nie uwierzyć, że to Siena Root. W Leaving the City za sprawą sitaru robi się nie tylko etnicznie, ale wręcz orientalnie i nie zmieniają tego nawet pojawiające się pod koniec utworu wstawki bluesowe. Nie inaczej rzecz ma się ze stonowanym Little Burden, w którym za całą sekcję rytmiczną robią kontrabas i tamburyn.
Ukoronowaniem tej części Revelation jest instrumentalny sześciominutowy Madukhauns. Dominującym instrumentem ponownie staje się sitar, któremu przez dwie trzecie utworu towarzyszą przede wszystkim kontrabas i perkusjonalia. Dopiero w ostatniej fazie dołączają też inni instrumentaliści, przy okazji podkręcając tempo. Za sprawą duetu sitaru i gitary akustycznej zespół gra absolutnie zadziwiającą muzykę, którą można by określić mianem  uwaga! nie bądźcie zaskoczeni  orientalnego country. Na koniec płyty muzycy postanawiają powrócić do swego elektrycznego oblicza, choć w leniwie snującym się Keeper of the Flame nie brakuje ani nastrojowego fortepianu elektrycznego, ani powłóczystej gitary. Dopiero w końcówce zespół podkręca tempo i przypomina o swoich hardrockowych inklinacjach. Revelation to płyta, która dotychczasowych wielbicieli formacji może wprawić w chwilową konsternację. Jestem jednak pewien, że kiedy już oswoją się oni z zajmującymi praktycznie połowę płyty kompozycjami progresywno-folkowymi  docenią ich zwiewny urok. Zresztą kto wie, może to właśnie zapowiedź drogi, jaką Szwedzi podążą w najbliższym czasie. Ale o tym przekonamy się pewnie dopiero w 2026 roku, kiedy ukaże się kolejny studyjny krążek sztokholmczyków.
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  Opowieści liryczne, historie codzienne

  Sebastian Chosiński

  Areia Stories
  

  
  Holender, Bułgar z portugalskim paszportem oraz dwóch Hiszpanów  tak wygląda międzynarodowa obsada działającego w Amsterdamie kwartetu Areia, który wydaje właśnie swój debiutancki album zatytułowany Stories. To idealna produkcja dla tych, którzy lubią liryczny jazz (częściowo improwizowany) połączony z wpływami muzyki klasycznej.
Ekstrakt: 70%
[image: Stories]
Chociaż ma zaledwie dwadzieścia sześć lat, jest już całkiem doświadczonym muzykiem, angażującym się w przeróżne projekty okołojazzowe. Kogo mam na myśli? Holenderskiego gitarzystę Siebrena Sminka, lidera międzynarodowego zespołu Areia, który właśnie debiutuje albumem Stories. Naukę gry na wybranym przez siebie (a może przez rodziców?) instrumencie rozpoczął, mając osiem lat. Tajniki gitary poznawał, analizując  jak sam wspominał  dokonania takich wykonawców, jak Pink Floyd, Yellow Jackets oraz Joego Satrianiego. Jak widać, początkowo było mu znacznie bliżej do rocka i metalu niż jazzu. Zmieniło się to w momencie, kiedy dzięki swemu nauczycielowi poznał twórczość Pata Methenyego. Tym sposobem stanął przed nim otworem przebogaty świat muzyki jazzowej. Stąd był już tylko krok do zauroczenia Milesem Davisem, Johnem Coltraneem, Dexterem Gordonem czy zmarłym przed paroma dniami Wayneem Shorterem. I do podjętych w 2014 roku studiów w konserwatorium amsterdamskim.
To w większości przypadków tam właśnie, w murach szacownej instytucji, Smink poznał muzyków, z którymi w późniejszych latach tworzył (i wciąż tworzy) różne projekty artystyczne. W tym łączące wpływy Franka Zappy i muzyki klasycznej Siebren Smink Trio (z kontrabasistą Omerem Govreenem i perkusistą Eneą Besaną) oraz zahaczające o klasykę Meander Trio (z wokalistką Livą Dumpe i flecistką Ketiją Ringą). Ale również zespoły, w których gitarzysta pełni funkcję gościa, jak specjalizujące się w szwedzkim folku Äktaro czy w folklorze latynoamerykańskim Melqui. Wreszcie Hristo Goleminov Octet, który tworzy improwizacje na bazie muzyki barokowej. Sporo tego, prawda? To dodajmy jeszcze kwartet Areia, którego debiutancki materiał zarejestrowany został w grudniu 2021, a ukazuje się  nakładem Jazzfuel  8 marca tego roku.
Obok Sminka i wspomnianego już saksofonisty tenorowego Hrista Goleminova (urodzonego w Portugalii syna emigrantów bułgarskich) Areię tworzą jeszcze dwaj Hiszpanie  trębacz Antonio Moreno Glazkov (znany z formacji Nausyqa, Marmoucha Orchestra, Chai Masters i Puntjudith) oraz pianista Adrián Moncada (Liquid Identities, Alba Careta Quintet, Adrián Moncada 6tet). Tak, nie mylicie się. W tym kwartecie nie ma sekcji rytmicznej! Jeśli więc grają jazz, to jednak bardzo nietypowy, w którym nie brakuje nawiązań ani do klasyki, ani do folku. W tym kontekście można widzieć w Areii grupę zbierającą doświadczenia zdobyte przez lidera w innych projektach. Jak również nawiązującą do będącej kamieniem milowym w edukacji artystycznej holenderskiego gitarzysty twórczości Pata Methenyego. 
[image: ]
Na debiut kwartetu składa się siedem Opowieści, które  jak w wywiadach wspomina sam autor  powstały pod wpływem jego codziennych doświadczeń. Uwagę przykuwa głównie rozpisany na trzy rozdziały The Deaf Man, inspirowany  to cytat z informacji prasowej  spotkaniem z niesłyszącym aktywistą klimatycznym. Album otwiera kompozycja tytułowa  jak zresztą wszystkie pozostałe, stworzona przez Siebrena Sminka  która idealnie definiuje styl całej płyty. Mamy więc do czynienia z subtelną, bardzo liryczną introdukcją gitarową oraz raz grającymi unisono, to znów dialogującymi ze sobą nie mniej delikatnymi dęciakami. W przypadku Stories motorem napędowym okazuje się natomiast fortepian, chętnie wkraczający na pole improwizacji, za sprawą której cały utwór nabiera coraz większych rozmachu i dynamiki. 
[image: ]
W większości numerów to właśnie Adrián Moncada jest tym solistą, który pozwala sobie na najbardziej intensywne i emocjonalne partie solowe; lider zazwyczaj trzyma się na uboczu, a kiedy wybija się na plan pierwszy  nigdy nie ma pokusy popadania w popisy wirtuozerskie, za sprawą których z łatwością mógłby zepchnąć swoich kolegów w tło. Pod tym względem jest przywódcą perfekcyjnym, daje bowiem zaistnieć pozostałym. Z czego ci skrupulatnie korzystają. Dzięki temu możemy wsłuchiwać się chociażby w intrygującą partię saksofonu w The Deaf Man One i fortepianowe improwizacje w The Deaf Man Three, dialogi dęciaków z gitarą i fortepianem w One Three i początkowo nastrojowy, a z czasem coraz bardziej free duet saksofonowo-gitarowy w rozpisanym aż na dziewięć minut Roman Numerals  Roman Ruins  Roman Rumours. 
[image: ]
Bywa  jak na przykład w The Deaf Man Two  że to właśnie Smink zastępuje u boku Goleminova trębacza, by przemówić z saksofonistą jednym głosem. Względnie skutecznie nakłania kolegów do stworzenia dwóch duetów (trąbka i saksofon plus gitara i fortepian), które w finałowym Daylight prowadzą ze sobą nastrojowy dyskurs. Trzeba przyznać, że koncept pokierowania kwartetem składającym się z samych solistów  był (więcej niż) karkołomny. Mimo to z niełatwej przecież misji Holender wyszedł zwycięsko, w czym bez wątpienia pomogło mu doświadczenie zdobyte w zespołach mocno inspirujących się muzyką klasyczną. Jej wpływy przeniknęły też do kompozycji zawartych na Stories, można więc bez trudu wyłapać z nich dźwięki i harmonie charakterystyczne dla twórczości kompozytorów barokowych i renesansowych.
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  Tu miejsce na labirynt:Improwizacje w Operze

  Sebastian Chosiński

  SBB Live Cuts. Sopot 1979
  

  
  Ta historia prawdopodobnie nigdy nie będzie mieć końca! Wszak, jak można mniemać, szuflada w biurku Józefa Skrzeka jest przepastna i może w ogóle nie mieć dna. Skoro intensywnie koncertujący w latach 70. XX wieku zespół rejestrował większość swoich występów, nie ma się co dziwić, że wciąż i wciąż ukazują się nowe płyty z archiwaliami. Ostatnio możemy cieszyć się dwupłytowym wydawnictwem Sopot 1979, które powiększa serię Live Cuts.
Ekstrakt: 90%
[image: Live Cuts. Sopot 1979]
Ku uciesze zaprzysięgłych fanów SBB bardzo regularnie, co kilka miesięcy, w serii Live Cuts ukazują się kolejne archiwalne albumy koncertowe tej śląskiej formacji. Pod koniec lutego tego roku nakładem nieocenionego GAD Records światło dzienne ujrzało dwupłytowe wydawnictwo zatytułowane Sopot 1979. To  po (w ujęciu chronologicznym występów, nie publikacji) Enger 1977, Köln 1978, Esbjerg 1979 oraz Ostrava 2002 (wszystkie płyty trafiły do sprzedaży w 2022 roku)  piąty rozdział tej, miejmy nadzieję, niekończącej się opowieści. Nie zawsze są to nagrania w stu procentach premierowe, ale zawsze rzetelnie opracowane i najpełniejsze. Tak właśnie jest z rejestracją koncertu sopockiego, który miał już swoją edycję przed siedemnastu laty w boksie Lost Tapes, Vol. 2. Edycję jednak niepełną i błędnie przypisaną jako Pop Session 1979 (z niedzieli 15 lipca). Tymczasem występ ten w rzeczywistości miał miejsce w Operze Leśnej w Sopocie dzień później  w poniedziałek 16 lipca.
A w zasadzie, jak dowiadujemy się z krótkiej notki w książeczce dołączonej do płyty, tego dnia SBB zagrało w tym samym miejscu dwa koncerty. Na płytę  w 2006 roku i teraz  trafił ten drugi. Za pierwszym razem udostępniono fanom niemal osiemdziesiąt minut muzyki, obecnie  nieco ponad dziewięćdziesiąt, a jeżeli doliczymy do tego również zapis z próby (trzy Soundchecki)  to nawet prawie dwie godziny. Tym samym obraz koncertowych przygód zespołu z 1979 roku staje się jeszcze pełniejszy; wcześniej dysponowaliśmy zapisami występów z duńskiego Esbjerg (1 maja), Międzyzdrojów (11 lipca) i niemieckiej Kolonii (15 września). I była oczywiście ta, wspomniana już, niepełna rejestracja z Sopotu, która teraz doczekała się wydania w całości. Dlaczego to takie ważne? Ponieważ właśnie wtedy zaczynał się ostatni etap działalności grupy, znaczony dokooptowaniem do stałego składu  obok Józefa Skrzeka, Apostolisa Anthimosa i Jerzego Piotrowskiego  czwartego muzyka: drugiego gitarzysty, którym był zmarły przed ośmioma laty (17 marca przypadnie kolejna rocznica) Sławomir Piwowar (wcześniej między innymi w jazzowym Paradoksie oraz awangardowo-rockowym Niemen Aerolit).
Moment, w którym SBB rozrosło się z tria w kwartet, miał miejsce w maju 1979 roku. Dwa miesiące później grupa, przygotowując się do kolejnej trasy koncertowej, rozpoczęła próby w bytomskim Miejskim Domu Kultury. Tournée objęło również polskie Wybrzeże (stąd, obok Sopotu, te Międzyzdroje) oraz Bydgoszcz. Tam, na ulicy, Lakis spotkał awangardowego trębacza jazzowego Andrzeja Przybielskiego, którego zaprosił do wspólnego występu w Operze Leśnej. Przybielski, jak na prawdziwego niezależnego artystę tamtych czasów przystało, nie dał się długo prosić i dołączył do kwartetu, by 16 lipca (czy dzień wcześniej również?) pojawić się na deskach prestiżowego amfiteatru. Usłyszeć go można jednak tylko w drugiej części koncertu, w której SBB skupiło się na improwizowanej suicie; w części pierwszej, która miała tradycyjny repertuar, trąbka się nie pojawia. 
Ten podział na dwa sety jest w pełni zrozumiały. Zespół chciał bowiem dać każdemu z widzów i słuchaczy to, na co on czekał: w repertuarze były więc nagrania znane (przynajmniej częściowo) z płyt i były takie, które rodziły się na żywo w sercach i umysłach artystów. Choć oczywiście fundamenty tych improwizacji były już wielokrotnie ćwiczone wcześniej  czy to na próbach, czy też podczas koncertów. Pierwszy set otwiera jeszcze nie do końca opracowana wersja Mojej ziemi wyśnionej (utwór ten parę miesięcy później zostaje zarejestrowany w studiu na potrzeby longplaya Memento z banalnym tryptykiem). I jest to preludium bardzo dynamiczne. Może nie na miarę fenomenalnego Walkin About the Stormy Bay (z płyty Welcome), ale i tak robiące spore wrażenie. Nawet pomimo tego, że w drugiej części kwartet zdecydowanie zwalnia tempo, a na plan pierwszy wybija się  zamiast rozpędzonej perkusji i starających się nadążyć za nią syntezatorów  stonowana, subtelna gitara. 
Kolejne pół godziny wypełnia suita Going Away, która rok wcześniej ukazała się na wydanym w RFN-ie krążku Follow My Dream. Tyle że wersja studyjna zaaranżowana została na jedną gitarę, a teraz można było usłyszeć dwie. Czy w jakiś szczególny sposób wpłynęło to na kształt całej kompozycji? Na pewno ją wzbogaciło i, co najważniejsze, pozwoliło na dialogi Anthimosa z Piwowarem, które bywają prawdziwą ozdobą tych nagrań. Freedom with Us urzeka powłóczystym pięknem syntezatorów i leniwie płynącym, nabijanym przez Ketę rytmem, który sprawia, że można się w tej muzyce zapomnieć. W 3rd Reanimation Piotrowski znacząco podkręca tempo, dzięki czemu robi się bardzo energetycznie; korzystają z tego obaj gitarzyści, którzy najpierw wzajemnie się uzupełniają, a następnie jeden z nich  zapewne Lakis  serwuje słuchaczom pełną rockowego rozmachu solówkę. Końcówka utworu jest już delikatniejsza i płynnie przechodzi w tytułowe Going Away, które okazuje się najbardziej jazzrockowym fragmentem suity. Jazzuje Keta na bębnach i Piwowar na gitarze, nawet Skrzek podłącza się pod ich narrację. Choć zdarzają się też w tym utworze momenty dynamiczniejsze, jak na przykład spinający go klamrą duet syntezatorowo-gitarowy.
Nastrojowo-kontemplacyjny Żywiec Mountain Melody to  jak na wielu koncertach w tamtym czasie  solowy popis lidera SBB, który przechodzi w dodany do oryginalnej suity i tym samym wieńczący ją Loneliness  Theme. Podobne rozwiązanie zespół zastosował już podczas koncertów w Kolonii (18 grudnia 1978 roku) i Esbjerg. Tym razem jednak, mam wrażenie, motyw ten zabrzmiał nadzwyczaj podniośle i pięknie. Po nim pojawia się jeszcze, zamykający set pierwszy, Deszcz kroplisty, deszcz ulewny, w którym znacznie więcej miejsca niż wcześniej oddano gitarzystom. W efekcie powstał utwór, w którym melodyjność i harmonia idą w parze z dynamiką i rockową werwą. Jeśli ktoś miał choć cień wątpliwości, czy przyjęcie do składu grupy Sławomira Piwowara było dobrą decyzją  po wysłuchaniu sopockiego koncertu powinien posypać głowę popiołem. Żałować należy raczej, że stało się to tak późno. Wszak Piwowar był już dostępny kilka lat wcześniej.
Na drugą płytę wydawnictwa Live Cuts. Sopot 1979 trafił między innymi czterdziestokilkominutowy zapis setu improwizowanego, w czasie którego do SBB dołączył nieodżałowany Andrzej Przybielski. W Improv: Blue Blues  zgodnie z tytułem  kwintet przede wszystkim bluesuje (perkusja, gitara, później również syntezatory); pod prąd idzie jedynie trębacz, który swoją partią udowadnia, że w tym czasie musiał być wciąż pod przemożnym wpływem elektrycznego Milesa Davisa. To właśnie dzięki Przybielskiemu ta część koncertu ma charakter głównie rockowo-jazzowy. Do najsłodszych smakołyków należą zaś jego dialogi z pozostałymi solistami. Ale nie brakuje też intensywnych wstawek freejazzowych, jak chociażby w Improv: Blue Visions (incl. Wizje). Dla odmiany w Improv: Clouds I trio (bo tym razem bez udziału gitarzystów) stara się ukoić słuchaczy, by w następującym po nim Improv: Landscape poderwać ich do zabawy funkowymi rytmami i dynamiczną solówką gitarową. 
Co ciekawe, pojawiająca się od razu po Pejzażu Improv: Clouds II nie jest prostą kontynuacją wcześniejszej części; pojawiają się w niej bowiem zupełnie nowe tony, niepokojące, które muzycy rozwijają jeszcze bardziej w zamykającej drugi set, z czasem coraz energetyczniejszej Improv: Climax. A to wcale jeszcze nie wszystkie niespodzianki. Ostatnich dwadzieścia pięć minut krążka to możliwość zajrzenia za kulisy zespołu za sprawą trzech fragmentów przedkoncertowej próby. Soundcheck I, Soundcheck II i Soundcheck III to przede wszystkim improwizacje jazzrockowe, ale z mocnym zacięciem funkowym. Muzycy grają je nie po to, aby coś konkretnego przećwiczyć, lecz aby łatwiej później, już w czasie właściwego występu, znaleźć wspólny język, zazębić się. Ich wartość artystyczna nie jest może zbyt wielka, ale kolekcjonerska  ogromna.
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  40 najgorszych okładek płyt 2022 roku

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Bez zbędnych przemówień. Przed Wami 40 powodów, dla których fizyczne nośniki odchodzą do lamusa.

[image: Elevation]
Black Eyed Peas Elevation
Od dziś muzycy The Black Eyed Peas także w Simsach. Tylko w specjalnym, limitowanym dodatku Sylwester Marzeń w Zakopanem.

[image: Human Heredity]
Boguslaw Balceraks Crylord Human Heredity
W akcji specjaliści od nie najlepszego fotoszopa. Miało być monumentalnie Nie wyszło.

[image: HH5]
CEO Trayle HH5
Dobra, koniec rozgrzewki. Lecimy na grubo. Niemniej i tak okładka jest lepsza niż Krzyk 5.

[image: vinyLOVA]
Cleo vinyLOVA
Jedyna i niepowtarzalna okazja zdobycia na specjalnym winylu wszystkich piosenek Cleo zaśpiewanych w ramach kampanii reklamowych pewnej sieci sklepów z elektroniką.

[image: Trendsetter]
Coi Leray Trendsetter
Tymczasem rodzice wciąż zastanawiają się, gdzie popełnili błędy

[image: Czułe kontyngenty]
Karaś / Rogucki Czułe kontyngenty
Karaś: O, stary, ale nie miałem pomysłów na muzykę
Rogucki: Nic mi nie mów dwa dni waliłem głową w kaloryfer by napisać teksty

[image: Ascending Into Perdition]
Darvaza Ascending Into Perdition
Wiesz, że ci nie wyszło, kiedy okazuje się, że ludzie spoglądający na twój wieloznaczny, ambitny rysunek, zastanawiają się, czy to są jelita, czy może coś innego.

[image: Drone City]
Electromancer Drone City
Sprzedam nową zbroję. Nie śmiganą. Robocop płakał, jak oddawał.

[image: Fresh Pepper]
Fresh Pepper Fresh Pepper
Najbrzydsza grafika, jaką można ustawić sobie na pulpicie. Do tego wgrana w ustawieniach fabrycznych.

[image: FILM(l)OVE]
Halina Mlynkova FILM(l)OVE
Kiedy Tytusowi wyrósł na głowie fioł, Romek i ATomek potrzebowali całej księgi by go wyplenić. Tu wszelkie zabiegi wydają się być bezcelowe.

[image: Cry Sugar]
Hudson Mohawke Cry Sugar
I tak jest za każdym razem, kiedy mam nadzieję, że z topieli wyciągnie mnie ratowniczka o fizis Pameli Anderson.

[image: Free Time]
Jerry Paper Free Time
Leatherface płakał, gdy zobaczył tę okładkę w sklepie muzycznym. (PS. Dla młodzieży  sklep muzyczny to takie miejsce, w którym kiedyś kupowało się playlisty na takich srebrnych krążkach)

[image: Psychedelic Degeneracy]
Jesus Wept Psychedelic Degeneracy
Narkotyki są do dupy. okładki tworzone pod ich wpływem również.

[image: Over the Horizon Radar]
Jorn Over the Horizon Radar
Jorn zrozumiał, że nie należy zwalniać z roboty grafika, który ma w domu kopię zapasową okładki mającej iść do druku. Kiedy spostrzegł dorysowane promienie strzelające z oczu, było już za późno.

[image: Morris]
Lament Morris
Fifi właśnie odkrył, że w 1/4 jest psem rasy husky syberyjski.

[image: Senbernar]
Latexfauna Senbernar
Maciek po przyjęciu szóstej dawki szczepionki zaczął podejrzewać, że w jego wypadku pojawiły się efekty uboczne.

[image: Wędrowny Druciarz]
Lej Mi Pół Wędrowny druciarz
Tej płyty nie da się zapomnieć. Także ze względu na gustowną i wysublimowaną oprawę graficzną.

[image: On the Wall]
LTtheMonk On the Wall
Koleś z okładki pomagał ukraść Kajkowi i Kokoszowi maść latania ciotce Jadze, którą pomylili z maścią wzrostu. W efekcie urosły im łapska. Tyle, że kolega nie spełnił nimi dobrego uczynku.

[image: Phases]
Moonchild Sanelly Phases
Esensja z dumą, jako pierwsza, prezentuje nowy krój mundurków szkolnych rekomendowany przez Ministerstwo Edukacji i Nauki.

[image: Electrified Brain]
Municipal Waste Electrified Brain
Grafik zbyt dosłownie zrozumiał refren utworu Quiet Riot Metal Health, w którym Kevin DuBrow śpiewa: Metal health will drive you mad / Bang your head.

[image: Cowboy Tears]
Oliver Tree Cowboy Tears
Niektórych rzeczy nie da się w żaden sposób skomentować. Oto jedna z nich.

[image: On Man]
On Man On Man
To rozczarowanie, kiedy zakupiony plastikowy żołnierzyk rozlatuje się zaraz po wyjęciu z pudełka.

[image: Onyx 4 Life]
Onyx Onyx 4 Life
Ten moment, kiedy wydałeś fortunę u tatuażysty by wyglądać jak prawdziwy gangsta, a chłopaki wstydzą się z tobą pokazać na dzielni.

[image: Łącząc pokolenia muzyczne]
Paweł Gryc & Swarovski Band Inaczej Łącząc pokolenia muzyczne
Nie zapomnieliśmy także o rodzimych artystach, którym nie wyszło. Jak śpiewał Kazik: Polska, mieszkam w Polsce.

[image: Cuts]
Port Noir Cuts
Nie wiem, co mnie bardziej dziwi. Czy to, że pomnik został sfotografowany bokiem, czy, że go ocenzurowano.

[image: The Unraveling of Puptheband]
Pup The Unraveling of Puptheband
A tak wyglądał mój mózg, kiedy przebijałem się przez setki okładek by wybrać dla Was te najbardziej smakowite.

[image: Zielone I Love You]
Rafał Brzozowski Zielone I Love You
Rafałowi należy się specjalna nagroda za najgorszy tytuł płyty minionego roku.

[image: Digital Race]
Redshark Digital Race
Miało być coś innego, ale tuż przed wysłaniem projektu okładki do drukarni, dosiadł się do niego dwunastoletni siostrzeniec wokalisty i naniósł kilka drobnych poprawek.

[image: Living Isn't Easy]
Robocobra Quartet Living Isnt Easy
Marian uznał, że rzuca pracę w korporacji i wyjeżdża w Bieszczady. A potem dotarło do niego, że kredyt sam się nie spłaci.

[image: Motomami]
Rosalia Motomami
Jeszcze jeden dowód na to, że powinno się wprowadzić edukację seksualną w szkołach. Bo, wiecie kiedy mowa o bezpiecznym seksie nie chodziło wcale o założenie kasku

[image: Return of the Barbie-Q-Killers]
Sator Return of the Barbie-Q-Killers
Wspomnienie tego, jak po raz pierwszy zobaczyła koleżanki bez makijażu, będzie prześladowało Marysię do końca życia.

[image: Those Who Hunt At Night]
Savage Master Those Who Hunt At Night
 A obiecuje pan, że zdjęcie wyjdzie mroczne i demoniczne, bo nie chcielibyśmy na nim wyglądać jak idioci.
 Nic się nie bójcie, ja ze szwagrem nie takie fotki robiliśmy.

[image: Cukier]
Sebastian Fabijański Cukier
Jak to fachowo mówią: każdy ptaszek ma swój daszek.

[image: Rip Big Liz]
Shima33 Rip Big Liz
A najlepsze jest to, że album ten ukazał się w dniu śmierci królowej Elżbiety II. Przypadek?

[image: I Used to Think I Could Fly]
Tate McRae I Used to Think I Could Fly
 Wiecie, ja to bym chciała by okładka mojego albumu była prosta, ale nie uboga. Chciałabym na niej wyglądać seksownie, ale nie zbyt frywolnie. By miała w sobie coś z ducha spokojnych, sielskich przedmieść, ale jednocześnie gwarantowała dreszcz emocji. No i bym miała takie rozmarzone spojrzenie, kiedy wpatruję się w dal, ale by było kuszące.
 Mhm Czaję Mów dalej

[image: Around the World (Restored & Expanded)]
The Police Around the World (Restored & Expanded)
Sting przypomniał sobie czasy młodości i znów chciał poczuć trzeszczący piasek w zębach, jak za czasów, kiedy występował w Diunie.

[image: Unicorn Laser Bubblegum City]
The Sound That Ends Creation Unicorn Laser Bubblegum City
Marzenie każdej sześciolatki  tęcza i słodki jednorożec. Czy można od życia chcieć czegoś więcej?

[image: Tiny Moving Parts]
Tiny Moving Parts Tiny Moving Parts
Sezon na nowalijki jeszcze przed nami, tak więc na pewno pryskane. A, fe, sama chemia.

[image: The Devils Lust]
Weregoat The Devils Lust
Mama: A wiesz, babciu, Mariuszek nagrał z kolegami płytę. Mariuszku pochwal się.
Babcia: Tak? A o czym śpiewacie?
Mariuszek: Eeee Tak generalnie, to o miłości, wierze i Bogu

[image: Amfisbena]
Żabson x Young Igi Amfisbena
I w tym momencie dotarliśmy do końca internetu. Dziękuję, że wytrwaliście.




Tytuł: Elevation
Wykonawca/ Kompozytor: Black Eyed Peas
Data wydania: 2022
Wydawca:  Epic
Nośnik: CD
Gatunek: pop
EAN: 196587398422
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Human Heredity
Wykonawca/ Kompozytor: Boguslaw Balceraks Crylord
Data wydania: 18 lutego 2022
Nośnik: CD
Gatunek: rock
EAN: 4260432912869
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: HH5
Wykonawca/ Kompozytor: CEO Trayle
Data wydania: 31 października 2022
Nośnik: cyfrowy
Czas trwania: 51:28
Gatunek: hip hop
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: vinyLOVA
Wykonawca/ Kompozytor: Cleo
Data wydania: 22 maja 2022
Wydawca:  Musicom
Nośnik: CD
Gatunek: pop
EAN: 5906395769544
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Trendsetter
Wykonawca/ Kompozytor: Coi Leray
Data wydania: 8 kwietnia 2022
Nośnik: CD
Gatunek: hip hop
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Czułe kontyngenty
Wykonawca/ Kompozytor: Jakub Karaś, Piotr Rogucki
Data wydania: 23 września 2022
Wydawca:  Kayax
Nośnik: CD
Gatunek: elektronika, pop
EAN: 5907753150608
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)Carmex
2)Marianna
3)Bezpieczny lot
4)Latem pływam nago w czystej wodzie
5)Brunatny
6)Zobacz jak się ładnie pali
7)Resztę zostawmy na jutro
8)Film
9)Zapasowy tlen
10)Mniej niż więcej
11)Jutro spróbujemy jeszcze raz
12)Czułe kontyngenty

Tytuł: Ascending Into Perdition
Wykonawca/ Kompozytor: Darvaza
Data wydania: 4 lutego 2022
Nośnik: cyfrowy
Gatunek: metal
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Drone City
Wykonawca/ Kompozytor: Electromancer
Data wydania: 14 lipca 2022
Nośnik: cyfrowy
Gatunek: metal
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Fresh Pepper
Wykonawca/ Kompozytor: Fresh Pepper
Data wydania: 17 czerwca 2022
Nośnik: Winyl
Gatunek: jazz, rock
EAN: 844667053180
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: FILM(l)OVE
Wykonawca/ Kompozytor: Halinka Młynkowa
Data wydania: 14 października 2022
Wydawca:  Warner
Nośnik: CD
Gatunek: pop
EAN: 5054197363184
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Cry Sugar
Wykonawca/ Kompozytor: Hudson Mohawke
Data wydania: 12 sierpnia 2022
Wydawca:  Warp Records
Nośnik: CD
Gatunek: hip hop
EAN: 801061034726
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Free Time
Wykonawca/ Kompozytor: Jerry Paper
Data wydania: 15 kwietnia 2022
Nośnik: Winyl
Gatunek: jazz, pop
EAN: 659457246549
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Psychedelic Degeneracy
Wykonawca/ Kompozytor: Jesus Wept
Data wydania: 11 marca 2022
Nośnik: CD
Gatunek: metal
EAN: 752785898487
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Over the Horizon Radar
Wykonawca/ Kompozytor: Jorn
Data wydania: 17 czerwca 2022
Wydawca:  Frontiers Records
Nośnik: CD
Gatunek: metal
EAN: 8024391123225
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Morris
Wykonawca/ Kompozytor: Lament
Data wydania: 15 października 2022
Nośnik: Winyl
Gatunek: metal
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Senbernar
Wykonawca/ Kompozytor: Latexfauna
Data wydania: 30 września 2022
Nośnik: CD
Gatunek: pop
EAN: 4820011582021
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wędrowny Druciarz
Wykonawca/ Kompozytor: Lej Mi Pół
Data wydania: 14 marca 2022
Nośnik: CD
Gatunek: rock
EAN: Wędrowny Druc
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)Intro
2)Świat Gnije
3)Janusz Z Tartaka
4)Skit Dres
5)Bułka Tu Siedzi
6)Taksówkarz
7)Łabędź
8)Wędrowny Druciarz
9)Kwiatki
10)Skit Kukurydza
11)Kukurydza
12)LMP Nigdy Się Nie Sprzeda
13)Kiepsko Się Rucham
14)Pendolino
15)Spotkanie Klasowe
16)Zrzucam Cię
17)Outro

Tytuł: On the Wall
Wykonawca/ Kompozytor: LTtheMonk
Data wydania: 28 stycznia 2022
Nośnik: CD
Czas trwania: 43:35
Gatunek: hip hop
EAN: 621617018426
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Phases
Wykonawca/ Kompozytor: Moonchild Sanelly
Data wydania: 2022
Nośnik: CD
Gatunek: elektronika, funk, pop, soul
EAN: 5400863081478
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Electrified Brain
Wykonawca/ Kompozytor: Municipal Waste
Data wydania: 1 lipca 2022
Wydawca:  Nuclear Blast
Nośnik: CD
Gatunek: metal
EAN: 4065629610920
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Cowboy Tears
Wykonawca/ Kompozytor: Olivier Tree
Data wydania: 18 lutego 2022
Wydawca:  Atlantic
Nośnik: CD
Gatunek: rock
EAN: 075678637186
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: On Man
Wykonawca/ Kompozytor: On Man
Data wydania: 15 lipca 2022
Nośnik: Winyl
Gatunek: elektronika, pop
EAN: 5060845321321
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Onyx 4 Life
Wykonawca/ Kompozytor: Onyx
Data wydania: 28 stycznia 2022
Nośnik: CD
Gatunek: hip hop
EAN: 889466226922
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Łącząc pokolenia muzyczne
Wykonawca/ Kompozytor: Pawel Gryc & Swarovski Band Inaczej
Data wydania: 8 stycznia 2022
Nośnik: CD
Gatunek: pop
EAN: 5902659802750
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Cuts
Wykonawca/ Kompozytor: Port Noir
Data wydania: 25 marca 2022
Wydawca:  Despotz Records
Nośnik: CD
Gatunek: rock
EAN: 7350049517858
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: The Unraveling of Puptheband
Wykonawca/ Kompozytor: Pup
Data wydania: 1 kwietnia 2022
Nośnik: Winyl
Gatunek: rock
EAN: 4050538759488
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zielone I Love You
Wykonawca/ Kompozytor: Rafał Brzozowski
Data wydania: 28 października 2022
Nośnik: CD
Gatunek: pop
EAN: 5902659803290
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Digital Race
Wykonawca/ Kompozytor: Redshark
Data wydania: 2022
Wydawca:  Listenable Records
Nośnik: Winyl
Gatunek: metal
EAN: 3760053846235
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Living Isn't Easy
Wykonawca/ Kompozytor: Robocobra Quartet
Data wydania: 2022
Nośnik: CD
Gatunek: rock
EAN: 5051083174947
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Motomami
Wykonawca/ Kompozytor: Rosalia
Data wydania: 18 marca 2022
Wydawca:  Columbia Records
Nośnik: CD
Gatunek: hip hop, pop
EAN: 194399629727
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Return of the Barbie-Q-Killers
Wykonawca/ Kompozytor: Sator
Data wydania: 29 lipca 2022
Nośnik: CD
Gatunek: rock
EAN: 5553555001107
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Those Who Hunt At Night
Wykonawca/ Kompozytor: Savage Master
Data wydania: 2022
Wydawca:  Shadow Kingdom Records
Nośnik: CD
Gatunek: metal
EAN: 020286236719
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Cukier
Wykonawca/ Kompozytor: Sebastian Fabijański
Data wydania: 15 lipca 2022
Nośnik: CD
Gatunek: hip hop
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Rip Big Liz
Wykonawca/ Kompozytor: Shima33
Data wydania: 8 września 2022
Nośnik: CD
Gatunek: elektronika
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: I Used to Think I Could Fly
Wykonawca/ Kompozytor: Tate McRae
Data wydania: 27 maja 2022
Wydawca:  RCA
Nośnik: CD
Gatunek: pop
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Around the World (Restored 
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  Non omnis moriar:W nie swoich butach

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj szósty w dyskografii studyjny longplay Hawkwind.
Ekstrakt: 40%
[image: Kerb Crawler]
W maju 1975 roku w życiu Hawkwind zaszła istotna zmiana. Zespół po raz kolejny przebywał na trasie koncertowej po Ameryce Północnej. W czasie przekraczania granicy kanadyjskiej w miejscowości Windsor Ian Kilmister został zatrzymany przez straż graniczną pod zarzutem posiadania narkotyków. Jak się potem okazało, pomylono amfetaminę (która nie była wówczas w Kanadzie nielegalna) z kokainą. Lemmy po nocy spędzonej w areszcie został wypuszczony, ale całe zajście sprawiło, że trzeba było odwołać kilka kolejnych występów, co wywołało wściekłość liderującego grupie Davea Brocka. Obawiając się tego, w jakie jeszcze kłopoty może ich wpędzić niesforny basista i że mogą one w przyszłości doprowadzić do zakazu występowania w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, postanowiono Iana wyrzucić z zespołu, tymczasowo zastępując go pochodzącym z Vancouver Paulem Rudolphem (rocznik 1947), znanym wcześniej z występów w The Deviants, Twink, Pink Fairies oraz wspólnych projektów z Brianem Eno.
Rudolph nie zagrzał w Hawkwind długo miejsca. Zdążył z zespołem nagrać tylko jedną płytę studyjną. Lemmy tymczasem, jak wiemy, nie rozpaczał specjalnie nad tym, co go spotkało, i wkrótce stanął na czele innej formacji, która przeszła do historii światowego rocka  Motörhead. W udzielonym w 2011 roku wywiadzie wspominał nawet lata spędzone w zespole zaskakująco sympatycznie, twierdząc, że gdyby nie został wtedy wyrzucony, to pewnie grałby w niej do dzisiaj. Z perspektywy lat można powiedzieć tylko, że dobrze się stało. Aczkolwiek intrygująca pozostaje kwestia, czy gdyby Ian pozostał w Hawkwind, to grupa nagrałaby taki album, jak Astounding Sounds, Amazing Music? Materiał zarejestrowano w lutym i marcu 1976 roku w dobrze muzykom znanym londyńskim studiu Roundhouse. Zaskoczeniem dla fanów mogły być jednak dwa fakty. Pierwszy, że płyty nie wydała United Artists, lecz Charisma Records (od kilku już lat specjalizująca się w promowaniu grup progresywnych, jak Genesis, The Nice czy Van der Graaf Generator). Drugi, że obowiązki głównego wokalisty przejął powracający na łono zespołu Robert Calvert.
Ekstrakt: 60%
[image: Astounding Sounds, Amazing Music]
Zapowiedzią tego, co tym razem czeka fanów formacji, był opublikowany 16 lipca 1976 roku singiel z utworami Kerb Crawler i Honky Dorky (tylko ten pierwszy znalazł się później na longplayu). Ten, który wybrano na stronę A, swoją motoryką przypominał dawny Hawkwind, nawet inspiracje zbrutalizowanym boogie nie były dla zespołu niczym nowym. Niepokoić mogły jednak pojawiające się tam chórki (odpowiadał za nie Dave Brock), które dużo bardziej pasowałyby do stylistyki soul, a nie do space rocka. Jeszcze dalej w tym względnie artyści posunęli się w Honky Dorky. Początek wprawdzie przywoływał jeszcze wspomnienia sprzed lat (energetyczna, grająca na dużym luzie sekcja rytmiczna, mocne syntezatory, saksofon), lecz warstwa wokalna mogła kojarzyć się z muzyką gospel. W ogóle całość przypominała raczej szkic, a nie dopracowaną do perfekcji kompozycję, która powinna zachęcić wielbicieli zespołu do kupna nowego albumu. Chyba że ten utwór miał być jedynie ukłonem w stronę publiki amerykańskiej.
Jedno jest pewne: po publikacji singla fani mieli powód do niepokoju. Należało się jednak jeszcze uzbroić w cierpliwość, ponieważ właściwy longplay ujrzał światło dzienne nieco ponad miesiąc później  27 sierpnia. Tytuł i okładka nawiązywały do kultowych amerykańskich magazynów pulpowych z opowieściami fantastyczno-naukowymi Amazing Stories oraz Astounding Stories of Super-Science. Założenie zresztą było takie, że każdy z utworów zawartych na płycie ma być osobną opowieścią ze świata science fiction. Tylko czy na pewno był? Album otwiera Reefer Madness, którego tytuł został zaczerpnięty z amerykańskiego filmu z 1936 roku wyreżyserowanego przez Louisa J. Gasniera. To historia grupy nastolatków, która pod wpływem uzależnienia od marihuany schodzi na złą drogę i wikła się w różne przestępstwa. Brzmi ciekawie, prawda? Ale coś chyba poszło nie tak, skoro dzieło to trafiło na listę najgorszych filmów w dziejach światowej kinematografii. Muzycy Hawkwind musieli mieć świadomość, że czerpią inspirację z artystycznego kuriozum. Pewnie ich to nawet nieźle bawiło.
Ale przejdźmy do strony muzycznej Reefer Madness. Początek jest dynamiczny. Wykorzystanie dwóch zestawów perkusyjnych (Simon King i Alan Powell) do tego rytmicznie grający fortepian i ponakładane na siebie ścieżki syntezatorów (Dave Brock  Simon House) z przyprawą w postaci saksofonu (Nik Turner)  sprawiają, że szybko robi się bardzo gęsto od dźwięków, aż do przesilenia, po którym Robert Calvert nie wraca już do klasycznego śpiewu, a jedynie melodeklamuje tekst. Klimat Hawkwind niby jest obecny, lecz cały czas trudno pozbyć się wrażenia, że mamy do czynienia nie ze słynnym zespołem noszącym tę nazwę, lecz jego podróbką. Raz, że Calvert nie jest dobrym wokalistą. Dwa, że produkcja całkowicie wyprała ten kawałek z energii, pozbawiła go też charakterystycznego dla grupy brudu. Te ostatnie uwagi dotyczyć mogą zresztą całego, boleśnie wygładzonego Astounding Sounds, Amazing Music.
Ekstrakt: 40%
[image: Back on the Streets]
Nadzieją po niezbyt udanym otwarciu w postaci Reefer Madness mógł być Steppenwolf. Trwa w końcu prawie dziesięć minut, na dodatek nawiązuje do słynnego dzieła Hermanna Hessego. Mogłoby się wydawać, że w takim numerze zespół rozwinie skrzydła. A jednak nie do końca. O ile trudno przyczepić się do fragmentów dynamicznych, w których do głównych instrumentalistów dołącza jeszcze saksofon, o tyle te stonowane okazują się być zupełnie bez wyrazu. Chociaż na pewno ciekawym zabiegiem było wykorzystanie w tle organów Hammonda. Pierwszą stronę krążka winylowego zamyka instrumentalny City of Lagoons, w którym przez ponad pięć minut niewiele się dzieje. Ratuje go jednak to, że wokół leniwie snującego się bluesowego rytmu owijają się jak pnącze ścieżki gitar (Brock i Paul Rudolph) i syntezatorów. Niestety, otwierającego drugą stronę, także instrumentalnego The Aubergine That Ate Rangoon nie da się już za nic pochwalić. Nie ratuje go nawet intensywny duet bębniarzy. Wszystko bowiem rozwalają w proch i pył tandetnie brzmiące, funkujące syntezatory.
O Kerb Crawler wspominałem już wcześniej, nieszczególnie go chwaląc. A jednak na tle pozostałych kompozycji i tak wypada on całkiem znośnie. Co nie świadczy, niestety, najlepiej o całym Astounding Sounds, Amazing Music. Choć akurat Kadu Flyer ratuje orientalna część druga, w której na plan pierwszy wybija się grający na sitarze Simon House. Z kolei w finałowym, instrumentalnym Chronoglide Skyway zespół przypomina sobie o swoich kosmicznych korzeniach i serwuje fanom subtelnie płynącą opowieść. Nie da się jednak ukryć, że zapatrzony w nowinki muzyczne zza Oceanu zespół stracił łączność ze swoimi dawnymi wielbicielami, odpłynął w innym kierunku. Szukając nowej drogi, skręcił na manowce. Próba unowocześniania na siłę brzmienia, implementowania do swojej twórczości elementów popu, soulu czy funku w przypadku Hawkwind musiała zakończyć się niepowodzeniem z jednego podstawowego powodu  sami muzycy tego nie czuli. Można to przyrównać do sytuacji, w której weszliby do studia nie tylko w nie swoich butach, ale na dodatek dostali do dyspozycji nie swoje instrumenty.
W ramach promocji Astounding Sounds, Amazing Music 15 września 1976 roku Hawkwind wyruszył w tournée po Wielkiej Brytanii, które trwało do 5 października. Doprowadziło ono do kolejnych napięć w zespole, w wyniku których rozstali się z nim Nik Turner i Alan Powell. Zredukowana do kwintetu grupa jeszcze w tym samym miesiącu ponownie weszła do studia nagraniowego  tym razem było to londyńskie AIR (Associated Independent Recording)  by zarejestrować kolejnego singla. Ukazał się on 28 stycznia 1977 roku i zawierał utwory Back on the Streets i The Dream of Isis. W pierwszym przypadku ponownie mamy do czynienia z boogie, tyle że wzbogaconym o rockowe solo gitary w części środkowej. W drugim  mamy do czynienia z jeszcze jednym, podobnie jak Honky Dorky, utworem bez historii, który dopiero, gdyby nad nim porządnie przysiąść i popracować, mógłby stać się interesującym. Zwłaszcza że ma potencjał. Problem w tym, że aż prosi się w nim o niepokojące, eteryczne solo na flecie. Ale kto miałby je zagrać, skoro chwilę wcześniej pozbyto się Nika Turnera. Oj, twardy mieli orzech do zgryzienia fani Hawkwind, twardy!
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  Pink Floyd w XXI wieku:Opowieść muzyka

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  W XXI wieku zespół Pink Floyd praktycznie przestał istnieć. Panowie jeśli już nagrywali, to raczej na swój rachunek, a o koncertach mowy być nie mogło. Niemniej fani niemal co roku są uszczęśliwiani kolejnymi albumami sygnowanymi nazwą zespołu. Dziś jednak zajmiemy się solowym dokonaniem Rogera Watersa Igor Stravinskys The Soldiers Tale z 2018 roku.
[image: Igor Stravinskys The Soldiers Tale]
Ależ ten świat zwariował. Kiedy nieco ponad rok temu zaczynałem cykl Pink Floyd w XXI wieku, nawet nie spodziewałem się, że w pewnym momencie będę pisał o dziele niepoprawnym politycznie, stworzonym przez niepoprawnego politycznie artystę. Z coraz większym trudem idzie mi bowiem tolerowanie wypowiedzi Rogera Watersa na temat wojny w Ukrainie. I nie chodzi tylko o to, że to jeden z moich ukochanych muzyków. Po prostu nie potrafię zrozumieć, że ktoś, kto niemal od początku swojej działalności niósł na sztandarach hasło o bezsensowności wojen, teraz jest rzecznikiem autorytarnego tyrana.
Pewną kontrowersją jest także motyw przewodni omawianego wydawnictwa. Powstało bowiem na bazie teatralnego przedstawienia, do którego muzykę skomponował Igor Strawiński. Ponieważ był on Rosjaninem, powstaje pytanie, czy w związku ze sporym poparciem, jakim cieszą się w Rosji poczynania Władymira Putina, nie powinno się bojkotować nie tylko wyrobów gospodarczych największego państwa na świecie, ale także reprezentantów jego kultury. Jestem daleki od tego typu twierdzeń, zwłaszcza, że Igor Strawiński uznawany jest za jednego z najgenialniejszych kompozytorów XX wieku. Do tego zdecydowaną większość życia spędził poza ojczyzną.
Przechodząc do meritum, wyjaśnijmy, że Igor Stravinskys The Soldiers Tale stanowi swoistego rodzaju kaprys Rogera Watersa, który zrealizował w ekspresowym tempie. Nagrań dokonano w zaledwie dwa dni  11 i 12 grudnia 2014 roku w Prezbiteriańskim Kościele w Bridgehampton w stanie Nowy Jork. Całość stanowi własną interpretację libretta Historii żołnierza w oryginale napisanego przez Charlesa Ferdinanda Ramuza. Waters występuje jako narrator i wciela się we wszystkie postacie. Towarzyszą mu muzycy Bridgehampton Chamber Music Festival, wplatający między opowieść ilustrację muzyczną Strawińskiego.
Osoby, które nie znają treści Historii żołnierza, zapewne spodziewają się, że skoro zabrał się za nią Waters, musi opowiadać o wojennych traumach. Nic bardziej mylnego. To historia człowieka, który w zamian za księgę, dzięki której pozna przyszłość, zaprzedaje duszę diabłu. Trochę to nietypowy temat dla byłego lidera Pink Floyd, niemniej nie jest pierwszym rockmanem, który sięgał po to dzieło. Przed nim zrobili to chociażby Frank Zappa i Tim Buckley.
Wersja Watersa przybrała formę słuchowiska, gdzie słowo mówione znacznie góruje nad muzyką. Ma się wręcz wrażenie, że słucha się audiobooka. I to nie żadnej superprodukcji, a zrobionego na szybko bez pomysłu na zgranie narratora z muzykami. Przez pierwsze piętnaście minut można tego posłuchać, ale na dłuższą metę staje się męczące. Sam Waters, jako narrator stara się jak może, aczkolwiek najbardziej naturalnie i przekonująco wypada w momentach wybuchu gniewu czy w zjadliwych dialogach. Ciekawe dlaczego.
Igor Stravinskys The Soldiers Tale należy zatem traktować jako ciekawostkę, do której raczej nie będzie się wracać, a jedynie uzupełnieni domową kolekcję. I to bardziej fana Pink Floyd i solowych dokonań muzyków, niż genialnego kompozytora.
Dla laików: * / 5
Dla koneserów: * * / 5




Tytuł: Igor Stravinskys The Soldiers Tale
Wykonawca/ Kompozytor: Roger Waters
Data wydania: 26 października 2018
Wydawca:  Sony BMG
Nośnik: CD
Czas trwania: 79:02
Gatunek: klasyczna
EAN: 0190758727325
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)The Soldier's March: 1:47
2)Slogging Homeword...: 2:20
3)Airs By A Stream: 2:35
4)As You Can Hear...: 7:41
5)The Soldier's March [Reprise]: 1:48
6)Eventually, Joseph Reaches His Home Village...: 2:55
7)Pastorale: 2:35
8)The Soldier, Disconsolate...: 4:13
9)Pastorale [Reprise]: 0:37
10)The Soldier, Slowly Coming Back To Himself...: 2:48
11)Airs By A Stream [Reprise]: To Stretch Out On The Grass...: 0:47
12)Hey Satan, You Bastard...: 5:33
13)Airs By A Stream [2nd Reprise]: 0:46
14)Naught To Be Gained Here...: 0:05
15)The Soldiers March [2nd Reprise]: Down A Hot And Dusty Track...: 0:50
16)He Doesn't Even Know Himself...: 0:52
17)The Soldiers March [3rd Reprise]: Will He Take The Road To Home...: 0:28
18)He Doesn't Have A Home Anymore...: 3:56
19)The Royal March: 2:38
20)So, All Was Arranged...: 0:58
21)Later That Night...: 0:39
22)The Little Concert: Light Floods The Eastern Sky...: 2:59
23)The Soldier, With A Confident Air...: 0:46
24)Three Dances: Tango [Part 1]: 1:18
25)Three Dances: Tango [Part 2]: 1:01
26)Three Dances: Waltz & Ragtime: 4:02
27)So, First A Tango...: 0:40
28)The Devil's Dance: 1:20
29)The Devil, Confused...: 0:27
30)The Little Chorale: 0:42
31)The Devil Recovers Some Of His Wits...: 0:13
32)The Devil's Song: Alright! Youll Be Safe At Home...: 0:39
33)Hm, A Fair Warning...: 0:13
34)Grand Chorale [Part 1]: 0:29
35)Spring, Summer, Autumn...: 0:16
36)Grand Chorale [Part 2]: 0:30
37)Steady Now...: 0:11
38)Grand Chorale [Part 3]: 0:27
39)Steady, Just Smell The Flowers...: 0:13
40)Grand Chorale [Part 4]: 0:52
41)Now I Have Everything...: 0:34
42)Grand Chorale [Part 5]: 0:55
43)The Princess, All Excited...: 1:21
44)Grand Chorale [Part 6]: 0:26
45)And So, Off They Go...: 1:13
46)Triumphal March Of The Devil: 2:24
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  Non omnis moriar:Kwarki i inne dziwactwa

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj siódmy w dyskografii studyjny longplay Hawkwind.
Ekstrakt: 60%
[image: Quark, Strangeness and Charm]
Odejście z Hawkwind basisty Iana Kilmistera, czyli mówiąc krócej Lemmyego (którego zastąpił urodzony w Kanadzie Paul Rudolph), jakie nastąpiło po nagraniu longplaya Warrior on the Edge of Time (1975), wywołało prawdziwą falę zmian personalnych w zespole. Niedługo później, po publikacji albumu Astounding Sounds, Amazing Music (1976)  niezbyt zresztą, w porównaniu z poprzednikami, udanego  z londyńską formacją rozstali się saksofonista i flecista Nik Turner oraz Alan Powell, jeden z dwóch perkusistów. Wrócił natomiast na łono grupy poeta i wokalista Robert Calvert, który pojawiał się w jej składzie już wcześniej na koncertach, co udokumentowały chociażby płyty Hawkwind at the BBC  1972 (1991) i Greasy Truckers Party (2007), jak również wspomniana już studyjna Astounding Sounds, Amazing Music. W każdym razie jesienią 1976 roku zespół został okrojony do rozmiarów kwintetu.
W takim składzie  Robert Calvert, Dave Brock, Simon House, Paul Rudolph i Simon King  w grudniu 1976 roku Hawkwind odbył krótką trasę po Wielkiej Brytanii, podczas której między innymi testowano pierwsze wersje utworów, które parę miesięcy później trafiły na szósty studyjny longplay grupy  Quark, Strangeness and Charm. W styczniu roku następnego muzycy weszli do londyńskiego studia Rockfield, aby zarejestrować nowy materiał i wtedy doszło do otwartego konfliktu pomiędzy Daveem Brockiem a Rudolphem, w wyniku którego basista został usunięty ze składu. Aby dokończyć przeciągnięte jeszcze na luty nagrania, trzeba było w ekspresowym tempie zatrudnić nowego muzyka. Padło na Adriana Shawa, który miał już na koncie współpracę z takimi formacjami i artystami, jak The Deviants, Country Joe McDonald, Arthur Brown, Steve Peregrin Took oraz Magic Muscle. Był więc profesjonalistą w każdym celu, który praktycznie z biegu był w stanie wejść w buty Paula i dokończyć przerwaną przez niego pracę.
Po zakończeniu sesji panowie z Hawkwind wcale nie udali się na zasłużony odpoczynek, ale zabrali się za promowanie przygotowywanej płyty, jeszcze zanim ta trafiła do sprzedaży. W marcu 1977 roku zagrali tournée po zachodnich Niemczech i Holandii, w kwietniu wybrali się do Francji, a w czerwcu wrócili na koncerty po Anglii (co ciekawe, podczas tej trasy supportował ich niedawno utworzony Motörhead, któremu liderował Lemmy, eksbasista Hawkwind). Te ostatnie sprzęgły się z oficjalną premierą Quark, Strangeness and Charm, jaka miała miejsce w połowie miesiąca. Zwieńczeniem wojażu był wyspie był występ na Stonehenge Free Festival, który odbył się 21 czerwca, a więc cztery dni po wydaniu longplaya. Większość kompozycji na płycie jest autorstwa Davea Brocka; jedynie trzy, w tym dwie instrumentalne (The Forge of Vulcan, The Iron Dream), wyszły spod ręki innych twórców  Simonów Housea i Kinga. 
W porównaniu z Astounding Sounds, Amazing Music muzycy postanowili na Quark, Strangeness and Charm zrezygnować ze sterylnego brzmienia, wypranego z emocji i charakterystycznego dla wczesnego Hawkwind spacerockowego brudu, i wrócić na stare tory. Nie do końca im się to udało. Wszak i oczekiwania publiki były w 1977 roku inne, niż kilka lat wcześniej, kiedy zespół zdobywał popularność i sławę za sprawą tak udanych produkcji, jak In Search of Space (1971), Doremi Fasol Latido (1972) czy Hall of the Mountain Grill (1974). Ale najważniejsze, że nowego krążka londyńczyków dawało się już posłuchać bez wszechogarniającego poczucia zażenowania i rzucającego się na usta pytania: Co to, do jasnej cholery, ma być?! W paru utworach gdzieś w tle przemykał bowiem duch dawnego Hawkwind, aczkolwiek do jego pełnej reinkarnacji brakowało przede wszystkim nieodżałowanego Nika Turnera.
Na otwarcie płyty Dave Brock, bo nie ma wątpliwości, że to właśnie on był tym, który podejmował najważniejsze decyzje, wybrał Spirit of the Age  numer w starym stylu, motoryczny i konstrukcyjnie niezbyt skomplikowany, ubarwiony różnymi efektami dźwiękowymi (zgrzyty, przetworzone ludzkie głosy, komunikat nadawany sygnałami Morsea, w co zabawił się Robert Calvert), ale nade wszystko  okraszony melodyjnym, łatwym do skandowania podczas występów na żywo przez publiczność refrenem (którym de facto był tytuł piosenki). Gdyby tylko do tego doszły jeszcze freerockowy saksofon Turnera i zadziorny bas Lemmyego  moglibyśmy stwierdzić, że w glorii i chwale wrócił dawny Hawkwind. Drugi w kolejności i zarazem najdłuższy spośród wszystkich utworów na płycie Damnation Alley zainspirowany został postapokaliptyczną, wydaną pod koniec lat 60. powieścią Rogera Zelaznyego (w Polsce znaną jako Aleja Potępienia). Po alarmistycznych sygnałach rozbrzmiewających w pierwszych sekundach rozpoczyna się rozbudowana opowieść o świecie dotkniętym straszliwym kataklizmem. Muzycy postanowili przedstawić to w sposób podniosły, dorzucając do zgrzytliwych syntezatorów między innymi majestatyczne dźwięki organów. Jedyny element, który tu ewidentnie nie pasuje, to skrzypce Simona Housea, któremu  jako współautorowi  Brock odstąpił całą minutę czasu antenowego na, niekoniecznie wzbogacającą dzieło, solówkę.
Stronę A longplaya zamyka krótki, nieco ponad trzyminutowy, nastrojowy Fable of a Failed Race, w którym na tle niespiesznego rytmu wybija się głównie powłóczysta progresywna partia gitary Davea. Z kolei w otwierającym stronę B tytułowym Quark, Strangeness and Charm kwintet ponownie, bo zdarzało mu się to już kilkukrotnie na poprzednich longplayach, sięga do stylistyki boogie. Na szczęście numer ten ratuje przebojowa melodia i energetyczna rockowa gitara. Prawdopodobnie podczas koncertów promujących album publiczność ze szczególnym entuzjazmem reagowała akurat na ten kawałek, ponieważ wytwórnia Charisma zdecydowała się pod koniec lipca 1977 roku opublikować go na singlu. Co można było uznać za trafioną, chociaż spóźnioną, decyzję. Hassan I Sahba (taki tytuł zapisano na okładce oryginalnego wydania) to jedyne na tym krążku dzieło Paula Rudolpha; na dodatek zachowano w nim część ścieżek basowych, jakie zdążył zarejestrować w styczniu, zanim zastąpiono go Adrianem Shawem. Tematycznie nawiązuje ono oczywiście do postaci żyjącego na przełomie XI/XII wieków Hasana ibn Sabaha, legendarnego Starca z Gór, fanatycznego przywódcy nizarytów (asasynów), który walczył przeciwko dominacji Turków Seldżuków. W tym kontekście nie dziwi więc dominujący w całym utworze orientalny motyw grany na skrzypcach przez Simona Housea. Poza tym jednak trudno zachwycić się tą kompozycją.
Ciekawiej wypada instrumenty The Forge of Vulcan (właśnie autorstwa Housea), w którym mamy do czynienia głównie z duetem klawiszy  syntezatorów i podniosłych organów. Przedostatni na liście Days of the Underground to jeszcze jeden utwór noszący cechy przeboju, aczkolwiek brakuje mu tego wewnętrznego ognia, jaki posiadały piosenki Hawkwind sprzed paru lat. Wieńczące go syntezatory płynnie przenoszą słuchaczy do zamykającej całość instrumentalnej miniatury The Iron Dream, która nawiązuje do spacerockowo-progresywnej przeszłości Hawkwind. Ach! gdyby tak cała płyta była właśnie taka W lecie 1977 roku muzycy wreszcie trochę odpoczęli, aby pod koniec sierpnia, koncertem na Reading Festival rozpocząć kolejną turę koncertów. Tym razem wybrali się na spore tournée po Anglii, by w październiku wylądować po drugiej stronie kanału La Manche. Trasa po Francji została jednak przerwana po zaledwie trzech występach, co ponoć było spowodowane coraz bardziej nieobliczalnym zachowaniem Roberta Calverta. Dave Brock uznał, że przeszedł on załamanie nerwowe (wywołane, jak można sądzić, nadużywaniem narkotyków) i  chyba Was to nie zdziwi  wyrzucił go z zespołu. Później okazało się, że wokalista cierpiał na psychozę maniakalno-depresyjną. Ten rozwód Davea i Roberta okazał się jednak bardzo krótki i będzie można usłyszeć Calverta zarówno na PXR5 (1979), jak i na nagranej później, ale wydanej wcześniej  pod szyldem Hawklords  płycie 25 Years On (1978).
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  Non omnis moriar:Hawkwind na fali nowej fali

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj  zgodnie z chronologią nagrań  ósmy w dyskografii studyjny longplay Hawkwind, który ukazał się jednak jako wydawnictwo dziewiąte.
Ekstrakt: 70%
[image: PXR5]
Zmiany, zmiany, zmiany  ten cytat z filmu Stanisława Barei Co mi zrobisz, jak mnie złapiesz idealnie pasuje do historii brytyjskiego zespołu Hawkwind. Zespołu, który od pewnego momentu balansował pomiędzy wzmożoną aktywnością artystyczną a zagrożeniem ostatecznego rozpadu. Związane to było oczywiście z problemami, z jakimi borykali się tworzący go muzycy: vide wyczerpanie pracą w studiu i koncertami, nadużywanie narkotyków, wynikające z tego schorzenia psychiczne. Na szczęście grupa okazywała się przy tym prawdziwą wańką-wstańką, co sprawiało, że z dużym prawdopodobieństwem można było zakładać, iż po kolejnym jej oficjalnym rozwiązaniu wystarczy odczekać ze spokojem kilka miesięcy, aby doczekać się reaktywacji. Niekoniecznie jednak pod nazwą Hawkwind. Na przykład w latach 1977-1978 londyńska (choć czasami tylko z nazwy) formacja funkcjonowała przez krótki czas jako Sonic Assassins i nieco dłużej jako Hawklords. Co związane było z nie do końca rozstrzygniętą kwestią praw do właściwego szyldu.
W czerwcu 1977 roku ukazał się siódmy w dyskografii studyjny longplay Hawkwind noszący tytuł Quark, Strangeness and Charm. Prezentował się on lepiej niż jego poprzednik (chodzi o zasługujący na szybkie zapomnienie Astounding Sounds, Amazing Music), ale do poziomu wczesnych produkcji zespołu wciąż było daleko (jak chociażby Hawkwind, Doremi Fasol Latido czy Hall of the Mountain Grill). Intensywna promocja nowej płyty sprawiła, że wytrzymałość psychiczna Roberta Calverta zaczęła się sypać jak domek w kart, w efekcie jego nieobliczalnego zachowania październikowa trasa koncertowa po Francji została przerwana przez Davea Brocka po zaledwie trzech występach. Jedno jest pewne: artyści potrzebowali dłuższego odpoczynku i spokoju. I to głównie z tego powodu ostatnie tygodnie 1977 roku Dave i Robert spędzili w Devon w południowo-zachodniej Anglii.
Tam zaprzyjaźnili się z muzykami z lokalnej grupy o nazwie Ark, zaczęli wspólnie muzykować i nawet  jako Sonic Assassins  zagrali jeden koncert w Queens Hall w miasteczku Barnstaple, co miało miejsce w przedwigilijny wieczór 23 grudnia 1977 roku. Calvertowi i Brockowi towarzyszyli wówczas klawiszowiec Paul Hayles, basista Harvey Bainbridge oraz perkusista Martin Griffin. Trzydziestominutowy zapis tego występu ukazał się w sprzedaży cztery lata później na minilongplayu zatytułowanym po prostu Sonic Assassins. W tym czasie Hawkwind formalnie istniało i sukcesywnie rejestrowało  w różnych miejscach  nowe utwory z myślą o kolejnym krążku. 29 września 1977, a więc w trakcie tournée po Anglii, w De Montfort Hall w Leicester nagrali Robot i High Rise, sześć dni później w londyńskim Hammersmith Odeon  Uncle Sams on Mars, a w styczniu następnego roku, w znanym sobie doskonale stołecznym studiu Rockfield  Death Trap, Jack of Shadows i PXR5.
Kiedy płyta była gotowa w mniej więcej dwóch trzecich, w marcu 1978 roku panowie z Hawkwind wybrali się na kolejną trasę po Stanach Zjednoczonych. I wtedy nastąpiła katastrofa: skrzypek i klawiszowiec Simon House postanowił odejść do zespołu Davida Bowiego, a Calverta dopadła tak silna depresja, że wylądował w szpitalu. Grupa rozsypała się. W czerwcu jeszcze co prawda Dave Brock z niewielką pomocą (przy jednym utworze) perkusisty Simona Kinga w studiu Week Park Farm w Devon zarejestrował dwie kompozycje (Infinity i Life Form) i tym samym dokończył pracę nad planowanym albumem, lecz gdyby w tym momencie ujrzał on światło dzienne, to i tak nie miałby go kto promować. Postanowiono więc wydanie PXR5 odłożyć na później; ostatecznie płyta trafiła do sprzedaży  po raz kolejny za sprawą wytwórni Charisma Records  w połowie czerwca 1979 roku. Nie oznacza to jednak, że do tej chwili Brock próżnował. Nic takiego nie miało miejsca. W połowie poprzedniego roku Dave reaktywował zespół  z Calvertem i Kingiem ze starego składu oraz dokooptowanymi z Sonic Assassins Bainbridgeem i Griffin z Ark oraz klawiszowcem Steveem Swindellsem z grupy Pilot.
W czerwcu i lipcu 1978 roku nowy skład nagrał materiał na longplay 25 Years On, który ukazała się już w październiku i tym samym o osiem miesięcy wyprzedził zarejestrowany wcześniej PXR5. Zaskoczeniem dla fanów mógł być jednak fakt, że na okładce krążka widniała nazwa Hawklords, nie Hawkwind. Mimo to płyta jest zaliczana do dyskografii grupy i nią także się zajmę, tylko że we właściwym, a więc chronologicznym porządku, odwracając tym samym kolejność publikacji. Co by o Hawkwind nie mówić, trzeba przyznać, że Dave Brock miał nosa i dostrzegał nadchodzące dopiero zmiany na rynku muzycznym. Dzięki temu często reagował szybciej niż inni, dostosowując swoją twórczość do nowych trendów. Nie zawsze przynosiło to wymierne korzyści artystyczne czy materialne, wszak zawartość longplaya Astounding Sounds, Amazing Music może przypaść do gustu chyba jedynie najzagorzalszym wielbicielom grupy. Ale omawiany dzisiaj PXR5 to zupełnie co innego. Mimo że zawarta na nim muzyka różnie została oceniona, poza tym daleko odbiegła od psychodeliczno-spacerockowych początków formacji  to jednak broni się do dzisiaj.
Owszem, psychodelia i space rock są wciąż obecne na PXR5, ale w znacznie mniejszej dawce, niż bywało to wcześniej. Co zatem dominuje? Będziecie zaskoczeni: mieszanka nowej fali i punk rocka. Niekiedy w klimacie Blondie, to znów  w mniejszym stopniu  The Clash. W warstwie wokalnej z kolei Robert Calvert w kilku utworach zbliżył się do artrockowo-glamowej stylistyki Stevea Harleya z Cockney Rebel. Ale co najistotniejsze  to wszystko zazębia się! Longplay otwiera motoryczny (i tu kłania się stary Hawkwind!), nowofalowy, ale zagrany z punkową energią i przy wykorzystaniu skandowanego wokalu Death Trap. To bardzo mocne i przebojowe wejście, choć jeszcze więcej melodyjności ma drugi na liście Jack of Shadows, inspirowany fantastycznonaukową powieścią Rogera Zelaznyego (1937-1995) w Polsce znaną jako Widmowy Jack (1971). Nie brakuje w nim skocznego rytmu ani rytmicznego fortepianu, do tego dochodzi jeszcze popowo-rockowa partia gitary i dominujące zwłaszcza w drugiej części utworu syntezatory.
One wybijają się także w Uncle Sams on Mars, który udanie łączy hawkwindową dynamikę z krautrockowo-elektronicznymi dokonaniami takich niemieckich formacji, jak Neu! czy Cluster. Aczkolwiek i tutaj pojawia się punkowa motoryka, na którą nałożone zostają ścieżki syntezatorów i głosy Calverta, Brocka oraz  w chórku  basisty Adriana Shawa. Co ciekawe, numer ten wyewoluował ze znanego już dobrze z longplaya Warrior on the Edge of Time (1975) kawałka Opa-Loka. Nastrojowy, psychodeliczny Infinity nagrany został jedynie w duecie: Dave zarejestrował ścieżki wokalną (jego głos został zresztą lekko zniekształcony przez jakiś efekt elektroniczny), gitary solowej, syntezatora i basu, Simon King dograł perkusję. Natomiast zamykający stronę A longplaya niespełna dwuminutowy Life Form to już dziełko solowe Brocka, oparte przede wszystkim na narastających dźwiękach syntezatorów. Prawdopodobnie jego głównym celem było dopełnienie wolnego miejsca na krążku winylowym.
Strona B prezentuje się jeszcze lepiej. Wybrany na jej początek Robot  nawiązujący do Trzech praw robotyki (1942) sformułowanych przez Isaaca Asimova (1920-1992)  to najbardziej hawkwindowy utwór na całym albumie. Jest odpowiednio długi (ponad osiem minut), energetyczny i motoryczny; pojawiają się w nim skrzypce i przestrzenne, kosmiczne syntezatory. Jedynie śpiew Calverta i wspomagających do Brocka i Shawa pochodzi z innej epoki  więcej w nim nawiązań do nowej fali i progresywnego popu. Świetnie prezentuje się również High Rise, dla powstania którego inspiracją stała się dystopijna powieść Wieżowiec (1975) autorstwa J. G. Ballarda (1930-2009). Powolny rytm i majestatyczne organy przydają mu niepowtarzalnego klimatu i mocy. Trochę szkoda, że to nie on właśnie zamyka cały krążek. Przeznaczony do tego celu tytułowy PXR5 nie ma już bowiem takiej mocy rażenia, aczkolwiek wypada całkiem przyzwoicie  dynamicznie, z zadziorną solówką gitarową i z powodzeniem wpisującą się w ogólną narrację partią skrzypiec (co wcale nie było w Hawkwind normą). To naprawdę niezła płyta, choć tak daleko od tego, co czego grupa z Londynu zdążyła przyzwyczaić nas wcześniej.
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  Non omnis moriar:Przepłynąć Arką z jednego do drugiego brzegu

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj koncertowe nagrania zespołu Sonic Assassins, który był jednym z projektów pobocznych muzyków Hawkwind.
Ekstrakt: 70%
[image: Sonic Assassins]
Na przestrzeni ponad półwiecza istnienia Hawkwind niezwykle często zdarzało się, że zespół rozmnażał się przez pączkowanie. Jego członkowie  stali i krótkoterminowi  nadzwyczaj często zakładali nowe projekty, które do macierzystej formacji nawiązywały zarówno muzycznie, jak i w nazewnictwie. Pierwszym przykładem takiego pączkowania było powstanie pod koniec 1977 roku efemerycznej grupy Sonic Assassins, która szybko przemianowana została na Hawklords i pod tą nazwą wydała w październiku 1978 roku longplay 25 Years On. W trakcie jej bardzo krótkiego życia dziwne rzeczy działy się też z kierowanym przez Davea Brocka właściwym Hawkwind, który najpierw działał w miarę normalnie, później został zawieszony, następnie odwieszony (aby dokończyć prace nad krążkiem PXR5), a potem na rok objawił się fanom pod wspomnianym już szyldem Hawklords. Wariactwo, prawda?
W każdym razie jesienią 1977 roku Brock, mający dość coraz bardziej nieobliczalnego zachowania wokalisty Roberta Calverta, powiedział głośno: Koniec! Wyobrażacie sobie? Dave! Który też przecież miał na sumieniu niejedno. Odbywająca się właśnie trasa po Francji została przerwana, a muzycy wrócili na Wyspy. By ochłonąć, dojść do siebie, Brock i Calvert udali się na prowincję; na kilka miesięcy zamieszkali w południowo-zachodniej Anglii, w hrabstwie Devon. Znali ten region doskonale. Nierzadko tu koncertowali, a podczas tych występów często supportowała ich lokalna grupa o nazwie Ark. Teraz relacje zostały odświeżone i aby nie tracić kontaktu z muzyką, Dave i Robert zaczęli wspólnie muzykować z nieco tylko młodszymi kolegami po fachu. Aż wreszcie przyszedł moment na pierwszy i, jak się potem okazało, jedyny występ na scenie, który odbył się 23 grudnia 1977 roku w Queens Hall w leżącym na terenie hrabstwa Devon mieście Barnstaple.
Płytowa przygoda tych nagrań zaczęła się kilka lat później. Najpierw Brock umieścił je na stronie A wydanej własnym sumptem (pod szyldem Weird Records) kasety zatytułowanej po prostu Sonic Assassins / Dave Brock (1980), a rok później część z nich ukazała się na EP-ce Sonic Assassins, którą opublikowała dopiero co założona niezależna wytwórnia Marca Glochera Flicknife Records. W 2000 roku dołączono je do składanki The Weird Tapes, No. 1 (wydawca: Hawkwind Records), a po kolejnych dziewięciu latach  umieszczono na bonusowym krążku przy okazji kompaktowej reedycji firmy Atomhenge longplaya 25 Years On grupy Hawklords. Co nie powinno zaskakiwać, ponieważ to niemal ten sam skład osobowy. W składzie Sonic Assassins znaleźli się, obok Brocka i Calverta, klawiszowiec Paul Hayles (rocznik 1948), basista Harvey Bainbridge (rocznik 1949), który notabene zakotwiczył potem w Hawkwind na kilkanaście lat, oraz zmarły w styczniu 2020 roku w wieku prawie siedemdziesięciu lat perkusista Martin Griffin.
Sonic Assassins to nie miał być zespół, który  ewentualnie  zastąpi Hawkwind. Miał jedynie zapewnić mile spędzony czas w przerwie jego działalności. Stąd tylko ten jeden koncert i tych kilka zachowanych do dzisiaj nagrań live. W sumie: niespełna dwadzieścia pięć minut muzyki, która jednak prezentuje się nadzwyczaj interesująco i  co nie zawsze można było powiedzieć o produkcjach Hawkwind z tego okresu, czyli lat 1976-1977 (głównie longplayach Astounding Sounds, Amazing Music oraz Quark, Strangeness and Charm)  świeżo. Koncert w Barnstaple otwiera prawie ośmiominutowy Over the Top, na który składają się przede wszystkim syntezatorowe pasaże Paula Haylesa oraz nałożona na nie melorecytacja Roberta Calverta. Brzmi to bardzo klimatycznie i niekiedy niepokojąco. Zwłaszcza kiedy klawiszy przybywa i robi się od ich dźwięków nadzwyczaj gęsto. Dużo w tym również transu, którego tak brakowało w ostatnich nagraniach Hawkwind.
[image: ]
Drugi w kolejności Magnu to utwór pożyczony od macierzystego zespołu Davea i Roberta; dwa lata wcześniej znalazł się on na płycie Warrior on the Edge of Time (1975). Wersja Sonic Assassins urzeka energią, mocno wyeksponowaną rockową gitarą Brocka i krzykliwym śpiewem Calverta. W takim wydaniu muzykom znacznie bliżej było do ekspresji punkowo-nowofalowej, niż do klasycznej spacerockowej psychodelii. Choć trafiają się tu także momenty subtelniejsze  w tych chwilach, kiedy Hayles na syntezatorach imituje dźwięki fletu, w oryginalnym nagraniu zarejestrowane przez Nika Turnera. Magnu płynnie przechodzi w pokrewny stylistycznie króciutki Angels of Life, który po zmianie tekstu i rozbudowie wyewoluuje w Angels of Death. W tym wcieleniu numer trafi na wydany w 1981 roku album Sonic Attack.
Kolejna rozbudowana kompozycja to prawie ośmiominutowy Free Fall, który z kolei przywłaszczy sobie Hawklords i wyda go dziesięć miesięcy po występie w Barnstaple na longplayu 25 Years On. To utwór najbliższy stylistyce dawnego Hawkwind  psychodelicznie płynący, oparty na partiach przeróżnych klawiszy (mam wrażenie, że słychać w nim nawet organy) i ozdobiony rozbudowaną recytacją Calverta. Na finał kwintet zagrał natomiast ekspresyjny, niemal punkowy Death Trap, który paręnaście dni, względnie parę tygodni później, w każdym razie w styczniu 1978 roku, w londyńskim studiu Rockfield zarejestruje (oczywiście bez Haylesa, Bainbridgea i Griffina) na potrzeby kolejnej produkcji Hawkwind PXR5. Tyle że materiał ten, nagrany z Simonem Houseem, Adrianem Shawem i Simonem Kingiem, poczeka sobie na upublicznienie do czerwca 1979 roku. Osiem miesięcy wcześniej ukaże się za to krążek 25 Years On, w pracy nad którym wraz z Brockiem i Calvertem uczestniczyli też  między innymi  Bainbridge i Griffin.
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  Sprzymierzeńcy i wrogowie, cz. 1

  Joanna Szczepańska

  
  

  
  Kolekcja ilustracji inspirowanych postaciami z domowej kampanii Dungeons&Dragons autorki.
• • •

[image: Joanna Szczepańska, Tarot-Wisielec, 2018-06 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Tarot-Wisielec, 2018-06 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)


[image: Joanna Szczepańska, Krucza Królowa, 2019-12  (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Krucza Królowa, 2019-12  (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)


[image: Joanna Szczepańska, Lava, 2021-07 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Lava, 2021-07 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)



[image: Joanna Szczepańska, Sir Guin, 2021-09 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Sir Guin, 2021-09 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)



[image: Joanna Szczepańska, Ringo, 2021-11 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Ringo, 2021-11 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)



[image: Joanna Szczepańska, Cesarzowa, 2022-03 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Cesarzowa, 2022-03 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)



[image: Joanna Szczepańska, Phin, 2022-04 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Phin, 2022-04 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)
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  100 albumów, cz. 1

  Jacek Rosiak

  
  

  
  Cykl 100 albumów jest poświęcony muzyce (wybranym albumom), która w jakiś sposób zainspirowała autora do tworzenia.
Każdy twórca przedstawia swoją prawdę (to co widzi lub wie). Istotą jest system znaków za pomocą których powstaje kompozycja (świat stworzony przez malarza czy rysownika) przeznaczona dla obserwującego.
Jacek Rosiak

Strona autora: Jacek Rosiak.
Strona facebook: Jacek Rosiak.
• • •
[image: Jacek Rosiak, Led Zeppelin I, 2019 (cykl: 100 albumów)]
Jacek Rosiak, Led Zeppelin I, 2019 (cykl: 100 albumów)
1 Led Zeppelin I
pierwszy album brytyjskiej grupy Led Zeppelin z 1969 roku



[image: Jacek Rosiak, Never Mind..., 2019 (cykl: 100 albumów)]
Jacek Rosiak, Never Mind..., 2019 (cykl: 100 albumów)
2 Never Mind the Bollocks, Heres the Sex Pistols
album brytyjskiej grupy Sex Pistols z 1977 roku



[image: Jacek Rosiak, Walls of Jericho, 2019 (cykl: 100 albumów)]
Jacek Rosiak, Walls of Jericho, 2019 (cykl: 100 albumów)
3 Walls of Jericho
pierwszy album zespołu Helloween z 1985 roku



[image: Jacek Rosiak, Większy zjada mniejszego, 2019 (cykl: 100 albumów)]
Jacek Rosiak, Większy zjada mniejszego, 2019 (cykl: 100 albumów)
4 Większy zjada mniejszego
album zespołu Dezerter z 2014 roku



[image: Jacek Rosiak, And Justice for All, 2019 (cykl: 100 albumów)]
Jacek Rosiak, And Justice for All, 2019 (cykl: 100 albumów)
5 And Justice for All
czwarty album zespołu Metallica z 1988 roku



[image: Jacek Rosiak, Kingdom, 2019 (cykl: 100 albumów)]
Jacek Rosiak, Kingdom, 2019 (cykl: 100 albumów)
6 Kingdom
drugi minialbum grupy Vader z 1998 roku



[image: Jacek Rosiak, Anastasis, 2019 (cykl: 100 albumów)]
Jacek Rosiak, Anastasis, 2019 (cykl: 100 albumów)
7 Anastasis
ósmy album zespołu Dead Can Dance z 2012 roku



[image: Jacek Rosiak, Angst, 2019 (cykl: 100 albumów)]
Jacek Rosiak, Angst, 2019 (cykl: 100 albumów)
8 Angst
pierwsza studyjna płyta zespołu Lacrimosa z 1991 roku



[image: Jacek Rosiak, Elephant, 2019 (cykl: 100 albumów)]
Jacek Rosiak, Elephant, 2019 (cykl: 100 albumów)
9 Elephant
czwarty album zespołu The White Stripes z 2003 roku



[image: Jacek Rosiak, Roots, 2019 (cykl: 100 albumów)]
Jacek Rosiak, Roots, 2019 (cykl: 100 albumów)
10 Roots
szósty album brazylijskiej grupy Sepultura z 1996 roku



[image: Jacek Rosiak, Jazz, 2019 (cykl: 100 albumów)]
Jacek Rosiak, Jazz, 2019 (cykl: 100 albumów)
11 Jazz
siódmy album brytyjskiej grupy Queen z 1978 roku



[image: Jacek Rosiak, Hell Awaits, 2019 (cykl: 100 albumów)]
Jacek Rosiak, Hell Awaits, 2019 (cykl: 100 albumów)
12 Hell Awaits
drugi album zespołu Slayer z 1985 roku
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  Symetria asymetryczna, cz. 130

  Adam Kordaś

  
  

  
  [image: Adam Kordaś, Babel]
Adam Kordaś, Babel




[image: Adam Kordaś, Bloodbath]
Adam Kordaś, Bloodbath



[image: Adam Kordaś, Evolution]
Adam Kordaś, Evolution



[image: Adam Kordaś, Habitat]
Adam Kordaś, Habitat



[image: Adam Kordaś, Nomad]
Adam Kordaś, Nomad



[image: Adam Kordaś, Secret Chamber]
Adam Kordaś, Secret Chamber



[image: Adam Kordaś, Uncharted]
Adam Kordaś, Uncharted



[image: Adam Kordaś, Unity]
Adam Kordaś, Unity
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  Sprzymierzeńcy i wrogowie, cz. 2

  Joanna Szczepańska

  
  

  
  Kolekcja ilustracji inspirowanych postaciami z domowej kampanii Dungeons&Dragons autorki.
• • •
[image: Joanna Szczepańska, Oriana, 2022-05 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Oriana, 2022-05 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)


[image: Joanna Szczepańska, Archfey, 2022-06 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Archfey, 2022-06 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)



[image: Joanna Szczepańska, Barnaby Beakman, 2022-07 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Barnaby Beakman, 2022-07 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)



[image: Joanna Szczepańska, Portret, 2022-08 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Portret, 2022-08 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)



[image: Joanna Szczepańska, Ruta, 2022-10 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Ruta, 2022-10 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)



[image: Joanna Szczepańska, Phin, 2022-11 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Phin, 2022-11 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)



[image: Joanna Szczepańska, Karmazynowa Kapitan, 2023-01 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)]
Joanna Szczepańska, Karmazynowa Kapitan, 2023-01 (cykl Sprzymierzeńcy i wrogowie)
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  Redakcja


  

  Archiwa magazynu Esensja

  

  
  

  
  Radzimy, by w miejscu docelowym zachowywać kolejne (zwłaszcza starsze) numery magazynu Esensja w następującej uporządkowanej hierarchii: ROK_WYDANIA/NUMER_WYDANIA (czyli: 2000/01, 2000/02, 2000/03, 2001/01 i tak dalej)  co pozwala na bezawaryjne korzystanie z linków wewnątrzesensyjnych (przenoszących do wcześniejszych numerów pisma).
	Rok 2023
	styczeń-luty
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (48 MB)
[image: zip heavy]
Light (2,1 MB)
[image: zip light]
ePUB (9,1 MB)
[image: epub]

	Rok 2022
	grudzień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (26 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,1 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,0 MB)
[image: epub]
	listopad
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (23 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,0 MB)
[image: epub]
	październik
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (29 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (6,6 MB)
[image: epub]
	wrzesień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (29 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,5 MB)
[image: zip light]
ePUB (6,1 MB)
[image: epub]
	lipiec-sierpień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (28 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,6 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,1 MB)
[image: epub]

	czerwiec
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (21 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (3,8 MB)
[image: epub]
	maj
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (23 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,2 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,1 MB)
[image: epub]
	kwiecień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (22 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (3,9 MB)
[image: epub]
	marzec
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (30 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,4 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,8 MB)
[image: epub]
	styczeń-luty
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (44 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,9 MB)
[image: zip light]
ePUB (7,5 MB)
[image: epub]

	Rok 2021
	grudzień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (22 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,1 MB)
[image: zip light]
ePUB (3,7 MB)
[image: epub]
	listopad
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (25 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,4 MB)
[image: epub]
	październik
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (24 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,2 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,2 MB)
[image: epub]
	wrzesień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (24 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,1 MB)
[image: epub]
	lipiec-sierpień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (34 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,7 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,8 MB)
[image: epub]
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  Drogi Potencjalny Autorze!

  

  
  

  
  Jeśli po lekturze naszego pisma uznałeś, że warto przysłać nam swoje prace, to będzie nam bardzo miło się z nimi zapoznać. Jednak zanim wydasz komendę ‹Wyślij› w swoim programie pocztowym, prosimy, abyś przeczytał poniższy tekst.
Redagowanie Esensji jest pracą miłą, ale na razie niezbyt popłatną. Być może kiedyś, gdy zamieszkamy na Chironie[bookmark: a1]1), wystarczy nam to do życia, jednak obecnie zarówno redakcja, jak i wszyscy współpracownicy oraz autorzy dostają uczciwą stawkę 10% od zysku ze sprzedaży magazynu. Pamiętając, ile zapłaciłeś za Esensję, sam wyciągniesz odpowiednie wnioski. Nie wykluczamy, że zmieni się to w przyszłości, gdyż zainteresowanie naszym magazynem rośnie z miesiąca na miesiąc, co może stać się atrakcyjne dla reklamodawców. Jeśli tak się stanie i będziemy mieli możliwość wypłacania honorariów autorskich, nie omieszkamy o tym powiadomić.
Zrozumiesz też, że na wydawanie Esensji redakcja poświęca swój prywatny czas, w którym równie dobrze mogłaby rozgrywać pasjonującą kampanię w Alfa Centauri albo nadrabiać zaległości w lekturze. Dlatego też bądź tak miły i postaraj się spełnić poniższe zalecenia, oszczędzając nam dużej ilości pracy.
Generalia
Nie lubimy zbędnego powielania informacji. Jeśli swym nowym artykułem, opowiadaniem czy obrazem chcesz się pochwalić wszystkim portalom, magazynom sieciowym itd., prosimy  śmiało pomiń Esensję. Przyjmujemy do publikacji tylko teksty oraz grafikę (komiksową i tradycyjną) do tej pory niepublikowane, niedostępne w innym zakątku sieci, zwłaszcza w innych nam podobnych serwisach. Ewentualny wyjątek czynimy dla stron domowych Autorów, jeśli jednak ową stroną domową jest dział portalu graficznego czy inne forum literackie  dziękujemy, poczekamy na następne, niedostępne tam prace.

No i kwestia, zdawałoby się, oczywista  nie przysyłajcie nam prac już wykorzystanych komercyjnie. Nie mamy najmniejszej ochoty wchodzić z nikim w konflikty prawne związane z prawami autorskimi.
Technikalia
Preferujemy Rich Text Format (rtf), dostępny w większości edytorów tekstu. Jeśli Twój tekst wymaga jakichś szczególnych formatowań (kursywa, pogrubienie) możesz oznaczyć je zapożyczonymi z HTML-a tagami: [i]kursywą[/i] i [b]pogrubieniem[/b]; a przypisy oznaczać tak: [2]. Dokumenty zapisane w standardowym formacie Word (.doc) są bardzo niemile widziane z kilku powodów: po pierwsze, może być do nich doczepione złośliwe makro, o którym Ty sam możesz nic nie wiedzieć; po drugie, niepotrzebnie nabija kilobajty; po trzecie, redaktor, który odebrał przesyłkę, może akurat nie mieć najnowszego Worda 4527, w którym napisałeś swój tekst

[2] A pod tekstem umieść treść przypisu
Podaj też, jak podpisać Twoje teksty  pełnym nazwiskiem czy pseudonimem. Nie może to być pseudonim wydumany, zdradzający niedojrzałość autora (tekstów podpisanych pseudonimami typu Jawohl666 czy SuperDuper publikować nie będziemy, choćby na to zasługiwały), lecz poważny pseudonim literacki  realnie brzmiące imię i nazwisko. Oczywiście bywają wyjątki, ale w takich przypadkach autor musi nam przedstawić dobre uzasadnienie. Daj znać, czy chcesz, aby Twój adres e-mail był umieszczony przy tekście, czy wolisz ewentualną korespondencję od czytelników odbierać za pośrednictwem redakcji. Miej na uwadze, że publikowanie swoich utworów (czyli ich publiczne ujawnianie) nie jest niczym wstydliwym (o ile oczywiście tekst jest wart publikacji), a przeczytanie listu od osoby, której akurat Twój tekst przypadł do gustu, jest bardzo miłe. Pamiętaj też o zamieszczaniu swoich danych (nazwisko/pseudonim, e-mail) w treści nadesłanego tekstu  inaczej po zapisaniu załącznika na dysk i skasowaniu listu (skrzynki mają skończoną objętość) dane z nagłówków znikają jak sen złoty.
Mail zatytułuj Opowiadanie: [i dalej tak, jak swój tekst], ale nie używaj cudzysłowów ani innych znaków tego typu. Odnalezienie Twej wiadomości pośród wielu listów z pustym tytułem (lub tytułem zawierającym wyłącznie słowo opowiadanie) może znacząco wpłynąć na czas Twego oczekiwania na odpowiedź
Literatura
Proza w Esensji to nie tylko fantastyka. Chętnie przyjmiemy też dobry tekst obyczajowy czy kryminalny, pozbawiony jakichkolwiek nadnaturalnych elementów. Jeśli Twoje opowiadanie spodoba się redakcji, oczywiście pierwszy się o tym dowiesz. Jeśli nie  także, w dodatku szybciej ;-) W wypadku pośrednim możesz dostać od redakcji list z prośbą o wprowadzenie poprawek, po których tekst mógłby się znaleźć w Esensji. Jednak prosimy, żebyś wziął pod uwagę, że redaktorzy mają dużo innych zajęć, a doba nie jest z gumy  tak wiec odpowiedź może nadejść późno. Mimo to redakcja chętnie oceni Twój tekst  jednak, z powodów podanych powyżej, przypomnij jej się raz na dwa miesiące ;-). Każdą nadesłaną prozę kwitujemy mejlowym potwierdzeniem odbioru. Jeśli po upływie kilku dni od wysyłki nie otrzymasz nic takiego  nie czekaj dwa miesiące

Z przyczyn organizacyjnych, wzorem wielu zinów zagranicznych, wiosną 2017 r. zdecydowaliśmy się wprowadzić ograniczenie długości utworów, które będziemy odtąd oceniać i publikować. Interesują nas wyłącznie opowiadania mieszczące się w przedziale 7 tys.  50 tys. znaków ze spacjami.
Uwaga!
Redakcja Esensji uprzejmie uprzedza, że jest siedzibą literackiej konserwy i naszym redaktorom na dźwięk słów eksperyment, strumień świadomości i podobnych jad spływa po szczękoczułkach. Uwielbiamy teksty czytelne i wciągające, z akcją i bohaterem (może być kilku), więc o, Wy, Awangardo Literacka, czujcie się ostrzeżeni. Jeśli chcecie otwierać nowe horyzonty twórczości pisanej i słowo pisane w bólu w nowe formy wykuwać, to my życzymy powodzenia. Ale bez entuzjazmu.
Publicystyka
Publicystyka w Esensji jest bardzo zróżnicowana w treści i w formie. Obok felietonów, esejów i artykułów przekrojowych, zamieszczamy również aktualne recenzje. I w przypadku tych ostatnich prosimy serdecznie o zachowanie pewnych reguł.

Jeśli uważasz, że jesteś dobrym recenzentem, oczywiście możesz do nas przysłać próbki swoich ocen. Jednak lepiej, abyś wcześniej porozumiał się z redakcją. W Esensji istnieje grono stałych współpracowników rozdzielających między siebie pozycje do zrecenzowania. Nie znaczy to, że nie dopuszczamy nikogo z zewnątrz, ale nie chcemy zostać na lodzie, jeśli żaden nowy talent nie będzie tak miły, aby zasypać nas recenzjami z najnowszych filmów czy książek :-). Jak może zauważyłeś, czasem ukazują się recenzje podwójne  może Twoja będzie jedną z nich? A jeśli nie chcesz tłoczyć się w tłumie recenzujących nowości z naszego rynku, przejrzyj dotychczasowe numery  może chcesz powiedzieć o czymś, czego w Esensji do tej pory nie było? Zapraszamy.
Nie zapominaj też o elementach wymaganych przy każdej recenzji. Oto one:
	Własny tytuł recenzji.
	Ocena tego, co recenzujesz, w skali 0-10 (bez połówek punktu).
	Tytuł i autor recenzowanej pozycji.
	Zajawka tekstu zawierająca tytuł i autora recenzowanego dzieła, długa na mniej więcej 250 znaków.
	Dla książek i komiksów ponadto numer ISBN, wydawnictwo i rok wydania, przy przekładach również tytuł oryginalny oraz nazwisko tłumacza.
	Dla filmów: tytuł filmu (dla zagranicznych również oryginalny), nazwisko reżysera, scenarzysty, autora muzyki, operatora, głównych aktorów, kraj, rok produkcji, dystrybutor w Polsce.
	Dla gier: wymagania sprzętowe, producent, dystrybutor.
	Dla płyt: wydawnictwo, data wydania, czas trwania płyty, listę utworów z czasami ich trwania.
	Bardzo mile widziane są ilustracje do recenzji  nie do wszystkich pozycji redakcja ma dostęp, zatem skan okładki książki, komiksu, plakatu z filmu, kilku kadrów z niego czy kilku ekranów z gry jest bardzo mile widziany. Rozmiary takie jak na stronach, mogą być nieco większe, żeby w trakcie ewentualnej obróbki nie tracić zbytnio na jakości.


[bookmark: procent]
Procentowy system oceny
W Esensji stosujemy procentowy system oceniania recenzowanych pozycji. Zdając sobie sprawę z niejednoznaczności takiej oceny, przedstawiamy niżej wypracowaną redakcyjnie skalę:

	100: wybitne  klasyka
	90: znakomite  wstyd nie znać
	80: bardzo dobre  trzeba poznać
	70: dobre  warto poznać
	60: przyzwoite  można zaliczyć
	50: średnie  od biedy ujdzie
	40: słabe  można sobie darować
	30: bardzo słabe  szkoda czasu
	20: żenujące  lepiej dać sobie spokój
	10: dno i metr mułu  trzymaj się z daleka!

Ekstrakt zerowy rezerwujemy dla wybitnych gniotów.
Jednocześnie prosimy, aby przysyłane do nas oceny recenzowanych pozycji pokrywały się z powyższą skalą.
Grafika i komiks
Choć bardzo chętnie zamieszczamy w Esensji grafikę, to nie przysyłaj od razu 32-planszowego komiksu w formacie A4 ani portfolio liczącego 50 rysunków 1600×1400 w 64 milionach kolorów. Bądź tak miły i podeślij redakcji małe próbki swojej twórczości  na przykład pierwszą stronę komiksu. Jeśli jesteś z Warszawy, możesz umówić się i przekazać je osobiście; jeśli nie, również się skontaktuj, nasze macki sięgają daleko ;-). Podaj też URL-a, jeśli Twoje prace można obejrzeć w sieci.

Adresy
Jeśli już zdecydowałeś się na przysłanie nam materiałów, prosimy Cię, abyś ułatwił nam życie i nadesłał materiały na jeden z określonych adresów:

literatura@redakcja.esensja.pl: Opowiadania, powieści, miniatury literackie.
poezja@redakcja.esensja.pl: Wiersze, artykuły o poezji, recenzje tomików.
komiks@redakcja.esensja.pl: Komiks, publicystyka komiksowa, recenzje albumów.
ksiazki@redakcja.esensja.pl: Recenzje książkowe, publicystyka literacka.
film@redakcja.esensja.pl: Recenzje filmowe, publicystyka filmowa.
gry@redakcja.esensja.pl: Teksty o RPG, grach komputerowych, planszowych itp.
muzyka@redakcja.esensja.pl: Recenzje płyt, publicystyka muzyczna.
grafika@redakcja.esensja.pl: Materiały do galerii, chętni do ilustrowania zamieszczanych w Esensji tekstów itp.
varia@redakcja.esensja.pl: Recenzje przedstawień teatralnych, scenariusze sztuk, relacje turystyczne, recenzje stron WWW, felietony na tematy sieciowe, wiadomości fandomowe.
Pozostałe materiały i korespondencję prosimy kierować na adres: redakcja@redakcja.esensja.pl


W przypadku dużych przesyłek (od 0,5 MB wzwyż) prosimy o sygnał wcześniej  podamy adres specjalny
Z góry wdzięczna za zrozumienie
Redakcja Esensji


[bookmark: a1t]1) Patrz Najazd z przeszłości Jamesa P. Hogana.
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  Skład redakcji Esensji
[image: Konrad Wągrowski]
Konrad Wągrowski
Redaktor naczelny
Konrad Wągrowski ‹konrad@redakcja.esensja.pl›
Z-ca redaktora naczelnego
Miłosz Cybowski
Redakcja
Wojciech Gołąbowski (sekretarz redakcji)
Literatura
Agnieszka Ignite Hałas (kierownik działu), Natalia Bieniaszewska, Majik Czar, Anna Kańtoch, Magdalena Ceridwen Kubasiewicz, Alicja Kuciel, Jarosław Loretz, Zofia Marduła, Anna Cranberry Nieznaj, Agnieszka Raven Szmatoła, Alicja Tempłowicz, Istvan Vizvary, Paula Wanarska
Książki
Joanna JoAsia Słupek (kierownik działu), Jędrzej Burszta, Sebastian Chosiński, Dominika Cirocka, Miłosz Cybowski, Jakub Gałka, Sławomir Grabowski, Jacek Jaciubek, Dawid Kantor, Anna Kańtoch, Joanna Kapica-Curzytek, Michał Kubalski, Magdalena Kubasiewicz, Marcin Knyszyński, Paweł Laudański (Wiatr ze Wschodu), Jarosław Loretz, Marcin Łuczyński, Daniel Markiewicz, Marcin Mroziuk, Beatrycze Nowicka, Katarzyna Piekarz, Karolina Rochnowska, Joanna Sapa, Agnieszka Achika Szady, Mieszko Wandowicz, Konrad Wągrowski
Filmy
Konrad Wągrowski (kierownik działu), Piotr Dobry (z-ca kierownika działu), Sebastian Chosiński,  Marcin Knyszyński, Adam Lewandowski, Jarosław Loretz, Marcin Mroziuk, Agnieszka Achika Szady, Kamil Witek
Komiksy
Marcin Osuch (kierownik działu), Łukasz Bodurka, Sebastian Chosiński, Miłosz Cybowski, Maciej Ficner, Jakub Gałka, Sławomir Grabowski, Marcin Knyszyński, Agnieszka ′Achika′ Szady, Konrad Wągrowski, Robert Wyrzykowski
Gry
Agata Hanak (kierownik działu), Miłosz Cybowski, Ewa Drab, Wojciech Gołąbowski, Kuba Mandrake Gromnicki, Jakub Małecki, Marcin Mroziuk, Konrad Wągrowski
Muzyka
Michał Perzyna (kierownik działu), Sebastian Chosiński, Piotr Pi Gołębiewski, Dawid Josz, Paweł Lasiuk, Przemysław Pietruszewski, Jakub Stępień, Jacek Walewski
Varia
Magda Jurowicz (kierownik działu), Sebastian Chosiński, Wojciech Gołąbowski, Michał Hernes, Agnieszka Achika Szady
Poezja
Józef Bilski
Grafika
Wojciech Gołąbowski (kierownik działu), Magda Jurowicz, Adam Kordaś, Łukasz Matuszek, Joanna Słupek
Dział korekty
Krzysztof Wójcikiewicz (kierownik działu), Kira Leśków, Dorota Myszka
Dział Public Relations
Magda Jurowicz (kierownik działu), Miłosz Cybowski, Agata Hanak, Jacek Jaciubek, Joanna Kapica-Curzytek
Dział techniczny
Wojciech Gołąbowski, Tomasz Kujawski, Joanna JoAsia Słupek
Współpracownicy
Olga Dąbrowska, Andrzej Gastar Diaczuk, Piotr Grabcu Grabiec, Tomasz Kontny, Rafał Kulik, Robert Łada, Rafał Maćkowski, Agnieszka Majchrzak, Piotr sabat Niemkiewicz, Wojciech Orliński, Joanna Petruczenko, Tomasz Sidorkiewicz, Szymon Sokół, Artur Wawrzaszek, Tomasz Witas, Mirosław Zucholl
Oryginalną szatę graficzną The VALETZ Magazine, jak również Framzety zaprojektował flEa. Przygotowane przez niego skrypty, odpowiednio zmodyfikowane, są stosowane do dziś do tworzenia numerów Esensji.
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